
w perspektywie lat osiemdziesiątych

WARSZAWSKIE
JUTRO

Rozmowa z mgr inż. architekt MARIĄ NIEMCZYK 
głównym projektantem planu ogólnego Warszawy

TERESA GÓRNICKA: — Kiedy 
mówimy o planie ogólnym zagospo­
darowania przestrzennego Warsza­
wy do roku 1990, narzuca się. pyta­
nie, czym różnić będzie się Warsza­
wa tego roku od Warszawy dzisiej­
szej. Ale tak krótka perspektywa 
nie pozwala na zaplanowanie grun- 
towniejszych przekształceń dotych­
czasowego kształtu półtoramiliono- 
wego miasta. W naszej rozmowie 
clicielibyśmy więc uzyskać odpo­
wiedź na pytanie, czy w Warszawie 
jutra znikną te wszystkie uciążliwo­
ści życia towarzyszące na co dzień 
jej mieszkańcom i tym, którzy sto­
licę odwiedzają. .

MARIA NIEMCZYK: — Dziesięć 
lat to rzeczywiście nietypowa dla 
planowania przestrzennego perspek­
tywa. Dotychczas obejmowała ona co 
najmniej lat 15. Skrócenie jej do lat 
dziesięciu wynika w zasadzie z cyk­
lu sporządzania opracowań prze­
strzennych dla poszczególnych wo­
jewództw, dla których plany trzeba 
było aktualizować w związku z re­
formą administracyjną. Zmienia, to 
nieco charakter tych planów, które 
zawierają mniej elementów hipote- - 
tycznych, a w większym stopniu 
' orać się mogą na ustalonych da- 
nvch społeczno-gospodarczego roz­
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woju. Do roku 1985 zasadnicze kie­
runki tego rozwoju są już bowiem 
ustalone.

Plan Warszawy, jest rozwinięciem, 
uszczegółowieniem zatwierdzonego w 
roku 1978 planu zagospodarowania 
przestrzennego, stołecznego woje­
wództwa warszawskiego. Z punktu 
widzenia merytorycznego nie jest to 
zresztą jakieś novum. Dotychczas — 
mam tu na myśli okres przed re­
formą administracyjną — plany per­
spektywicznego rozwoju Warszawy 
poprzedzane były zawsze studiami 
kierunkowymi dla obszaru związa­
nego bezpośrednio z funkcjonowa­
niem stolicy, który w naszych stu­
diach nazywaliśmy najpierw war­
szawskim zespołem miejskim, a po­
tem przyjęto dla niego pojęcie aglo­
meracji warszawskiej. Obecny 
kształt stołecznego województwa był 
więc niejako wypełnieniem postula­
tów planistycznych, które z niewiel­
kimi jedynie wyjątkami pokrywa się 
z tym co wcześniej uznaliśmy za sto­
łeczną aglomerację. Dlatego mówiąc 
o planie Warszawy, który jest kon­
tynuacją poprzednich planów, wią­
zać musimy go z planem woje­
wódzkim, z którego jako z planu 
wyższego rzędu wynikają generalne 
wytyczne i kierunki rozwoju War­
szawy. Jest to plan „czytelny” tyl­

ko jeśli traktować go łącznie z wo­
jewódzkim.

— Warszavya pozostaje przecież 
centrum tej aglomeracji. Niezależnie 
przy tym od rangi planu, rozwiązy­
wać on musi wiele nietypowych dla 
innych miast problemów rozwojo­
wych związanych z funkcjami stołe­
cznymi, miasta, które jest najwięk­
szym ośrodkiem nauki, kultury, a 
równocześnie drugim co do wielko­
ści potencjału produkcyjnego ośrod­
kiem przemysłowym kraju. Z do­
tychczasowych doświadczeń wynika, 
że niełatwo pogodzić te funkcje two­
rząc dobre warunki życia.

— Uproszczony byłby pogląd, że 
jeśli w mieście nie wszystko funk­
cjonuje prawidłowo, to znaczy, że 
popełniony został błąd w planowaniu 
przestrzennym. Jest to problem o 
wiele bardziej złożony. My mówimy 
o planie przestrzennym, którego ro­
la polega na tym, że lokalizuje on 
program społeczno-gospodarczego 
rozwoju, ale fakt umieszczenia 
poszczególnych przedsięwzięć w pla­
nie przestrzennym nie oznacza pod­
jęcie decyzji gospodarczej. Ma on 
naturalnie aktywny wpływ na okre­
ślenie kierunków tego rozwoju.-wy­
nikającej z analizy stanu obecnego. 
Inaczej mówiąc z planu tego wynika, 
jakie decyzje trzeba podjąć dla nra- 

widłowego funkcjonowania miasta, a 
jeśli nawet z jakichś względów po­
pełnione zostały wbrew ustaleniom 
przestrzennego planu jakieś błędy, 
w kolejno sporządzanych planach 
odpowiedzieć trzeba jak je napra­
wić. .

— Co w przypadku Warszawy jest 
punktem wyjścia przy określaniu jej 
możliwości rozwoju do roku 1990?

— Jeśli mówimy o Warszawie w 
jej granicach administracyjnych, to 
przede wszystkim możliwości loko­
wania budownictwa mieszkaniowego 
rzecz jasna z całym towarzyszącym 
mu programem.

■ Z bilansu terenów, które przezna­
czyć można na budownictwo mie­
szkaniowe wynika, że w latach 
1981—1990 wybudować będzie ' moż­
na ną terenie Warszawy nie więcej 
niż IDO tys. mieszkań, czyli mniej 
więcej tyle ile zostało zbudowanych 
w bieżącym pięcioleciu. Program 
mieszkaniowy Warszawy będzie więc 
w ąhraz.twiększym-. ząktesie lokalizo­
wany na pasmach rozwojowych aglo­
meracji zaplanowanych w kierunku 
Wołomina, Legionowa, Ńowegc 
Dworu, częściowo na Paśmie Pru­
szkowskim i w niewielkiej części w 
Piasecznie. Osiągnięcie zharmonizo­
wanego rozwoju Warszawy, poprawa 
standardu funkcjonowania miasta oc 
wielu lat uwarunkowana jest reali­
zacją inwestycji infrastruktury na 
tych pasmach rozwojowych. Zwolni­
łoby to bowiem Warszawę od naci­
sku inwestycji przemysłowych i mie­
szkaniowych i pozwoliło szybcie; 
uzyskać postęp w obsłudze jej mie­
szkańców, a jednocześnie zapewnić 
warunki prawidłowego rozwoju wo­
jewództwa. Jeśli jeszcze w bieżąćyrr 
pięcioleciu 80 proc, ogólnego progra­
mu mieszkaniowego województwa 
przypada na sama Warszawę, to w 
pięcioleciu 1986—1990 w obecnych 
jej granicach administracyjnycl
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LINOMAG” jest dobry dla wszy­
stkich — można sparafrazować 

g • ■ piosenkę z telewizyjnego Kaba- 
| retu . Starszych Panów. . „Linomag” 
i jest znakojnity przede wszystkim dla 
ś niemowlaków i dzieci, łagodzi dp- 
I legliwości i leczy zaczerwienione pu- 
i py, podrażnioną skórę, odparzenia. 

Leczy również odleżyny, powierźch- 
| niowe uszkodzenia skóry, jątrzące 

się, trudno gojące rany czy ńp. ży- 
lakowe owrzodzenia . u dorosłych.

5 „Linomag” jest wynalazkiem sprzed 
| dwudziestu łąt, dokonanym przez 
| dwóch polskich maukowców z Wro-. 
s cławia, i pd tęgpż mniej więcej czą^.„ 
? su lękiem wytwarzanym- w ćztertch 
I postaciach: płynu, kremu, maści , i 
j zasypki przez spółdzielnię „Ziołolek” 
| w Poznaniu i spółdzielnię „Septo- 
5 ma” w Ząbkach koło Warszawy, • 
| która od kilku lat przejęła z Pozna- 
■ nia produkcję zasypki. „Linomag”, 
j jest tani, wytwarzany tylko z surpw- 
s ców krajowych ,i jeszcze niedawno 
e był bardzo popularny wśród- .ludzi, 
8 którzy go potrzebowali. Był. — bo 
j od kilku lat „Linomagu” nie ma w 
j aptekach, tżn. bywa,,pokazując się 
J na bardzo krótko w dalece niewy- 
I starczających ilościach.

Podobna sytuacja jest z popular­
nymi wśród żołądkowców solami:

s Sal Vichy, Sal Ems.. Sal Carolińum. 
s To też proste, tanie, znane od lat 
| leki produkowane przez poznański 
8 ..Ziołolek”, o które często daremnie 
j pytamy w antekach. Tak jak o żel 
« przeciw zgadze — również rodem.z 
i Poznania. ' _
| I wreszcie podstawowy środek o- 

patrunkowy — plastry, wytwarzane 
przez poznańską „Pollene-Lechię”; 
Od lat jest ich zdecydowanie za mą-

। ło. w an-tękach z reguły słyszymy 
odpowiedź' ..nie ma” i ciągle nie 
możefnv się doczekać poprawy zao­
patrzenia. '

' Qeneralnie na przestrzeni .ostat- 
riiegó półrocza zaopatrzenie w leki 
poprawiło się wyraźnie. To z pew­
nością rezultat uchwały rządowei ź 
wiosny ub. r.. która jtruchcmiła do­
datkowe środki na ten' cel. Jeżeli 
jednak potrafiliśmy zlikwidować 
niedostatek wielu medykamentów 
trudnych w produkcji, wymagają­
cych importu składników bądź na­
wet importowanych w gotowej po­
staci, tym bardziej dziwi' fakt, że 
dotąd nie uporaliśmy się z braka­
mi wśród leków ' najprostszych, 
a jednocześnie sprawdzonych i po- 
pulainnych, Odpowiedzi na pytanie, 
dlaczego tak się dzieje,, postanowiłem 
poszukać bezpośrednio u producen­
tów.

Kolega

W „Ziołoleku” wiedzą doskonale, 
że „Linomagu” w aptekach brakuje. 
Potrzeby zgłaszane przez „Cefarm” 
od kilku lat są zaspokajane zaledwie 
w około 40 proc. Czy to oznacza, że 
60 proc, chorych rzeczywiście po­
trzebujących tego leku gdchódzi od 

[ lady aptecznej z kwitkiem'.— trud­
no rozstrzygnąć.., Od momentu bo­
wiem, gdy dały się zauważyć pierw­
sze perturbacje z lekami potrzeby

I „Cefarmu” , zaczęły gwałtownie . ro­
snąć ,np. „Linpmag” — krem: 
1976 r. — .1 200 000 opakowań, 
1980 r. — 1'800 000 opakowań)', co w 
tej sytuacji jest zrozumiałe i wytłu- 
maczalne, ale może wynikać rów-

I nież z wyprzedzania zamówieniami
1 rzeczywistych'-, potrzeb. W kdżdym

razie wiadomo, że „Lincmagu” we 
wszystkich postaciach jest - o wiele 
za mało. „Ziołolek” mógłby go ro­
bić tyle, -ile trzeba, tylko, że nie 
ma z czego. <

Nie wdając się w chemiczne za­
wiłości. można powiedzieć, że „Lino­
mag” opiera się na glicerydach nie­
nasyconych. kwasów tłuszczonych, a 
podstawowym .surowcem do. jego 
produkcji jest olej lniany tłoczony 
ńa zimno, jego' jedynym wytwórcą 
W krąjp jest spółdzielnia „Postęp” 
w Sopocie, a dostawy na rzecz „Zio- 
łoleku” . w-, oStątjiiGh.^t.rzęch-Jśtach 

jwyglądałj’ następująco': ^w 1977 r. 
potrzeby wynosiły .48,7 t„ realizacja 

— .29,1 t., 1978 r. — 36,2 i 21,9 t., 
1979 r. — 38,5 i 16,1 t. ’

Podobnie na kolegę wskazano mi 
w spółdzielni „Septoma” w Ząbkach, 
która produkuje „Linomag” w za­
sypce. .Tyle, że nie chodzi o suro­
wiec — mimo-swoich kłopotów „Zio- 
łolek” na ogól solid nie. wywiązuje się 
z zobowiązań w stosunku do „Sep- 
tomy”. Problem - jest z opakowania­
mi. Zasypka 'ze względów.’medycz­
nych może być . pakowana. „ tylko w 
tekturowe tubusy. (w. przypadku pla­
styku zawartość- reaguje chemicznie 
z opakowaniem), a z- tekturą było w 
ubiegłym roku bardżoŁ źle -i dostaw­
ca opakowań — spółdzielnia inwa­
lidów „Warta” w Gorzowie Wlkp. 
ich ńie dostarczyła. Nie pomógł na­
wet ekstra przydział tektury, jaki 
udało się w.v wojować w ramach 
wspomnianej na wstępie uchwały 
rządowej — ubiegły rek zamknął się 
znacznym deficytem opakowań.

A u kolagi?

Nie .udało mi się wyjaśnić do koń­
ca, ‘ dlaczego „Septcma” nie dostała 
potrzebnych opakowań. W „Warcie” 
powiedziano mi, że mieli- kłopoty z 
tekturą, potem ze zdolnością pro- 
dukcyjną, w związku z tym wyszli 
z propozycją zmiany konstrukcji pu­
dełka, by na koniec stwierdzić, że 
mimo iż ich propozycja nie została 
przez odbiorcę zaakceptowana, Będą 
teraz już regularnie dostarczać po 
200 tys. pudełek miesięcznie, co po­
zwoliłoby „Septomie” całkowicie za­
spokoić potrzeby „Cefarmu”.

Tak wyglądała spra.wa w telefo­
nicznej rozmowie z Gorzowem. 'Z 
wcześniejszych rozmów w Ząbkach 
dowiedziałem -się natomiast, że go­
rzowscy spółdzielcy bywają — po­
wiedzmy — miieprecyzyjni w swoich 
wypowiedziach. W końcu roku za­
pewniali „Septęmę”, że mają 100 
tys. gotowych pudełek na składzie, 
ale nie mają czym ich wysłać, a 
kiedy w Ząbkach załatwiono samo­
chód, okazało się, że rna odbiór czeka 
tylko 13 tys. opakowań.

Ale w spółdzielni „Postęp” sprawa 
wygląda inaczej. Jedyny w kraju 
wytwórca oleju łnianęgo tłoczonego 
ną zimno ma wyeksploatowany park 
maszynowy, z którego większej pro­
dukcji . wycisnąć się 1 już nie da. W 
ubiegłym roku z Sopotu przez pięć 
miesięcy nie wyjechął ani gram pro­
duktu potrzebnego nie tylko „Zioło- 
lekowi’!, ale . również laboratorium 
„Cefarmu”, gdyż tyle czasu trwało 
usuwanie 'poważniejszej awarii. Do
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NIA WARSZAWY w Teatrze Wiel­
kim odbył się uroczysty koncert, z 
udziałem . zasłużonych - w walce 
zbrojnej z okupantem oraz zasłużo- 
nvch dla odbudowy stolicy i jej roz- 
wrdu.

POTRZEBY FLOTY LINIO­
WEJ byłv przedmiotem ostatniego 
posiedzenia sejmowej Komisji Gos­
podarki Morskiej i Żeglugi. Flota 
liniowa — czyli Polskich Linii Oce­
anicznych — w globalnych przewo­
zach naszej marynarki handlowej 
uczestnicz'” tyko w ok. 25 nroc.. ale 
— przewożąc drobnicę, tj. ładunki 
najbardziej opłacalne — przynosi

Fot. Z. ZOK,

MAREK PRZYBYLSKI: — Jest 
już niemal tradycją, że poznaniacy 
pokazują w czasie trwania kolejnych 
zjazdów PZPR jakiś nowy wyrób, na 
który zamierzają zwrócić uwagę kra­
ju. Na VI Zjazd zaprezentowano na 
przykład po raz pierwszy samochód 
„Tarpan”, a na VII lokomotywę spa­
linową o mocy 3000 KM z „Cegiel­
skiego”. Z kolei na zbliżający się 
VIII Zjazd PZPR delegacja Poznań-, 
skiego pojcdzie pociągiem ciągnio­
nym przez specjalną „zjazdową” lo­
komotywę, której budowę postano­
wiła przyspieszyć załoga HCP. Co to 
będzie za lokomotywa i jak się na­
rodziła inicjatywa jej szybszego wy­
produkowania?

ZENON JASKOWIAK: — „Zjaz­
dowa” lokomotywa jest swego rodza­
ju nowością w naszej produkcji. Jest 
to lokomotywa elektryczna typu 
203E przeznaczona do ciężkich po­
ciągów. Egzemplarz, o którym mówi­
my jest dwuczłonowy. Różni się od 
dotychczas produkowanych znaczny­
mi zmianami konstrukcyjnymi poz­
walającymi na o wiele mniejsze zu­
życie materiałów, obniżenie praco­
chłonności. Poprawione zostaną też 
walory eksploatacyjne. Zwiększy się 
niezawodność w ciężkich warunkach, 
między innymi przez opracowanie 
osłon śniegowych. W ten sposób za­
bezpieczone zostaną silniki trakcyj­
ne :przed jprzedostawailiem się śnie­

gu. Mocniejszy odgarniacz ma 
ułatwić jazdę w czasie powstawania 
zasp. Zmieniony został też układ in­
stalacji powietrznych. Mniejsze bę­
dzie niebezpieczeństwo zamarzania w 
czasie mrozu. Jeśli chodzi o wygląd 
zewnętrzny, to zamiast gładkich 
ścian wprowadzono ryflowe, mniej 
pracochłonne, a równocześnie 
wzmacniające konstrukcję.

Idea przyspieszenia produkcji tej 
lokomotywy oraz wprowadzenia 
wspomnianych udoskonaleń naro­
dziła się w czasie dyskusji przedzjaz­
dowej i podejmowanych wówczas zo­
bowiązań produkcyjnych. Zobowią­
zań było zresztą znacznie więcej. Na 
przykład racjonalizatorzy z W—3:' 
Bolesław Spychała, Jerzy Drażan i 
Henryk Krzyżostaniak podjęli się 
opracowania zmiany konstrukcji za­
silania prądowego dwuczłonowych 
lokomotyw typu 203E, co przyniesie 
oszczędności 6 min złotych.

Członkowie koła SIMP z W—5 
opracowują kompleksowy system 
narzędziowym dla centrum obróbcze- 
go, który pozwoli na zrezygnowanie, 
z zakupów w Japonii wyposażenia 
narzędziowego, wartości 60 000 do­
larów.

— Zawsze zastanawia mnie skąd 
w HCP tak silny rozwój ruchu ra­
cjonalizatorskiego. Wydawałoby się, 
że z tak doświadczoną załogą trudno 
jeszcze coś usprawnić w produk-- 
cji...

— Sprawę ująłbym nieco inaczej. 
Otóż panuje taka opinia, z którą 
trzeba się zgodzić, że w „Cegielskim” 
przy obecnym stanie techniczno-or­
ganizacyjnym osiągnęliśmy w zasa­
dzie pułap możliwości produkcyj­
nych. Większe wzrosty w produkcji, 
bez szerszej modernizacji, nie są już 
możliwe do osiągnięcia. Wykorzy­
staliśmy już proste rezerwy. W tej 
sytuacji racjonalizatorzy są jednymi 
z ważniejszymi inspiratorów zmian. 
Pokazują, że są one jeszcze możliwe, 
że sporo można na nich zyskać. Jest 
to ruch o dużym dla nas znaczeniu 
nie tylko społecznym, ale również 
ekonomicznym i technicznym. Stara­
my się podsuwać racjonalizatorom 
tematy do rozwiązania, na których 
szczególnie nam zależy. Ostatnio są 
to zwłaszcza problemy z dziedziny 
oszczędzania surowców, paliw i ener­
gii.- 1

— Jakie tematy najczęściej poru­
szano w kampanii sprawozdawczo- 
-wyborcźej?

— Dominowała problematyka par­
tyjna. Mówiono o roli partii w reali­
zacji zadań społeczno-gospodar­
czych, o obowiązkach jakie spoczy­
wają na każdym członku PZPR, o 
specyfice działalności partyjnej w 
takim środowisku wielkoprzemysło­
wym jak u nas. Poruszano też za­
gadnienia, powiedziałbym, zewnę­
trzne. A więc sporo uwag krytycz­
nych zgłoszono pod adresem handlu, 
zwracano uwagę na kłopoty z na­
byciem szeregu podstawowych towa­
rów, narzekano na komunikację itp. 
Omawiano też sprawy budownictwa 
mieszkaniowego. Spośród 19 000 na­
szej załogi około 4000 osób oczekuje 
w kolejce na mieszkania, z tego 1500 
jest w szczególnie trudnej sytuacji. 
Staramy się te kłopoty rozładowy­
wać m. in. poprzez naszą zakładową 
spółdzielnię mieszkaniową, przez bu­
dowę bloku rotacyjnego dla młodych 
małżeństw. Oczywiście, dyskutowano 
też na temat licznych spraw o cha­
rakterze techniczno-produkcyjnym. 
W, sumie zgłoszono około 200 Wnio­
sków, które natychmiast przekaza­
liśmy do poszczególnych ogniw 
przedsiębiorstwa. Według naszego 
rozeznania 80 procent tych spraw 
zostanie, załatwione jeszcze przed 
VIII Zjazdem PZPR.

— „Cegiełszczaków” reprezento­
wać będzie czterech delegatów. O 
czym chcielibyście mówić na zjeź- 
dzie?

— Na pewno obcięlibyśmy poin­
formować o tym co zrobiliśmy dla 
kraju oraz na eksport w okr: .e po­
między zjazdami. Równocze. -e, za­
deklarowaliśmy chęć oraz możliwość 
dalszego znacznego zwiększenia pro­
dukcji w latach następnych. Dyspo­
nujemy znakomitą kadrą robotniczą 
i inżynieryjną, reprezentującą wyso- 
ki poziom. Trzeba'- jednak pamiętać, 
że „Cegielski” liczy sobie 130 lat, 
a niektóre zainstalowane u nas ma­
szyny — kilkadziesiąt. Gdyby udało 
się w większym stopniu wymienić 
park maszynowy i realizować mo­
dernizację zakładów, to moglibyśmy 
osiągnąć — nawet zmniejszając za­
trudnienie — znaczne przyrosty pro­
dukcji, podniesienie jej jakości i no­
woczesności, a przecież tylko te ce­

chy liczą się obecnie w konkurencji 
na rynkach zagranicznych. Moderni­
zacja HCP jest realizowana, ale nie 
w takim tempie jak to zakładano. 
Uchwałą Rady Ministrów przyznano 

xnam. na ten cel w okresie od 1 
grudnia 1977 r. do 31 marca bieżące­
go roku kwotę rzędu 1,65 mld zło­
tych. Jak dotąd, otrzymaliśmy 11- 

. mity w wysokości 672 min złotych..
O tym, jak korzystne są rezultaty 
modernizacji, niech świadczy przy­
kład fabryki obrabiarek, gdzie za­
stosowanie technik cyfrowych poz- 
wdliło zwiększyć produkcję o 30 pro­
cent. Podjęliśmy produkcję seryjną 
automatów tokarskich ATD45. Są to 
bardzo dobie urządzenia, które 
sprzedajemy za granicą i sami ma­
my kłopoty z zakupieniem ich do 
swojego użytku. Te automaty znacz­
nie poprawiają wydajność pracy 
i czynią ją ciekawszą. Na ogół nie 
ma zbyt wielu fachowców, którzy 
chcieliby pracować przy obróbce me­
chanicznej. Automaty ATD45 okaza­
ły się tak atrakcyjne, że niektórzy 
pracownicy rezygnowali .z urlopów, 
aby tylko dostać pracę przy tej ma- 

: szynie. Stwierdziliśmy, że przedsię­
wzięcia modernizacyjne znacznie 
zwiększają i ulepszają produkcję ek­
sportową, i to we wszystkich na­
szych podstawowych asortymen­
tach, takich jak silniki okrętowe, lo­
komotywy trakcyjne, wagony czy też 
obrabiarki. Tak więc twierdzimy, że 
w „Cegielskim” zmodernizowanym 
możemy produkować lepiej i znacz­
nie więcej niż obecnie.

Wiele nauczył nas miniony rok. 
Zdajemy sobie sprawę, że również w 
tym roku przyjdzie nam pracować w 
określonej sytuacji energetycznej 
i zaopatrzeniowej. Z góry też przy­
gotowujemy taki system organiza­
cyjny, aby kłopoty z energią i tran­
sportem nie były dla nas zaskocze­
niem. Przekonaliśmy się, jak wiele’ 
zależy od kooperantów i dlatego też 
spojrzeliśmy krytycznie na siebie 
jako kooperantów, starając się ro­
bić wszystko, aby nie sprawiać za­
wodu naszym odbiorcom. Plan tego 
roku jest jeszcze trudniejszy niż w 
1979, ale gdy stworzone zostaną ma­
terialne warunki jego realizacji, nie 
mam co’do tego wątpliwości, że za­
łoga podoła zaproponowanym przez 
resort przedsięwzięciom.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał: 

MAREK PRZYBYLSKI

JAK informuje rzecznik prasowy 
rządu, 18 bm.. Prezydium Rządu 
rozpatrzyło założenia systemu 

ekonomiczno-finansowego' państwo­
wych przedsiębiorstw gospodarki 
rolnej, przedłożone przez ministra 
rolnictwa.

Zasadniczym celem -przygotowy­
wanych zmian w obowiązującym do­
tychczas systemie -ekonomiczno-fi­
nansowym PGR jest usprawnienie 
jego podstawowych funkcji, rozwi­
nięcie i pogłębienie zasad rozrachun­
ku gospodarczego, wzniocniehie ele­
mentów ekonomicznego sterowania 
produkcją, przy jednoczesnym roz­
szerzeniu samodzielności przedsię­
biorstw.

W założeniach położono nacisk na 
rolę bodźców ekonomicznych wpły­
wających na wzrost produkcji rolnej, 
a także na stworzenie warunków do 
bardziej efektywnego wykorzysta­
nia środków i czynników intensyw­
nego rozwoju produkcji.

W systemie zachęt materialnych 
przewiduje się powiązanie wzrostu 
płac z wynikami towarowej produ­
kcji rolnej, z obniżeniem materiało­
chłonności tej produkcji, w tym tak­
że z oszczędną gospodarką paszami 
oraz rozwijaniem produkcji pasz 
własnych.

Istotną zmianą jest również wpro­
wadzenie nowych zasad planowania, 
finansowania i realizacji inwestycji. 
Zmierzają one do podejmowania 
przez przedsiębiorstwa inwestycji w 
ramach wypracowanych środków 
własnych. Zgodnie z założeniami du­
że rolę W tym względzie spełniać 
będzie bank przez stosowanie od­
powiedniej polityki kredytowej, pre­
ferowanie najbardziej efektywnych 
przedsięwzięć oraz kontrolę realiza­
cji inwestycji.

Akceptując przedłożone mteriały, 
Prezydium Rządu zobowiązało mini­
stra rolnictwa do opracowania pro- 
jektów aktów normatywnych w po­
rozumieniu z zainteresowanymi re­
sortami. ■ -

PRZYGOTOWANIA PRZECIWPOWODZIOWE
W celu zapewnienia dobrego, przy­

gotowania do działań niezbędnych 
dla uniknięcia większyh- strat powo­
dziowych, prezes Rady .Ministrów 
.wystosował specjalne pismo dp wo­
jewodów. w którym zobowiązał ich 
do odpowiedniego zaopatrzenia wo­
jewódzkich i gminnych komitetów w 
potrzebny sprzęt i materiały oraz 
ścisłego przestrzegania . wytycznych 
Głównego Komitetu Przeciwpowo­
dziowego. Chodzi zwłaszcza o nastę­
pujące sprawy
• skontrolowanie pracy w warun­

kach zimowych obiektów-i urządzeń 
budownictwa wodnego i zapewnienie 
sprawności ich obsługi'

Na posiedzeniu rozpatrzono rów­
nież zagadnienia związane z budową 
elektrowni Prunefov II w Czecho­
słowackiej Republice Socjalistycznej. 
Elektrownia, budowana przez stronę 
polską .na zasadzie „pod klucz” w 
oparciu o: kompletne dostawy z «ze- 
mysłu krajowego, będzie składać się 
z 5 bloków energetycznych o mocy 
210'MW każdy; pierwszy blok powi­
nien być" przekazany do eksploatacji 
w grudniu br.r a cała budowa zakoń­
czona-w roku 1982. Na podstawie in­
formacji przedstawionej przez resort 
energetyki i energii atomowej. Pre­
zydium Rządu powzięło decyzję, w 
której sprecyzowano zamierzenia or­
ganizacyjno-techniczne mające zape­
wnić terminową realizację zadań 
związanych z budową. ;

W kolejnym punkcie Prezydium 
Rządu powzięło decyzję w sprawie 
dalszej rozbudowy zajazdów przy 
głównych trasach drogowych. Tnten- 
cją^jest zapewnienie lepszej obsługi 
dla stale rozwijającej się turystyki. 
.Głównemu Komitetowi Turystyki 
przyznano środki na realizację nie­
zbędnych prac wspólnie z zaintereso­
wanymi województwami.

Prezes Rady Ministrów podpisał 
uchwalę rządu, która uchyla 121 ak­
tów prawnych ogłoszonych w Moni­
torze Polskim. Jest to kolejny krok 
w dziedzinie porządkowania przepi­
sów prawnych. W ostatnich latach — 
zgodnie z zaleceniami kierownictwa 
partii i rządu — dokonano znaczne­
go, postępu w weryfikacji obowiązu­
jących przepisów zawartych w róż­
nego rodzaju dokumentach: uchwa­
łach i decyzjach Rady 'Ministrów i 
Prezydium Rządu, dokumentach wy­
dawanych przez ministrów i kierow­
ników urzędów centralnych. Prowa­
dząc te prace kierowano się-wielo­
ma przesłankami. Przede wszystkim 
eliminowano przepisy, które stały 
się z różnych przyczyn nieaktualne 
bądź sprzeczne z późniejszymi ure­
gulowaniami, wreszcie — zbędne 
wskutek wydania aktów regulują­
cych całość zagadnień określonej 
sfery działalności.

• zapewnienie oczyszczania z kry 
lodowej zamknięć i innych mecha­
nizmów urządzeń wodnych;
• zgromadzenie w rejonach po­

tencjalnego zagrożenia powodziowe­
go . materiałów do awaryjnych na­
praw wałów ochronnych;
• zapewnienie możliwości dojaz­

du do wałów ochronnych i innych 
urządzeń wodnych w czasie roztok 
pów;
• dopilnowanie przeprowadzenia, 

we właściwym czasie akcji oczysz­
czenia i udrażniariią ,przepustów ,na 

małych .'cie­
kach wodpych. (Sb)

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• RADA PAŃSTWA 17 bm. pod­

jęła uchwałę o zarządzeniu wybo­
rów do Sejmu i rad narodowych 
stopnia wojewódzkiego, które odbę­
dą się w niedzielę 23 marca br.
• XVII PLENUM KC PZPR, któ­

re odbyło się 22 bm., zatwierdziło 
projekt sprawozdania Komitetu 
Centralnego z działalności w okre­
sie między VII a VIII Zjazdem par­
tii.

W toku kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej, którą zakończyła woje­
wódzka konferencja w Radomiu z 
udziałem I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka, wybrano 1847 de­
legatów na VIII Zjazd. Jest wśród 
nich ok. 46 proc, robotników i blis­
ko 6 proc, rolników. Zjazd roz- 
pocznie się 11 lutego o godz. 16 i 
będzie trwał 5 dni. Jeden dzień 
przeznaczono na dyskusję w 18 ze­
społach problemowych. W zjeździe 
uczestniczyć będzie liczna grupa 
centralnego i terenowego aktywu 
partyjnego.

W swym przemówieniu na ple­
num Edward Gierek powiedział m. 
in.: „Musimy przede wszystkim pie­
czołowicie wykorzystać ogromny do­
robek przedzjazdowej dyskusji, roz­
patrzyć wszystkie zgłoszone w jej 
toku uwagi i propozycje, ustosun­
kować się do niektórych z nich na 
zjeździe, twórczo je wykorzystać w 
naszej pracy. Sa wśród nich spra­
wy. które należy rozwiązać nie­
zwłocznie. Są również takie wnioski 
i postulaty — słuszne i zasadne, 
których realizować obecnie nie bę­
dziemy w stanie. Trzeba je będzie 
brać pod uwagę, gdy powstaną po 
temu odpowiednie warunki. Pod­
kreślam raz jeszcze, cały dorobek 
przedzjazdowej dyskusji musi być 
wykorzystany w działalności partii 

ok. połowy całych wpływów. Nieste­
ty, statki PLO nie odpowiadają wy­
maganiom współczesnej żeglugi. 
Jest to flota i zbyt mała w stosun­
ku do potrzeb '(w styczniu br. 172 
statki; w ub.r. przybyło wprawdzie 
5 nowych, ale 2 statki PLO uległy 
zniszczeniu, 3 wycofano z eksploa­
tacji; w br. też przybędzie 5 nowych, 
ale ubędzie 4, zaś statki budowane 
dla nas w stoczniach Francji i Hisz­
panii zasilą tabor PLO dopiero w 
roku 1981); i zbyt przestarzała 
(na koniec br. przeciętna wie­
ku statków tego armatora- wy­
niesie 14 lat, a szereg krajów 
zamknęło swoje porty dla statków 
powyżej 15 lat), i — co się z tym 
wiąże — za mało wyspecjalizowana 
(ponad 80 proc, stanowią statki kon­
wencjonalne, podczas gdy większość 
portów w krajach wysoko rozwinię­
tych przyjmuje wyłącznie ładunki 
w kontenerach lub na paletach). Od 
kilku lat następuje spadek udziału 
statków PLO w przewozach ładun­
ków polskiego handlu zagraniczne­
go. W 1976 r. udział ten wynosił 56 
proc. — obecnie tylko 36 proc. Pol­
skie ładunki. wędrują koleją do 
Hiszpanii i Portugalii, a nawet 
przez Syberię do Japonii. Gospo­
darka narodowa traci na tym pod­
wójnie: handel zagraniczny musi 
płacić za frachty obcym przewoźni­
kom, co zwiększa nasze wydatk’ 
dewizowe, a PLO, nie mając odpo­
wiedniego taboru nie może przyj­
mować ładunków obcych, co zmniej­
sza nawę wpływy dewizowe. Roz­
budowa, a zwłaszcza modernizacja 
naszej floty liniowej jest więc ko­
niecznością — czemu dają wyraz 
także Wytyczne na VIII Zjazd.

Drugą stroną tego samego meda­
lu jest uzbrojenie naszych portów. 
Są one już od paru lat „zatkane”. 
W ub. roku statki PLO wskutek 
przestojów w rodzimych portach u- 
traciły ponad 3,5 tys. dni. Mogłyby 
w tym czasie przewieźć na średnią 
odległość (sumując długość obsłu­
giwanych linii) ponad 200 tys. ton 
ładunków.

Dlatego też posłowie w opinii 
przygotowanej dla rządu podkreśli­
li że rozwój floty liniowej musi być 
równoległy do rozwoju portów i po­
zostałego zaplecza lądowego: maga­
zynów, chłodni, PKP, PKS i żeglu­
gi śródlądowej.
• JAK USPRAWNIĆ PRACĘ W 

PORCIE? — pyta „Sztandar Mło­
dych” (nr 18) w rozmowie z mło­
dymi pracownikami Zarządu Portu 
w Gdańsku. Fragment’ jednej z wy­
powiedzi: „(...) kierownictwo teraz 
obcięło nam nadgodziny, zresztą 
zgodnie z zarządzeniem premiera. 

Nie pracujemy pełnych 10 wacht, 
gdyż mamy tzw. wysadki. Ludzi bra­
kuje i efekt jest taki, że pełna ob­
sada wynosi 10 holowników, w rze­
czywistości pracuje tylko pięć. 
Statki na redzie czekają. Dyspozy­
tor mówi: i niech czekają, nie mam 
holowników. Policzmy teraz straty. 
Porównajmy, ile holownik w ciągu 
godziny zarabia, a ile kosztuje trzy­
manie jednostki »na sznurku«?”
• POLSKO-WĘGIERSKI proto­

kół o wymianie towarowej i płat­
nościach w roku 1980 (podpisany w 
Warszawie 21 bm.) zakłada dal­
szy wzrost wzajemnych dostaw to­
warowych; będą one wyższe o 11 
proc, od przewidzianych na br. w 
wieloletniej umowie handlowej. We 
wzajemnych obrotach towarowych 
dominować będą tradycyjne maszy­
ny i urządzenia; ich udział wynie­
sie 55 proc. Do WRL dostarczać bę­
dziemy przede wszystkim obrabiar­
ki do metali, wyroby elektrotech­
niczne, maszyny górnicze, maszyny 
budowlane i drogowe, wyroby auto­
matyki przemysłowej, maszyny rol­
nicze, samochody dostawcze i wa­
gony osobowe. Otrzymamy nato­
miast urządzenia elektrotechniki 
silno i słaboprądowej, urządzenia 
gastronomiczne, maszyny dla prze­
mysłu lekkiego i chemicznego, urzą­
dzenia techniki przewodowej i bez­
przewodowej, automatykę i apara­
turę kontrolno-pomiarową, sprzęt 
medyczny, autobusy.

Protokół przewiduje również roz­
wój wzajemnych dostaw koopera­
cyjnych, w tym m.in. dla przemy­
słu motoryzacyjnego, w zakresie 
produkcji Fiatów 126p.

W grupie towarów tzw. nieinwe- 
stycyjnych dostarczać będziemy na 
Węgry m. in. węgiel, siarkę i barw­
niki, a także Sól, piwo, farmaceu­
tyki i niektóre wyroby przemysłu 
lekkiego, otrzymując w zamian pro­
dukty naftowe, boksyt, tlenek gli­
nu, odlewy aluminiowe, sztuczną 
skórę i inne.

Węgry będą nadal ważnym do­
stawcą towarów rynkowych. W ,tym 
roku sprowadzać będziemy z WRL 
przetwory warzywne i owoce, Wi­
na, galanterię włókienniczą i pas­
manterię; artykuły gospodarstwa do­
mowego z tworzyw sztucznych, o- 
buwie skórzane, meble, farmaceu­
tyki i kosmetyki.
• NA STANOWISKO podsekre-' 

tarza stanu w Ministerstwie Prze­
mysłu Maszyn Ciężkich i Rolni­
czych powołany został inż. Euge­
niusz Szatkowski, ostatnio zastęp­
ca przewodniczącego Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów.

za granicą
' ■ Prezydentowi Tito amputo­

wano lewą nogę z powodu poważ­
nych uszkodzeń głównych naczyń 
krwionośnych. Operacja była ko­
nieczna, gdyż zakłócenia krwio­
obiegu zagrażały życiu prezydenta 
Jugosławii.

M Indyjska agencja prasowa PTI 
podała, że około 35 tys. kontrewo- 
lucjonistów afgańskich otrzymało 
przeszkolenie wojskowe w Pakis­
tanie, a tysiące dalszych przechodzi 
je obecnie.

■I Władze Afganistanu wydaliły 
dziennikarzy amerykańskich uzna­
jąc, że ich działalność stanowi akt 
poważnego mieszania się w wew­
nętrzne sprawy suwerennego pań­
stwa.

■ Irański minister ds. ropy naf­
towej oświadczył, że jego kraj go­
tów jest zmniejszyć produkcję ro­
py o połowę, do 1,5 min baryłek 
dziennie, jeśli Europa Zachodnia i 
Japonia podejmą sankcje gospo­
darcze wobec Iranu.

■ Minister spraw zagranicznych 
PRL, Emil Wojtaszek złożył wizy­
tę w Związku Radzieckim.

■ Chiński minister spraw zagra­
nicznych, Huang Hua przebywał z 
wizytą w Pakistanie.

Decyzją Międzynarodowego 
Stowarzyszenia Transportu Lotni­
czego (IATA) w związku ze wzros­
tem cen paliw od kwietnia podnie­
sione zostaną — średnio o ok. 10 
proc. — opłaty na liniach między­
narodowych.

■ W Salisbury opublikowano 
dekret gubernatora brytyjskiego .o 
przedłużeniu do 26 czerwca ustawo­
dawstwa o stanie wyjątkowym, 
wprowadzonego równocześnie z jed­
nostronną deklaracją niepodległoś­
ci sprzed 14 lat. Tym samym guber­
nator utrzymuje w mocy ogranicze­
nia swobód obywatelskich i zarzą­
dzenia upoważniające władze do re­
wizji, cenzury, aresztowania bez wy­
roku sądowego.

Brytyjczycy jako powód prze­
dłużenia ustawodawstwa o stanie 
wyjątkowym podają przypadki na­
ruszania przerwania ognia oraz 
stan bezprawia na znacznych ob­
szarach kraju.

Decyzja gubernatora brytyjskiego 
została skrytykowana przez wszyst­
kich „czarnych” polityków oprócz 
Muzorewy. Cephas Msipa, bliski 
współpracownik Joshua Nkomo, 
powiedział dziennikarzom: „wyda- 
je się, że gubernator nie jest za­

interesowany w wolnych i uczci­
wych wyborach, a reżim rodezyj- 
ski nadal demonstruje swoją siłę.” 

Okazało się również, że łan Smith 
pozostanie w życiu politycznym 
mimo poprzednich zapewnień . o 
wycofaniu się z działalności pu­
blicznej. Jego nazwisko widnieje 
na pierwszym miejscu kandyda­
tów na posłów do parlamentu na 
liście Partii Frontu Rodezyjskiego 
— partii, która była rzeczniczką 
jednostronnej deklaracji niepodle­
głości . .

■ Urząd Rezerw Federalnych za­
komunikował, że produkcja prze­
mysłowa w USA wzrosła o 0,3 
proc, w grudniu ub. roku, jednak­
że wyniki gospodarcze roku 1979 
były najgorsze od okresu recesji 
z roku 1974. W grudniu Ub. roku 
najgorsza sytuacja panowała w 
przemyśle samochodowym.

■ Stany Zjednoczone i Meksyk 
podpisały porozumienie, na mocy 
którego Meksyk zakupi dodatkowo 
około 4,8 min ton amerykańskiego 
zboża. Zastępca ministra rolnictwa 
USA Dale Hathaway stwierdził, że 
te dodatkowe ilości zboża pocho­
dzić będą z puli 17 min ton psze­
nicy i kukurydzy, które miały być 
poprzednio dostarczone do ZSRR. 
Dodał on, że USA badają możli­
wości sprzedaży pozostałych iloś­
ci tego zboża do innych krajów. 
W ten 'sposób łączna wysokość me­
ksykańskich , Zakupów zboża w 
USA wzrośnie, do 7 min ton.

■ Obradujący w Wiedniu minis­
trowie finansów krajów członkow­
skich OPEC nie zwiększyli; -zgod­
nie z zaleceniami ■ grudniowej sesji 
w Caracas funduszu pomocy dla 
krajów rozwijających się o 1,6 mld 
doi. Zatwierdzono jedynie wyasyg­
nowanie 800 min doi. zgodnie z 
decyzjami genewskiej konferencji 
OPEC w czerwcu ub. r.

■ Komisja EWG zakomunikowa­
ła, że nie ograniczy sprzedaży cu­
kru do ZSRR. Radzieckie żakppy 
cukru podwoiły się w roku ubieg­
łym, sięgając 750 tys. ton. Funk­
cjonariusze Komisji wyjaśnili, że 
ponieważ USA nie dostarczają 
ZSRR cukru, podjęte przez nic 
sankcje gospodarcze, nie dotyczą 
tego towaru. Wspólny Rynek po­
stanowił natomiast zawiesić sub­
wencje ■ stosowane w eksporcie ma­
sła i drobiu do ZSRR i krajów so­
cjalistycznych. '

B Wenezuela . zakomunikowała, o. 
zredukowaniu dostaw -swej ropy 
dla wielkich spółek ponadnarodo­
wych. Dostawy' dla nich obejmo­
wać teraz będą 50 proc, wenezuel­

skiego eksportu w wysokości 1,9 
min baryłek dziennie, : wobec 65 
proc, poprzednio. 'O obcięciu eks­
portu ropy do krajów spekulują­
cych na wolnym rynku poinformo­
wał niedawno także Meksyk.
, ■ Władze Iranu poinformowały 

o pięciokrotnym podniesieniu ceny 
gazu ziemnego sprzedawanego do 
ZSRR. Nowa cena wynosi 3,5 doi. 
za 1000 stóp sześciennych. Przed 
rewolucją dostawy . wynosiły 950 
min stóp sześciennych dziennie^ od 
tego czasu zostały ograniczone.

B Ajatollah Chomeini .zaakcep­
tował wprowadzenie do niedawno 
uchwalonej konstytucji islamskiej 
poprawki, która zapewniałaby rów­
ne prawa muzułmanom wyznają­
cym islam w wersji sunnickiej. 
Zmodyfikowany artykuł 12 konsty­
tucji ma głosić, iż religią państwo­
wą w Iranie jest islam. Dotych­
czas obowiązuje przepis, iż religią 
panującą jest islam w wersji szy­
ickiej. Artykuł 12 budził duże nie­
zadowolenie wśród mieszkańców 
irańskiego Kurdystanu, Azerbejdża­
nu i Beludżystanu, gdzie większość 
mieszkańców stanowią sunnici. 
Niezadowolenie tych grup ludności 
irańskiej było głównym źródłem 
niepokojów i zamieszek w kraju. 
Ajatollah Chomeini zgodził się tak­
że, by sunnici — na tych obsza­
rach, gdzie stanowią większość 
mieszkańców — mieli prawo two­
rzenia własnych sądów i trybuna­
łów rewolucyjnych. Zmiany w kon­
stytucji zostaną wprowadzone w 
życie wówczas, gdy Irańczycy za­
akceptują je w drodze referendum.

B W stolicy Indii, obraduje trze- 
cia konferencja generalna Organi­
zacji NZ ds. Rozwoju Przemysło­
wego (UNlDO). Jej celem jest zba­
danie możliwości realizacji ustalo­
nego na poprzednim tego rodzaju 
spotkaniu w Limie w roku 1975 za­
dania zwiększenia udziału krajów 
rozwijających ■ się w światowej 
produkcji przemysłowej do 25 proc, 
w roku 2000. Obecnie wynosi on 
9 proc.

BWzwiązku z głosami sugeru­
jącymi odłożenie, przeniesienie lub 
odwołanie letniej olimpiady 1980 r., 
przewodniczący Międzynarodowego 
Komitetu Olimpijskiego, lord Kil- 
lanin przypomniał stanowisko 
MKOI. wykluczające jakiekolwiek 
zmiany, jeśli chodzą o status i 
miejsce XXII letnich igrzysk olim­
pijskich. Podkreślił przy tym, że 
ZSRR w.pełni realizuje porozumie­
nie zawarte z MKOI. w .sprawie o- 
limpiady i nie ma żadnych pod­
staw, aby komitet nie wywiązywał 
się z przyjętych zobowiązań.
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Wody mamy mało. Wody mamy tak mało, że nadejście dłuż­
szego okresu suszy grozi katastrofę. Zrozumienie tej prawdy 
nie stało się jeszcze powszechne, jadnakże stopniowo rozpo­
wszechnia się - i to jest największy sukces w dziedzinie go­
spodarki wodnej ostatnich lat. A jednak ciągle jeszcze mało 
kto zdaje sobie sprawę z tego, że może dojść do1 kryzysu 
wodnego, tak jak dochodzi do kryzysu energetycznego. Ale 
skutki byłyby nieporównanie groźniejsze. Bo jeśli np. duże 
miasto może z trudem przetrzymać kryzys energetyczny, to 
braku wody przetrzymać nie może. IWONA JACYNA

C» ZYBKO rośnie zapotrzebowanie 
.na wodę; już teraz wynosi ono 
■«w® ponad 50 proc, całej ilości wody, 

jaka spływa rzekami — z obszaru 
kraju w roku suchym. A lata suche 
zdarzają się w naszym klimacie dość 
często. Za 10 lat zużycie wody przez 
gospodarkę narodową podwoi się, a 
za 20 lat — potroi. W liczbach bez- 
względnych wygląda to następująco: 
spływ wody rzekami w roku prze­
ciętnym wynosi 58 mld m sześć., w 
roku suchym — 30 mld m sześć.; 
natomiast zużycie wody wynosiło V/ 
1975 r. blisko 13 mld m sześć., w 
1980 — przekroczy 16 mld m sześć., 
w 1990 — 29,4 mld m sześć., a w 
2000 — 44,1 mld m sześć.

Większość, 80 proc, zużywanej wo­
dy, pochodzi z ujęć powierzchnio­
wych — z rzek i jezior. Z ujęć pod­
ziemnych korzysta przede wszystkim 
gospodarka komunalna, jednakże 
wody podziemne pokrywają zaled­
wie połowę zapotrzebowania, resztę 
pobiera się również z rzek i jezior.

Jak z tych liczb wynika, warun­
kiem dalszego rozwoju gospodarcze­
go jest magazynowanie wody, a tak­
że system przerzutów, gdyż nie 
wszystkie regiony kraju są jednako­
wo w wodę zasobne, a w niektórych 
występuje już ostry deficyt. Wpraw­
dzie trwa budowa ok. 20 dużych 
zbiorników i kilkudziesięciu małych, 
jednakże i po ich ukończeniu reten­
cja wodna będzie niedostateczna. 
Zwłaszcza, że jest ona uzależniona od 
jakości wody — trudno zbiorniki na­
pełniać ściekami. Jednocześnie zabu­
dowa hydrotechniczna rzeki za­
nieczyszczonej hamuje naturalne 
procesy samooczyszczania się wody, 
a więc powoduje gwałtowne jej po­
gorszenie.

Oczekiwało się poprawy jakości 
wody w latach 1980-84, dziś już wia­
domo, że nie ma poprawy, przeciw­
nie — zanieczyszczenie wzrasta. Mi­
mo zwiększonych nieco nakładów na 
budowę oczyszczalni, ilość ścieków 
nie oczyszczonych, odprowadzanych 
przez zakłady przemysłowe wzrosła 
z 665 min m sześć, w 1975 r. do 822 
min m sześć, w 1978 r. (dane GUS).

Coraz krótsze są odcinki rzek o 
I klasie czystości, coraz dłuższe są 
te, które niosą wodę zanieczyszczo­
ną ponad wszelkie dopuszczalne nor­
my (30 proc, długości Wisły i 70 proc. 
Odry jest poza klasą). Oęęnią że 
zaledwie 30 proc, jeziór zachowało 
jeszcze wody czyśte. Pogarsza się 
również jakość wód podziemnych, 
na skutek zanieczyszczenia wód 
powierzchniowych, gleby, powietrza, 
chemizacji rolnictwa itp.

Dlaczego pogarsza się jakość wo­
dy?

Przyczyny są różne, pisaliśmy o 
nich wielokrotnie: rozproszenie po­
tencjału projektowego, rozproszenie 
i niedostatek potencjału wykonaw­
czego, źle rozumiane oszczędności, 
dokonywane przede wszystkim na 
inwestycjach służących ochronie śro­
dowiska.

Mimo zasadniczej roli, jaką jest 
prawidłowe gospodarowanie wodą w 
rozwoju gospodarczym kraju, zbyt 
małe środki przeznacza się w ogól­

nych nakładach inwestycyjnych na 
ochronę wód. Wyniosły one w 1976 r. 
— 0,64 proc, ogólnych nakładów in­
westycyjnych, w 1977 — 0,71 proc., 
tych nakładów w 1978 r. — 0,65 proc., 
a w 1979 r. — 0,92 proc.' (przewidy­
wane).

Nic praktycznie w tej sprawie nie 
zmienił istniejący od 1977 r. fundusz 
gospodarki wodnej. Choć miał on 
w swym założeniu służyć głównie o- 
chronie wód przed .zanieczyszcze­
niem, w 1978 r. na ten cel przezna­
czono zaledwie 16 proc, funduszu.

Przyczyną pogarszania się wody 
może być również niedostatek świa­
domości, o której wspomniałam na 
początku, zwłaszcza u potentatów 
przemysłowych, zdolnych dostrzegać 
jedynie własną produkcję, nieważne 
— za jaką cenę. Przykładem nie­
mal klasycznym są zakłady „Ursus”, 
których niechęć do porządkowania 
gospodarki ściekowej prezentowali­
śmy już nieraz naszym Czytelnikom. 
Ostatnim „dziełem” „Ursusa” w tym 
zakresie jest unieruchomienie od 
dwóch miesięcy oczyszczalni w Pru­
szkowie, jedynego źródła wody na 
tyle czystej, że rozcieńczała nieco 
ścieki płynące Utratą. „Ursus” jest 
tak potężnym zakładem, że nie musi 
dbać o oszczędną gospodarkę oleja­
mi. Dotychczas do Konotopy, a da­
lej — do Utraty płynęło 9 ton na 
dobę olejów zemulgowanych. Obec­
nie oleje popłynęły do kanalizacji, 
a z niej — do oczyszczalni; zakleiły 
one i praktycznie unieruchomiły 
oczyszczalnię biologiczną. Każdy za­
kład tego typu powinien mieć pro­
ste urządzenia, tzw. łapacze olejów. 
Olejów nie wolno wypuszczać ani 
do rzek, ani do oczyszczalni. Jak 
widać, przepisy te „Ursusa” nie 
zobowiązują. Obecnie na kolejnej 
naradzie w MPWiK — zakłady „Ur­
sus” zobowiązały się do budowy „w 
trybie awaryjnym” łapaczy olejów, 
które powinny działać od lat paru- 
dziesięciu.

Jeżeli w latach 1980-90 wystąpi su­
chy rok, to w każdym litrze pobra­
nej z rzeki wody będzie od 30 do 
40 proc, ścieków. W niektórych okre­
sach i w niektórych regionach może 
ich być więcej, bo przecież spływ 
wód w ciągu roku nie jest równo-, 
ńiierny. : ,

Połowę ścieków wymagających o- 
czyszczenia poddaje się- tym zabie­
gom, ale zaledwie 15 proc. — w sto­
pniu dostatecznym.

Gorsza jakość wody w rzekach — 
to przede wszystkim gorsza woda 
pitna, bo z bardzo zanieczyszczonej 
— najnowocześniejsze i najkosztow­
niejsze nawet metody uzdatniania 
nie uczynią wody dobrej, A nasze 
zakłady uzdatniania nie są nowo­
czesne, są natomiast bardzo przecią­
żone, w rezultacie 50 proc, wodocią­
gów publicznych dostarcza wodę zlej 
jakości pod względem sanitarnym. 
Za brudną wodę płaci również prze-, 
mysi, nie tylko wskutek konieczno­
ści uzdatniania, lecz także przez ob­
niżenie jakości produktów.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

Wiele można byłoby przytoczyć 
skutków i gospodarczych, i społecz­
nych, i przyrodniczych zanieczysz­
czenia wód. Poprawa jakości Wód 
jest warunkiem poprawy jakości ży­
cia. Zanieczyszczenie wód zmniejsza 
dyspozycyjne zasoby, ogranicza rów­
nież albo uniemożliwia retencjono­
wanie.

Specjaliści obliczają, że przy obec­
nej zabudowie hydrotechnicznej w 
roku suchym deficyt wody w kraju 
wyniesie obecnie 12 mld m sześć., a 
za lat 10 — 40 mld m sześć. Najo­
strzej już dziś odczuwa się niedobór 
wody na Śląsku.

Sytuacja w dziedzinie gospodarki 
wodnej jest więc niepokojąca. Nieu- 

■■syśtematyzowane. . niekonsekwentne 
działańfa nie- pozwolą opanować sy­
tuacji.

ł w tych warunkach wprowadzili­
śmy system zarządzania wodą utru­
dniający, jeśli nie uniemożliwiający 
wszelkie konsekwentne działania. 
Jest on bez .wątpienia oryginalny — 
ani w państwach socjalistycznych, 
ani kapitalistycznych niczego podo­
bnego nie wymyślono. Jak wiadomo, 
ochronę zasobów wód i ochronę ich 
czystości powierzono dwom resor­
tom — rolnictwa oraz administracji, 
gospodarki terenowej i ochrony śro­
dowiska. natomiast wody podziemne 
— Centralnemu Urzędowi Geologii.

W rezultacie jeden z ważniejszych 
dokumentów: pozwolenia wodno- 
-prawne, pozwalające na pobór wo­
dy, odprowadzanie ścieków, budowę 

różnych urządzeń i obiektów wod­
nych wydaje resort' rolnictwa, ale 
niezbędna dla wydania 
leń ocena jakości wód, 
deł zanieczyszczeń jest 
sortu administracji.

tych pozwo- 
kontrola źró- 
w gestii re-

Rozdzielenie zagadnień ilości i ja­
kości wód powoduje opóźnianie wy­
dawania tych pozwoleń, umożliwia 
stosowanie nożnych uników w tym 
zakresie, przedłuża opiniowanie 
wniosków lokalizacyjnych i uzgad­
nianie dokumentacji projektowej; 
wiele czynności jest dublowanych, 
rozrasta się biurokracja, zmniejsza 
operatywność pracy urzędów. Sytua­
cja la utrudnia prowadzenie prac 
naukowo-badawczych, nawet tak 
ważnego programu badawczego,' jak 
PR-7 — „Kształtowanie i wykorzy­
stanie zasobów wodnych”.- •
■ Te 'trudności organizacyjne okaza­
ły się tak uciążliwe w codziennej 
pracyy-że -w-siedmiu urzędactr woje^' 
wódzkich. wbrew zaleceniom władz 
centralnych, utworzono odrębne wy­
działy lub przynajmniej oddziały, 
którym powierzono całość zagadnie­
nia gospodarki wodnej i ochrony 
środowiska. Praktyka dowiodła, że 
takie placówki pracują znacznie 
sprawniej.

Większość działań w dziedzinie 
gospodarki wodnej ma charakter ' 
kompleksowy i przynosi wielorakie 
korzyści, którymi zainteresowane są 
różne resorty. Na przykład wielkie 
zbiorniki wodne służą różnym celom 
(zaopatrzenie w wodę miast, prze­
mysłu, rolnictwa, hydroenergetyka, 
żegluga, rekreacja), podobnie jak 
przerzuty wody z jednej zlewni do

drugiej, albo grupowe i rzeczne o-
czyszczalnie ścieków). Pożytki z ta­
kich inwestycji, są rozmaite, różne 
resorty powinny więc w nich party­
cypować w określonym stopniu. Na­
tomiast odpowiedzialność za inwe­
stycje powinna spoczywać na insty­
tucji zajmującej się całością gospo­
darki wodnej. Sztuczny podział go­
spodarki wodnej między dwa .resorty 
— przy założonej, lecz nie spraw­
dzającej się w praktyce koordynacji - 
działań — doprowadza często do bu­
dowy zbiorników wodnych wyprze­
dzającej budowę w tej zlewni oczy­
szczalni ścieków.

Doświadczenia ostatnich lat i stan 
gospodarki wodnej wskazują na po­
trzebę stworzenia .instytucji podle­
głej Radzie . Ministrów’, która. skupi- 

' laby wszystkie ^problemy gospodarki 
wodnej, a nawet całość, zagadnień

,P^hrpny_ środo wiskąj. jako Że^Wflda^^ziedziBą-nie- gwarantuje -sukcesu, 
jest jednym z głównych jego ele-
mentów, przyrównywanym często do 
krwiobiegu przyrody. Wszyscy spe­
cjaliści są zgodni co do takich zasad 
organizacji. Niejednokrotnie wypo­
wiadał się na ten temat Komitet 
Gospodarki Wodnej PAN. W opraco­
waniu przekazanym władzom naczel­
nym czytamy:

„Jest rzeczą powszechnie wiadomą, 
potwierdzoną zarówno w praktyce 
krajowej w latach ubiegłych, jak i 
doświadczeniami w tym zakresie in­
nych państw, w tym najbliższych 
Polsce sąsiadów (ZSRR, CSRS, 
NRD), że tylko koncentracja władzy 
wodnej (gospodarowania wodą i o- 
chrony zasobów wodnych) w jednym 

organizmie państwowym o odpowie­
dnio wysokich uprawięniach pozwala 
na koncentrację środków material­
nych i prowadzenie polityki zgodnej 
z założeniami społeczno-politycznymi 
programu Państwa".

Konsekwencją takiej organizacji 
władzy centralnej byłoby powołanie 
terenowych organów gospodarki wo­
dnej, które obejmowałyby całe, do­
rzecza. Nie sposób odpowiednio dy­
sponować zasobami wodnymi, uw­
zględniać potrzeby różnych użytko­
wników — na rzekach pociętych gra­
nicami województw. Z tymi organa- 
'mi gospodarki wodnej współpraco­
wałyby wydziały ochrony środowi­
ska i gospodarki wodnej urzędów 
wojewódzkich. W ten sposób doszło­
by do skupienia specjalistów rozpro­
szonych po różnych instytucjach.

Z zasadami zarządzania gospodar­
ką wodną wiąźe się istotny prob­
lem — powołania Państwowej In­
spekcji Ochrony Środowiska, którą 
pi-zewiduje przekazany Sejmowi pro­
jekt ustawy o ochronie środowiska. 
Gdyby istniał już odpowiedni organ 
gospodarki wodnej, inspekcja taka 
powinna mu podlegać. Na razie, póki 
nie utworzono takiej instytucji, in­
spekcja powinna być zależna bezpo­
średnio od Rady Ministrów. Projekt 
ustawy przewiduje niższą rangę in­
spekcji i uzależnia ją od ministra ad­
ministracji,- gospodakri terenowej i 
ochrony środowiska, a główny in­
spektor ochrony środowiska byłby 
powoływany przez prezesa Rady Mi­
nistrów na wniosek ministra 
AGTiOŚ.

Ministrowi AGTiOŚ podlega go­
spodarka komunalna, która stanowi 
bardzo duże zagrożenie dla środowi­
ska przyrodniczego. Jakżeż to bę­
dzie — inspektor podległy ministro­
wi będzie go kontrolował? Nie po­
winien organ kontroli podlegać or­
ganowi kontrolowanemu. A przy tym 
jeden minister ma być szefem orga­
nu kontroli — ogólnopaństwowej. 
Wiadomo, że będzie to kontrola wr 
znacznej 
większe 
szczeblu

mierze fikcyjna. Jeszcze 
zależności powstają. na 

wojewódzkim.
Rozwój gospodarczy stwarza co-

raz większe zagrożenie środowiska 
przyrodniczego i jednego z głównych 
jego elementów — wody. Degradacja 
środowiska, niszczenie bardzo skro­
mnych w naszym kraju zasobów wo­
dy poprzez niefrasobliwe jej użytko­
wanie i zanieczyszczanie nie tylko 
hamuje rozwój gospodarczy, lecz po- 
wmduje -znaczne szkody ekonomicz­
ne i społeczne, pogarsza nasze życie. 
Właściwa, skuteczna ochrona śro­
dowiska przyrodniczego, prawidłowe 
gospodarowanie wodą wymaga kon­
sekwentnego, . racjonalnego działania, 
bobra organizacja zarządzania tą 

natomiast zła organizacja zarządza­
nia przynosi 
szkody.

widoczne

Interesująca jest reorganizacja, ja­
ką przed blisko rokiem przeprowa­
dzono w Związku Radzieckim. Po­
wstał tam Państwowy Komitet do 
spraw Hydrometeorologii i Kontroli 
Środowiska Przyrodniczego. Ranga 
przewodniczącego komitetu jest bo­
daj wyższa niż ministra, komitet 
sprawuje kontrolę nad zanieczysz­
czeniem wód, powietrza i gleby, 'i 
jest niezależny od resortów gospo­
darczych. Czy nasza Inspekcja Och­
rony Środowiska nie mogłaby dzia­
łać na podobnych zasadach?

PROBLEM
JESZCZE ZIELONY

Fot. Ś. .ZUBCZEWSKI

20 grudnia 1979 roku sejmowa. Komi­
sja Leśnictwa i Przemysłu Drzewne­
go, obradująca pod przewodnictwem 
posła Franciszka Gesinga (ZSL), roz­
patrywała informację ministra le­
śnictwa i przemysłu drzewnego o 
wykonaniu zadań rynkowych i eks­
portowych za trzy kwartały 1979 
roku przez przedsiębiorstwa podleg­
le resortowi oraz o działalności reso­
rtu w zakresie ochrony lasów. Tej 
ostatniej sprawie, tzn. stanowi zdro­
wotnemu lasów polskich, chcemy po­
święcić chwilę uwagi.

OBECNIE na statystycznego mie­
szkańca kraju przypada 25 arów 
lasu i w najbliższej przyszłości 

wskaźnik ten będzie się pogarszał. 
Na skutek' dysproporcji w użytko­
waniu lasów nastąpił spadek ich pro­
duktywności. Szacunek rocznych 
przyrostów masy wszystkich drze­
wostanów został obniżony z 40"’ do 
30 min metrów sześciennych. Oce­
nia się, że aby gospodarować. lasa­
mi racjonalniej, należałoby zmniej­
szyć pozyskiwanie drewna tartacz­
nego o 1,5 min metrów sześciennych 
rocznie.

. Stan zdrowotny lasów kształtuje 
się najgorzej w drzewostanach ho­
dowanych jako' jednogatunkowe i 
jednowiekowe monolity. W Polsce 
takich monolitów jednogatunkowych 
jest 80 proc., co uwarunkowane zo­
stało rodzajem gleb. 72 proc, ogólnej 
powierzchni lasów stanowią drzewo­
stany sosnowe, 8 proc, świerkowe.

W roku 1980 największym proble­
mem w ochronie lasów będzie prze­
prowadzenie akcji chemicznego 
zwalczania brudnicy mniszki, wystę­
pującej w rozmiarze klęski na po­
wierzchni . ok. 430 tys. hektarów, to 
jest trzy razy większej niż w roku 
1979. Jak wspomniał jeden z posłów 
— jest to klęska, jakiej nie notowa­
ły jeszcze kroniki leśnictwa w-Pol­
sce. „Miisimy zdawać sobie sprawę 
— dodał — że brudnica, którą zwal­
czamy, jest szkodnikiem pierwotnym 
(atakuje drzewa zdrowe — J. B.) Za­

grożenie to bez wątpienia nie roz- 
wiąże się samo, musimy podejmować 
wszelkie dostępne środki. Należy 
brać pod uwagę również skutki dla 
zwierzyny i runa leśnego. Musimy 
Zdawać sobie sprawę, że 80 proc, na­
szych lasów jest podatnych na roz­
liczne choroby i jeśli nie będzie od­
powiedniej gospodarki w lasach, to 
może być katastrofa”.

Tymczasem podczas wizytacji po­
selskich w roku 1978 zdarzało się, że 
ludzie odpowiedzialni za zwalczanie 
tej plagi mieli olbrzymie trudności 
ze zdobyciem paliwa do samolotów 
opryskujących lasy.

Według Naczelnego Zarządu La­
sów Państwowych problem walki z 
brudnicą mniszką przedstawia się 
następująco:

Wspólnie ze Zjednoczeniem „Or­
ganika” i Zjednoczeniem Usług Ag­
rolotniczych prowadzona była akcja 
w roku 1978, a także wiosną roku 
1979. Wystąpiło wtedy szereg opóź­
nień i uchybień, m. in. opóźnienia 
w dostawie insektycydu o nazwie 
„mgławik L-8” oraz skierowanie' sa­
molotów do usług w Afryce. Zastrze­
żenie budziła także w niektórych 
przypadkach jakość wspomnianego 
insektycydu. Stosowanie DDT jest 
zabronione, zaś HCH nie jest szkod­
liwy, ale jego skuteczność wynosi 
90 proc. Oznacza to, że jeśli na jed­
nej sośnie z trzech tysięcy gąsienic 
zostanie trzysta, to i tak drzewo u- 
legnie zniszczeniu.

Prezydium Rządu podjęło odpo­
wiednie' decyzje mające skoordyno- 
wać działania zainteresowanych re­
sortów, a zwłaszcza, dostarczenie in­
sektycydów oraz samolotów (60 sa­
molotów z zakładu usług agrolotni­
czych na dwa tygodnie) i przewóz 
środków na lądowiska.

Krajowy -przemysł chemiczny nie 
jest w stanie dostarczyć „mgławika 
ekstra”, którego produkcja opiera się 
na surowcach importowanych z II 
obszaru płatniczego, producent zaś 
w RFN nie może go dostarczyć w od­

powiednim terminie.' Wobec tego 
NZLP zamierza importować prepa­
rat j.perytroid” z Wielkiej Brytanii. 
Nie jest jednak pewne, czy Państwo­
wy Zakład . Higieny zaakceptuje sto­
sowanie tego preparatu, używanego 
W leśnictwie 60 krajów, choć NZLP 
jest dobrej myśli: w przypadku 
„mglawiska ekstra” okres detoksy- 
zacji wynosi około dwóch tygodni, 
w przypadku zaś „perytroidu” — 
2—3 dni. Oznacza to, że po takim 
czasie można już zbierać grzyby w 
lesie poddłmym zabiegom.

Brudnica mniszka nie wyczerpuje 
sprawy. Zdaniem posłów największe 
trudności stwarzają szkodliwe owa­
dy rozmnażające się pod korą, za­
liczane do grupy szkodników wtór­
nych. Owady te atakują pojedyncze, 
osłabione z różnych powodów i .nie­
równomiernie rozproszone po całym 
lesie drzewa iglaste. Zwalczanie ich 
polega na usunięciu z lasu zaatako­
wanych drzew przed wylotem mło­
dej generacji chrząszczy, tj. najpóź­
niej do połowy lata.

W ostatnich latach przy porząd­
kowaniu stanu sanitarnego i zwal­
czaniu szkodników wtórnych nadle­
śnictwa co roku usuwają z lasu po 
około 2 min metrów sześciennych 
drewna. Ale trudności z siłą roboczą 
oraz niedobór odpowiednich środków 
technicznych powodują, że pewna 
część drzew usuwana/jest z lasu za 
późno, już po wylocie młodej gene­
racji owadów, około zaś 3 min me­
trów rokrocznie pozostaje w lasach.

Z braku środków do usuwania 
drobnicy drzewnej jesteśmy też je­
dynym w Europie krajem, który pali 
rocznie w lasach 2 miliony metrów 
sześciennych gałęzi.

Posłowie postulowali także, by na 
problem zdrowotności lasów spoj­
rzeć ż punktu widzenia projektowa­
nej ustawy o ochronie środowiska. 
Według prognoz bowiem do roku 
2000 aż 2 miliony hektarów' lasu 
znajdzie się w strefie zagrożeń tok­
sycznych i chemicznych.

Trudnym zagadnieniem jest roz­
wój energetyki. Jak wiadomo — bę­
dziemy’ rozbudowywać energię opar­
tą na węglu, węgiel zaś obecnie po­
zyskiwany charakteryzuje się coraz 
większą zawartością siarki, emito­
wanej do atmosfery w procesie spa­
lania. Trzeba więc apelować o insta­
lowanie jak najlepszych urządzeń 
wychwytujących pyty, szkodliwe dla 
lasów.

Pogłębionej analizy wymaga sytu- 
ącja W’ Zagłębiu Bełchatowskim. Po- 
wstaje tam lej depresyjny o średni­
cy 70 kilometrów. Jaki to będzie 
miało w*pływ na las? Wystąpi zja­
wisko odwodnienia do głębokości 
300 m, w odległości zaś 20 kilome­
trów od wejścia do zagłębia odwod­
nienie wynosić będzie 120—130 m. 
W mieście, które liczy ok. 30 tys. 
mieszkańców, studnie muszą mieć 
głębokość 220 m i co roku trzeba 
schodzić głębiej. Można się spodzie­
wać. że nastąpi zadymienie Spały; 
opad.y pyłów będą występowały wr 
promieniu 45 kilometrów od elek- 
trowmi, 500 tys. hektarów’ lasów zo­
stanie skażonych przez dwutlenek 
siarki.

W dyskusji poslowne zwTacali jesz­
cze rniędzj’ innymi uw’agę na nie- 
prawidlowo prowadzone melioracje, 
co powoduje, że w jednym przypad­
ku olbrzymie połacie lasów są zale­
wane i giną, w innym zaś — po 
przeprowadzeniu robót — następuje 
odwodnienie terenu i w konsekwen­
cji również obumieranie lasu; na 
szkody wyrządzane przez zwierzynę 
— na niektórych terenach jelenie 
zgryzają 80—100 proc, upraw le­
śnych: na. likwidację telefonów służ­
bowych w nadleśnictwach, co nie 
sprzyja zwiększaniu bezpieczeństwa 
przeciwpożarowego itp.

Wiceminister Józef Kardyś wyra­
ził przekonanie, że leśnictwo pora­
dzi sobie z trudnościami i wTstośow- ■ 
nym momencie znajdą się odpowied­
nie środki.

J. B.
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„Żywocik” 
nie przepuścił

„Żywocik” („2. G.” nr 51/52 z ub. 
r.), opierając się na informacjach 
prasy Wybrzeża, nie „przepuści!” 
nam.

Notatka w miejscowej prasie za­
wierała ostrą krytykę „...wandaliz­
mu, uprawianego pod szyldem pań­
stwowego przedsiębiorstwa...” i do­
tyczyła przypadku naruszenia kabla 
energetycznego podczas wykonywa­
nia uzbrojenia terenu przy ul. Cie­
nistej w Gdańsku-Oruni. Nawet 
gdyby jedynie część zarzutów za­
wartych w tej notatce była praw­
dziwa — uzasadniałoby to wyciąg­
nięcie surowych konsekwencji w 
stosunku do winnych. Rzeczywi­
stość była jednak bardziej proza­
iczna.

Przy wykonywaniu robót monta­
żowych kanalizacji sanitarnej ko­
parka K-606 naruszyła, a nie prze­
cięła, kabel energetyczny 15 kV. 
Uszkodzenie nastąpiło na skutek 
niezgodności przebiegu kabla w te­
renie ze zbiorową planszą uzbroje­
nia terenu dostarczoną przez inwe­
stora.

Brak było zewnętrznych oznak 
awarii. Ekipa rejonu energetyczne­
go stwierdziła wystąpienie awarii 
na podstawie wskazania stacji prze­
kaźnikowej, w godzinach popołud­
niowych, po zakończeniu pracy na 
budowie. W godzinach rannych dnia 
następnego, po otrzymaniu przez 
kierownictwo budowy informacji od 
rejonu o uszkodzeniu kabla, w try­
bie natychmiastowym i we własnym 
zakresio usunięto awarię. Dodać 
przy tym trzeba, że nie było przerw 
w dopływie prądu (kabel awaryjny). 
Przypadki tego rodzaju występują 
często na budowach prowadzonych 
na terenie miasta. Spowodowane 
jest to głównie niezgodnością doku­
mentacji z rzeczywistym przebie­
giem.

mgr inż. JERZY JĘDYKIEWICZ 
dyrektor

PBIM „Inżynieria — Gdańsk”

Doskonalić 
politykę 
kadrową

Nawiązując do wypowiedzi czy­
telnika w rubryce „Listy” zamie­
szczonej w nr 48/1979 „Życia Gospo- 
darezegó” pt. „Sam próbuję ; sobie • 
odpowiedzieć”. — ; pragnę na samym . 
początku zaznaczyć, że zagadnienie . 
racjonalnego wykorzystania kadr 
jest problemem złożonym, ponieważ 
zasadza się na kryteriach formalnych, 
nieformalnych oraz psychologi­
cznych.

W kwestii racjonalnego obsadza­
nia stanowisk pracy doczekaliśmy 
się co prawda generalnego przepisu 
prawnego, lecz praktyczna jego re­
alizacja pozostawia wiele do życze­
nia. Dysponujemy ponadto szczegó­
łowymi instrumentami optymalnego 
wykorzystania kadr, jak chociażby 
układy zbiorowe pracy i inne. Okre­
ślają one wymagania 1 warunki ja­
kim powinien odpowiadać kandydat 
na dane stanowisko pracy, ale też 
wszyscy z doświadczenia wiemy, o 
omijaniu tych sformalizowanych na­
rzędzi, bo przecież nie wystarczy 
niekiedy ukończyć wyższe studia, od­
pracować określony staż, aby zająć 
taką czy inną posadę. W grę wcho­
dzą bowiem i takie przesłanki jak 
protekcja poparta pozycją materia­
lną, układy personalne, prestiż, wre­
szcie predyspozycje psychofizyczne, 
które ostatecznie przemiawiają za 
tym właśnie, że m. in. stanowisko 
asystenta dyrektora obejmie nie pe­
łen dynamizmu i zapału do pracy 
absolwent wyższej uczelni rokujący 
gospodarce narodowej pewne nadzie­
je — lecz człowiek w wieku 40—50 
lat ze średnim wykształceniem, ab­
solwent bez specjalnych uzdolnień 
organizatorskich.

Podobnie ma się sprawa ze spe­
cjalistami, których namnożyło się 
tylu w różnych działach przed­
siębiorstw, że praktycznie nastąpiła 
pewna dewaluacja tego tytułu służ­
bowego. W konfrontacji z rzeczywi­
stością ludzie ci swoją pracą, zna­
jomością zagadnienia często nie wy­
stawiają najlepszego świadectwa 
sobie i instytucji. Dlatego uważam, 
żc w skali całej gospodarki narodo­
wej należałoby podjąć „akcję oczy­
szczającą” na tym odcinku, a przede 
wszystkim dokonać kontroli polityki 
kadrowej przedsiębiorstw i instytu­
cji. zwłaszcza praktycznej realizacji 
zasady „właściwy człowiek na wła­
ściwym miejscu”.

W przeciągu paru lat podniesiono 
w przedsiębiorstwach rolę służb pra­
cowniczych, od których należy ocze­
kiwać rzetelnego działania na polu, 
które z pozoru na tle innych sfer 
podejmowania decyzji wydaje się ma­
ło istotne. Tymczasem ma ono Wiel­
kie znaczenie dla rozwoju naszej go­
spodarki.

Zgadzam się z kryteriami czytel­
nika z Torunia, który sugeruje jak 
należy obsadzać stanowiska asysten­
tów dyrektora oraz specjalistów. W 
zarządzaniu gospodarką potrzebni są 
przede wszystkim ludzie pełni dyna­
mizmu, odpowiedzialni znający pro­
blemy swojego „poletka”, odważni 
i otwarci na wszytko to' co mćże 
krajowi przynieść pożytek i sukces.

Wiemy, żo zarządzanie gospodar­
ką, a zwłaszcza rozwiązania modelo­
we, organizacyjne i systemowe mu­
szą być podejmowane z rozmysłem 
i rozważeniem wszelkich kónsekWe- 
cji. Wiemy, że mimo zadowalających 
wskaźników statystycznych obra­
zujących wysoki odsetek kwalifiko­
wania kadr ekonomicznych i orga­
nizatorskich, gospodarka nasza nie 
zawsze osiąga zaplanowane efekty. 
Sądzę, że niekiedy i kadrowo, i facho­
wo nie jesteśmy przygotowani do 
wysiłku, jaki zakładamy na wyż­
szych szczeblach zarządzania, a to 
dlatego, że m. in. wadliwie funkcjo­
nuje u nas polityka kadrowa.

Doczekaliśmy się wspaniałej myśli 
naukowej z zakresu prakseologii 
i innych pokrewnych dziedzin, go­
rzej z praktyczną realizacją celów. 
Sprawa ta jest złożona, bo 1 spo­
łeczeństwo złożone jest z jednostek 
różniących się celami i sposobami 
ich osiągania. Rzecz w tym, że na­
sze działanie musi być kontrolowa­
ne, a aparat kontroli nie może być 
podatny na wahanie, wyczekiwanie 
czy przemilczenie spraw, którę bu­
dzą sprzeciw, a o których dowiadu­
jemy się, gdy dochodzą do niebaga­
telnych rozmiarów.

Dobrze w ogóle się dzieje, że te 
problemy kogoś obchodzą 1 są dysku­
towane — jest to bardzo potrzebne, 
zważywszy, że poprawa w zakresie 
obsadzania stanowisk pracy oraz 
awansowania pracowników powinna 
iść w kierunku umocnienia zasady 
sprawiedliwości społecznej oraz usa­
tysfakcjonowania jednostek.

E.O.
Koszalin

Kierowca 
w ZOO

Zwracamy się z uprzejmą prośbą 
o wskazanie podstaw prawnych do 
udzielenia dodatku za czynności za- 
i wyładunkowe oraz za prowadze­
nie pojazdu ciężarowego — spec­
jalnego marki „Multicar” przez 
pracownika działu zaopatrzenia 
naszego przedsiębiorstwa ob. A.S. 
który jednocześnie wykonuje zada­
nia i obowiązki wynikające z zak­
resu czynności na stanowisku st. 
referenta ds. zaopatrzenia. Nałoże­
nie dodatkowych zadań i obowiąz­
ków na tego pracownika związane 
jest z trudną sytuacją kadrową pa­
nującą od roku w naszym zakła­
dzie. Niemniej jednak zwiększone 
zadania i obowiązki chclelibyśmy 
zrekompensować mu przez udziele­
nie dodatku za prowadzenie pojaz­
du oraz czynności ładunkowe, Jed­
nocześnie inforiniijemy, iż wspom­
niany pracownik posiada odpowied­
nie prawo jazdy, umożliwiające 
prowadzenie tego typu pojazdu 
specjalnego („Multicar” ma ciężar 
całkowity 3850 kg, zaś dopuszczalną 
ładowność 2100 kg).

Uprzejmie prosimy o wskazanie 
przepisów prawnych regulujących 
przyznawany w , takich okolicznoś­
ciach dodatek do uposażenia zasad­
niczego.

inż. WITOLD GRAJTER 
z-ca dyr. ds. technicznych 

‘ Ogród Zoologiczny w Łodzi

A oto kompetentne wyjaśnienia 
Departamentu Płac Sfery Produk­
cyjnej Ministerstwa Pracy, Płac i 
Spraw Socjalnych:

„Zgodnie z przepisami zarządzenia 
Przewodniczącego Komitetu Pracy i 
Plac z dnia 31 sierpnia 1968 r. (MP 
nr 42 z dnia 18 października 1968 r., 
poz. 283) — pracownikom państwo­
wych jednostek organizacyjnych mo­
że być powierzone prowadzenie słu­
żbowego samochodu w trybie usta­
lonym w § 13 zarządzenia Ministra 
Komunikacji z dnia'18 marca 1968 r. 
w sprawie używania pojazdów samo­
chodowych do celów służbowych i 
przysługuje im wtedy zryczałtowany 
dodatek do uposażenia za prowadze­
nie pojazdu służbowego oraz wyko­
nywanie czynności związanych z je­
go eksploatacją pod warunkiem, że 
zniesiony został etat kierowcy na da­
ny samochód, natomiast:

— pojazd służbowy prowadzony 
jest przez pracownika posiadającego 
odpowiednie prawo jazdy,

— pracownik ten jest zatrudniony 
na innym stanowisku niż stanowisko 
kierowcy,

— pracownik uzyskał pisemne 
zezwolenie wydane przez kierownika 
jednostki zatrudniającej tego praco­
wnika.

Stąd też, w przypadku powierzenia 
pracownikowi zaopatrzenia — o któ­
rym mowa w liście łódzkiego ZOO 
— prowadzenia pojazdu ciężarowego 
marki, „Multicar” może mu być wy­
płacony dodatek W wysokości 24 zł 
dziennie, a ponadto zwiększony o 
6 zł dziennie, jeśli pracownik ten do­
konał w danym dniu czynności ob­
sługi codziennej tego pojazdu.

W świetle obowiązujących przepi­
sów, pracownikowi nie będącemu 
kierowcą,zawodowym poza dodatko­
wym wynagrodzeniem ryczałtowym, 
przyznanym mu na podstawie w/w 
zarządzenia . Przewodniczącego Ko­
mitetu Pracy i Plac z dnia 31 sierp­
nia 1978 r., nie przysługują żadne in­
ne składniki plac, wynikające z sy­
stemu płac kierowców samochodo­
wych.”

mgr LEONARD PIROG 
wlcedyrekor departamentu |

WARSZAWSKIE
JUTRO

Maria Niemczyk: — Jeśli miasto nie funkcjonuje prawidłowo, to przede 
wszystkim dlatego, że poszczególne ustalenia planu przestrzennego nie są
realizowane kompleksowo. Fot. S. ZUBCZEWSKI

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

zlokalizować będzie można jedynie 
20 proc, tego programu. To ograni­
cza w naturalny sposób przyrost 
mieszkańców do 1 min 650 tys., a co 
najwyżej 1 min 700 tys.

— Czy to oznacza, że do roku 1990 
wszyscy zatrudnieni na terenie sto­
licy będą mieli również zapewnio­
ne mieszkanie?

— Nie. Nie zmniejszy się nawet w 
stosunku do stanu obecnego liczba 
dojeżdżających. Większość nowo bu- 
dowanych mieszkań musi być. prze- ,■..... ............. . . i- -gospodarczym, naukowym i kultur ■
znaczona ria poprawę Warunków o- ralnym kraju. Konieczność ichroz-
becnych mieszkańców. Jeśli w 1975 woju jest bezsporna. Bezsporna jest 
roku ńa 1 mieszkańca/ przypadało również konieczność podniesienia
średnio w Warszawie 15 m kW. po­
wierzchni użytkowej, to zakłada się, 
że do roku 1990 wskaźnik ten 
wzrośnie do 19, a nawet 20 metrów.

Wynikają z tego również wnioski 
co do struktury budowanych mie- 
szkań. Jeśli w roku 1975 średnia 
wielkość mieszkania w Warszawie 
wynosiła 43 m kw., to w roku 1990 
powinna ona wzrosnąć do 50 m kw. 
Aby to osiągnąć, trzeba nie tylko bu­
dować coraz więcej mieszkań dużych, 
ale również podjąć akcję łączenia 
małych w istniejących zasobach. Mi­
mo że Warszawa ma typową dla du­
żego miasta strukturę ludności, w 
której aż 20 proc, gospodarstw do­
mowych to gospodarstwa jednooso­
bowe i duży jest również Odsetek 
małych dwu- i trzyosobowych gos­
podarstw, wiadomo już dzisiaj 
że nie uda się przy istniejącej 
strukturze zapewnić większym
rodzinom mieszkania zgodne
z obowiązującymi normatywami. 
Mówię szczegółowo o tej sprawie, 
która jest niejako postulatem wy­
nikającym pośrednio z planu prze­
strzennego, aby zilustrować problem 
powiązań między planowaniem prze­
strzennym i gospodarczym. Gdyby 
dalej jeszcze rozwinąć tę myśl, to 
można również powiedzieć, że wła­
śnie z analiz i studiów, które w trak­
cie opracowywania tego planu są 
przeprowadzane, wynikają konkret­
ne wymagania dla projektantów po­
szczególnych budynków. Jeśli bo­
wiem nie możemy sobie już dziś po­
zwolić na budowanie tylko dużych 
mieszkań, to mniejsze muszą być tak 
projektowane, żeby ich układ kon­
strukcyjny i funkcjonalny pozwalał 
na łączenie ich w przyszłości.

— Te skromne możliwości loko­
wania budownictwa mieszkaniowego 
ograniczają również perspektywy 
wzrostu zatrudnienia na terenie sto­
licy.

— Sprawa zatrudnienia jest tym 
centralnym punktem planu wymu­
szającym wiele decyzji ograniczają­
cych. Jest to konsekwencja nie tyl­
ko ograniczonych możliwości rozwo­
ju budownictwa mieszkaniowego na 
terenie stolicy. Z bilansów krajo­
wych wynika, że w latach osiemdzie­
siątych będzie na terenie całego nie­
mal kraju odczuwany ostry deficyt 
rąk do pracy. Wszystkie wojewódz­
twa zgłaszają potrzeby rozwojowe 
i potrzebę wzrostu zatrudnienia. 
Nadwyżki migracyjne z Województw// 
o niższej dynamice wzrostu do wo­
jewództw o dynamice wyższej są 
więc minimalne. Dlatego przyjęte w 
planie ^wielkości zatrudnienia nie 
wynikają z warunków, jakie dyktu­
je harmonijny rozwój miasta zarów­
no W sferze jego funkcji stołecznych 
jak . i produkcyjno-uslugowych. Taki 
rozwój, w którym wzrost zatrudnie­
nia byłby liczony na podstawie do- . 
tychczas obowiązujących wskaźni­

ków, wymagałby o wiele większego 
zatrudnienia, niż można planować w 
skali bilansów krajowych i woje­
wódzkich. Możliwości przyrostu za­
trudnienia w Warszawie ocenia się 
na ok. 70 do 100 tys., tzn. wzrośnie 
ono- z obecnego poziomu 900 tys. do 
ok. 1 min.

— Które z obecnych funkcji mia­
sta będą preferowane w tym wzro­
ście zatrudnienia?

— Przede wszystkim funkcje sto­
łeczne i funkcje obsługi ludności. To 
pierwsze wynika z roli Warszawy w 
życiu politycznym, administracyjno- 

standardu obsługi ludności i stopnio­
we eliminowanie tych wszystkich 
uciążliwości, które dziś towarzyszą 
codziennemu życiu mieszkańców sto­
licy. I choć niezbędny jest również 
wzrost produkcji' nrzemysłu stołecz­
nego, wzrost ten, jak wykazały wszy­
stkie studia, które przeprowadzili­
śmy w trakcie prac nad planem, mo­
że być uzyskiwany jedynie poprzez 
intensyfikację wykorzystania istnie­
jącej bazy wytwórczej, jej' moderni­
zacji, poprawę organizacji pracy itd.

Nie ma po prostu możliwości roz­
budowy przemysłu w obecnych gra­
nicach administracyjnych Warszawy 
i budowy zakładów, które wymagały­
by wzrostu zatrudnienia. Naturalnie 
te inwestycje przemysłowe, które, są 
już rozpoczęte, a więc rozbudowa za­
kładów „Polkolor” na Targówku, 
rozbudowa „Ursusa”, budowa Pol­
skich Zakładów Optycznych na 
Ostrobramskiej, Zakładów „Pollena” 
na Żeraniu będą kontynuowane i są 
one w planie uwzględnione. Nato­
miast wszystkie inne inwestycje 
przemysłu wiodącego, nie związane 
z obsługą miasta, będą rozwijane 
już jedynie na pasmach aglomera­
cji.

W Warszawie musi być natomiast 
rozwijany przemysł związany z ob­
sługą miasta, taki jak zakłady gar­
mażeryjne, mięsne itd. Przewiduje 
się budowę magazynów, składów, baz 
konserwacji dla inżynierii miejskiej. 
Plan rezerwuje na ten cel tereny 
nowo projektowanej dzielnicy prze- 
mysłowo-technicznej na Północy w 
okolicach gminy Nieporęt wzdłuż 
kanału Żerańskiego. Drugi taki ze­
spół, ale już po roku 1990 będzie bu- 
dowąny na Południu, trzeci nato- 
midst, znacznie mniejszy, w rejonie 
Kawęczyna w pobliżu budowanej 
tam obecnie elektrociepłowni. Nie­
zależnie ód tych zespołów w planie 
rezerwuje się również tereny prze­
znaczone na te cele przy' dużych ze­
społach mieszkaniowych. Takie ze­
społy jak Ursynów-Natolin czy pro­
jektowana Północna Dzielnica Mie­
szkaniowa będą po zakończeniu li­
czyć ponad 100 tys. mieszkańców, a 
więc właściwie będą to duże miasta, 
które dysponować muszą „odpowied­
nim zapleczem produkcyjno-techni­
cznym.

Te założone przekształcenia w 
układzie funkcji najlepiej zilustro­
wać założonymi przez plan posunię­
ciami w strukturze, zatrudnienia. 
Przewiduje on mianowicie, że w sek­
torze obejmującym funkcje stołecz­
ne i szeroko rozumianą obsługę lud­
ności zatrudnienie wzrośnie z 54 proc, 
w roku 1975 do 62, a nawet 64 proc, 
w roku 1990. W przemyśle i budow­
nictwie spadnie z 44,6 proc, do 39, 
nawet 37 proc., a w rolnictwie z 1,4 
do 1 proc.

— Czy w planie podejmuje się 
próbę bardziej racjonalnego rozmie­

szczenia miejsc pracy W stosunku do 
miejsc zamieszkania. ,.Czy możną, 
inaczej mówiąc, oczekiwać zmniej­
szenia uciążliwości dojazdów?

— Jeśli rozwój miasta będzie na­
stępował- zgodnie z założeniami, pla­
nu, pewien postęp w racjonalnym 
rozmieszczeniu miejsc pracy w sto­
sunku do miejsc zamieszkania po­
winien być osiągnięty. 37 proc, 
miejsc pracy zlokalizowanych będzie 
w dużych zespołach mieszkaniowych 
we wszelkiego typu instytucjach 
związanych z obsługą tych dzielnic 
oraz drobnych nieuciążliwych -dla 
otoczenia zakładów produkcyjnych. 
Powstają więc warunki zatrudnie­
nia w tych dzielnicach zamieszkują­
cych je lekarzy, nauczycieli, pra­
cowników handlu, usług i rzemieśl­
ników itp.

Terenem największej koncentra­
cji miejsc pracy będzie oczywiście 
śródmieście funkcjonalne, to jest ob­
szar objęty śródmiejską obwodnicą. 
Pracować teraz będzie 35 proc, za­
trudnionych. Obszar ten jest objęty 
odrębnym opracowaniem, które bę­
dzie bardzo szczegółowo precyzowa­
ło sposób przekształceń zabudowy, 
tak, aby można było zintensyfiko­
wać . jego wykorzystanie na te 
wszystkie funkcje stołeczne. W cen­
trum pozostanie nadal część budyn­
ków mieszkalnych. Nie chcemy, aby 
stało się ono dzielnicą, która pu­
stoszeje w godzinach popołudnio­
wych, dzielnicą biurowców i par­
kingów. Głównymi obszarami inwe­
stowania będzie na tym terenie 
Rejon Zachodni Centrum w sąsiedz­
twie Dworca Centralnego. W na­
stępnej kolejności centrum Pragi. 
Są to naturalne zamierzenia częścio­
wo wychodzące już poza rok 1990.

28 proc, miejsc pracy koncentro­
wać się będzie natomiast w dziel­
nicach przemysłowó-technicznych.

— Jakie są perspektywy popra­
wienia komunikacji? Przede wszyst­
kim jaka to będzie komunikacja?

— Zakładamy przede wszystkim 
rozwój komunikacji publicznej, a 
więc autobusy, tramwaje oraz zmo­
dernizowaną kolej podmiejską. W 
najbliższym dziesięcioleciu rozpocząć 
powinna się budowa metra tak, aby 
po roku 1990 było ono już podstawo­
wym środkiem komunikacji publicz-'- 
nej. W okresie przejściowym, dopóki 
nie będzie ono oddane do użytku, 
przeprowadzi Się dodatkowe Dnie 
trakcji tramwajowej m. in. w kie­
runku Jelonek oraz na północ w kie­
runku Tarchominia. Metra nie da 
się jednak zastąpić żadnym innym 
rozwiązaniem, ponieważ budowa me-
tra była zakładana w projektowaniu —- ----- — Ł ------
Układu przestrzennego "' /Warszawy cepćja rozbudowy Warszawy w tym •- 
i rozmieszczeniu W niej iłowych-że- kierunku, żakładało się, ze budowa 
spółów miejskich.''W pierwszym etą- ; 
pie budować się będzie Odcinek me­
tra od Natolina do Śródmieścia.
Przewiduje - się rozbudowę tras 
szybkiego ruchu z najważniejszym 
dla funkcjonowania miasta odcin­
kiem takiej traśy zamykającym ob­
wodnicę śródmiejską od strony 
wschodniej. Planuje się budowę 
dalszych tras wylotowych, przebu­
dowę niektórych węzłów komunika* 
cyjnych na wielopoziomowe nó i o- 
czywiście sieć dróg obsługujących 
nowe zespoły mieszkanowe.

Jeśli chodzi ó przeprawy mostowe, 
to po otwarciu Trasy Toruńskiej 
w następnej kolejności przewidzia­
na jest budowa mostu Siekierkow- 
śkiego na południu. Na przełomie 
zaś lat dziewięćdziesiątych, mostu 
Świętokrzyskiego związanego ze 
wspomnianą już. przeprawą metra 
przez Wisłę.

— Jakie miejsce prżyznaje plan 
indywidualnej motoryzacji na tere­
nie stolicy?

— To wynika właśnie z ustaleń 
planu wojewódzkiego. Otóż w planie 
tym założone są jakby trzy strefy ko­
munikacji. Pierwsza z nich obejmu­
je obszar, który nazywamy śródmie­
ściem funkcjonalnym i na tym te­
renie przyżnaje się bezwzględny 
priorytet dla komunikacji publicznej, 
ograniczając możliwości penetracji 
samochodu osobowego. Ograniczenie 
to będzie egzekwowane głównie 
przez fakt niemożności zaparkowa­
nia go. Na pozostałym obszarze War­
szawy z' wyjątkiem peryferyjnych 
dzielnic, czyli w drugiej strefie ko­
munikacji zakłada się już pełną 
Współpracę między komunikacją 
publiczną i indywidualną. Natomiast 
w peryferyjnych słabo zainwestowa­
nych zespołach aglomeracji komu­
nikacja indywidualna będzie miała 
pełny priorytet.

Staramy się znaleźć miejsce dla 
samochodów w noWych osiedlach 
wydzielając miejsba na parkingi. Bu­
dowane są one często-na razie jako 
jednopoziomowe ale lokalizując je 
odpowiednio można będzie w przy­
szłości przebudować je na wielopo­
ziomowej W śródmieściu, gdzie wy­
gospodarowanie miejsc parkingo­
wych jest bardzo trudne, prowadzi 
się nawet szczegółowe studia mają­
ce na celu wydzielenie terenów na ' 
budowę podziemnych lub wielopo­
ziomowych parkingów.

— Jeżeli mówimy o poprawie 
funkcjonowania miasta, to dla prze­
ciętnego obywatela stolicy kojarzy 
się to z poprawą wszelkiego typu 
usług. Warszawa nie rozpieszcza nas 
pod tym względćm, nie mówiąc już 
o tym, że w ■ nowo budowanych 
dzielnicach mieszkaniowych wystę­
puję już od lat drastyczny brak 
tych usług.

— W. Warszawie narosły istotnie 
w tej dziedzinie spore zaległości. 2¾ 
opóźnieniem budowane są obiekty 
usługowe tzw, towarzyszące inwe­
stycje w osiedlach mieszkaniowych.

natomiast nie • rozpoczęła się-, nawet 
praktycznie budowa (ośrodków usłu­
gowych zarówno drugiego jak i 
trzeciego stopnia., Mam tu na myśli 
ośrodki lokalne, które mają obsługi­
wać dzielnice mieszkaniowe o wiel­
kości około 20 tys. osób, czyli takie 
jak funkcjonują już na placu Ko­
muny : Paryskiej i na placu Puław­
skim. W kolejnych planach prze­
strzennych Warszawy .projekto­
wana była ‘ również sieć ośrodków 
dzielnicowych- Spełniać. ■ mają one 
bardzo -ważną rolę, , ponieważ odcią- 
.żać będą napływ klientów na-cen­
trum Warszawy, które już dziś jest 
zatłoczone, a w przyszłości będzie za­
tłoczone jeszcze bardziej., Mają one 
również znaczenie z punktu widzenia
krystalizowania się życia w nowych 
-dzielnicach i nadawania im wielko­
miejskiego charakteru. Ośrodki tego 
typu funkcjonują już częściowo w 
centrum .Grochowa i centrum Woli.

Realizacja tego programu ośrod­
ków usługowych ma podstawowe 
znaczenie dla prawidłowego funk- 
cjowania miasta. Cały układ prze­
strzenny Warszawy, rozmieszczenie 
jej zespołów mieszkaniowych i kon­
centracja miejsc pracy, by! i jest 
projektowany w oparciu o założe­
nie rozproszenia usług pozwalający 
na zredukowanie przemieszczeń ko­
munikacyjnych. Plan przestrzenny 
może jednak jedynie nakazać rezer­
wę terenu pod tego typu inwesty­
cje. jest to Oczywiście istotne, bo 
chroni ten teren przed przeznacza­
niem go na inne cele. Realistycznie 
oceniając sytuację, biorąc pod uwa­
gę nie tylko możliwości inwestycyj­
no-budowlane ale również możli­
wość wygospodarowania zatrudnie­
nia dla tych placówek będzie można 
zbudować do 1990 r. ok. 30 takich 
ośrodków. Jest to jeden z najważ­
niejszych postulatów wynikających 
z planu Warszawy.

— Ostatni piań ogólny Warszawy 
zatwierdzony był w roku 1969 i obej­
mował okres do roku 1985. Gdyby- 
śmy porównali tę wizję zarysowaną 
przed dziesięciu laty z dzisiejszą 
Warszawą, to co by można na przy­
kładzie tego planu powiedzieć o sku­
teczności planowania przestrzenne­
go?

— Takie opracowanie porównaw­
cze dla całej algomeracji warszaw­
skiej było w naszym biurze wyko­
nane. Generalnie, można powiedzieć, 
że odstępstw od planu, czyli przy­
padków przeznaczania terenu na 
inne cele niż przewidywał plan jest - 
stosunkowo niewiele, choć oczywi­
ście zdarzały się. W stosunku do 
ostatnio zatwierdzonego planu na­
stąpiła przede wszystkim intensyfi­
kacja wykorzystania terenów ha ce­
le budownictwa mieszkaniowego.

Jeżeli mamy w Warszawie tyle 
uciążliwych i nie rozwiązanych pro­
blemów, jeśli miasto nie funkcjonu­
je prawidłowo, to przede wszystkim 
dlatego, że poszczególne ustalenia ’ 
planu przestrzennego nie są reali­
zowane kompleksowo. Przykładem 
klasycznym jest- Ursynów-Natolin. 
Kiedy przed 15 laty powstała kon- 

zespołu ^mieszkaniowego będzie rea­
lizowana równolegle 'z 'budową me­
tra i ośrodkami obsługi mieszkań­
ców. Stało się inaczej. Teraz waż­
ne jest, żeby jak najszybciej te za­
ległości odrobić.

— Wrachjąc jeszcze do skutecz­
ności planowania. Jakie są typowe 
przykłady naruszania ustaleń planu 
przestrzennego?

— Niestety, najbardziej zagrożone 
są tzw. tereny zielone. Dlatego po 
prostu, że one się najsłabiej bronią. 
Częśtb nie są należycie zagospodaro­
wane i sprawiają wrażenie obszarów 
niczyich. Tymczasem ustalenia pla­
nu dotyczące nieprzekraczalnego za­
sięgu terenów zabudowanych są nie­
zwykle ważne dla kształtowania wa­
runków życia w mieście. Na te te­
reny otwarte składają się zarówno 
rolniczo użytkowane obszary jak 
i leśne, a ponadto parki, ogródki 
działkowe, różnego typu sportowe 
obiekty. Tworzą one cały system 
pasm przewietrzających miasto. Te 
pasma terenów otwartych nie mogą 
być przerywane żadną zabudową, je­
śli chcemy zachować gwiaździsto- 
-promienisty kształt zabudowy War­
szawy stanowiącej duże osiągnięcie 
planu przestrzennego.

Warto podkreślić, że przy opraco­
wywaniu planów przestrzennych ry­
gorystycznie stawiamy sprawy 
kształtowania i ochrony środowiska. 
Są one uwzględnione nie tylko przy 
określaniu przeznaczeń terenów, ale 
wykonuje się ponadto odrębne o- 
pracowania stanowiące zbiór za­
sad kształtowania i ochrony środo­
wiska w mieście.

— W naszej rozmowie poruszyli­
śmy wiele problemów, których roz­
wiązanie wiąże się z nowymi inwe­
stycjami. Czy omawiany plan odpo­
wiada na pytanie, co trzeba budować 
w pierwszej kolejności, aby zapewnić 
prawidłowe funkcjonowanie miasta?

— Ta kolejność jest w Planie O- 
gólnym określana ramowo, ale jest 
czytelna. Wiadomo np., że harmo­
nijny rozwój Warszawy uwarunko­
wany jest od wielu lat realizacją 
inwestycji infrastrukturalnych na 
pasmach rozwojowych Warszawy. 
Wiadomo również, że nie jesteś­
my w stanie rozwiązać dzisiej­
szych trudności komunikacyjnych 
bez budowy . metra. W generalnych 
ustaleniach te wszystkie sprawy są 
jak gdyby wyjęte naprzód, wytypo­
wane jako najważniejsze prioryte­
ty inwestycyjne, które trzeba reali­
zować, żeby miasto mogło nor­
malnie funkcjonować. W ten spo­
sób staramy się ustalić kolejność 
konfrontując, rzecz jasna, potrzeby 
z możliwościami gospodarczymi, 
które przewidzieć można dla kolej­
nych okresów planowania gospodar­
czego dając jakby wariant na sy­
tuację lepszą.

— Dziękujemy za rozmowę.
Rozmawiała: 

TERESA GÓRNICKA
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nia idą tutaj trzema torami: przez tyw elektrycznych pozwoliło za- 
zwiększenie udziału wytwarzania oszczędzić' blisko 300 tys. ton -.węgla, 
energii w blokach wielkich mocy, — ’ '

'CANNA KWIEK

powiedział mi kiedyś jeden z 
dyrektorów wielkiego giganta 
przemysłowego jako podsu­
mowanie rozważań o racjo­
nalizacji zużycia paliw i ener­
gii: „Jedna tona paliwa zao­
szczędzonego kosztuje mnie 
dziesięć razy więcej niż ku­
piona".

mld ton zaoszczędzonego paliwa. 
Największe zadania zostały posta­
wione przed resortami energetyki, 
komunikacji, hutnictwa, przemysłu 
chemicznego oraz budownictwa 
i przemysłu materiałów budowla­
nych.

TO prawda. Czy może to ozna­
czać, że nie warto oszczędzać 
paliw i energii? Wniosek oczy- 

wiścc fałszywy, chociaż nieraz de­
cyduje o wyborze zadań i środków, 
i to nie tylko doraźnie, w poszcze­
gólnym zakładzie — gdy trzeba do­
gonić plan kwartalny czy roczny. 
Również w długookresowych pla­
nach branż i resortów najważniej­
sze są zadania produkcyjne, traktu­
jące zwłaszcza energię elektryczną 
jako jeszcze jedną siłę natury, która 
po prostu jest. Kosztuje ona niedro­
go, gdy się ją kupuje z systemu 
państwowego, ale bardzo drogo, kie­
dy jej zabraknie — w tysiącach i mi­
lionach złotych niewykonanej pro­
dukcji.

Nie dorobiliśmy się jeszcze sposo­
bu, by ten rachunek dołączać do za­
cytowanego na wstępie rozumowa­
nia. Dlatego zamierzenia inwestycyj­
ne zmierzające do poprawy gospo­
darki paliwowo-energetycznej prze­
grywają — jako nieopłacalne — z 
inwestycjami produkcyjnymi. Efekt 
tego jest taki, że nie osiągnęliśmy 
planowanych oszczędności w zużyciu 
paliw, uznanych za absolutnie ko­
nieczne, jeśli nie chcemy marnować 
ogromnego wysiłku, jaki włożyli­
śmy zwłaszcza w ostatnich latach w 
rozbudowę potencjału przemysłowe­
go.

Racjonalizacja zużycia paliw 
i energii stała się działaniem plano­
wym od początku lat, siedemdziesią­
tych, gdy nawet nie przeczuwaliśmy, 
z jakimi trudnościami energetyczny­
mi przyjdzie się nam borykać już 
w połowie tej samej dekady. Pierw­
szy plan poprawy gospodarki pali- 
wowo-energetycznej./lzp^ął opraco­
wany na lata 197'1-^1^7^, $ prźevżidy- 
wał przedsięwzięcia modernizacyjne

Przemysł woli kupować
Na lata 1976—1978 zakładano rea­

lizację ok. 1300 przedsięwzięć, a uzy­
skana w tym okresie oszczędność 
miała wynieść 3,4-min tpu. W rze­
czywistości udało się osiągnąć mniej 
o ok. 900 tys. tpu. Nie wyko­
nano 300 pozycji planu poprawy, 
a zaległości każdego roku były więk­
sze niż w poprzednim. Najlepiej wy­
wiązały się ze swych zadań resorty: 
górnictwa, energetyki i energii ato­
mowej oraz, przemysłu maszyn .cięż­
kich i rolniczych (powyżej 90 proc.).

Co się stało, że to, co się nam udało 
w pierwszej pięciolatce, nie wycho­
dzi w następnej, w której oszczęd­
ność paliw i energii stała się spra­
wą tak bardzo istotną? Rozliczając 
poszczególne resorty, branże i zakła­
dy z niewykonanych zadań i niedo­
trzymania terminów, Główny In-
spektorat Gospodarki Paliwowo- 
-Energetycznej słyszy niezmiennie te 
same tłumaczenia: brak środków fi­
nansowych i potencjału wykonawcze­
go, z drugiej zaś strony trudności 
z odstawieniem urządzeń do moder­
nizacji ze względu na zagrożenie wy­
konania planów produkcyjnych.

Działalność inwestycyjna w tej 
pięciolatce jest bez wątpienia trud­
niejsza niż w ubiegłej. Czy jednak 
może to stanowić powód do rozgrze­
szenia z niewywiązania się z nało­
żonych zadań oszczędnościowych? 
Na pewno nie, ponieważ o tak ni­
skim stopniu wykonania programu 
zdecydowała również polityka po­
szczególnych resortów.

Sytuacja paradoksalna, ale dowo­
dzi tego wykonanie z ogromną nad­
wyżką planu „efektywnego użytko­
wania paliw i energii” — w dużej 
części również i. inwestycyjnego — 
który funkcjonuje równolegle z pla­
nem poprawy. Różnica między nimi 
polega na tym, . że ten ostatni za-

u sześciu największych przemysło­
wych konsumentów energii i paliw 
(były to resorty: przemysłu cięż­
kiego, górnictwa i energetyki, prze­
mysłu chemicznego, budownictwa 
i przemysłu materiałów budowla­
nych oraz leśnictwa i przemysłu 
drzewnego). Realizacja tego progra­
mu miała przynieść 3070 tys. ton 
paliwa umownego, a rzeczywistość 
różniła się od tych zamierzeń tylko 
w 6 procentach. Tylko — ponieważ 
analogiczny program w trzech la­
tach tej pięciolatki został wykonany 
w 73 proc., a wstępna ocena minio­
nego roku oraz zaawansowanie za­
dań kontynuowanych w roku bieżą­
cym każą przypuszczać, że cała pię­
ciolatka zamknie się wynikiem mało 
optymistycznym: 65 proc, planowa­
nych zamierzeń.

Zgodnie z założeniami, realizacja 
tego programu powinna była przy­
nieść na koniec 1980 r. oszczędność 
paliw i energii w porównaniu z ' 
1976 r. w wysokości 3j2 min ton pa­
liwa umownego, a w całym pięciole­
ciu — ponad 9 min ton. Plan na rok 
bieżący — opracowany po raz pierw­
szy jako załącznik do NPSG — za­
kłada efekty w wysokości blisko 1,5

wiera przedsięwzięcia . „szczególnie. 
efektywne ’'dla ' poprawy bilańs.y 
energetycznego,- natomiast pierwszy 
stanowi podsumowanie oszczędności, 
płynących niejako przy okazji wpro­
wadzanych modernizacji produkcyj­
nych. Nie można uznać sukcesów w 
tej dziedzinie za rekompensatę nie­
wykonania planu poprawy, ponie­
waż oszczędności paliw i energii tu­
taj osiągnięte w wielu przypadkach 
nie poprawiają bilansu energetycz­
nego — wliczone do niego jako owoc 
planowanego postępu technicznego. 
Z drugiej strony w programie efek­
tywnego użytkowania znalazło się 
wiele zadań związanych z bieżącą 
eksploatacją maszyn i urządzeń — 
pod hasłem przegląd szczelności po­
mieszczeń, prawidłowej konserwacji, 
urządzeń, mycia okien, zamykania 
drzwi itp. sprawy, które powinny być 
codziennością, a nie powodem do 
chwały, jeśli się o nich pamięta. Je­
śli Okręgowa Inspekcja stwierdza 
zaniedbania w tej dziedzinie, nakła­
da po prostu kary. Deklarowanych 
przy tym korzyści nie sposób spraw­
dzić ani udokumentować. Według 
oceny-resortów realizacja tego pro­
gramu w latach 1976—1978 prze­
kroczyła zamierzenia w sumie o 42 
proc., przy czym niektóre resorty 
wykonały swoje zadania oszczędno­
ściowe w 300 i 400 proc.

Na realizację przedsięwzięć mo­
dernizacyjnych, zmierzających do 
poprawy gospodarki paliwowo-ener­
getycznej, przewidziana była kwota 
11 mld zł. W chwili obecnej jest ona 
mocno już uszczuplona, ponieważ re­
sorty przenoszą nagminnie nakłady 
finansowe, środki inwestycyjne 
i zdolności przerobowe na inwesty­
cje przemysłowe, co powoduje opóź­
nienia w realizacji wielu zadań pro­
gramu, a nawet ich przerywanie.

Kontrole przeprowadzone przez 
GIGP-E wykazały, że zakłady prze­
mysłowe nie są Zainteresowane rea­
lizacją przedsięwzięć dających efek­
ty wyłącznie energetyczne.

Taka polityka zakładów przemy­
słowych, a także całych resortów — 
chociaż znajduje uzasadnienie w mo­
tywacjach ekonomicznych i różnych 
bieżących trudnościach — jest nie do 
przyjęcia, gdyż przybywa nam no­
wych zdolności produkcyjnych w sy­
tuacji, gdy dla już istniejących bra­
kuje paliw i energii.

Wysoki stopień realizacji progra­
mu pierwszej pięciolatki był efek­
tem postawienia tej sprawy w spo­
sób jednoznaczny, nie pozostawiają­
cy resortom możliwości do takich 
manewrów. Mianowicie ze środków 
inwestycyjnych przyznanych owym 
sześciu resortom zostały wyodręb­
nione fundusze w określonej wyso­
kości, które nie mogły być wydat­
kowane inaczej, jak tylko na cele 
realizacji tego programu. Po drugie: 
wprowadzenie do niego jakichkol­
wiek zmian wymagało zgody ówcze­
snego Ministerstwa Górnictwa 
i Energetyki i nie mogło soowodo- 
wać zmniejszania oszczędności nrzn- 
widzianych do uzyskania w danym 
roku.

Tych rygorów zabrakło programo­
wi bieżącej pięciolatki, a praktyka 
dowodzi, że tylko takie postawienie 
sprawy może prowadzić do żarnie-' 
rzonych efektów.

Bo mimo deklarowanych przez re­
sorty oszczędności uzyskanych w 
ostatnich latach, nie polepszył się bi­
lans energetyczny w naszym kraju. 
Co więcej, wzrósł do 1,5 oroc. wskaź­
nik energochłonności naszego docho­
du narodowego, który jeszcze pod 
koniec ubiegłej pięciolatki wynosił 
poniżej 1 proc. Wskaźniki jednbst- >• 
kowegó zużycia paliw i energii 'na' 
.produkcję większości energochłon­
nych wyrobów pogorszyły się: szacu­
je się, że z te"o Wtułu zużyliśmy w 
1978 r. ponad 2 min tpu dodatkowo.

Przedsięwzięcia ujęte w planie po­
prawy dotyczą głównie moderniza­
cji istniejących urządzeń energety­
cznych i ciągów technicznologicz- 
nych dla zmniejszenia ich ..energo­
chłonności lub ich likwidacji na. 
rzecz urządzeń i technologii nowo­
czesnych i energooszczędnych.

podniesienie sprawności wytwarza- 
. nia ciepła oraz wzrost stopnia sko­

jarzonego wytwarżania energii ciepl­
nej i elektrycznej ' — najbardziej 
efektywnego sposobu wykorzystywa­
nia surowców energetycznych. W 
każdej z tych dziedzin mamy jeszcze 
bardzo dużo, do zrobienia, a resort 
energetyki znalazł się w planie bie­
żącego roku na pierwszym miejscu 
pod względem planowanych oszczęd­
ności paliw i energii. "

Do osiągnięć z tej dziedziny należy 
zaliczyć nowe bloki 209 MW w elek­
trowniach „Jaworzno” i „Rybnik” 
oraz o mocy 500 MW w elektrowni 
„Kozienice”. W 1978 r. dopracowa­
liśmy się turbiny kondensacyjnej 
dostosowanej do pracy w systemie 
skojarzonym. -Poligonem doświad­
czalnym była elektrociepłownia w 
Elblągu, a od października ub. roku 
turbina ta wchodzi do powszechnego 
użytku w całym systemie ciepłowni­
czym.

Podstawową sprawą w hutnictwie 
jest zastępowanie przestarzałych 
i energochłonnych pieców marte- 
nowskich procesem konwertorowym. 
Dzięki przejęciu produkcji przez 
Hutę „Katowice” zlikwidowaliśmy 
6 pieców martenowskich, co przynio­
sło osźczędność deficytowych paliw 
gazowych i oleju opałowego równo­
ważną 40 tys. ton paliwa umownego.

W przemyśle chemicznym w paź­
dzierniku 1978 r. została oddana dó 
eksploatacji magistrala gorącej wody 
z elektrociepłowni „Stalowa Wola” 
do kopalni siarki „Jeziorko”. Zastą­
pienie gazu ziemnego scalanego do­
tychczas w kotłach wodnych gorącą 
wodą, podgrzewaną w elektrociep­
łowni opalanej węglem, pozwoli do­
celowo zwolnić rocznie dla gospo­
darki narodowej ok. 600 min m sześć, 
wysókometanowego gazu ziemnego 
— stanowiącego jeden z podstawo­
wych, a jednocześnie ogromnie defi­
cytowych surowców dla przemysłu 
chemicznego. Podobny efekt uzyska-, 
liśmy dzięki budowie ciepłowni opa-
lanych węglem kopalniach w

Technika, technologia 
organizacja

Efekty uzyskane dzięki 
poszczególnych zadań są 
zróżnicowane. Najbardziej

realizacji 
bardzo 

efektyw-
ne pod względem zmniejszenia ener­
gochłonności produkcji są innowa­
cje wprowadzone w hutnictwie, 
przemyśle chemicznym, budowni­
ctwie i przemyśle materiałów bu­
dowlanych oraz w energetyce.

Tytułem zaprezentowania kierun­
ków działania — kilka przykładów.

Podniesienie sprawności wytwa­
rzania energii elektrycznej — to za­
danie długofalowe, którego realiza­
cja przebiega etapowo, przynosząc z . 
roku na rok większe efekty. Działa-

Grzybowie i • Olendrach. Nawiasem 
mówiąc, stosowana metoda wydoby­
wania siarki, będąca naszym pol­
skim wynalazkiem -s- słuszna i eko­
nomiczna z punktu widzenia techni­
cznego — jest dobitnym przykładem, 
jak długo nie dostrzegaliśmy potrze­
by racjonalizacji użytkowania paliw 
i energii.

W Zakładach Azotowych w Kę­
dzierzynie zmieniono bazę surowco­
wą produkcji amoniaku z koksu na 
gaz ziemny (co oznacza roczną 
oszczędność ok. 70 tys. ton paliwa 
umownego) oraz wprowadzono pod­
grzewanie wody zasilającej kotły pa­
rowe ciepłem procesów chemicznych. 
Nie wszystkie to zresztą możliwo­
ści kędzierzyńskich zakładów w tej 
dziedzinie Zakładowa elektrocie­
płownia mogłaby m. in. ogrzewać ca­
ły Kędzierzyn, co nozwoliłoby na 
likwidacię kilku starych kotłowni 
miejskich .o bardzo niskiej wydajno- 

; ści nrzctwarżania węgla. ‘
W Zakładach .Chemicznyćlj Oświę­

cim w ub. roku przeprowadzono mo­
dernizację konwersji metanu z jed­
noczesnym zagospodarowaniem ga­
zu z odmetanowania kopalni ..Brze­
szcze” odprowadzanego poprzednio 
do atmosfery.

Głównym zadaniem w dziedzinie 
racjonalizacji zużycia energii w prze­
myśle materiałów budowlanych jest 
zastąpienie metody- mokrej produk­
cji cementu metodą suchą — pochła­
niającą dwukrotnie mniej energii. 
Taka metodą produkuje już nowa 
cementownia „Górażdże” oraz ce­
mentownia w Ożarowie. Do końca 
1978 r. oszczędność uzyskana z tego 
tytułu wyniosła 200 tys. ton węgla 
kamiennego (cementownia w Ożaro­
wie była wtedv drn^em w rozru­
chu, tak że efekty ubiegłego roku są 
znacznie wyższe).

Znaczne oszczędności wysokokalo­
rycznego węgla kamiennego przyno­
si elektryfikacja trakcji kolejowej. 
Do końca 1978 r. oddano do eksploa­
tacji 188 km zelektryfikowanych li­
nii PKP, m. in. odcinki Jarocin- 
-Gniezno, Poznań-Inowrocław, Ro- 
kitno-Krzyż. Wycofanie lokomotyw 

. parowych i skierowanie na te od­
cinki bardziej sprawnych lokomo-

■ Wiele i z każdym rokiem, więcej 
kilowatów . zaoszczędzonej energii 
elektrycznej przynoszą nowe techno­
logie i urządzenia do obróbki; ciepl­
nej w próżni opracowane przez In­
stytut Mechaniki Precyzyjnej. Jest 
to m. in. technologia hartowania na­
rzędzi ze stali szybko tnącej i zasto­
sowaniem atmosfery ochronnej za­
miast soli, wdrożona. już w FMS 
„Polmo” w Szczecinie, a którą ma 
wprowadzić w najbliższych - latach 
50 innych zakładów przemysłu* ma­
szynowego. Ogróińhe oszczędności 
energii przynosi nowa technologia 
nawęglania oraz obróbka- cieplna 
oparta na nagrzewaniu wsadów me­
todą indukcyjną, zużywająca pięcio­
krotnie mniej energii od' tradycyj­
nej metody piecowej.

W modernizacji i rekonstrukcji 
maszyn i urządzeń energetycznych 
pracujących w przemyśle kry ją się 
ogromne rezerwy oszczędności ener­
gii, niestety, niełatwych w prakty­
ce do wykorzystańia — a to z po­
wodów bardzo banalnych: braku czę­
ści zamiennych, maszyn i urządzeń, 
wreszcie zdolności .przerobowych 
przedsiębiorstw specjalistycznych. 
Chodzi tu przede wszystkim.o grzew­
cze piece przemysłowe, kotły i urzą­
dzenia pomocnicze, suszarnie i tzw. 
wyparki, wentylatory _ i suszarnie, 
urządzenia sterujące, uldady regulu­
jące itp. Ocenia się, że wysiłki-po­
czynione dla udoskonalenia całego 
tego gospodarstwa pozwoliły w 
1978 r. na zmniejszenie zużycia pa­
liw i energii — o ok. 300 tys. ton pa­
liwa umownego.

Wykorzystanie ciepła odpadowego 
procesów technologicznych, teorety­
cznie możliwe w 80 proc., ta-dome- 
na przede wszystkim przemysłu che­
micznego! W ciągu dwóch ostatnich 
lat stonień jego wykorzystania zna­
cznie się powiększył, a na koniec br. 
roku planuje się osiągnąć '75 proc. 
Są to sprawy kosztowne, wymagają­
ce budowy specjalnych instalacji do 
odzysku cienia (rrk^pera^cm. kopy 
odzysknicowe, całe turbozespoły 
itd.), a korzyści — wyłącznie-energe­
tyczne. Toteż tego' typu inwestycje 
niełatwo torują sobie drosę i wciąż 
wiele ciepła po prostu ulatuję w po-
wietrze. Np. Nadodrzańskie 'Zakłady 
Przemysłu Organicznego „Organika 
— Rokita” z nowedu braku turboze­
społu marnują tyle gorącej nary, że 
pozwoliłoby to. po ogrzaniu po­
mieszczeń zakładu, pa zaoszczędzenie I 
30 tys^ion paliwa umownego-rocz­
nie. W Hucie Lenina para z konwer­
torów wypuszczana jest w powietrze. 
Budowa stacji przegrzewu pary- zo­
stała wstrzymana, mimo że zostały 
już wykonane fundamenty; kon­
strukcja stalowa i podstawowe urzą­
dzenia sprowadzane z zagranicy 
znajdują się w magazynach. Oznacza 
to stratę ok. 40 tys. tnu. Podobnie 
wygląda sytuacja z wykorzystaniem 
gazów odpadowych. Np. w kopalni 
soli w Wieliczce ulatuie 4.2 min m 
sześć, gazu, który mógłby służyć ce- 
lom energetycznym.

Głó.wńy Ińśpęktprąt GospodarkiJPą- 
li wowp-Ęnergętyoznej ■ oblicza ..-skru­
pulatnie, ile ton paliwa nie zaoszeżę- I 
dziliśmy — bo zabrakło . maszyn, 
urządzeń, kotłów, specjalistycznych 
zdolności przerobowych. W tym ra­
chunku tony liczą się już nie w dzie­
siątkach lecz setkach tysięcy. ResortJ 
energetyki, który przed trzema mie-1 
siacami przejął produkcję mayzvn I 
i urządzeń energetycznych, deklaruje I 
istotna poprawę sytuacji w dziedzi- I 
nie zaopatrzenia. I

POTRZEBA
PLASTRA
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

używanych w produkcji maszyn nie . 
ma części zamiennych, są dorabia­
ne na indywidualne zamówienie iw 
ten sposób przemysł stoczniowy 
wspomaga pośrednio spółdzielczość 
farmaceutyczną.

Spółdzielnia od dłuższego czasu za­
biega o zakup części za granicą,. ale 
zgodę na to otrzymała dopiero' kilka,- 
naście dni temu; pertraktacje na te­
mat kupna nowych maszyn i urzą-

niewielki praktyczny wyraz w- roz­
wiązywaniu ich codziennych prob­
lemów. Stosowne pieczątki robią na 
kontrahentach.- niewielkie wrażenie. 
Niektóre sprawy udaje się.-jednak 
popychać naprzód, jak. choćby pro­
dukcji butelek do żelu przeciw zga­
dze. Długi czas nie można było zna­
leźć dostawcy, wystąpiły więc dot­
kliwe braki na rynku, • ale na. ten 
rok znaleziono w końcu producenta 
i kłopoty powinny się skończyć. '

Nadal j ednak będzie brakowało są- 
li dla żołądkowców. Na pytanie o Vi-

rzuconych zakładach ma znaczenie 
wręcz technologiczne, jest równie 
mizerny — cztery „Żuki”, najmłod­
szy z 1972: r., najstarszy z 1967 r. 1 
ną razie żadnych widoków'na przy­
dział nowych samochodów.

A może .po prostu nie lubimy zaj­
mować się rzeczami drobnymi, ,u- 
ważająć je za niegodne uwagi? Cho­
dzi tu nie tylko o drobnych pro­
ducentów spółdzielczych, którym 
trudno się doprosić o niezbędne dla 
ważnej przecież produkcji - —. przy­
działy. Plastry robi np. przemysł 
państwowy — duże zakłady „Polle- 
na-Leęhia” w Poznaniu. I mimo że 
temat od kilku lat jest rozważany 
prźęź Ministerstwo Przemysłu Che­
micznego i pojawia się od czasu do 
czasu na łamach prasy, nie widać 
szans ńa dostatek przylepców w

uidl Kupna nowycn maszyn i . chy .czy pastylki Emskie, nieraz je­
dzeń są znacznie < mniej zaawahśo- szcze usłyszymy odpowiedz, „nie

najbliższej, przyszłości.
‘ Swoje, potrzeby na ten rok „Ce- 
farm” szacuje na ok. 120 min sztuk 
we wszystkich 'asortymentach. „Pol- -

nie przedsięwzięcie inwestycyjne nie 
figuruje do dziś w konkretnych pla­
nach.

„Pollena” robi więc plastry, bo 
musi. Na jej plus zapisać trzeba, iż 
mimo świadomości schyłkowego 
charakteru tej dziedziny swojej dzia­
łalności wspólnie z Instytutem Che- 
miii Przemysłowej w Łodzi pracuje 
nad nową technologią wytwarzania 
przylepców opartą na klejach akry­
lowych, bo obecna datuje się jeszcze 
sprzed wojny. Tylko gdzie i kiedy 
będziemy ją lokować?

Z „Polleny-Lechiii” nie wyciśnie 
się obecnie ani jednego plastra wię­
cej. Odwrotnie — park maszynowy 
jest wyeksploatowany do maksimum, 
a przestarzała technologia wytwa­
rzania jest ogromnie pracochłonna, 
więc przy zaostrzonych limitach za­

aktualności
OBNIŻKA KOSZTÓW

Ustalenia NPSG na 1980 r. zakła­
dają obniżkę kosztów własnych, w . 
przemyśle có najmniej o 0,4 proc., 
w tyni kosztów materiałowych.co 
najmniej o 1,2 proc. W budownictwie 
natomiast obniżka kosztów własnych 
powinna wynieść 0,8 proc., w tym 
kosztów'materiałówych 0.3 proc. •

W ocenie możliwości.' realizacji 
tych zadań uwzględnienia wymaga 
fakt,, że rok 1979 był okresem szcze­
gólnie' wysokiego ukształtowania się 
kosztów własnych ze względu na za­
kłócenia' w produkcji spowodowane 
szczególnie niekorzystnym ukształ­
towaniem warunków atmosferycz­
nych, Oczekiwać należy więc. ; że 
wszystkie, przedsiębiorstwa pomyślą 
o realizacji bardziej ambitnych za­
dań obniżki kosz* ów niż to wynika z 

’ założeń NSPG. (Sb) — -

INWESTYCJE POZALIMITOWE
Wprowadzonym w NPSG na 

1980 r. ograniczeniom nakładów in­
westycyjnych towarzyszy szeroka li- 

'sta inwestycji, które mogą być reali­
zowane poza planami nakładów 
określonych dla poszczególnych re­
sortów. Chodzi tu o różne drobne 
przedsięwzięcia inwestycyjne, szcze­
gólnie' potrzebne dla bieżącego roz­
wiązywania wielu problemów. Waż­
ne jest więc, aby • zainteresowane 
przedsiębiorstwa i instytucje w peł- 
ni wykorzystywały stworzone im 
możliwości działania. ,

Ponad wielkości określone w pla­
nach nakładów' inwestycyjnych mogą 
być realizowane zwłaszcza następu­
jące przedsięwzięcia •

% Wysokoefektywnie i szybko- 
zwrotne inwestycje modernizacyjne, . 
ze środków organizacji, gospodar­
czych działających na zmodyfikowa­
nym systemie, mające, zwłaszcza, na 
celu' obniżenie zużycia energii i su­
rowców. zwiększenie produkcji ryn­
kowej oraz' zmniejszenie importu z 
państw . zaliczanych do II obszaru 

' pł"‘ niczego: •
• inwestycje jnodernizaeyjho-' 

-rozwojowe finansowane z funduszu 
rozwoju przemysłu drobnego;

I • inwestycje szybko rentujące fi- 
I nansewane z kredytów dewizowych 
I udzielanych przez Bank- Handlowy; 
I budowa małych stacji obsługi 
I samochodów o cyklu realizacji do 
I 12 miesięcy; . .
I * inwestycje mające na celu roz- 
I wój zaplecza serwisowego dla elęk- 
I tronicznego sprzętu powszechnego 
I użytku i dla zmechanizowanego 
I sprzętu gospodarstwa domowego;
I ■ • inwestycje wykonywane w ra- 
I mach czynów społecznych ludności, 
I jeśli nie powodują zakupów mate- 
I riałów budowlanych z dostaw rynko- 
I wych; ■
I • drobne, przedsięwzięcia inwe- 
I stycyjnę realizowane systemem, go-,. 
I spodarczym w granicach do 5 mlnzł; 
I — finańsotrahe źe środków własnych ’ 
I organizacji społecznych. politycznych 
I i zawodowych oraz przedsiębiorstw 
I tych organizacji, z terenowego fun- 
I duszu mieszkaniowego, funduszu.go- 
I spodarki wodnej i z funduszu roz- 
| woju hodowli; zwierząt futerkowych 
I oraz inwestycje o. wartości do' 8 
I min zł — finansowane z funduszy 
I rozwoju kultury fizycznej, fundu- 
I szy turystyki i wypoczynku, a po-
I nadto o wartości do 10 min zł — ze

Bez wątpienia racjonalizację żuży- T środków własnych rzemiosła, fundu- 
cia'energii i paliw, utrudnia właśnie I szu szkód górniczych, Narodowego 
ich' niedostatek — ograniczenia', a I Funduszu Ochrony Zdrowia i fundu- 
zwłaszcza wyłączenia. Tu tkwi zą- I szu. rehabilitacji inwalidów;
pewne częściowo przyczvna, że nie I • zakupy gotowych dóbr inwesty- 
polepszyliśmy wskaźników energo- I cyjnych i budowa obiektów o warte- 
chłonności naszej orodukcji — bo to I ści do 15 min zł wykonywane syste- 
co osiągnęliśmy dzięki wysiłkom mo- I mem gospodarczym, finansowane z 
dernizacyjnym, utraciliśmy z powodu I funduszu przetwórstwa . rolno-spo- 
zakłóceń w toku produkcji. Dopóki I żywczego w gminach. (Sb) 
nie zmniejszy się w sposób istotny I
deficyt energii, nie zdołamy tutaj I GOSPODARKA SIŁĄ ROBOCZĄ 
nic wielkiego zdziałać. Zmmmsz-i-ć I : . .
deficyt możemy dwroma sposobami: I ważnym zadaniem racjonalizacji 
albo produkować nowe megawaty, I Sęspodarki siłą roboczą jest zapew- 
albo oszczędzać. I nienie P^nego jej wykorzystania.,

I- NPSG na 1980 r. zakłada tu dość 
- Wybór jest tu oczywisty, bo tona I umiarkowane zadania. Przewidują 
paliwa czy zaoszczędzony .kilowat I one zmniejszenie liczby godzin nie 
energii jest wielokrotnie tańsze niż I przepracowanych w przeliczeniu na 
wyprodukowany. | i pracownika grupy produkcyjnej:

w przemyśle — o 3 proc., w budow­
nictwie —: o 2 proc., w transporcie i 
łączności — o 2.4 prcc.. w handlu — 
o 2,2 proc, oraz w gospodarce komu-

, dłuższy czas.. Podstawową przyczyną I nalne) — ° 2.1 proc.
były kłopoty z importem. Wiele I O dużych możliwościach ograni- 
spraw 'zdołano rozwiązać. Skutki I czenia liczby godzin nie.przepraco- 
tych decyzji od kilku miesięcy widać I wanych świadczy fakt, że w 1979 r. 
w aptekach, choć nie w takiih stop- I miały miejsce liczne przestoje spo- 
niu, który mógłby nas. .satysfakcjo- I wodowane niekorzystnymi warunka- 
nować. Tym bardziej jednak dziwi I mi atmosferycznymi. Ambicją wszy- 
i denerwuje niedobór środków naj- I stkich zakładów pracy powinno być 
prostszych, których produkcja nie I więc uzyskanie lepszych rezultatów 
wymaga ani niedostępnych surow- I w wykorzystaniu siłv roboczej niż to 

. ców, ani skomplikowanej technologii. I wynika z założeń NPSG. (Sb)
Tu właśnie daje o -sobie znać, to’I 

nieprzywiązywanie wagi do spraw I PRZYROST ZAPASÓW 
drobnych, nieefektownych, bo mało I MATERIAŁOWYCH 
ważących na wynikach produkcji, I 
a równie niezbędnych do normalnego I W' celu poprawy zaopatrzenia go- 
funkcjonowania lecznictwa i nor- I spodarki przy możliwie małym wzro- 
malnego przebiegu kuracji, jak leki I ście dostaw materiałowych. NPSG na 
ratujące życie. Warto sobie uświado- i 1980 r. zakłada, że ną 1 proc, przyro- 
inić, że chirurgiczny oddział Szpital- I stu sprzedaży wyrobów i usług wla­
ny równie • dobrze- może stanąć z I snej produkcji i przemysłu przyrost 
braku antybiotyków do osłony ope- I zapasów materiałowych i robót w to- 
racyjnej, jak z braku bandaża, gazy I, ku nie powinien przekraczać 0,8 
i plastra do robienia opatrunków.. r proc. Uściślone i odpowiednio zróż-

A jeżeli" tak, to produkcja tych I nicowane zadania w zakresie przy- 
„mniej ważnych” medykamentów fi —Iy td.la; ; ' , • , . .1 wszystkich ważniejszych resortówsrodkow opatrunkowych nie może I gospodarczych.
umykać ż pola widzenia' przy podej- I W związku z tym odnotować nale- 
mowaniu decyzji strategicznych i ich, j! ży, że prawidłowa ich realizacja wy- 
późniejszej realizacji. ■ ~ I maga odpowiedniej poprawy gospo-'

Licencja na „Dexon” - odpowia<Hą^ i starannego •
dające wymaganiom • współczesności |( ustalenia . zsdan ną tym, odcinku 
nici chirurgiczne —nie-może przy- T Przez wszystkie przedsiębiorstwa 
słaniać zwykłego plastra, a superań- | przemysłowe oraz centrale zaopa- 
tybiotyk zwykłej maści, na odparzę- I Wrzenia i zbytu. Ważne jest bowiem, 
nia . .. . raby osłabienie tempa wzrostu zapa- .

CTCCAM l sów nie zaostrzyło zakłóceń zaopa-
STEFAN ANGEREWICZ | tfzeniowych. (Sb)

trudnieniowych w zjednoczeniu my­
śli się o zmniejszeniu dostaw przy­
lepców o 20 min szt. w tym roku, 
jeżeli możliwe . będzie zwiększenie 
importu. To nawet logiczne — jeżeli 

. „zdjęcie” jednego człowieka z pro­
dukcji np. pasty do zębów powoduje

lena-Lechią”, jedyny wytwórca w 
kraju, oferuje 71 min, 20. min .pla­
strów mamy kupić w Bułgarii.

Nożyce potrzeb i dostaw przylep-, 
ców zaczęły, się rozwierać już dob-

ma”. O dostosowaniu wielkosęi pro­
dukcji do potrzeb decyduje, bowiem 
obecnie zdolność, a ściślej rzecz 
biórąc powierzchnia -produkcyjna, 
kłopoty surowcowe z importową- 
nym kwasem winowym, należą: do- 
nrzeszłóści. „Ziołolek” ma „swoje za- ... —
kładv produkcyjne rozrzucone w mysłu Chemicznego podjęło ostatecz- 
kilku nunktach miasta. Nie są to ną. decyzję o nrzeiwin nmditkrR 

. nrzestronne, nowoczesne hale pro- przylepców .
Drobny tez ważny dukcyjne — wręcz przeciwnie,., jest ..Chemitex.

Również w „Ziololęku” powiedzia- ^?no. Potencjał "trans-
no mi, że priorytetowe • zpaęzenie ® yctJwJ„ ®Ziololeku”, który przy roz- 
problemu zaopatrzenia w ieki ma portowy.,,

wane. „Polimex” obiecuje 'zawarcie 
kontraktu w 1981 r. .

Władze spółdzielni nie odczuły do­
tąd dobroczynnych skutków decyzji 
rządowych. Widać niektórym lu- . 
dziom trudno skojarzyć ■ produkcję 
sopockiej spółdzielni z: obecnością 
określonych leków w aptekach,-

re dziesięć lat temu. W grudniu 1975 
roku kolegium Ministerstwa. Prze­

przejęciu produkcji
____ przez Zjednoczenie 

„Chemitex”. i ulokowaniu jej To- 
maszovWe. Mazowieckim, w rozmia­
rach- gwarantujących zaspokojenie

■potrzeb. Jak mi wiadomo, odpowied-

znacznie większe straty ilościowe niż 
’w przypadku przylepców, lepiej o- 
szczędności -szukać w plastrach, bo 
pasty do zębów też produkujemy za 
mało. Tylko że stąd nie płyną żad­
ne konstruktywne wnioski na przy­
szłość.

Decyzje się rozmywają
Niedobór niektórych leków doku­

czał mam — nieraz dotkliwie — przez
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BRAKUJE „BITEXU”
Spółdzielnia Pracy „Chema” od 10 

lat wytwarza środki antykorozyjne 
do samochodów. Najbardziej znane 
i poszukiwane, to „Bitex” do nad­
wozi oraz „Fluidol” do konserwacji 
profili zamkniętych w samocho­
dach.

Początkowo klienci ustawieni byli 
do „Bitexu” bokiem i można go by­
ło kupić bez kłopotu. W trakcie 
eksploatacji okazało się, że jest bar­
dzo odporny na ścieranie. Impor­
towany „Tectyl” ochrania podwozie 
przed rdzą przez ok. 5 tys. km, zaś 
,,Bitex” wytrzymuje przebieg 15, a 
nawet 20 tys. km.

No i zaczęły się kłopoty. FSO i 
FSM kupują od „Chemy” około pię­
ciuset ton „Bitexu”, zaś na rynek 
trafia 1500 ton tego preparatu. O- 
kazuje się, że jest to grubo za mało. 
Spółdzielnia mogłaby produkować 
więcej, lecz ma kłopoty z dostaw­
cami opakowań.

Aby zaspokoić potrzeby rynku, 
firma ta potrzebuje rocznie około 
850 tysięcy blaszanych puszek o 
czterech wielkościach. Tymczasem 
kooperanci zobowiązali się dostar­
czyć w ub. roku 335 tys. opakowań, 
ale i z tego się nie wywiązali. „Bi­
tex” dla FSO i FSM dostarcza się 
w beczkach — też ich brakuje.

W efekcie posiadacze czterech 
kółek nie mogą zdobyć „Bitexu”, 
samochody im rdzewieją. Znacznie 
więcej blachy marnuje się, niż po­
trzeba by jej było na owe puszki. 
Mała pociecha, że potencjalni na­
bywcy, dowiedzą się o wewnętrz­
nych kłopotach spółdzielni „Ćhe- 
ma”„.

Tak na marginesie — „Chema” 
produkuje dobry preparat „Kolfiks”, 
który zapobiega odkręcaniu się 
śrub. Warto go stosować, by u- 
niknąć w czasie jazdy przykrych, 
często niebezpiecznych niespodzia­
nek.

„EOUTIQUE” NARCIARSKI
W warszawskim „Juniorze” utwo- 

dzono specjalne stoisko dla narcia­
rzy — typu boutique. Jest ono wy­
dzielone, wyróżnia się urządzeniem, 
klienci mają łatwy dostęp do towa­
rów. A kupić mogą: ocieplacze, 
kurtki, swerty, czapki, rękawice, 
itd., itd.

Jednakże wszystkie te artykuły 
można bez kłopotu kupić w innych 
stoiskach czy też w innych sklepach. 
W „boutique’u” nie ma nic ekstra, 
ani też nie pojawiają się artykuły 
popularne, lecz trudno dostępne. 
Zatem pomysł ten niewielką wniósł 
wiosnę...

Maszyny w naszym rolnictwie 
mają wartość 215 miliardów 
zł. Są to dane z końca 1978 
r. — teraz wartość ta jeszcze 
wzrosła. Najbardziej znaczą­
cymi pozycjami są: ciągniki 
— około 515 tys., samochody
ciężarowe 
przyczepy

prawie 40 tys., 
około 370 tys..

kombajny zbożowe — prawie 
30 tys., kombajny do zbioru 
ziemniaków — około 13 tys., 
i buraków — 3 tys., a także 
ponad 100 tys. dojarek me­
chanicznych.

Asortyment parku ciągniko- 
wo-maszynowego w rolnictwie 
jest niezwykle bogaty — ponad 

200 rodzajów maszyn w produkcji 
roślinnej, około 110 — w ogrodniczej 
i około 150 — w produkcji zwierzę­
cej. Większość tych maszyn, z wy­
jątkiem ciągników, samochodów 
i niektórych urządzeń w produkcji 
zwierzęcej, wykorzystywana jest w 
bardzo krótkich okresach agrotech­
nicznych i tylko przez 50—200 go­
dzin w roku. Ta specyfika eksploa­
tacji sprzętu w rolnictwie, wynika­
jąca z sezonowości produkcji rolni­
czej, wymaga takiego zaprojektowa­
nia, wykonania i przygotowania ma­
szyn, aby były one zdolne do in­
tensywnej pracy w krótkim okre­
sie czasu i na wysokim poziomie 
niezawodności.

Obecnie jednak poziom niezawod­
ności ciągników i maszyn rolniczych 
jest u nas niewystarczający i stanowi 
to główną przyczynę niskiego ich 
wykorzystania, które nie przekra­
cza 60 proc, potencjalnych możliwo­
ści. Jest to także jeden z zasadni­
czych powodów wysokich kosztów 
eksploatacji, które przeciętnie w 
skali całego kraju przekraczają 
40 proc, wartości sprzętu, czyli obec­
nie wynoszą około 100 mld zł w ro­
ku.

NA KOMBAJN

DYPLOMEM
ROMAN FĄFARA WINCENTY ZAREMBA

podejmowaniu decyzji ó' ctiąrakte< 
rze strategicznym. 1

bajn do zbioru zienąniaków i bura­
ków, sieczkarnię samojezdną itp.

Istniejącego niedoboru kadry nie 
zdoła się zniwelować do końca 1990 
systemem szkolnego kształcenia. 
Na przykład w 1975 r. było 8500 
absolwentów zasadniczych szkół me­
chanizacji rolnictwa, 3180 techni- ■ 
ków i 215 absolwentów wyższych 
uczelni rolniczych. Według szacun­
kowych danych, absolwenci szkół 
średnich i zasadniczych podejmują 
w około 80 proc, pracę w resorcie 
rolnictwa, a absolwenci szkół wyż­
szych w około 60 proc.

Pogłębiający się niedobór wykwa­
lifikowanej kadry eksploatatorów • 
występuje głównie na poziomie za­
sadniczym. Niedobór ten rekompen­
suje się kształceniem kursowym. W

ponad 14 min zł. Zatem obniżenie 
o 1 proc, czasu przestoju maszyn z 
przyczyn organizacyjnych, w umow­
nej sferze działania jednego kierow­
nika daje obniżenie kosztów eksplo­
atacji o 140 tys. zł. W całym kombi-
nacie daje oszczędność 

. 2660 tys. zł. Przyjmując 
■ wskaźnik dla pozostałych 
' ników przeszkolonych w

otrzymuje się oszczędność 
wartości 269 640 tys. zł.

roczną 
ten sam 

kierow- 
IBMER 

roczną o

obecnym 
oświaty 
szkolenia 
muje się

systemie pozaszkolnej 
funkcjonują 164 ośrodki 
rolniczego, z czego 68 zaj- 
problęmatyką eksploatacji.

EMERYT ŚWIADCZY USŁUGI
Już ponad pół roku minęło od 

wydania rozporządzenia Rady Mi­
nistrów regulującego sprawy wy­
konywania działalności usługowej 
przez emerytów i rencistów. Przy­
jęto zasady chyba najprostsze z 
możliwych. Emeryci i renciści, po­
dejmujący taką działalność zwol­
nieni są od podatków (rozporządze­
nie nr 144 ministra finansów z. 
dnia 25 października 1979 r.). Oczy­
wiście zachowują prawo do emery­
tur i rent. Opłaty skarbowe ogra­
niczono tylko do 20 złotych za wy­
danie zaświadczenia.

A więc emeryt daje ogłoszenie w 
osiedlu jakie usługi podejmuje się 
robić tzw. sposobem domowym, 
tzn. osobiście, bez zatrudnienia 
pracowników. Może je wykonywać 
u siebie, bądź w mieszkaniu klien­
ta. Może też wywiesić szyld. Nie 
musi się spowiadać u nikogo z wy­
sokości zarobków. Jedyna formal­
ność to uzyskanie uprawnienia (od 
organów administracji terenowej 
stopnia podstawowego) stwierdza­
jącego fachowe przygotowanie. 
Jest to po prostu warunek chronią­
cy interesy klienta.

Całą sprawę i sposób jej rozwią­
zania wypada tylko pochwalić. Roz­
wiązanie takie łata dziury sieci us­
ługowej i łagodzi niedostatek kwa­
lifikowanych kadr, oraz brak loka­
li, zwłaszcza w nowych osiedlach. 
Mieszkańcy tych osiedli, przez dłu­
gie lata po wprowadzeniu się, zmu­
szeni są cierpieć z powodu niedo­
rozwoju infrastruktury handlowo- 
usługowej.

Dotychczas około tysiąc emerytów 
podjęło taką działalność. W skali 
kraju jest to niewiele. Przypusz­
czać należy, że te nowe możliwości 
dorobienia sobie nie są po prostu 
znane wśród emerytów i rencis­
tów. I trzeba je spopularyzować, 
wszak potencjalnych kandydatów 
jest chyba sporo wśród byłych pra­
cowników uspołecznionych zakła­
dów (stolarzy, elektrotechników, hy­
draulików, krawców), a także rze­
mieślników. Informacje można uzy­
skiwać w każdym wydziale handlu 
i usług urzędów gminnych, dzielni­
cowych czy miejskich.

KWATERY NA WĘGRZECH
Kilka informacji dla wybierają­

cych się w nadchodzącym sezonie 
turystycznym na Węgry. Dotych­
czas opłata za dwuosobowy pokój 
wynosiła 85 forintów za dobę. O- 
becnie wprowadzono kategoryzację 
kwater i zróżnicowano opłaty. Pra­
ktycznie oznacza to, że turyści 
zwłaszcza zagraniczni, płacić będą 
węcej. Ponadto wprowadzono 30-. 
procentową dopłatę za pobyt nie 
przekraczający trzech dni. Funkcjo­
nować też będą dopłaty sezonowe, 
od świadczeń dodatkowych itp. A 
więc przed wyjazdem warto do­
wiedzieć się dokładnie, ile trzeba 
będzie w sumie zapłacić za _ kon­
kretna kwaterę, z której zamierza­
my skorzyć. ,

A.N.-J.

Deficyt kwalifikacji
Istnieje jednak realna możliwość 

obniżenia kosztów eksploatacji 
sprzętu technicznego w rolnictwie o 
20 proc, w stosunkowo krótkim cza­
sie. Zależy to przede wszystkim od 
poziomu kadr.

Rolnictwo charakteryzuje się obe­
cnie najniższym poziomem kwalifi­
kacji kadr. W 1975 r. około 40 proc, 
zatrudnionych w rolnictwie nie po­
siadało wykształcenia podstawowe­
go, 50 proc, miało ukończoną tylko 
szkołę podstawową, około 6 proc, 
posiadało wykształcenie zasadnicze, 
pełne średnie ogólne i zawodowe — 
około 3,4 proc, osób, a wyższe — 
0,5 proc. osób. W tej grupie znajdu­
ją się również użytkownicy ciągni­
ków i maszyn rolniczych.

IBMER zaproponował wprowadze­
nie do nomenklatury terminu ^ek­
sploatator ciągników _i maszyn rol­
niczych”. Jest to osoba posiadająca 
wykształcenie wyższe, średnie lub 
zasadnicze, zatrudniona bezpośrednio 
lub pośrednio w jednym z siedmiu 
sytemów eksploatacji, w skład któ­
rych wchodzi m. in. użytkowanie 
ciągników i maszyn rolniczych, od­
nowa, zaopatrywanie w paliwa i ma­
teriały eksploatacyjne, zespoły i czę­
ści zamienne, przygotowanie kadr 
rolniczych.

Pracownicy ci są zatrudnieni 
głównie w dziedzinie użytkowania 
i odnowy ciągników i maszyn rol­
niczych. Szacuje się, że w rolnictwie 
brakuje obecnie około 4 tys. inżynie­
rów, 6 tys. techników i 50 tys. ope­
ratorów sprzętu.

Szczególnie niepokojący jest defi­
cyt kadry operatorów odpowiedzial­
nych bezpośrednio za użytkowanie 
i naprawę eksploatowanego sprzętu. 
Można nawet oceniać, że potrzeby 
te są trzykrotnie większe, bo każ­
dy operator powinien umieć obsługi­
wać ciągnik, kombajn zbożowy, kom-

Możliwości doskonalenia kadr dla 
potrzeb eksploatacji wynoszą rocz­
nie około 50 tys. osób. Ocenia się 
natomiast, że powinno' się przygoto­
wywać 55 tys. traktorzystów, około 
16—17 tys. operatorów kombajnów 
zbożowych i sieczkarni samojezd­
nych, około 11 tys. operatorów kom­
bajnów do zbioru ziemniaków, oko­
ło 4 tys. operatorów kombajnów do 
zbioru buraków. Zatem tylko w za­
kresie użytkowania zapotrzebowa­
nia na podstawową kadrę operato-

Podobne korzyści, w innej skali, 
daje przeszkolenie kadry operato­
rów. Na podstawie programów opra­
cowanych przez IBMER przeszkolo- 

. no w latach 1975 — 1978 około 1700 
operatorów i monterów-mechani- 
ków. W ramach badań IBMER już 
przedtem udowodniono, że przestoje 
sprzętu spowodowane przez operato­
rów stanowią 5 proc, całkowitego 
czasu pracy maszyny, a z winy złych 
napraw ók. 2,5 proc, czasu pracy.

Z innych badań wynika, że tzw. 
„dobry” operator ma w sezonie 
2,5-krotnie mniej uszkodzeń niż

rów wynosi około 87 tys. osób rocz- ■ 
nie.

Dodać do. tego należy, że spośród 
około 28,5 tys. osób zatrudnionych 
w technicznej . obsłudze rolnictwa 
15,5 tys. nie posiada jeszcze tytułu 
robotnika wykwalifikowanego.

Zmieńmy ten system
Przygotowanie „eksploatatorów” 

wymaga modyfikacji dotychczasowe­
go systemu, przeprowadzenia zmian 
w pracy ośrodków i uregulowania 
spraw legislacyjnych. Wiele trudno­
ści w dotychczasowej działalności 
ośrodków przysparza niedostatecz­
na baza dydaktyczna, brak środków 
do nauczania, niedoskonałe progra- • 
my, niedobór wykwalifikowanej .ka- 

, dry prowadzącej zajęcia, czynniki 
natury organizacyjnej (sposób re­
krutacji, finansowania) itp.

W 1975 r. IBMER zaproponował 
inne od dotychczasowych, oryginal­
ne rozwiązanie doskonalenia grupy 
pracowników zatrudnionych w rol­
nictwie (eksploatatorów). W okresie 
1975 — 1978 przeszkolono w IBMER 
1926 osób zatrudnionych na kierow­
niczych stanowiskach^ eksploatacyj­
nych w przedsiębiorstwach rolni­
czych. Ponadto w specjalnych kur­
sach wzięło udział 574 nauczycieli 
przedmiotu eksploatacji ciągników 
i maszyn rolniczych. 31 nauczycieli 
tego przedmiotu ukończyło studium 
podyplomowe z zakresu eksploatacji.

Organizując te kursy kierowaliśmy 
się następującym założeniem. Wg ba­
dań IBMER 15 proc, czasu pracy ma­
szyn stanowią przestoje z przyczyn 
organizacyjnych. No. w Kombinacie 
PPGR „Powiśle” kadra kierownicza 
w produkcji roślinnej i- zwierzęcej 
liczy 19 osób. Z wartości sprzętu brut­
to wynika, że na 1 osobę z tego kie­
rownictwa przypada, sprzęt wartości

CO SIAĆ
DOBRE nasiona są fundamentem, 

na którym rolnictwo buduje 
wzrost plonów roślin upraw­

nych. Dlatego tak wielkie znaczenie 
dla całego rolnictwa, mają zbiory 
oraz jakość ziarna na plantacjach 
nasiennych — decydują bowiem o 
plonach przyszłorocznych. 'W czasie 
ostatnich żniw ziarno przeznaczone 
na jesienny, siew zbierane było na 
ogół w korzystnych ' Warunkach. 
Ułatwiło to terminowe zaopatrzenie 
w nasilona niezłej jakości.

Znacznie gorsze były natomiast 
warunki uprawy roślin jarych. Naj- 
pierw wiosenną susza, a potem zbyt 
obfite opady w czasie zbiorów wpły­
nęły ną obniżenie plonów wielu ga­
tunków roślin uprawianych na na­
siona. Ponieważ jednak zwiększona 
została kontraktacja, zebrano tyle 
nasion, że globalnie zaopatrzenie ną 
wiosnę będzie lepsze niż w 1979 r.

Nasion zbóż jarych,, których będzie 
około 190 tys. ton (planowano — 
220—230 tys. tort) wystarczy na pla­
nowe odnawianie, natomiast ża mało 
będzie na tzw. wolne zasiewy. Tym­
czasem wiosną może. okazać się, że 
część pól trzeba ponownie obsiać. 
Przedsiębiorstwa nasienne starają 
się jednak ó zakup dodatkowych 
ilości ziarna ńa siew, proponując 
producentóm w zamian za nasiona 
zwiększenie dostaw pasz treściwych 
(z przydziału centralnego).

W tegorocznych dostawach wzro­
śnie udział nowych odmian. M. in.

będzie więcej nasion dobrze zapo­
wiadającego się jęczmienia . Polon 
hodowli IKAR. Mimo to. nadal na 80 
proc, obszaru uprawy jęczmienia 
sieję się odmiany zagraniczne, (głów­
nie pochodzące z Holandii i. NRD). 
Świetnie. niegdyś plonujący polski 
jęczmień Gryf dość szybko'wyrodził 
się. W polskiej hodowli, jęczmienia 
jarego ciągle nie ma znaczącego po­
stępu i z konieczności musimy ko­
rzystać z lepszych odmian zagranicz­
nych.

Przełamany został natomiast re­
gres w hodowli owsa — zboża nie w 
pełni zresztą u nas docenianego. 
Wprawdzie nadal w uprawie prze­
ważają odmiany zagraniczne (w 70 
proc.), ale pojawiły się również war­
tościowe krajowe. Ostatnio wprowa­
dzono do produkcji 2 .odmiany pol­
skie i w próbach są następne.

Ogólnie jednak w uprawie zbóż ja­
rych wpływ rodzimej hodowli, ro­
ślin jest o.wiele mniejszy piż w zbo­
żach ozimych, w których pozycja pol­
skich odmian jest bardzo mocna. 
Siejemy .wyłącznie krajowe odmiany, 
żyta — najpowszechniej uprawiane­
go polskiego zboża — na obszarze 
około 3 min ha. Ziąma siewnego 
starcza. na pełne, pokrycie potrzeb 
wewnętrznych, a także na eksport 
m. din. do Czechosłowacji, NRD (gdzie 
sieje się polskie odmiany na 80 proc, 
obszaru uprawy żyta) i ostatnio! do 
RFN. Jest to wielki sukces polskiej 
hodowli — konkurencja na rynkach 
zagranicznych, jest olbrzymia, a na­

operator „słaby”. Jeżeli założymy, że 
5 proc, całkowitego czasu pracy ma­
szyn stanowi niesprawność maszy­
ny z winy „słabego” operatora, to
„dobry” operator będzie powodował 
2 proc, przestojów. Zatem przyjmując, 
że doskonalenie operatorów, przy­
czyniło się do obniżenia tylko o 
1 proc, czasu przestojów, otrzymuje 
się. oszczędność roczną o wartości 
ok. 15 min zł. Kwota ta wynika z 
wartości sprzętu przypadającego na 
jednego operatora (ok. 213 tys. zł) 
wyliczonej na podstawie badań w 
Kombinacie PPGR „Powiśle”.

Z nową koncepcją systemu zapoz­
nano w IBMER 2607 osób. Była to 
głównie kadra kierownicza i pracow­
nicy oświatowi. Należy przypuszczać, 
że uzyskana przez te osoby wiedza 
pozwoli wprowadzić postęp we wła­
snym przedsiębiorstwie przez dosko­
nalenie wewnątrzzakładowe, a licz­
ba doskonalonych w IBMER nau­
czycieli (605 osób) zapewni zapozna­
nie się z eksploatacją pracownikom 
terenowym w całym kraju.

Nowoczesna dydaktyka
Jednym że słabych ogniw śyste-. 

mu kształcenia i doskonalenia jest 
brak środków i pomocy dydaktycz­
nych. Aby tę sytuację poprawić in­
stytut wykonał dokumentacje tech- 
nicżhe oraz rozpoczął produkcję 
środków dydaktycznych i pomocy, 
kooperując z technikami mechani­
zacji rolnictwa.

Nowoczesne urządzenia dydaktycz­
ne, upowszechniane w szkołach 
i Ośrodkach resortu rolnictwa, poz­
walając zwiększyć skuteczność pro­
cesu dydaktycznego (zgodnie z ogól­
noświatowymi badaniami) w zakre­
sie zapamiętywania o 35 proc., zain­
teresowania :— o 40 proc, i rozumie­
nia— o 25 proc.

Po raz pierwszy, w ramach prob­
lemu węzłowego „Optymalizacja 
eksploatacji pojazdów mechanicz-
nych maszyn”, problematyka
eksploatacji maszyn rolniczych zo­
stała ujęta w sposób systemowy. 
Umożliwiło to ukazanie wszystkich 
zależności wpływających na prawid­
łową eksploatację maszyn rolni-

siona przed wpisaniem do rejestru 
przechodzą bardzo dokładne badania.

Również w uprawie pszenicy ozi­
mej — sianej w przeciętnych latach 
na obszarze około 1,6 min ha — na­
sze rolnictwo jest samowystarczalne 
pod względem doboru odmian. Naj- 
bardziej rozpowszechnioną (60 proc, 
obszaru) odmianą jest Grana, wyho­
dowana przez'zespół Tadeusza Wol­
skiego. W ogóle pszenicy rozprowa­
dza się u nas kilkanaście odmian, 
a ich zestaw jest stale korygowany 
i uzupełniany. Są w uprawie również 
odmiany zagraniczne (na ok. 10 proc, 
powierzchni). Pozwala to na dobór 
ziarna siewnego dostosowanego do 
różnych warunków w gospodar­
stwach i rejonach. Praktyka dowo­
dzi, że polskie odmiany pszenicy 
ozimej na ogół jednak górują nad 
zagrąnicznymi. Mają wyższy poziom 
potencjalnęj produktywności, wier­
niej plonują, i odznaczają się dużą 
tolerancją wobec niekorzystnych 
warunków środowiska.

Osiągnięcie wzrostu produkcji zbo­
ża jest ciągle podstawowym proble­
mem produkcyjnym rolnictwa, kwe­
stią równowagi w„ bilansie paszo­
wym. Po ubiegłorocznych żniwach, 
które1 dały około 4 min ton zboża 
mniej ■ niż w poprzednim roku, 
ogromna luka w zasobach paszowych 
uzupełniana jest zwiększonym im­
portem.
- Czy tegoroczne zbiory będą lepsze? 
Na to nikt jeszeże nie może odpo­
wiedzieć. Zależy to od wielu czyn­
ników, wśród których dostawy do­
borowych nasion należą do najważ­
niejszych ale'nie jedynych; W każ­
dym razie dla naszego bilansu zbo­
żowo-paszowego przebieg wiosen­
nych siewów — a także innych prac,

czych i powinno ułatwić organiza­
cję pracy oraz kierowanie kadra­
mi.

W ramach prac nad systemem 
kształcenia i doskonalenia, po grun­
townej analizie zaproponowano no­
we rozwiązania, które okazały się 
przydatne W szkoleniu całej kadry' 
zatrudnionej w rolnictwie.

Przygotowanie i doskonalenie kadr 
należy wprawdzie do pierwszoplano­
wych, ale nie jest jedynym1 czynni­
kiem postępu w eksploatacji maszyn 
rolniczych. -

Jak usprawnić eksploatację

Badania nad wyborem kierunków 
usprawnień systemu 'eksploatacji 
ciągników i maszyn rolniczych zosta­
ły podjęte w‘ 1975 r., W pierwszej ko­
lejności w przedsiębiorstwach śred­
niej wielkości — w kombinacie PGR 
w Nacpolsku i w Lesznie. Były to 
badania kompleksowe, zmierzające 
do usprawnienia wszystkich podsy­
stemów procesu eksploatacji. Przed­
siębiorstwa te stały się przykładem.

W KPGR Leszno zajmowaliśmy 
się głównie opracowaniem programu 
uwzględniającego szybki wzrost pro­
dukcji prży nieżmienionym poziomie 
zatrudnienia. Dążono do takiego do­
boru kierunków i wielkości'produk­
cji, aby zapewnić rytmiczne wyko­
rzystanie w ciągu roku zasobów ro­
bocizny przy zachowaniu normaty­
wnego 8-godżinnegó dnia pracy. Ta­
ka funkcja celu była podobnie jak i 
w wielu innych przedsiębiorstwach 
koniecznością, wynikającą z deficy­
tu siły roboczej (bliskie położenie 
dużej aglomeracji — Warszawy) i 
potrzeby stworzenia warunków pra­
cy zbliżonych do zakładów przemy­
słowych.

Działania IBMER w KPGR Nac- 
polsk. dotyczyły usprawnienia eks­
ploatacji ciągników i maszyn rolni­
czych ze szczególnym uwzględnie­
niem podsystemów użytkowania, od­
nowy i gospodarki paliwowo-sma- 
rowniczej.zW ciągu 4 lat wprowa­
dzono w życie programy zmian pro­
dukcji i ‘ wyposażenia technicznego 
uwzględniające istniejące zasoby si­
ły roboczej. Zmodernizowano struk­
tury orgahizacyjne z myślą o więk- 

- szej integracji służb eksploatacyj­
nych, zmniejszeniu liczby szczebli 
kierowania z 6 do 4, wyodrębnie­
niu stanowiska pracy ds. eksploata­
cji i jakości produkcji oraz o Jedno­
znacznym podziale kompetencji i od­
powiedzialności służb nadzoru.

Wprowadzone zostały także pro­
jekty zmian organizacji tzw użyt­
kowania biernego, co umożliwiało 
skrócenie czasu niezbędnego do 
przygotowania i zakończenia pfacy 
maszyn. Z innych usprawnień trzeba 
wymienić doskonalenie brygadowego 
i zmianowego systemu pracy, zasto­
sowanie sieci łączności przewodo­
wej i bezprzewodowej, zaprojekto­
wanie odpowiedniego wyposaże­
nia w środki pozwalające na/płano- 
wanie i kontrolę realizacji procesów

a równocześnie 
rium”, w którym 
dy optymalizacji 
szyn.

Zakres naszych

jakby „laborat.o- 
sprawdzano meto- 
eksploatacji ma-

prac był różny ze
względu na zróżnicowany poziom 
rozwoju przedsiębiorstw. W obydwu 
wszakże przypadkach cele były jed­
nakowe — dotyczyły wzrostu plo­
nów, zmniejszenia strat płodów rol­
nych i jednostkowych kosztów 
eksploatacji.

Prace IBMER wykonywane były 
od .1975 r. w formie następujących 
prac cząstkowych: .

— badań i analiz, pozwalających 
zidentyfikować, stan, a następnie po­
trzeby w zakresie usprawnień syste­
mu eksploatacji,

— programów i projektów uwz­
ględniających specyfikę i warunki 
.charakterystyczne’dla tych przedsię­
biorstw,

— doradztwa w zakresie działań 
eksploatacyjnych, szczególnie przy

produkcyjnych, modernizację istnie­
jącego zaplecza technicznego z uwz­
ględnieniem potrzeb gospodarki pa- 
liwowo-smarowniczej oraz techno­
logii konserwacji i orzechowy wanta 
maszyn rolniczych. Wreszcie, zorga­
nizowano kurs doskonalący dla służb 
eksploatacyjnych kombinatu — nad­
zoru i operatorów — według opra­
cowanych przez- IBMER programów 
wzorcowych kursów dla tego rodzaju 
służb.

Bezinwestycyjne usprawnienie sy­
stemów eksploatacji w omawianych 
przedsiębiorstwach oraz inne rów­
nolegle podejmowane przez dyrekcje 
kombinatu wspólnie z IBMER dzia­
łania spowodowały bardzo korzystne 
zmiany produkcyjne. Ilustracją tego 
mogą być wybrane wskaźniki' pro­
dukcyjne zamieszczone w tabeli.

Prof. dr Roman. Fąfara jest dyrektorem, 
a prof. dr Wincenty Zaremba wicedy­
rektorem Instytutu Budownictwa, Me- 
cbanizacji i Elektryfikacji Rolnictwa w
Warszawie. ”

: Wyniki- produkcyjne-w.Jataęh>1974-ł-1978-

Wyszczególnienie Jednostki -
KPGR Leszno KPGR1 Nacpólsk

1974/75 1977/78 1974/75 1977/78

Plony
— 4 zbóż <I/ha
— ziemniaków q/ha
— buraków cukrowych R/ha

44,6
250
435

45,5 
243 
316

39,3
177
283

31,2

_J3
Obsada inwentarza szt. fiz. na

—■ bydło ogółem 100 ha użyt.
rolnych 101 106 99,1 115,5

— trzoda chlewna szt. fiz. na
100 ha użyt’ 
rolnych 33 53 213,1 187,0

Ogółem sztuk dużych sztuk na
100 ha użyt. 
rolnych 76,7 •’8,7 118,6 120,0

Produkcja żywca q/ha użyt.
rolnych 2,0 2,9 3,06 5,18

Produkcja mleka q/ha użyt.
rolnych 13,0 -J.4 7,07. 13,02

Produkcja towarowa’ net- ’ 
to. na jednego zatrudnio­
nego w dziale gospodar- tys. zł na 1 
czym zatrudn. 152 211 93,1 107.7

takich jak zasilanie nawozami, za­
biegi ochronne — będzie miał zna­
czenie decydujące. Nie można także 
zapominać, że nowoczesne odmiany 
odznaczają się dużymi wymaganiami 
agrotechnicznymi. Nie bez powodu 
mówi się więc, że zboże rodzi się i w 
fabryce. Bez zwiększenia nawożenia, 
wzrostu dostaw i poprawy jakości 
maszyn, rolnictwo nie osiągnie takiej 
produkcji jakiej się od niego oczeku­
je.

O równowadze bilansu paszowego 
decydują także inne rośliny. „Piąte 
zboże” — kukurydza, zajmuje coraz 
większą powierzchnię, ale głównie 
przeznaczana jest na kiszonki dla 
bydła. Na siewy tegoroczne przygo­
towano więcej ziarna, a co najważ­
niejsze nastąpi korzystny, wzrost 
udziału odmian wcześniej dojrzewa­
jących, o krótszym okresie wegeta­
cji, co ma wielkie znaczenie w na­
szych warunkach klimatycznych. 
Wzrasta udział polskich odmian, po­
chodzących głównie, z rozmnożeń 
prowadzonych za granicą oraz z wła­
snej produkcji nasiennej. Dostawy 
krajowe stopniowo rosną dzięki — 
zbudowaniu dwóch nowych zakła­
dów nasiennych. ■ .

Przedsiębiorstwa nasienne zgro­
madziły większe niż w roku ubieg­
łym zapasy innych ' roślin pastew­
nych i przemysłowych. W grupie mo­
tylkowych gruboziarnistych mogą 
być jednak trudności z pełnym po­
kryciem zapotrzebowania na nasio-
na łubinu pastewnego mimo, że jest 
ich więcej. Centrala Nasienna propo­
nuje zastępczo wykę, peltiszkę lub 
łubin gorzki. Podobnie, mimo wzro- 
stu ogólnych zapasów nasion'motyl­
kowych drobnonasiennych, mogą

być trudności z pełnym zaopatrze­
niem się w koniczynę czerwoną. Nie 
zabraknie jednak możliwości zastą­
pienia jej innymi nasionami. Istnie­
je-wobec tego szansa, większa niż 
dotychczs, upowszechnienia uprawy 
roślin motylkowych oraz mieszanek 
paszowych.

Pomyślne są informacje, o możli­
wościach zaopatrzenia w nasiona ro­
ślin korzeniowych pastewnych (bu­
raki, kapusta, rzepa, brukiew), a w 
tym w sławne już odmiany Poły Past 
i Albus. W sumie, uwzględniając 
także lepsze możliwości, zaopatrzenia 
w nasiona, jednokiełkowe buraków 
cukrowych oraz jarych roślin olei­
stych, sytuacja u progu wiosennych 
siewów jest korzystna.

Problem polega teraz na tym, aby 
materiał siewny dotarł w odpowied­
nim terminie do rąk rolników. Wy­
maga to dużej pracy transportu. 
Główne zadania spadają na spół­
dzielnie kółek rolniczych, które zo­
bowiązane są- do przywiezienia na 
wieś nasion zbóż dostarczonych 
przez Centralę Nasienną. To będzie 
już jednak końcowa faza zaopatrze­
nia rolnictwa, którą poprzedzać po­
winny liczne prace przygotowawcze.

Większe zapasy nasion ■wielu war­
tościowych roślin otwierają bowiem 
szansę lepszegozaopatrzenia i kształ­
towania struktury upraw, zgodnie 
ż warunkami gospodarstw i rejonów. 
Do tego potrzebna jest szeroka infor­
macja, zebranie zamówień, od rolni- 
kęw i zapewnienie na czas dostaw 
zgodnie ze zgłoszonymi potrzebami, 
słowem praca organizacyjna aparatu 
handlowego i służby rolnej.

(mak)

27.1.1980 nr 4 (1480) ŻYCIE GOSPODARCZE



LUCJAN ADAMCZUK

Drukujemy fragmenty jednego 
z opracowań zamieszczonych 
w wydanej niedawno przez 
Główny Urząd Statystyczny 
publikacji pt. „Tendencje 
rozwoju społecznego"1), pod­
sumowującej dotychczaso­
wą wiedzę statystyczną o. naj­
ważniejszych zjawiskach i 
procesach społeczno-demo­
graficznych w naszym kraju. 
Jest to spojrzenie retrospek­
tywne, dotyczy przemian w 
gospodarowaniu czasem, ja­
kie zaszły w latach 1969— 
— 1976. Jednakże wiele wy­
nikających z tych badań tez 
nie traci swej aktualności.

Zwiększające się tempo ży­
cia współczesnego człowieka 
powoduje, że czas nabiera co­

raz większej wartości. Wzrost jego 
znaczenia następuje nie tylko zresztą 
w wymiarze indywidualnym, ale i 
w skali całych społeczeństw. Wzrost 
ten. rozpatrywany na poziomie jed­
nostki, związany jest głównie z cza­
sem wolnym, który od wieków był 
dobrem poszukiwanym i wysoko 
cenionym. Rozmiary czasu wolnego 
jednostki mają ścisły związek z efe­
ktywnością działalności wytwórczej 
i organizacją całego życia społeczne­
go. Dlatego też obserwując przemia­
ny, jakie zachodzą w indywidualnym 
czasie ludzi, możemy wnioskować nie 
tylko o ich sytuacji społecznej, alei 
o stanie całego społeczeństwa, o pro­
cesach, jakie w nim zachodzą2). Jest 
to tym łatwiejsze, że wszystkie dzia­
łania ludzkie i społeczne, odbywają 
się w czasie fizycznym, możliwym 
do zarejestrowania, co pozwala na 
obserwację, opis i analizę wszystkich 
sfer aktywności ludzkiej za pomocą 
jednolitego zestawu mierników.

Szczególnie interesująca może być 
próba wykorzystania badań czasu do 
śledzenia przemian zachodzących w 
życiu dużych populacji.

Próba ta została po raz pierwszy 
podjęta w Polsce przez Główny 
Urząd Statystyczny, który zadeklaro­
wał prowadzenie systematycznych 
badań budżetu czasu mieszkańców 
Polski. Pierwsze takie badanie prze­
prowadzone zostało w okresie 1968— 
—1969, a drugie w okresie 1975— 
—1976.

Ogólny zakres tematyczny obu ba­
dań był identyczny,-óbejnjował^ 
wiem pełny dobowy budżet czasu, 
bilansujący się sumą 24 godzin. Jed­
nakże nieco odmienna była klasyfi­
kacja zajęć i czynności, co spowodo- : 
wało, że pełna porównywalność mo­
żliwa jest w odniesieniu do czterech ■ 
podstawowych grup zajęć:

— zajęć związanych z zaspokoje­
niem potrzeb fizjologicznych (np. 
sen, posiłki, higiena);

— zajęć związanych z pracą zawo­
dową (zarobkową) zarówno główną, 
jak i dodatkową lub dorywczą;

— zajęć związanych z zajęciami 
gospodarczymi, wykonywanymi po­
za domem i w domu (np. gotowanie, 
sprzątanie, zakupy, załatwianie spraw 
w urzędach, opieka nad dziećmi);

— zajęć związanych z czasem wol­
nym.

Wnioskowanie na podstawie tak 
dużych grup jest jednak mało pre­
cyzyjne i zbyt ogólne, wybrano więc 
i opracowano w celu dokonania po­
równań 13 szczegółowych zajęć, któ­
rych definicje były w obu badaniach 
identyczne3).

Porównując wyniki obu badań na­
leży mieć świadomość, że wszystkie 
obliczone dane nie zróżnicowane we­
dług dni tygodnia dotyczą „średniej 
doby", na którą składa się zarówno 
czas dni powszednich, jak i świąte­
cznych. Proporcja tych dni jest w 
obu badaniach taka sama, jednakże 
w 1976 r. w strukturze tygodnia po­
jawił się nowy jakościowo składnik 
— wolna sobota, co znajduje odbi­
cie w budżecie średniej doby.

Przemiany 
w strukturze czasu

W okresie 1969—1975 w życiu spo­
łeczno-gospodarczym kraju zaszło 
wiele zmian, które znajdują swoje 
odbicie w budżecie czasu badanej 
części społeczeństwa (pracujących 
poza rolnictwem). Zmiany te zaob­
serwować można we wszystkich sfe­
rach czasu, a ich kierunek określić 
następująco: procesowi skracania, 
czasu pracy i wydłużenia czasu wol­
nego towarzyszy proces wydłużania 
czasu zajęć gospodarczych i domo­
wych, niezbędnego na prowadzenie 
gospodarstwa domowego i rodziny.

Procesy przemian są złożone, a 
czasem wewnętrznie rozbieżne. Mo­
żna to zauważyć analizując proces 
skracania czasu przeznaczonego na 
pracę, który ujawnia sprzeczne : w 
pewnym sensie tendencje: z. jednej 
strony zmniejszył się przeciętny czas 
pracy o 1 godzinę' 19 minut, ale z 
drugiej wzrósł o ponad 10,4 proc, 
udział osób pracujących w badanej 
populacji (głównie na skutek podej­
mowania dodatkowej .pracy zarob­
kowej w niepełnym wymiarze cza­
su). W efekcie ogólne dzienne nakła­
dy czasu na pracę zawodową-w' la­
tach 1969—1976 zmniejszają się dla 
całej populacji zaledwie o 11 minut..

Jednoznaczne tendencje -występu­
ją w sferze czasu wolnego; Wpraw­
dzie przeciętny czas wolny osób, któ­
re nim w danym roku dysponują 
wzrasta tylko o 7 minut, jednak 
wzrasta również liczba osób rozpo­
rządzających tym czasem o 3,3 proc., 
co w efekcie wydłuża średni czas 
wolny w całej zbiorowości o 15 mi­
nut. Jeszcze inaczej wzrasta sfe­
ra czasu przeznaczonego na zajęcia 
gospodarcze i domowe. Wydłuża się 
on bowiem głównie w wyniku przy­
rostu przeciętnego czasu niezbędne­
go do wykonywania zajęć gospodar­
czych i domowych, przy niezmiennej 
liczbie osób wykonujących tego ro­
dzaju zajęcia.

Wśród różnych czynników powo­
dujących zmiany w strukturze doby 
istotną rolę odgrywa zapewne 
wprowadzenie wolnych sobót. Meto­
da zastosowana w obu badaniach po­
zwala na zróżnicowanie „średniej” 
doby pod kątem poszczególnych dni 
tygodnia. Można więc np. wyłączyć z 
opracowania wolne soboty i spraw­
dzić, jak zmienia się struktura dni 
powszednich (bez sobót roboczych) 
i niedziel.

Podstawowy wniosek, jaki można 
wysnuć z porównania struktury dni' 
powszednich z 1969 i 1976 r. to po­
twierdzenie ogólnych prawidłowości 
sformułowanych tu już wcześniej. 
Okazuje się, że struktura dnia pow­
szedniego jest bardzo stabilna i w 
ciągu 7 lat nie uległa w zasadzie po­
ważniejszym zmianom. Codzienne 
obciążenie pracą maleje minimalnie 
i minimalnie wzrasta czas wolny. 
Rośnie również obciążenie zajęciami 
gospodarczymi. W tej sytuacji głów­
nym źródłem, z którego czerpie się 
czas na dodatkowe zajęcia gospodar­
cze lub zajęcia czasu wolnego, jest 
czas snu, który maleje zarówno w 
dni powszednie, jak i w niedziele.

Porównanie danych dotyczących 
niedzieli pozwala na sformułowanie 
wniosku, że proces przemian wyko- 
rzystania czasu tego dnia ma od­
mienny przebieg. Wzrasta mianowi­
cie . w niedzielę obciążenie zarówno 
pracą zawodową, jak i zajęciami go­
spodarczymi. Wzrost czasu pracy ma 
niewątpliwie związek ze zmianami 
organizacyjnymi w systemie pracy 
(ruch ciągły, system czterobrygado­
wy), a także ze wspomnianym już 
podejmowaniem dodatkowych prac 
zarobkowych. Jednakże oprócz licz­
by pracujących w niedzielę, rośnie 
również przeciętny czas pracy. 
Wzrost obciążenia- zajęciami gospo- 

. darczymi jest również zdecydowany, 
Chociaż mak: inny przebieg. Wyda je 
się jednak, że wzrost przeciętnego 
czasu ■ trwania tych zajęć, przy jed­
noczesnym spadku liczby wykonują­
cych je osób, można łączyć z ogól­
nym zwolnieniem tempa życia w nie­
dzielę.

Mimo przeznaczenia większej ilo­
ści czasu na zajęcia nietypowe raczej 
dla dnia świątecznego, rozmiary 
średniego czasu wolnego pozostają­
cego w dyspozycji statystycznego 
pracownika wzrastają w niedzielę o 
27 minut. Przyrost ten pochodzi w 
całości z czasu przeznaczonego na 
zaspokojenie potrzeb biologicznych/ 
a głównie snu. Tak więc zarówno 
struktura czasu dnia powszedniego, 
jak i niedzieli uległa w okresie 7 lat 
zmianom, które trudno jednoznacz­
nie uznać za korzystne.

Czas zajęć gospodarczych 
i domowych

Z kilkunastu zajęć zaliczanych w 
badaniach budżetu czasu do gospo­
darczych i domowych wybrano do 
porównania 5 najbardziej charakte­
rystycznych i znaczących.' Zajęcia te 
podzielono ze względu na- miejsce 
ich wykonywania na dwie grupy. 
Pierwszą reprezentują dwa zajęcia: 
zakupy na potrzeby domowe i oso­
biste oraz załatwianie spraw w urzę­
dach i instytucjach^ Do drugiej gru­
py zaliczono 3 zajęcia: przygotowanie 
posiłków, sprzątanie w mieszkaniu 
oraz pranie i prasowanie.

Głównym zajęciem gospodarczym 
wykonywanym poza domem są za­
kupy na potrzeby gospodarstwa do­
mowego i osobiste. W ciągu 7 lat 
■wydłużył się przeciętny czas przez­
naczony na dokonywanie zakupów. 
Wzrost jest niewielki (jedynie 3 mi­
nuty), jednakże w połączeniu ze 
wzrostem., odsetka osób dokonują­
cych codziennych zakupów, świad­
czy o narastaniu trudności w zaopa­
trzeniu.

Wzrost obciążenia zakupami jest 
zróżnicowany w .zależności1 od płci. 
Wśród mężczyzn utrzymuje się ón 
niemal ną tym’ samym’ poziomie, na­
tomiast wśród, kobiet tendencja 
wzrostowa jest bąrdziej- wyraźna; 
wzrasta bowiem zarówno’przeciętny 
czas potrzebny na. zakupy — z 1 
godz. 2 minut do,-l ’ gędż. 5 .minut, 
jak i liczba, kobiet dokonujących za­
kupów — z 51,3 do 56,3 proc. ■

Przyrost czasu ■ przeznaczonego na 
zakupy rozkłada się też nierówno 
w zależności od liczby posiadanych 
dzieci. Występuje to szczególnie wy­
raźnie wśród mężczyzn. Mężczyźni 
posiadający . dzieci są coraz bardziej 
obciążeni, głównie, przez zwiększenie 

częstości dokonywania zakupów, na- 
tomiast mężczyźni nie posiadający 
dzieci są coraz mniej obciążani za­
kupami, a ściślej, dokonują ich rza­
dziej. Wśród kobiet następuje wzrost 
obciążenia zakupami niezależnie od 
ich stanu cywilnego i dzietności, i 
to zarówno jeśli chodzi o przeciętny 
czas ■ potrzebny na dokonywanie 
sprawunków, jak i częstotliwość za­
kupów. Największy przyrost obcią­
żenia odnotować można w grupie 
samotnych matek.

W przeciwieństwie do zajęć zwią­
zanych z zakupami, które pochłania­
ją coraz więcej czasu, załatwianie 
spraw w urzędach 'i instytucjach wy­
magało w 1976 r. mniej czasu niż 7 
lat wcześniej. Różnica nie jest wiel- 
ka: w 1969 r. przeznaczono na ten 
cel przeciętnie 1 godz. 25 minut, zaś 
w 1976 r. — 1 godz. 7 minut, jednak­
że jednocześnie zmalała liczba osób, 
które miały cokolwiek do załatwie­
nia w urzędzie — z 3.3 proc, do 1,9 
proc. Jest to więc niewątpliwie zja­
wisko korzystne i wydaje się. że mo­
że być łączone ze zmianą struktury 
administracyjnej kraju. Wyniki po­
równania wskazują. że najwięcej 
czasu Odzyskali mężczyźni żonaci i 
posiadający dzieci.

Przygotowanie posiłków należy — 
Obok zakupów, sprzątania i prania 
— do najbardziej czasochłonnych za­
jęć domowych. Niewątpliwy postęp, 
jaki dokonał się w ostatnich latach 
w zakresie wyposażenia mieszkań 
(kuchnie gazowe i elektryczne, lo­
dówki, pralki, odkurzacze, i wiele 
innych urządzeń oszczędzający  cli 
czas) zaowocował wyraźnjm’ zmniej­
szeniem obciążeń budżetów czasu ty­
mi zajęciami.

Największe oszczędności czasu od- 
notowno w przypadku czynności 
„sprzątanie mieszkania”, do której 
włączono również zmywanie.

Sprzątanie, tak jak większość za­
jęć domowych, jest zajęciem wyko­
nywanym głównie przez kobiety. 
Wydawałoby się więc, że one wła­
śnie powinny przede wszystkim zy­
skiwać na skróceniu czasu tych za­
jęć. Tak się jednak nie dzieje. Oka­
zuje się bowiem, że spadek przecięt­
nego. czasu wykonywania tych zajęć 
wśród kobiet jest mniejszy niż wśród 
mężczyzn. W 1969 r. sprzątanie po­
chłaniało kobietom 1 godz. 27 mi­
nut, a mężczyznom 1 godz. 10 minut 
(17 minut różnicy); w siedem lat 
później kobiety przeznaczały co­
dziennie na sprzątanie 1 godz. 5 mi­
nut (22 minut mniej), a mężczyźni 
46 minut (o 24 minuty mniei). Wzro­
sła więc (na niekorzyść kobiet) róż­
nica między czasem przeznaczanym 
na ten cel przez kobiety i mężcwzn.

Przygotowanie posiłków, należy’-’, 
niewątpliwie do’ ' óódstawhyyyćłi iy, 
najbardziei czasochłonnych zajęć do-n 
mowych. W 1969 r. przeciętnie w cią­
gu doby przeznaczano na to zajęcie 
1 godz. 18 minut, w 1976 r. w zasa­
dzie tyle samo.

Istotnym składnikiem zajęć do­
mowych jest pranie i prasowanie. 
Zmiany obciążenia budżetów czasu 
tymi czynnościami są w całej popu­
lacji bardzo nieznaczne. Pranie i pra­
sowanie było w 1976 r. w jeszcze 
większym stopniu niż w 1969 r. sfe- ’ 
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minizowanym zajęciem domowym. 
Operując wskaźnikiem średniego 
czasu jako miarą obciążenia, uzyska­
my następujący obraz zależności:

Mężczyźni Kobiety

1969 r. 4 min. 37 min.
1976 r. 2 min. 34 min.

Jak widać, w 1969 r. kobiety prze­
znaczały na omawiane czynności 
dziewięć razy więcej czasu niż męż- 
czyźni, natomiast po siedmiu latach, 
gdy liczba pralek w gospodarstwach 
domowych zwiększyła się znacznie, 
przeznaczały na ten cel aż 17 razy 
więcej czasu niż mężczyźni. Inaczej 
mówiąc, na każdą statystyczną mi­
nutę przepracowaną przez mężczyz­
nę przy praniu i prasowaniu — przy­
pada 17 minut pracy kobiety. Nie­
równość obciążeń uległa więc pod­
wojeniu, mimo że zarówno mężczy­
źni, jak i kobiety poświęcają na to 
zajęcie mniej czasu. Główną przyczy­
ną zmiany proporcji obciążeń jest w 
tym przypadku prawie dwukrotne 
zmniejszenie się liczby mężczyzn 
.wykonujących te czynności.

Mężczyźni Kobiety

1969 r. 5,3 proc. 48,7- proc.
1976 r. 2,9 proc. 45,9 proc.

Dotyczy to zwłaszcza mężczyzn w 
wieku 18—44 lat. Okazuje się więc, 
że na podział ról w gospodarstwie 
domowym silniejszy wpływ ma tra­
dycja niż idea równouprawnienia.

Cala tę część porównania można 
by zamknąć stwierdzeniem, że lepsze 
wyposażenie techniczne gospodarstw 
domowych ułatwia niewątpliwie pra­
ce domowe kobietom, ale korzyść w 
postaci zwiększenia czasu dyspozy­
cyjnego przypada w udziale głównie 
mężczyznom.

Mężczyźni są skłonni dzielić cięż­
ką i trudną pracę domową z kobie­
tą, ale skłonność ta maleje, gdy pra­
ca staje się mniej uciążliwa. Tak 
więc wydaje się, że wprowadzenie 
urządzeń technicznych do mieszkań 
służy utrwaleniu, a nie zacieraniu 
tradycyjnego podziału ról między-' 
mężczyzną a kobietą. Tradycja zna­
lazła w tej dziedzinie nieoczekiwane­
go sojusznika w postaci współczesnej 
techniki.

::,070 o,/o :■. ■ b:. . • ■ m-

Czas wolny
Z ogólnych Rozmiarów czasu wol­

nego wyodrębniono w badaniach z 
lat 1969 i 1976 r. czas przeznaczony 
na wykonywanie 18 zajęć szczegóło­
wych, z których 9 jest porównywal­
nych. Zajęcia te podzielono umow­
nie na 3 grupy: do pierwszej zaliczo­
no zajęcia określane zwylde jako 
kulturalne (lektura gazet i czaso­
pism, książek, oglądanie telewizji, 
słuchanie radia, oglądanie filmów w 

kinie), do drugiej — zajjęcia, związa­
ne z życiem towarzyskim oraz róż­
ne zamiłowania osobiste (hobby), a 
do trzeciej — zajęcia związane ż 
aktywnością społeczno-polityczną i 
religijną.

Okazuje sję, że cały przyrost, ro­
zmiarów czasu wolnego -pochłania­
ny jest przez -wzrost zainteresowania 
telewizją. Ekspansja telewizji zmie­
nia również całą strukturę czasu 
wolnego, ograniczając wszystkie 
podstawowe rodzaje aktywności w 
czasie wolnym. Wzrost ten dokonuje 
się głównie przez zwiększenie się 
liczby telewidzów z . 57,3 proc, w 
1969 r. do 73,1 proc, w 1976 r., nato­
miast przeciętny czas oglądania pro­
gramów telewizyjnych ulega tylko 
niewielkiemu wydłużeniu — z 2 
godz. 11 minut do 2 godz. 14 minut. 
Ostatecznym efektem tych przemian 
jest wzrost udziału telewizji w za­
gospodarowaniu czasu wolnego z 
36,6 proc, w 1969 r. do 41,7 proc, w 
19761".

Korzystanie z telewizji jest wy­
raźnie zróżnicowane w zależności od 
płci: mężczyźni spędzali i spędzają 
przed telewizorem więcej czasu niż 
kobiety. Zainteresowanie programa­
mi telewizji wzrasta wyraźnie wraz 
z wiekiem; jest, największe v.r naj­
starszych grupach wieku.

Drugim po telewizji zajęciem cza­
su wolnego, które odznacza się ten­
dencją wzrostową (choć niewielką) 
jest lektura gazet i czasopism. W 
1969 r. brało codziennie do ręki ga­
zetę lub czasopismo> 37,5 proc, osób 
(w 1976 r. — 37,3 proc.), jednakże 
przeciętny czas lektury wzrasta z 
38 minut do 44’ minut. Wydłużanie 
przeciętnego czasu lektury jest pra­
wie identyczne wśród mężczyzn i 
kobiet.

W dość szczególnej sytuacji znaj­
duje się radio jako środek zagospo­
darowania czasu wolnego. Liczba 
radiosłuchaczy • kurczy- się bowiem 
szybciej niż liczba .zwolenników in­
nych form wykorzystania czasu wol­
nego.

Należy jednak w tym miejscu u- 
czynić uwagę metodologiczną. Wszy­
stkie przytoczone w tym-opracowa­
niu dane liczbowe dotyczą czasu 
trwania czynności głównych, tzn. ta­
kich, którym nie towarzyszy w tym 
samym czasie inna, czynność lub za­
jęcie. Jednakże 'w obu badaniach ze­
brano również dane o czynnościach 
towarzyszących, które są wykonywa­
ne w tym samym czasie co czynność 
główna. Uwaga ta ma szczególnie 
duże znaczenie w przypadku radia 
oraz dektury -.gazef - i; czasopism; Oba 
.tę . zajęcia mogą, .być wykonywane 
równocześnie z innymi, np. słucha­
nie radia i przygotowanie posiłków 
lub dojazd do pracy i czytanie gaze­
ty, stając się dzięki temu klasycz­
nym przykładem ■ czynności, towarzy­
szących. Atrakcyjność radia i jego 
konkurencyjność wobec innych środ­
ków masowego przekazu zwiększa 
także miniaturyzacją odbiorników 
oraz ich stosunkowo niskie, ce­
ny. Wszystko to powoduje, że słu­
chanie radia staje się czynnością to­

warzyszącą innym zajęciom o bar­
dzo szerokim zasięgu. Liczba osób, 
które w ten właśnie sposób wyko­
rzystują radio, jest wielokrotnie wyż­
sza niż tych, którzy traktują słucha­
nie audycji radiowych jako samo­
dzielne zajęcie (główne).

Lektura prasy codziennej i słu­
chanie radia broni.- się więc, jak 
dotąd z pewną skutecznością, przed 
konkurencją telewizji.' Nie można te- . 
go jednak powiedzieć o lekturze 
książek, która jest wyraźnie wypie­
rana ze sfery czasu wolnego. Spadek 
liczby czytelników postępuje szyb­
ciej wśród mężczyzn (z 18 do 12,6 
proc.) niż wśród kobiet (z 17,2 do 
14.2 proc.). W rezultacie w 1976 r. 
odsetek kobiet czytających okazał 
się wyższy riiż odsetek mężczyzn. 
Spadek czytelnictwa zależy od wie^ 
ku czytelników, największy zanoto­
wano w grupie mężczyzn liczących 
65 i więcej lat (z 26.1 do 15,4 proc.) 
oraz w grupie kobiet 55—64 lata 
(z 17,3 do 10,5 proc.).

Na oglądanie filmów w kinach 
przeznacza się bardzo niewielką 

- część czasu wolnego, głównie ze 
względu na malejącą szybko liczbę 
widzów. Dane uzyskane w obu ba­
daniach pozwalają stwierdzić, że u- 
trzymuje się, a nawet utrwala w 
Polsce zwyczaj chodzenia do kina 

, parami. Jest to jedyna z nielicznych 
dziedzin aktywności — 'kulturalnej, 
gdzie osiągnięta została prawie 
idealna równość płci; w 1969 r. ki­
no odwiedziło 4,8 proc, mężczyzn i 
4,9 kobiet, a w 1976 r. 2,6 proc, męż­
czyzn i 2,9 proc, kobiet.

Zróżnicowanie spadku liczby, wi­
dzów w kinach według wieku zda- 
je się wskazywać, że łatwiej rezy­
gnują z kina ludzie starsi niż młod-

. Do zajęć towarzyskich zaliczono w 
obu badaniach składanie i przyjmo­
wanie wizyt (również nie. zaplano­
wanych), zabawy i gry towarzyskie 
w domu lub poza domem. Zajęcia te 
zajmują w czasie wolnym drugie 
miejsce po telewizji: Nie są to 
wprawdzie, w odróżnieniu od tele­
wizji, zajęcia codzienne, jednakże 
przeznacza się na nie przeciętnie 
więcej czasu niż na oglądanie tele­
wizji. W 1969 r. wynosił on 2 godz; 
39 minut, natomiast w 1976 r; 2 godz. 
41 minut. Temu niewielkiemu wzro­
stowi czasu towarzyszył jednak pe­
wien spadek . liczby osób uczęstni- 

. czących w życiu towarzyskim"— z 
28,3 proc, do 22,4 proc.

Zróżnicowanie zaangażowania za­
jęciami towarzyskimi ze względu na 
płeć było w 1969 r. niewielkie; a w 
1976 r. niemal nie występowało.

Podstawowym czynnikiem zmiany 
był większy spadek liczby mężczyzn 
(zwłaszcza młodszych grup wieku) 
angażujących się towarzysko (z 30,4 
do 22,4 proc.) niż kobiet (z 26,2 do 
22,5 proc.).

Zupełnie odmiennym sposobem 
spędzania czasu wolnego jest przez­
naczenie jego części na uprawianie 
różnych zamiłowań osobistych (hob­
by). Zajęcia te potraktowano w obu 
badaniach bardzo szeroko. Zaliczo­
no bowiem do nich np. robótki na 
drutach, łowienie ryb, prace przy 
akwarium lub kolecji znaczków po­
cztowych itd. Podstawowym kryte­
rium zaliczania zajęć do tej grupy 
była zasada, że wykonywane są one 
nie z konieczności, lecz dla przyjem­
ności, mimo że mogą przy okazji 
przynosić pewne korzyści material­
ne. Niewielkiemu spadkowi liczby o- 
sób uprawiających te zajęcia towa- 
rzyszy pewien wzrost przeciętnego 
czasu ich trwania, co pozwala uznać, 
że -pozycja zajęć hobbistycznych nie 
uległa zmianie w’ ciągu siedmiu lat.

*
Intencją tego opracowania 

było wykazanie, że celem polityki 
społecznej w warunkach planowa­
nego rozwoju powinno być dążenie 
do takiej organizacji życia ekonomi­
cznego i społecznego, aby w efekcie 
następowała poprawa struktury bu­
dżetu czasu, jakim w trakcie swego 
życia rozporządza obywatel. Wymaga 
to takiego sterowania sferą produk­
cji. usług i kultury, aby w ostatecz­
nym rozrachunku, na poziomie ro­
dzin i jednostek eliminować z ludz­
kiego życia zjawiska i sytuacje nieko­
rzystne dla rozwoju osobowości i u- 
macniać jednocześnie te wartości, 
które zarówno dla jednostek, jak i 
dla społeczeństwa są cenne. Jedną 
z ostatecznych miar skuteczności tak 
realizowanej polityki powinien być 
sposób wykorzystania czasu, który 
może być ważnym miernikiem jako­
ści życia.

*) Omówienie tej publikacji, pióra Lidii 
Beskid, zamieściliśmy w numerze 1/1980.

2) J. Danecki. Jedność podzielonego cza­
su, KiW, Warszawa 1974, wyd. n; E. 
Wnuk-Lipiński, Czas wolny, współcze­
sność i perspektywy, iw CRZZ, Warsza­
wa 1975.

’) Pełniejsze dane o obu próbach znaj­
dzie czytelnik w" pracy L. Adamczuk, 
Budżet czasu mieszkańców Polski, GUS, 
Warszawa 1978, Cz. m.
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ZARZĄDZANIE OBROTEM
JAN ANTOSIK

W cyklu publikacji „Gra. o 
wszystko" red. K. Krauss o- 
mówil („Życie Gospodarcze” 
nr 43/1979, „Portret z pamię­
ci”) wyniki ankiety w sprawie 
funkcjonowania — mówiąc o- 
gólnie — obrotu, a zwłaszcza 
hurtowego handlu zaopatrze­
niowego. Rzecz jest interesu­
jąca, a w niektórych przypad­
kach oceny są dyskusyjne 
chociaż autor wyraźnie za­
strzega się co do braku pod­
staw nadmiernych uogólnień. 
Pożytek z ankiety, a zwłasz­
cza z podsumowania jej wy­
ników jest oczywisty i nie cho­
dzi tu o wytykanie nieścisłości, 
a odpowiednie wykorzystanie 
tego obszernego skądinąd 
materiału publicystycznego. 
W dwóch jednakże sprawach 
potrzebne są wyjaśnienia, 
gdyż niezbyt precyzyjne ich u- 
jęcie może prowadzić do nie­
porozumień.

HANDEL wewnętrzny zaopa­
trzeniowy obejmuje jednostki 
zakwalifikowane do następu­

jących branż: handel zaopatrzenio­
wy detaliczny, handel zaopatrzenio­
wy hurtowy, scentralizowane organi­
zacje zaopatrzenia jednostek gospo­
darczych, zbyt zaopatrzeniowy, jed­
nostki pomocnicze obrotu zaopa­
trzeniowego.

Ta klasyfikacja formalna (planis- 
tyczno-sprawozdawcza) wskazuje na 
odrębności poszczególnych branż ob­
rotu zaopatrzeniowego i konieczność 
uwzględnienia tych odrębności w in­
terpretacji właściwych wielkości 
liczbowych.

Zróżnicowane funkcje
W kraju działa ponad 150 jedno­

stek zaliczonych do gałęzi: handel 
wewnętrzny zaopatrzeniowy, które z 
kolei nadzorują nieco ppna<j_ JJ50. 
przedsiębiorstw,' zakładów,' rejono­
wych (terenowych) oddziałów, hurto­
wni itp. Z ponad 150 jednostek 
przypada na:
— handel detaliczny zaopatrzenio­

wy — 19,
— handel zaopatrzeniowy hurtowy 

— 46,
— scentralizowane organizacje zao­

patrzenia jednostek gospodar­
czych — 52,

— zbyt zaopatrzeniowy — 36, 
— jednostki pomocnicze — 2

Liczba jednostek wchodzących do 
gałęzi handlu wewnętrznego zaopa­
trzeniowego nie może być podstawą 

— jak to się czasem twierdzi — oce­
ny stopnia rozproszenia lub koncen­
tracji tego handlu. Przykładowo, z 
około 150 jednostek z tej gałęzi 
handlu, 70 jednostek zlokalizowa­
nych jest w resortach rolnictwa, oś­
wiaty i wychowania oraz w spół­
dzielczości pracy i rzemiosła. Prawie 
połowa jednostek — jak z tego wi­
dać — nie ma związku z obsługą -zao­
patrzeniową dwóch podstawowych 
działów gospodarki narodowej, tzn. 
przemysłu i budownictwa. Inny 
przykład: z 46 jednostek zaliczonych 
do branży hurtu zaopatrzeniowego, 
aż 26 jednostek działa w spółdziel­
czości i rzemiośle i trudno jest na 
podstawie liczby 46 jednostek wy­
suwać wniosek , o dekoncentracji 
handlu hurtowego, bo zupełnie inny 
potencjał obrotu mieści się w jed­
nostkach spółdzielczych i w jednost­
kach działających w wielkich re­
sortach gospodarczych. Jeszcze jeden 
przykład: w liczbie 36 jednostek zali­
czonych do branży zbytu zaopatrze­
niowego, aż 11 jednostek funkcjonu­
je w jednym tylko resorcie, tzn. w 
przemyśle maszynowym i trzeba to 
odpowiednio uwzględniać w anali­
zach i ocenach.

Różnorodność wielkości i funkcji 
poszczególnych jednostek zalicza­
nych do jednej gałęzi handlu wew­
nętrznego zaopatrzeniowego wynika 
— jak można sądzić — z dążności do 
dostosowania tych jednostek do ak­
tualnych zadań i potrzeb, co oczy­
wiście nigdy nie mogło być na tyle 
precyzyjne, aby nie powstawały jed­
nostki niepotrzebne, lub po prostu 
słabe. W tej sytuacji zgłaszane pos­
tulaty uporządkowania trybu two­
rzenia i likwidacji jednostek wew­
nętrznego handlu zaopatrzeniowego 
przez odpowiednie prerogatywy w 
tym zakresie dla Urzędu Gospodar­
ki Materiałowej — są słuszne i nie 
powinny być traktowane jako ogra­
niczanie samodzielności resortów.

Redaktor K. Krauss w swoim 
„Portrecie z pamięci” omawia przede 
wszystkim handel zaopatrzeniowy, 
czyli według nomenklatury przed­
stawionej wyżej chodziłoby tu o han­
del zaopatrzeniowy detaliczny i 
hurtowy. Z cytowanych odpowie­
dzi ankietowych wynika jednakże, 
że opinie odnoszą się do hurtowni i 
do biur zbytu, a nawet do central 
handlu zagranicznego.

Rozróżnienie trzech form Obrotu 
materiałami, a mianowicie obrotu- 
bezpośredniego, tranzytowego i skła­
dowego (hurtowego i detalicznego) 
uzasadnione jest określonymi odręb­
nościami tych form. Zauważmy naj­
pierw, że podział ten opiera się na 
dwóch kryteriach: 1) pośrednictwie 
lub braku pośrednictwa w zawiera­
niu umów sprzedaży i dostawy, 2) 
drodze fizycznego przepływu mate­
riału od producenta do użytkowni­
ka. Jeżeli umowa sprzedaży mate­
riału zawierana jest bezpośrednio 
między producentem i użytkowni­
kiem, automatycznie oznacza to, że 
droga fizycznego przepływu mate­
riału biegnie bezpośrednio od pro­
ducenta do użytkownika — mamy 

wtedy do czynienia z obrotem bez­
pośrednim. Jeżeli natomiast docho­
dzi do zawarcia umowy sprzedaży 
materiałów między producentem i 
użytkownikiem za pośrednictwem 
organizacji obrotu, przy zachowaniu 
bezpośredniej drogi przepływu fizy­
cznego materiałów — mamy do czy-Ł 
nienia z obrotem pośrednim, czyli 
tranzytowym. W obydwu tych przy­
padkach — warto to zauważyć — 
dostawa przeznaczana jest wyłącz­
nie dla jednego odbiorcy (użytkow­
nika).

Obrót składowy występuje wtedy, 
kiedy jednostka obrotu — jako po­
średnik — kupuje materiały u pro­
ducenta w celu dalszej odsprzedaży 
użytkownikom (odbiorcom). Materia­
ły te jednostka obrotu kupuje na 
własny rachunek i do własnych ma­
gazynów i z magazynów tych sprze- 
daje.

Zauważmy w związku z tym, że w 
obrocie składowym charakterystycz­
ne są następujące zjawiska, nie wy­
stępujące w obrocie bezpośrednim i 
tranzytowym: 1) zakupiona partia 
materiałów przez jednostkę handlu 
przeznaczona jest (w większości 
przypadków) dla wielu odbiorców 
(użytkowników) — jak to się mówi 
dla anonimowych odbiorców, 2) na 
drodze. przepływu fizycznego mate­
riału od producenta do użytkownika 
następuje „zatrzymanie” materiału w 
magazynach jednostki handlu, a na­
stępnie dopiero rozdysponowanie 
materiału do różnych odbiorców. 
Droga fizycznego przepływu mate­
riału w przypadku obrotu składowe­
go jest bardziej skomplikowana niż 
w przypadku obrotu bezpośredniego 
i tranzytowego.

Na pierwszy rzut oka wydawałoby 
się, że najbardziej racjonalny jest 
obrót bezpośredni i tranzytowy, to 
znaczy taki obrót, w którym nie na­
stępuje zatrzymanie materiału na 
drodze między producentem i użyt­
kownikiem. I często tak jest, ale nie 
we wszystkich przypadkach i nie w 
odniesieniu do wszystkich materia­
łów. Istnieje zatem określona pro­
porcja — uwarunkowana różnymi 
czynnikami — między wielkością ob­
rotu bezpośredniego i składowego, a 
zatem i określony udział tych form 
obrotu w całości obrotu. Jest dosyć 
trudno — jak się wydaje — ustalić 
te proporcje w skali makro. Łat­
wiej problem ten można rozwiąząć-w- 

. odniesieniu do konkretnego ąsorty-;. 
mentd czy grupy asortyrftentów ma­
teriałów.

Wprowadzenie składowego obrotu 
materiałami może być uzasadnione, 
jeżeli:

• istnieje wielu odbiorców ma­
teriałów; w każdym razie nie ma 
uzasadnienia tworzenie składów 
(hurtowni), dla masy towarowej, 
której odbiorcą jest jedno czy dwa 
przedsiębiorstwa;

• potrzeby wielu odbiorców są 
małe w stosunku do ilości produko­
wanych materiałów w ogóle lub w 
stosunku do ilości materiałów produ­

kowanych przez jednego producen­
ta; rzecz w tym, że producent ma­
teriałów nie może spełniać roli „de- 
talisty” ani w partiach produkcyj­
nych ani w partiach sprzedaży. W tej 
kwestii zadania mogą być podzielone 
ale producentowi zależy przede 
wszystkim na odpowiedniej wielkoś­
ci (skali) produkcji i na dużych par­
tiach sprzedaży;

materiały mają charakter kom­
plementarny, tzn. odpowiedni „zes­
taw” tych materiałów umożliwia do­
piero ich zastosowanie; ma to zna­
czenie wtedy, kiedy asortymenty do 
tych „zestawów” produkują różni 
producenci;
• różne materiały są wzajemnie 

zastępowalne, mają charakter sub­
stytutów i produkowane są przez 
różnych producentów; chodzi po pro­
stu o umożliwienie odbiorcy wyboru 
materiału zastępczego w sytuacji 
braku żądanego.

Można prawdopodobnie doszuki­
wać się dalszych uzasadnień istnie­
nia składowego obrotu materiałów, 
ale wydaje się, że dwa pierwsze wa­
runki są podstawowe. Warunek trze­
ci i czwarty są niejako pomocnicze i 
trzeba patrzeć na nie w kontekście 
warunku pierwszego i drugiego. Na 
przykład — materiałów o charakte­
rze komplementarnym i substytu­
cyjnym jest sporo, ale to nie znaczy, 
że wszystkie te materiały muszą być 
sprzedawane przez składy. Łatwo za­
uważyć, że warunki tu podane w róż­
nym stopniu dotyczą różnych ma­
teriałów. Można zatem powiedzieć, 
że wprowadzanie lub niewprowadza- 
nie materiału do sprzedaży składo­
wej zależy — najogólniej biorąc — 
od ilości odbiorców, wielkości po­
trzeb i warunków stosowania ma­
teriałów, np. skompletowanych. 
Wniosek z tego, że proporcje obrotu 
bezpośredniego i pośredniego po­
winny być zindywidualizowane, tzn. 
różne dla różnych materiałów.

Warunki 
minimalizacji kosztów

Istnienie hurtu materiałowego 
(obrotu składowego) ogranicza prze­
de wszystkim liczbę powiązań mię­
dzy producentami i odbiorcami (uży­
tkownikami). Ograniczenie liczby 
tych powiązań (kontaktów) ma prak- 
.tyczne znaczenie dla producentów i 

/.odbipręójy^. Hurtownie materiałów 
wyręczają producentów w wykony­
waniu pewnych czynności handlo­
wych. W sumie można mówić o uła­
twieniu kontaktów handlowych mię­
dzy producentami i odbiorcami jako 
jednym ze skutków (a właściwie i 
jako jednej z przesłanek) istnienia 
hurtu i detalu materiałowego, a mia­
nowicie minimalizacji kosztów obro­
tu materiałami przy wykorzystaniu 
hurtu i detalu, przy czym chodzi tu 
o koszty w rozumieniu kosztów spo­
łecznych.

W końcu istotnym skutkiem hand­
lu burtowego jest zwiększenie kom- 
plementarności i umożliwienie w pe­
wnym zakresie zamiany (substytu­

cji) materiałów. Nie bez znaczenia 
jest również poradnictwo i informa­
cja techniczno-handlowa o materia­
łach przez jednostki hurtu.

W świetle przedstawionych tu 
uwag nie ma problemu istnienia lub 
nie handlu zaopatrzeniowego, jest 
natomiast sprawa doskonalenia fun­
kcjonowania handlu.

Druga sprawa wymagająca krót­
kiego wyjaśnienia wiąże się z posta­
wioną na wstępie artykułu red. K. 
Kraussa tezą, że: „Od pewnego czasu 
obserwujemy natomiast, że maleje 
udział central zaopatrzenia i zbytu 
oraz pozostałych jednostek handlu 
środkami produkcji, a szczególnie 
tzw. sprzedaży składowej, w zaopa­
trzeniu przemysłu i pozostałych 
działów gospodarki narodowej. W 
coraz szerszym zakresie — w prze­
ciwieństwie do innych krajów socja­
listycznych — miejsce zaopatrzenia 
zorganizowanego przez wyspecjalizo­
wane jednostki handlowe zajmuje 
zaopatrzenie organizowane indywi­
dualnie przez poszczególne zakłady, 
na podstawie bezpośrednich kontak­
tów z wytwórcami bądź tzw. tran­
zytu fakturowanego.”

Teza ta nie może być przyjęta z 
dwóch przynajmniej powodów:

1) liczby tej tezy nie potwierdzają,
2) w naszych warunkach obrotu 

materiałowego obowiązek ■współpra­
cy z jednostką tego obrotu jest czę­
sto narzucony, a kupujący nie może 
z tego obowiązku zrezygnować dla­
tego tylko, że ćhciałby mieć do czy­
nienia jedynie z producentem.

Jeżeli przeciwstawia się sytuację w 
Polsce sytuacji w innych krajach 
socjalistycznych, to niezbędne były­
by tu wielkości liczbowe, a ponadto 
konieczne byłoby zachowanie wa­
runków porównywalności. Dla przy­
kładu: w scentralizowanym systemie 
zaopatrzenia i zbytu w ZSRR inny 

Udział jednostek obrotu zaopatrzeniowego w zaopatrzeniu 
gospodarki narodowej (w mld zł)
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1. Zużycie materiałów,
paliw i energii
w gosp. narodowej 2205 100,0 2406 100,0 2556 100,0 2620 100,0

2. Obrót ogółem 973 44,1 1105 45,9 1183 46,3 1220 46,5
2. 1. Sprzedaż ?

fakturowana 614 27,8 666 27,7 720 28,2 745 28,4
— składowa ' 348 15,8 383 15,9 411 16,1 428 16,3
— tranzyt

rozliczany 266 12,0 283 11,8 309 12,1 317 12,1
2. 2. Tranzyt orga-

nizowany 359 16,3 439 18,2 463 18,1 475 18,1

jest — ze zrozumiałych względów 
— udział jednostek tego systemu w 
zaopatrzeniu przemysłu niż w Polsce.

Wracając do liczb (patrz ta­
bela), przedstawiono udział jedno­
stek obrotu zaopatrzeniowego w zao­
patrzeniu gospodarki narodowej, z 
której wynika, że w latach 1976— 
—1979 udział ten rośnie (także w 
sprzedaży fakturowanej, czyli hurto­
wej i detalicznej). Dane te nie po­
twierdzają „nawrotu do swego rodza­
ju autarkii w zaopatrzeniu materia­
łowo-technicznym”, o czym wnio­
skowano ńa podstawie zebranych 
ankiet.

Po tych potrzebnych — jak się 
wydaje — wyjaśnieniach i uściśle­
niach dotyczących handlu zaopa­
trzeniowego i jego roli w gospodar­
ce. warto zastanowić się nad głów­
nymi, generalnymi kierunkami roz­
woju obrotu surowcami i materiała­
mi. a zwłaszcza nad zarządzaniem 
tym obrotem.- Dosyć szeroko - oma­
wiano już temat handlu zaopatrze­
niowego (hurtowego i detalicznego), 
ale doceniając w pełni wagę tej 
sprawy musimy pamiętać, że jest to 
jedynie kilkanaście procent (15—16) 
zaopatrzenia gospodarki. Dlatego 
trzeba również mówić o obrocie 
tranzytowym, a także o warunkach 
obrotu bezpośredniego pomiędzy 
producentami i odbiorcami (użyt­
kownikami). .

Obrót surowcami i materiałami 
traktujemy tu trochę inaczej niż 
zwykle. Przyzwyczailiśmy się trakto­
wać obrót jako zbyt i zaopatrzenie w 
materiały. Wydaje się. że uzasadnio­
ne jest, by obrót traktować przede 
wszystkim jako zespół funkcji zwią­
zanych z programowaniem produkcji 
i bilansowaniem materiałów, z orga­
nizacja przepływu tych materiałów 
od producentów do użytkowników. 
Chodzi nam tutaj o zarządzanie pla­
nowaniem, bilansowaniem i zbytem 
materiałów. Sprecyzowane to zostało 
dalej przy omawianiu funkcji tzw. 
centrum zarządzania obrotem mate­
riałami a także wskazano na różnice 
w systemie zaopatrzenia i zbytu.

polemiki — dyskusje

DOGMATY
JERZY WISZNIEWSKI

ZADANIEM mojego artykułu opu­
blikowanego w nr 41 „Ż.G.” nie 
była analiza projektu ustawy o 

rynku wewnętrznym i konsumpcji1). 
Wyraźnie podkreśliłem, że przedmio­
tem rozważań jest problematyka za­
powiedzianej przez rządowy program 
doskonalenia prawa ustawy o handlu 
wewnętrznym, gastronomii, usługach 
i rzemiośle. Chciałem zarysować za­
kres ustawy i sposób formułowania 
jej przepisów. Nawiązałem do arty­
kułu „Prawo i rynek” dlatego, że 
artykuł ten porusza niektóre proble­
my omawiane przeze mnie w arty­
kule i chciałem zwrócić uwagę czy­
telnika, że istnieją również inne 
poglądy na sposób regulacji stosun­
ków rynkowych, których znaczny 
fragment ma regulować projektowa­
na ustawa o handlu, gastronomii, u- 
sługach i rzemiośle2). Artykuł przed­
stawiał mój punkt widzenia na nie­
które problemy tej ustawy. Wśtód 
tych problemów znalazły się zagad­
nienia wspólne obydwu projektowa­
nym ustawom, tj. ustawie o handlu 
wewnętrznym, gastronomii, usługach 
i rzemiośle i ustawie o zakresie szer­
szym, ale poświęconej zbliżonej pro­
blematyce, a mianowicie ustawie o 
rynku wewnętrznym i konsumpcji. 
Odmienność mego punktu widzenia 
na niektóre problemy wspólne oby­
dwu projektom wywołała ze strony 
autorów artykułu „Prawo i rynek” 
polemiczną wypowiedź3).

W moim artykule poruszyłem m. 
in. dwa problemy: formułowanie wy­

mogów, jakie ma zawierać przyszła 
ustawa o handlu wewnętrznym, ga­
stronomii, usługach i rzemiośle, oraz 
systemowo-prawnego zakresu tej us­
tawy. Nie wypowiadałem się przy 
tym przeciwko instrumentalnemu 
charakterowi norm prawa. Wprost 
przeciwnie, zarówno w artykule, jak 
zresztą i w podręcznikach dla stu­
dentów uczelni ekonomicznych zaw­
sze dawałem wyraz temu, że normy 
prawne mają charakter instrumen­
talny, są narzędziem państwa służą­
cym do regulowania stosunków spo­
łecznych. Toteż nie mogę zrozumieć, 
dlaczego autorzy artykułu przywdżie- 
wają szaty obrońców instrumental­
nego charakteru prawa i oświadcza­
ją, że „doceniają — w przeciwień­
stwie do J. Wiszniewskiego — in­
strumentalny charakter norm praw­
nych regulujących procesy społecz­
no-ekonomiczne” 4).

Przechodząc do meritum dyskusji 
chciałbym podkreślić, że podtrzymuję 
zdanie, iż normy prawne nie powin­
ny mieć charakteru postulatów. Nor­
ma prawna, ustalając prawo określo­
nej osoby, powinna określać to w 
taki sposób, aby prawo to było mo­
żliwe do zrealizowania, a podmiot 
prawa miał drogę do urzeczywistnie­
nia służącego mu prawa. Innymi 
słowy, powinna być możliwa egze­
kucja każdego przyznanego prawa. 
Przyznanie komukolwiek praw bę­
dących w swej istocie tylko postu­
latami, a więc praw, których upra­
wniony nie jest. w stanie wyegze­

kwować, osłabia w społeczeństwie 
zaufanie do prawa i przez to godzi 
w praworządność. I do rangi dog­
matu należy podnieść tezę, że usta­
wodawstwo takich praw nie powin­
no nikomu przyznawać. Można by 
iść dalej i powiedzieć, że nawet 
prawa możliwe do urzeczywistnienia, 
ale nie dające uprawnionemu praw­
nej drogi ich dochodzenia nie powin­
ny występować w. przepisach, z wy­
jątkiem przepisów konstytucyjnych.

Autorzy artykułu „Prawo i rynek” 
chcą wprowadzić -do ustawy tzw. 
podstawowe prawa konsumentów. W 
katalogu tych praw występują m.in.: 
1) prawo konsumentów do zaspoko­
jenia swych potrzeb w placówkach 
handlowych i usługowych, zasobnych, 
w towary i usługi, o wysokiej ja­
kości i różnorodności towarów 
zróżnicowanych pod względem ska­
li cen w taki sposób, aby stwa­
rzało to dogodność wyboru dla każ­
dego poziomu zakupów, 2) prawo do 
niezakłóconego zakupu, 3) prawo re­
zygnacji z zakupu nabytego, nie uży­
wanego towaru bez konieczności 
wyjaśniania powodów takiej decyzji. 
Podmiotem obowiązków korespondu­
jących z tymi prawami są obowiązki 
sprzedawcy, a więc obowiązek Do­
legający np. na posiadaniu w sklepie 
odpowiedniego, bogatego, różnorod­
nego asortymentu towarów wysokiej 
jakości, obowiązek niedopuszczenia 
do oczekiwania na sprzedaż (np. nie­
dopuszczenie do tworzenia się ko­
lejek itd.), obowiązek stworzenia 
kompleksowej obsługi, obowiązek 
wyrażenia zgody na rezygnację z nie­
udanego zakupu. Nie ma chyba wąt­
pliwości co do tego, że tak sformu­
łowane prawa konsumentów noszą 
charakter postulatywny. Wynikające 
z tych praw roszczenia konsumentów 
nie mogą być w obecnych warun­
kach miejsca i czasu zaspokojone 
przez nasze organizacje handlowe 
i usługowe. Zamieszczenie w prze­

pisach tych praw oraz korespondu­
jących z nimi obowiązków nie zmieni 
rzeczywistości. Długi czas musi u- 
płynąć, zanim powstaną warunki 
pozwalające konsumentom na reali­
zację tak zapisanych praw. Przy­
znanie tych praw konsumentom, 
zwłaszcza w warunkach niedostat­
ków w zaopatrzeniu rynkowym, mo­
że tylko powodować rozdrażnienie 
społeczeństwa. Podstawowe prawa 
konsumenckie są nierealne również 
w tym sensie, że uprawniony nie 
ma możliwości dochodzenia ich od 
organizacji handlowych i usługo­
wych.

Czyż można sobie wyobrazić do­
chodzenie przez konsumentów na dro­
dze sądowej odszkodowań za czas 
spędzony w kolejkach lub za czas 
utracony wskutek braków asorty­
mentowych w sklepach?

Jeżeli chcemy iść drogą urzeczy­
wistniania takich postulatów, jakie 
prezentuje katalog podstawowych 
praw konsumentów, to powinniśmy 
riie deklarować tych praw, lecz two­
rzyć w ustawodawstwie środki pra­
wne pozwalające na możliwą w da­
nych warunkach miejsca i czasu 
częściową przynajmniej ich realiza­
cję. Takimi środkami mogą być: od­
powiednie, przepojone troską o kon­
sumenta unormowanie postępowania 
reklamacyjnego, stworzenie uprosz­
czonego trybu dochodzenia roszczeń 
konsumenckich, unormowanie za­
pewniające racjonalną sieć sklepów. 
Takimi środkami mogą być też unor­
mowania wprowadzające obowiązek 
posiadania przez sklepy określonego, 
podstawowego asortymentu towarów, 
Oznaczania cen w sposób widoczny 
dla kupującego, rzetelnej informacji 

itd. Tych środków prawnych nie na­
leży ubierać w formę praw konsu­
mentów, lecz w formę obowiązków 
osób prowadzących działalność han­
dlową, gostronomiczną, usługową, 
rzemieślniczą.

Realność stosowania się osób pra­
wnych i fizycznych do tych wymagań 
należałoby zapewnić w drodze na­
łożenia na organy administracji pań­
stwowej obowiążku czuwania nad 
ich przestrzeganiem, a także stwo­
rzenia systemu sankcji za ich na­
ruszanie.

Autorzy ustawy o rynku wewnę­
trznym i konsumpcji twierdzą, że w 
projektowanym przez nich akcie 
prawnym unormowali odpowie­
dzialność uczestników rynku za 
naruszenie praw konsumenckich 
i że wprowadzenie tej odpowie­
dzialności „czyni zadość postu­
latowi zapewnienia realizacji norm 
prawnych w praktyce funkcjo­
nowania na rynku zainteresowanych 
podmiotów”. Konstrukcja tej odpo­
wiedzialności nie jest w artykule po­
kazana, a projekt zawiera przepisy o 
odpowiedzialności administracyjnej 
i bliżej nieokreślonej odpowiedzial­
ności osobistej (prawdopodobnie kar­
nej), ale w obydwu tych wypadkach 
decyzja pociągnięcia do odpowiedzia­
lności jest w ręku nie konsumenta, 
lecz organów administracji państwo­
wej lub organów ścigania.

Drugi problem dotyczy miejsca 
projektowanej ustawy o handlu, ga­
stronomii, usługach i rzemiośle w sy­
stemie naszego ustawodawstwa. Wy­
raziłem zdanie, że zakres ustawy na­

leży ograniczyć do regulacji stosun­
ków pionowych, tj. administracyjno- 
prawnej. Nie wychodziłem tu z za­
łożenia, że regulacja stosunków po­
ziomych nie wymaga dalszego do­
skonalenia. Na pewno wiele zmian 
na lepsze można wprowadzić rów­
nież w sferze prawa cywilnego re­
gulującego stosunki poziome. Jest 
oczywiste, że istniejąca regulacja nie 
może i nie powinna być traktowana 
jako dogmat. Natomiast należy 
wziąć pod uwagę, że w zakresie sto­
sunków między jednostkami gospo­
darki uspołecznionej, a także między 
tymi jednostkami a innymi osobami 
istnieje stworzony przez kodeks cy­
wilny szczególny tryb regulowania 
tych stosunków w drodze tzw. ogó­
lnych warunków umów ustalanych 
przez naczelne organy administracji 
państwowej. Jest to tryb pozwala­
jący tym organom na tworzenie do­
stosowanej do warunków rynkowych 
regulacji stosunków poziomych i to 
nie tylko między jednostkami gos­
podarki uspołecznionej. Tak np. w 
tym trybie mogły być uregulowane 
również stosunki między jednostka­
mi gospodarki uspołecznionej i kon­
sumentami, jak też i stosunki mię­
dzy tymi jednostkami a ajentami 
itd.

Autorzy projektu ustawy o rynku 
wewnętrznym i konsumpcji, chcąc 
udowodnić konieczność stworzenia w 
projektowanej przez nich ustawie 
stosunków poziomych, powinni więc 
nie tylko wskazać wady już istnieją­
cej regulacji tych stosunków, ale też 
udowodnić, że przewidziany w kodę;
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ZAOPATRZENIOWYM
Centralizacja - 
proces nieuchronny

Rozpatrując stan obrotu surowca­
mi i materiałami trzeba uwzględnić 
dwa istotne elementy:
• coraz częściej gospodarka staje 

przed problemem, jak zaspokoić po­
trzeby na energię, paliwa, surowce 
. materiały,

• racjonalizacja zużycia energii, 
paliw, surowców i materiałów staje 
>ię kluczowym zagadnieniem strate­
gii gospodarczej.

W tej sytuacji nieuchronny jest 
proces centralizacji funkcji i dyspo­
zycji w obrocie energią, paliwami, 
surowcami i materiałami. Taki pro­
ces trzeba przewidywać i odpowied­
nio się do tego przygotowywać. Stoi- 
my przed alternatywą: albo doskona­
lić i umacniać te zasady i instytucje, 
które występują w obrocie surow­
cami i materiałami, nie dokonując 
poważniejszych zmian, albo dokonać 
zmian głębszych. Wiele przemawia 
za tą drugą alternatywą. Chodzi o to, 
żeby rozwiązania w obrocie surow­
cami i materiałami pozwalały na po­
prawę bilansowania surowców i ma­
teriałów, a zwłaszcza na zapewnie­
nie produkcji zgodnej z potrzebami 
odbiorców, sprawne zarządzanie ob­
rotem surowcami i materiałami i 
wypracowywanie koncepcji ich po­
zyskania i zagospodarowania, rytmi­
czny dopływ surowców i materiałów 
do użytkowników w celu ogranicze­
nia skutków przerw w zaopatrzeniu 
produkcji, wzrost operatywności w 
przepływie surowców i materiałów 
przy ogólnym zmniejszeniu jednost­
kowych kosztów obsługi materiało­
wej procesów produkcyjnych.

Problem sprawności obrotu surow­
cami i materiałami na cele produk­
cyjne był wielokrotnie i pod róż­
nymi kątami widzenia oceniany. 
Na ogół uważa się, że obrót ten 
ma wiele mankamentów, że nie 
tworzy możliwości szybszego wzro­
stu efektywności produkcji. Podno­
si się tu sprawę niedoborów mate­
riałowych na zaopatrzenie produk­
cji, długich okresów oczekiwania na 
dostawę materiałów, nieracjonalne 
rozmieszczenie zasobów materiałów, 
wreszcie krytycznie ocenia się solid­
ność dostawców i funkcjonowanie 
systemu umów, o dostawy materia­
łów na cele produkcyjne; Prawdą 
jest, że mimo, podejmowanych od 
wielu lat przedsięwzięć, nie uzyska­
no zauważalnej i wystarczającej po­
prawy równowagi na rynku mate­
riałowym. Jest wiele powodów tego 
stanu rzeczy, a w latach 1977— 
—1979 trzy czynniki działały szcze­
gólnie widocznie:
9 niewykonywanie planów produ­

kcji surowców i materiałów w połą­
czeniu z kłopotami transportowymi 
w oczywisty sposób wpływało na ry­
tmiczność i rozmiary dopływu tych 
surowców i materiałów do użytkow­
ników,

® sytuacja w bilansie handlu za­
granicznego wymuszała ograniczenia 

w imporcie surowców i materiałów 
do produkcji przy braku możliwości 
wypełnienia tej luki zaopatrzeniowej 
produkcją krajową,

• zapewnienie priorytetu wzrostu 
produkcji na zaopatrzenie ludności i 
na eksport uzyskiwano w niektó­
rych przypadkach kosztem zmniej­
szania przyrostu produkcji materia­
łów na cele tzw. zaopatrzeniowe, co 
oczywiście po upływie określonego 
czasu powoduje niedobory materia­
łowe.

Różnie te fakty można oceniać — 
poszukując ich przyczyn i usprawie­
dliwień — ale w końcu rzecz trzeba 
sprowadzić do dyscypliny planowa­
nia i dyscypliny realizacji zadań go­
spodarczych w powiązaniu z syste­
mem ocen jednostek wykonujących 
plany gospodarcze.

Dyscyplinę w tym przypadku ro- 
zumiemj’ szeroko, tzn. chodzi tu o 
poprawność założeń planu, o odpo­
wiednie zbilansowanie zadań i środ­
ków, o wybór właściwych celów i 
przyjęcie uzasadnionych priorytetów 
i wreszcie chodzi o efektywne i zgod­
ne z założeniami wykonywanie pla­
nów. Trudno się tutaj rozwodzić na 
te tematy, a można jedynie stwier­
dzić, że głównym elementem, który 
decyduje o sprawności obrotu su­
rowcami i materiałami jest dobre 
planowanie i zgodne z planem wyko­
nywanie zadań produkcyjnych (i in­
nych zadań objętych planem narodo­
wym, resortowym, zjednoczenia i 
przedsiębiorstwa). Obrót surowcami 
i materiałami nie może być rozpatry­
wany w oderwaniu od całości proce­
sów zachodzących w gospodarce na­
rodowej a jednocześnie podlega ta­
kiej samej dyscyplinie, jak każda in­
na działalność gospodarcza. Powsta- 
je w związku z tym pvtanie. czy wa­
runki, w jakich funkcjonuje obrót 
surowcami i materiałami są wystar­
czające dla zapewnienia odpowied­
niego do potrzeb odbiorców dopływu 
surowców i materiałów, dla uzyska­
nia i utrzymania równowagi na ryn­
ku materiałowym?

Można odpowiedzieć na to pytanie 
pośrednio, wskazując na: nieprawid­
łowości w bilansowaniu surowców i 
materiałów ujawniające się w nad­
miernych rozpiętościach potrzeb i 
możliwości ich zaspokojenia; trud­
ności w terminowym pozyskaniu 
niezbędnych surowców i materiałów 
Odpowiednio do potrzeb produkcyj­
nych ich użytkowników: stosunkowo 
wysoki poziom nieprawidłowych za­
pasów materiałów i znaczny wtórny 
obrót materiałami między przedsię­
biorstwami; stosunkowo wysokie ko­
szty zaopatrzenia w surowce i ma­
teriały ponoszone przez ich użytkow­
ników (awaryjne załatwianie dostaw, 
rosnące wydatki na transport) oraz 
skutki braku surowców i materiałów 
dla zapewnienia rytmicznej produk­
cji.

Ilustracją tego może być wiele 
przykładów. Corocznie np. zgłaszane 
przez resorty potrzeby na węgiel są 
o 2—3 min ton większe niż możliwo­
ści dostaw, a różnice w zaopatrzeniu 

w wyroby walcowane dotyczą kilku­
set tysięcy ton.

Opóźnienia w realizacji inwestycji, 
a także w produkcji wielkich złożo­
nych wyrobów są często spowodowa­
ne brakiem odpowiednich materia­
łów. Nieprawidłowe zapasy materia­
łów w przemyśle w 50 proc, powsta- 
ją na skutek asekuranckich i niepo­
trzebnych zakupów, a także w związ­
ku z brakiem materiałów zużywa­
nych komplementarnie. Ocenia się, 
że 50 proc, nieprawidłowych zapa­
sów produkcji niezakończonej w 
przemyśle wynika z tzw. trudności 
zaopatrzeniowych. Znaczne są kosz­
ty związane z utraconą produkcją w 
związku z brakiem surowców i ma­
teriałów.

Jaki model?
Trudno wyobrazić sobie tak zorga­

nizowany obrót surowcami i mate­
riałami (a tym samym wszystkie inne 
sfery gospodarki związane z tym ob­
rotem), by można było uniknąć 
wszystkich możliwych zakłóceń i 
nieprawidłowości. Chodzi jednak o 
skalę tych zakłóceń, o ich wpływ na 
sprawność całej gospodarki, chodzi o 
to, by zminimalizować liczbę błędów 
w obrocie surowcami i materiałami.

Wśród zarzutów głównych przypi­
sywanych do obrotu surowcami i 
materiałami wymienia się:
0 wadliwe bilansowanie surowców 

i materiałów,
O przedkładanie interesu dostawcy 

nad interes odbiorcy,
• przewaga działalności dystrybu­

cyjnej nad działalnością handlo­
wą.

Można w niektórych przypadkach 
te zarzuty odeprzeć lub usprawiedli­
wić ich przyczyny, ale trzeba przede 
wszystkim zastanawiać się nad dro­
gami poprawy funkcjonowania obro­
tu surowcami i materiałami- Doś­
wiadczenia zagraniczne i dotychcza­
sowe dyskusje prowadzone w Polsce 
pozwalają wysunąć następujące mo­
żliwości organizacji obrotu surow­
cami i materiałami. Dążyć należy do 
utworzenia silnych centrów zarzą­
dzania obrotem poszczególnymi gru­
pami surowców i materiałów*)  (np. 
paliwa stałe, płynne, materiały hut­
nictwa żelaza, materiały gurhoWe 
itp). Centra te spełniałyby następu­
jące' główne funkcje:

•) Dalej będziemy umownie mfiwlS o 
materiałach mieszcząc w tym pojęciu 
również surowce i paliwa. Nieco inaczej 
wygląda sprawa obrotu energią.

• Funkcje gestyjnc:
— planowanie i analiza potrzeb, 
— bilansowanie materiałów i pro­

gramowanie produkcji,
— import — eksport materiałów 

(polityka w bilansowaniu),
— problemy efektywności zużycia 

/priorytety w zaopatrzeniu, sub­
stytucja, oszczędności), ale bez 
programowania oszczędności u 
użytkowników.

0 Funkcje dystrybucyjne:
— rozdzielnictwo,
— przepływ materiałów (bezpośred­

nio i za pośrednictwem handlu 

hurtowego) łącznie z lokalizacją 
użytkowników.

— obrót wtórny (materiałami pełno­
wartościowymi i niepelnowarto- 
ściowymi).

Funkcje analityczno-kontrolne: 
— kontrola prawidłowości planowa­

nia zaopatrzenia przez odbiorców, 
— ocena przebiegu zużycia i stanu 
; zapasów materiałów, 
— kontrola realizacji zadań wzrostu 

efektywności zużycia materiałów.
Centra zarządzania obrotem mogą 

być wykształcone w oparciu o istnie­
jące biura zbytu — i im podobne 
jednostki mimo różnych nazw — ma­
teriałów i podporządkowane bezpo­
średnio właściwym ministrom (nad­
zorujących producentów) lub bez­
pośrednio — w niektórych przy­
padkach — ministrowi gospodarki 
materiałowej.

Centra zarządzania obrotem mate­
riałami spełniać powinny funkcje 
zbytu, a także prowadzić hurtową i 
detaliczną sprzedaż materiałów (lub 
korzystać z wyspecjalizowanych po­
średników w tej sprzedaży). Centra 
zarządzania obrotem materiałami nie 
powinny obejmować — w zasadzie — 
funkcji zaopatrzenia, spełnianych 
przez wyspecjalizowane służby zaku­
pów w resortach, zjednoczeniach i 
przedsiębiorstwach.

Centrum zarządzania obrotem ma­
teriałami odpowiada za przebieg dy­
strybucji zgodny z zatwierdzonymi 
bilansami i innymi ustaleniami; za 
(zaopatrzenie poszczególnych resor­
tów i odbiorców odpowiedzialne są 
służby zaopatrżenia, których organi­
zacja jest wewnętrzną sprawą re­
sortu z ew. ustaleniem ogólnych za­
sad w tym zakresie. Centra zarzą­
dzania obhotem powinny być jedno­
stkami budżetowymi, nadzorującymi 
działalność zjednoczeń handlowych 
lub bezpośrednio przedsiębiorstw 
handlu hurtowego i detalicznego. W 
zależności od resortu mogą działać 
dwa, trzy lub więcej centra za­
rządzania obrotu określonymi gru­
pami materiałów. Tworząc te centra 
można będzie połączyć w niektórych 
przypadkach istniejące biura zbytu 
(centrale handlowe, biura sprzeda­
ży).

W resorcie nadzór nad centrum za­
rządzania materiałami sprawować 

'''po^nlen'W zasadzie — pion ód-' 
powfedżialny za produkcję, W kążr 
dvm razie nie może być ten nadzór 
powierzony departamentom gospo­
darki materiałowej, które mają za 
zadanie koordynację zagadnień tej 
gospodarki w skali swojego resortu. 
W ‘ zjednoczeniach - producentach 

’ współpraca centrum następuje z pio­
nem produkcji i planowania (bilan­
sowanie, programowanie produkcji).

Centra zarządzania obrotem mate­
riałami w resortach powinny działać 
i być tworzone wg wytycznych i za­
sad wydawanych przez Urząd Gos­
podarki Materiałowej w porozumie­
niu z Komisją Planowania przy Ra­
dzie Ministrów. Uwzględniony jest tu 
odpowiednio zwiększony wpływ 

trzebami odbiorców wymaga odpo­
wiedniego uwzględnienia tej sprawy 
w systemie ocen działalności produ­
centów. Nie można bowiem przyjmo­
wać, że jedynie wymuszanie okreś­
lonej produkcji przez centrum za­
rządzania obrotem materiałami bę­
dzie wystarczające. Podporządkowa­
nie centrum zarządzania materiałami 
ministrowi stwarza okazję do uzasa­
dnionej koncentracji jednostei: zaj­
mujących się obrotem materiałami. 
Obecnie praktycznie każde zjedno­
czenie ma lub może mieć swój apa­
rat zbytu, co prowadzi do nieuzasad­
nionego rozproszenia i zróżnicowa­
nia obrotu materiałami..

Trzecią*  sprawą są zasady funkcjo­
nowania centrum zarządzania obro­
tem materiałowym. Zarząd centrum, 
któremu mogą podlegać centrale 
hurtowe i przedsiębiorstwa .handlo­
we, powinien być jednostką budżeto­
wą, tak jak aparat centrali minister­
stwa. Nie wyda je się-konieczne, by 
zarząd centrum finansowany był z 
narzutów lub w innej formie przez 
podległe jednostki, a także trudno 
hyłoby łączyć lub uzależniać ocenę 
zarządu od rozmiarów obrotu mate­
riałowego bądź osiągniętego zysku. 
To mogą być kryteria ocen dla przed­
siębiorstw i central handlowych, na­
tomiast zarząd centrum obrotu ma­
teriałami powinien odpowiadać za 
wykonanie zadań wynikających z 
planów narodowych i resortowych, 
za właściwa politykę w produkcji i 
zbycie określonych materiałów.

Istotna czwarta sprawa wymaga­
jąca wyjaśnienia dotyczy zakresu za­
dań ze sfery gospodarowania mate­
riałami, jakie ciążą na centrum za­
rządzania obrotem materiałowym. 
Trzeba przyjąć, że za efektywność 
zużycia materiałów odpowiada użyt­
kownik materiału. -On decyduje o 
tym, jaki materiał stosuje, podejmu­
je działania na rzecz materiało- 
oszczędnego projektowania i kon- 

‘ struowania wyrobów, wybiera tech­
nologię produkcji i zagospodarowuje 
odpady produkcyjne. Centrum nie 
może zastępować użytkowników ma­
teriałów w działaniach na rzecz ra- 

. cjonalizacji gospodarowania mate­
riałami. Centrum powinno jednak:
— ustalać bądź realizować prioryte­

ty w zaopatrzeniu, które wiążą 
się z efektywnością gospodaro­
wania materiałami,

— prowadzić politykę substytucji 
materiałowej mającą na celu 
wzrost efektywności gospodaro­
wania,

— oceniać przebieg zużycia oraz po­
ziom i strukturę zapasów mate­
riałów u użytkowników z punktu 
widzenia ich wpływu na^ obrót 
;materiałami. Dotyczy to również 
ocen realizacji zadań wzrostu 
efektywności zużycia materiałów’.

. Kolejna piąta sprawa wynika, ż 
potrzeby rozstrzygnięcia, w jakim za­
kresie centrum zarządzania -obrotem 
materiałami ma zajmować'się ko­
operacją przemysłową. Tu mogą być 
różne rozwiązania szczegółowe, - ale 
generalną- zasadą powinno być to, że 
centrum organizuje obrót w ramach 
kooperacji międzyresortowej, tzn. 
obejmuje swoim zasięgiem działania 
wszystkie materiały kooperacyjne 
produkowane w resorcie macierzy­
stym i sprzedawane poza ten resort.

Urzędu Gospodarki Materiałowej i 
Komisji Planowania przy RM na 
pracę centrum, w odróżnieniu np. od 
wpływu na służbę zaopatrzenia w re­
sortach, zjednoczeniach i. przedsię­
biorstwach, której działalność jest 
przede wszystkim sprawą wewnętrz­
ną resortu.

W związku z takimi możliwościa­
mi rozwiązań jest kilka istotnych 
kwestii do wyjaśnienia i omówienia. 
Sprawa pierwsza dotyczy dyskuto­
wanego często — i nie zawsze jedno­
znacznie rozumianego — podziału 
obrotu materiałami na zbyt i zaopa­
trzenie a w rezultacie rozważań, czy 
trzeba rozwijać i doskonalić organi-- 
zację (system) zbytu czy system zao­
patrzenia.

Według sformułowanych propozy­
cji przyjęto, że:

• o organizacji obrotu materiała­
mi decyduje przede wszystkim prze­
dmiot obrotu, tzn. materiał, a nie to 
do jakich celów materiał jest zuży­
wany (czy np. do nrodukcji przemy­
słowej. budowlanej, czy na cele us­
ług). Organizacja zaopatrzenia nato­
miast uwzględnia przede wszystkim 
podmiot zaopatrywany (np. przedsię­
biorstwo, a także np. budownictwo 
mieszkaniowe, czy — również dla 
przykładu — zaopatrzenie instytu­
tów naukowo-badawczych). ' •.

O aparat obrotu (zbytu) materia­
łów nie zastąpi aparatu zaopatrze­
nia, który tworzy każdy odbiorca. 
Nawet jeżeli Większą czy mniejszą 
część funkcji aparatu zaopatrzenia 
może przejąć aparat zbytu, to jednak 
pozostają podstawowe funkcje zwią­
zane z zakupem (planowanie, zama­
wianie),

O w naszych warunkach ważne 
jest to, żeby kupujący materiał .wie­
dział, gdzie po taki materiał się udać 
i najlepiej żeby był to jeden sprze­
dawca, natomiast tzw. swobodny wy­
bór dostawcy jest mało praktycznym 
założeniem teoretycznym opartym 
na tzw. wolnej konkurencji. Jest to 
niewątpliwie przyjęcie założenia mo­
nopolistycznej roli centrum zarzą­
dzania określoną grupą materiałów, 
ale nie ma podstawy, by się takiego 
założenia obawiać. '

Sprawa druga wiąże się z podpo- 
j rządkowanięm^centeum zarządzania, 
.materiałami -bezpośrednio właściwe^-, 
mu ministrowi nadzorującemu pro­
ducentów (przynajmniej głównych 
producentów) materiałów. Chodzi tu 
przede wszyskim o to, by centrum 
było zdolne do zarządzania i miało 
wpływ na to, co będzie produkowane 
w poszczególnych zjednoczeniach i 
przedsiębiorstwach, Wiąże się to z 
odpowiednimi uprawnieniami cen­
trum, a zwłaszcza z obowiązkami w 
zakresie bilansowania materiałów. 
Praktyka wskazuje, że jednostki 
zbytu nie są w stanie wywierać de­
cydującego wpływu na produkcję 
materiałów, zgodną z potrzebami od­
biorców. Warto przy tym jednak 
również podkreślić, że zapewnienie 
produkcji materiałów zgodnej z po­

zainteresowani odpowiadają
ksie cywilnym tryb regulacji jest nie­
właściwy. W polemice ograniczają 
się oni jednak do prostej konsta­
tacji, że istniejąca regulacja jest nie­
dobra. Nie pokazują ani wad tej 
regulacji, ani wad ustalonego przez 
kodeks cywilny jej trybu. Piszą, że 
,,ocena obowiązujących przepisów w 
świetle wyników naszych badań, jak 
i wyników badań wykorzystanych w 
trakcie prac nad projektem nie może 
być, niestety, jednoznacznie pozytyw­
na”. To lakoniczne stwierdzenie nie 
zawiera przede wszystkim odpowie­
dzi na pytanie, dlaczego istniejący, 
ustalony przez kodeks cywilny tryb 
regulacji stosunków poziomych uwa­
żają oni za wadliwy, stanowiący prze­
szkodę do usprawnienia regulacji 
stosunków poziomych. Obowiązek 
przeprowadzenia dowodu zarówno 
wad istniejącej regulacji, jak rów­
nież 1 ustalonego trybu, w jakim 
ona jest dokonywana, powinien sta­
nowić niezbędną przesłankę dla 
wprowadzenia nowych rozwiązań 
i zmiany ustalonego, trybu. Ten 
obowiązek traktuję również jako 
dogmat w dziedzinie prac legisla­
cyjnych.

1) J. Wiszniewski. ,.Ustawa szlachet­
nych intencji”.

2) A. Całkiewicz i T. Sztucki. „Prawo 
i rynek”. Autor omawia, opracowany 
przez autorów artykułu, projekt ustawy 
O rynku wewnętrznym i konsumpcji 
G.Ż.G.” nr 18).

3) A Całkiewicz  i T. Sztucki. „Bez 
dogmatów” („Z.G.” nr 46),

*

4) A. Całkiewicz i T. Sztucki. „Bez 
dogmatów” („Z.G." nr 46/1979).
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NA BAWOLEJ SKÓRZE
Nawiązując do opublikowa­

nego w nr. 40/1979 „Życia Go­
spodarczego” artykułu red. An­

drzeja Nałęcz-Jaweckiego pt. „Na 
bawolej skórze” — przesyłamy na­
stępujące informacje.

Podjęcie kooperacji z firmami 
państw zachodnich nastąpiło w wy­
niku dokonanej analizy kierunków 
dalszego rozwoju przemysłu obuwni­
czego. Kooperacja miała na cel,u po­
prawę poziomu wzornictwa, organi­
zacji i produkcji i unowocześnienie 
technologii produkcji oraz podnie­
sienie poziomu jakości obuwia, a w 
rezultacie zaktywizowanie i inten­
syfikację eksportu na rynek amery­
kański.

W roku 1974 rozpoczęto negocja­
cje m. in. z firmą Kąty Industries 
Inc. — dużym koncernem w USA, 
mającym trzy przedsiębiorstwa dzia­
łające w branży skórzanej, w tym 
m. in. firmę importerską Leather 
Imports.

Celem prowadzonych negocjacji 
i następnie podpisania w dniu 
10.IV. 1976 r. umów handlowej i o 
zakup „know-how” było; uzyskanie 
wyższego poziomu wzornictwa, 
szczególnie w obuwiu męskim wyj­
ściowym, odpowiadającego wymaga­
niom odbiorcy amerykańskiego; 
uzyskanie możliwości sprzedaży za­
pisanych w umowie ilości obuwia na 
rynek USA i w. przyszłości na inne 
rynki wolnodewizowe; dostęp do no­

wości w USA w dziedzinie wzorni­
ctwa, maszyn, technologii produkcji; 
stworzenie dwóch zakładów o orien­
tacji wybitnie proeksportowej i tym 
samym podniesienie poziomu pro­
dukcji obuwia w tych zakładach na 
wyższy poziom.

Realizacja dostaw eksportowych 
dla firmy „Kąty” przyniosła W ko­
lejnych latach 1977, 1978, 1979 r. 
wpływy: 2510, 9504 i 8280 tys. Zł dew. 
Jednak, w jednostkach naturalnych 
eksport ten był niższy od złożonych 
zamówień. Niewykonanie zadań eks­
portowych związane jest m. in. z 
nieosiąganiem przez producentów 
zakładanej umową „know-how" wy­
dajności, nieterminowym składaniem 
zamówień i ich anulacją przez stronę 
amerykańską, brakiem odpowied­
nich materiałów i oprzyrządowania, 
dużą pracochłonnością wzorów, nie 
zawsze dobrą jakością obuwia i in­
nymi uwarunkowaniami występują­
cymi w działalności zakładów Słup­
ska i Łukowa.

Współpraca przemysłu skórzanego 
z firmą „Kąty” była przedmiotem 
wielokrotnych ocen zarówno zjedno­
czenia, jak i resortu. Obecnie koope­
racja ta jest zawieszona z powodu 
nieprzyjęcią przez „Kąty" propozycji 
cenowych na rok 1980, gwarantują­
cych pełną opłacalność eksportu. 
Jednocześnie przesłany został firmie 
„Kąty” kolejny raport o stopniu 
wdrożenia umowy „know-how”.

Oceniając rezultaty współpracy z 
firmą „Kąty” stwierdzić należy, że 
obok wielu negatywów przedsta­
wionych w artykule są również i po­
zytywne jej efekty. Wprowadzono do 
produkcji grupy asortymentowe 
obuwia o nowoczesnej linii i for­
mie; oparte na nowoczesnych for­
mach kopyt i charakteryzujących się 
modnymi liniami kroju cholewki 
i spodów. Modele te, reprezentujące 
aktualnie najwyższy poziom wyma­
gań importerów, zawierały nowe 
rozwiązania technologiczne i mate­
riałowe.

W PZPS „Alka” wprowadzono do 
produkcji luksusowy asortyment 
półbutów i botków męskich, gdzie 
na wierzchy zastosowano skóry z 
licem naturalnym, a spody łączone 
technologią klejową wykonano ze 
skór twardych. Produkcja tego asor­
tymentu jest aktualnie w PZPS „Al­
ka" W całości opanowana.

Przedstawione kolekcje są do dziś 
uważane jako kierunkowe w obu­
wiu męskim i nadal stanowią inspi­
rację przy projektowaniu nowych 
kolekcji pod względem konstrukcji, 
doboru materiałów, jak i sposobów 
wykonania, ze szczególnym uwzględ­
nieniem efektów estetycznych. Jak­
kolwiek umowa kooperacyjna nie 
przewidywała udzielania bezpośred­
niej pomocy technologicznej w pro­
dukcji skór, jednakże wysokie wy­
magania co do jakości i wzornictwa 

spowodowały konieczność unowocze­
śnienia produkcji skór w wytypo­
wanych garbarniach. W wyniku za­
angażowania samego Zjednoczenia 
Przemysłu Skórzanego, Instytutu 
Przemysłu Skórzanego, serwisu tech­
nicznego dostawców środków po­
mocniczych oraz zakładów produk­
cyjnych opanowano produkcję no­
woczesnych asortymentów skór z 
licem naturalnym i wykończeniem 
anilinowym, tj. skór bardzo mięk­
kich, higienicznych i atrakcyjnych 
wzornićzo.

Podczas współpracy kooperacyjnej 
wprowadzono i opanowano w zakła­
dach w Słupsku i Łukowie szereg 
nowych, dotychczas nie stosowanych 
technologii, podnoszących poziom ja­
kościowy wyrobu finalnego. Szcze­
gólnie istotne dla rozwoju techniki 
wytwarzania obuwia okazały się zdo­
byte doświadczenia w zakresie wy­
kończenia obuwia oraz organizacji 
produkcji.

Po raz pierwszy w historii pol­
skiego przemysłu obuwniczego 
stworzone zostało pojęcie handlowe 
obuwia o wysokiej jakości i tym sa­
mym otworzono kanały zbytu w 
USA, inni odbiorcy zagraniczni są 
przyszłościowo zainteresowani tą 
kategorią obuwia, jest możliwość 
uzyskania za nie znacznie korzyst­
niejszych cen.

Niewątpliwie współpraca z firma­
mi zagranicznymi przyniosła wie­
lu fabrykom obuwia trwałe korzy­
ści. Dorobek taki jest niezaprzeczal­
ny i jakkolwiek poniesiono znaczne 

nakłady finansowe — zdobyte do­
świadczenia w przyszłości z pewno­
ścią będą procentować.

W celu maksymalnego wykorzy­
stania efektów kooperacji przystąpi­
liśmy do realizacji wielu wniosków 
wynikających zarówno z treści, sa­
mego ąrtykułu, jak i z dokonanej 
oceny, a mianowicie:
9 osiągnięty postęp organizacyj­

ny, techniczny i technologiczny jest 
doskonalony w zakładach, które 
uczestniczyły w kooperacji, jak rów­
nież rozpowszechniony w innych za­
kładach wykonujących analogiczny 
rodzaj produkcji,
• w pełni wykorzystane zostaną 

maszyny i urządzenia zakupione w 
trakcie realizacji umów kooperacyj­
nych,
• utrzypiany zostanie opanowany 

w ramach współpracy kooperacyjnej 
asortyment produkcji,
9 na podstawie doświadczeń uzy­

skanych w trakcie realizacji umów 
kooperacyjnych centrala „Skórim- 
pex" podjęła działania w celu in­
tensyfikacji eksportu obuwia do 
krajów II obszaru płatniczego.

Przesyłając powyższe informacje 
wyrażamy podziękowanie za wnikli­
wą, obiektywną publikację, z Której 
wnioski zostaną w pełni wykorzy­
stane.

mgr STANISŁAW JAROS
naczelny dyrektor 

Zjednoczenia Przemyślu
Skórzanego
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Zapotrzebowanie na okła­
dziny cierne do sprzęgieł i ha­
mulców rośnie w szybkim tem­

pie. Krajowy monopolista .w ich 
produkcji — mieszcząca się w Mar­
kach koło Warszawy Fabryka Okła­
dzin Ciernych — nie jest w stanie 
nadążać za popytem. Dlatego robi 
okładziny przede wszystkim na tak 
zwane pierwsze wyposażenie no­
wych pojazdów i urządzeń. Najważ­
niejszy jest eksport oraz zapewnie­
nie ciągłości produkcji u stałych 
kooperacyjnych odbiorców. Razem 
z dostawami na rynek stanowi to 
cztery piąte produkcji. Na ostatnim 
miejscu zostają inni, rozproszeni od­
biorcy. Okładziny dostają ci spośród 
ńich, którzy energiczniej interweniu­
ją. Sytuacja ta wydaje się dziwna, 
bo FOC jest na wskroś nowoczesnym 
zakładęm, bogato wyposażonym w 
najlepsze importowane maszyny.

Do gabinetu dyrektora naczelnego 
fabryki przylega przestronne cen­
trum dyspozycyjne; Tu znalazło się 
spokojne miejsce na kilkugodzinną ' 
rozmowę z przedstawicielami kie­
rownictwa zakładu. W jej wyniku 
ukazał się następujący....

Obraz sytuacji

Głównym źródłem kłopotów fabry­
ki są niedostateczne i nierytmiczne 
dostawy importowanych surowców 
i półfabrykatów. Licencyjna tech­
nologia wymaga stosowania licen­
cyjnych materiałów, ale ich import 
pokrywa tylko jedną trzecią po­
trzeb FOC. Przeważająca część wy­
datków dewizowych idzie na za­
kup przędzy azbestowej, żywic syn­
tetycznych i zgrzewanej z drutu sta­
lowej siatki drucianej.

W kontrakcie podpisanym z licen­
cjodawcą — RFN-owską firmą Tex- 
tar — przewidywano zakup podli- 
cencji na produkcję przędzy azbe­
stowej. Jednakże w 1972 roku łódz­
kie Zjędnoczenie Przemysłu Arty­
kułów Technicznych oświadczyło, że 
pokryje zapotrzebowanie FOC na 
tysiąc ton przędzy. Okazało ^ię bo­
wiem, że plan tego zjednoczenia 
przewidywał odpowiednią inwesty­
cję. Inwestycja ta była jednak prze- 
suwańa z roku na rok i w końcu 
zupełnie wypadła z planu.

W Markach wrócono więc do. 
pierwotnej koncepcji stworzenia 
własnego oddziału produkcji przędzy. 
Wydaje się to tym bardziej uzasad­
nione, że „Ursus” rozpoczął przygo­
towania do seryjnej produkcji ciąg­
nika Massey Ferguson, do którego 
konieczne są okładziny sprzęgłowe 
zawierające przędzę azbestową. Ra­
chunek jest prosty. Importowany su­
rowiec, azbest, jest kilkanaście razy 
tańszy od półfabrykatu — przędzy. 
Koszty sprowadzenia urządzeń,' przy 
docelowej wysokości produkcji trzy 
razy większej niż obecny import,' 
zwróciłyby się w ciągu dwóch lat.

Podobnie wygląda sprawa z żywi­
cami syntetycznymi. Wprawdzie re­
sort przemysłu chemicznego zakupił 
dokumentację ich wytwarzania dla 
przyszłego zakładu w Pustkowie, ale' 
budowa tego zakładu pozostaje 
wciąż w sferze projektów. Nadzieję 
na. rozpoczęcie produkcji żywic w 
którejś z istniejących fabryk robi —. 
pod warunkiem pomocy w imporcie 
maszyn i urządzeń — Instytut Che­
mii Przemysłowej. Ale i tak inśtytut- 
miałby poważne kłopoty ze znalezie- 
niem producenta. FOC nie wchodzi 
tu w rachubę. Wytwarzanie żywic 
syntetycznych wymaga kosztownej 
oczyszczalni ścieków fęholowych. O- 
płacalna skala produkcji przekracza 

więc wielokrotnie potrzeby pojedyn­
czego odbiorcy.

Siatka zgrzewana z drutu stalo­
wego znakomicie wzmacnia okładzi­
ny. Wrocławska „Aspa” podjęła się 
skonstruowania do 1982 roku zgrze­
warek do siatki. W Markach po do­
tychczasowych doświadczeniach nie 
ufa się już zbytnio takim deklara­
cjom. Po co ponosić dalsze straty, 
gdy koszt sprowadzenia kilku agre­
gatów, obejmujących zgrzewarki i 
podajniki do produkcji siatki z kra­
jowego drutu niewiele przekracza 
roczne wydatki na jej zakup za gra­
nicą? .

W zrastaj ące kłopoty ^z dostawami 
materiałów coraz bardziej dezorga­
nizują pracę. Mało brakowało, a FOC 
stanęłaby zupełnie. Fabryka musia- 
ła się więc przyzwyczaić do mate­
riałów zastępczych. Zmienia się też 
rodzaje surowców i półfabrykatów. 
Na przykład zamiast przędzy azbe­
stowej można dać tłoczywa z za­
wartością azbestu krótkowłóknistego. 
Właśnie tu ma główne źródła....

Lawina trudności

Stosowanie surowców zastępczych 
zakłóca tok procesu technologiczne­
go, przyczynia się do nadmiernej 
ilości braków * awarii maszyn. Ha­
muje to produkcję i zwiększa koszty. 
Awarie pdwodują dodatkowe prze­
stoje i konieczność pracy zrywami. 
Nie jest możliwa właściwa i równo­
mierna eksploatacja maszyn. Nie 
ma też czasu na przepisowe remon­
ty. Na kolejne awarie nie trzeba więc 
długo czekać.

Przestoje zmuszają do pracy w • 
godzinach nadliczbowych i w wolne 
dni. Rosną koszty robocizny, co je­
szcze bardziej pogarsza wyniki eko­
nomiczne. System finansowy reguje 
na to prawidłowo — obcięciem dy­
spozycyjnego funduszu płac. Pracow­
nicy nie dostają podwyżek, premii i 
nagród. Odchodzą więc ź fabryki. 
Czy warto dojeżdżać do Marek (a 
większość załogi nie mieszka na 
miejscu), by pracować po godzinach 
i w wolne soboty za niezbyt konku­
rencyjną płacę?- Fluktuacja kadr od­
bija się fatalnie na poziomie produk­
cji, zwiększa ilość braków i awarii 
maszyn.

W tych warunkach nie ma mowy 
o racjonalnym planowaniu 'i kie­
rowaniu zgodnym z podstawowymi 
zasadami gospodarowania. Niewie­
le da je stosowanie finezyjnych ra­
chunków kosztów — są one tylko 
biernym odzwierciedleniem smutnej 
rzeczywistości. Zarządzający mają 
więc ważniejsze sprawy na głowie 
niż siedzenie w wygodnym centrum 
dyspozycyjnym i wpatrywanie się w 
migocące kolorowe światełka i' mo­
nitory telewizji przemysłowej. Aż 
dziw, że to jeszcze funkcjonuje, bo 
kłębiąca się lawina trudności coraz 
bardziej paraliżuje fabrykę. Jednak­
że ostateczny rachunek....

Płacq użytkownicy
Podstawowym • założeniem techni­

cznym przy zmianach materiałów u- 
żywanych do produkcji okładzin jest 
zachowanie niezmiennej efektyw­
ności hamowania pojazdów oraz od­
powiednich parametrów tarcia dla 
okładzin sprzęgłowych. Zmiany ma­
teriałów mają jednak wpływ na 
trwałość wyrobu. Szybciej zużywa­
jące się okładziny trzebi częściej 
wymieniać. Wzrasta nacisk na fa­
brykę, by więcej .produkowała.

' Efektem gorszej jakości jest też, 
trudne do dokładnego przeliczenia 

na złotówki, zwielokrotnienie po­
średnich strat użytkowników. Aby je 
sobie wyobrazić, wystarczy powie­
dzieć, że wymiana zużytych okładzin 
na sprzęgła w autobusie „Berliet” 
wymaga jednego lub dwóch dni pra­
cy mechaników. Zwiększa to kolej­
kę czekających na naprawę, wyłą­
czonych z eksploatacji autobusów, 
Pasażerowie przytupują z zimna na 
przystankach i wieszają psy na 
przedsiębiorstwach komunikacyj­
nych.

A co z tysiącami zmotoryzowa­
nych, którzy nie mogą posłużyć się 
papierem firmowym odpowiednio 
wpływowej instytucji? Zużycie się 
okładzin stawia ich wobec wyboru 
między Odstawieniem samochodu na 
kołki a jazdą na jednym biegu, bez 
zwracania uw’agi na skuteczność ha­
mowania.

Recepty

Z opisanego błędnego koła trzeba 
znaleźć wyjście. Ponieważ wątpli­
wa jest w najbliższej przyszłości 
możliwość sprowadzania odpowied­
nich ilości surowców i półfabryka­
tów, należy szukać innych rozwią­
zań. Przede wszystkim konieczne 
jest wnikliwe rozważenie opłacalno­
ści niewielkich uzupełniających za­
kupów urządzeń do wytwarzania 
półfabrykatów. Wydaje się, że mog­
łoby to przynieść znaczne oszczędno­
ści importowe. Jest to tym pilniej-. 
sze, że potrzeby dewizowe związane 
z zakupem półfabrykatów (na przy­
kład przędzy azbestowej) zwiększają 
się gwałtownie wraz ze wzrostem 
produkcji i ilości eksploatowanych 
samochodów oraz, ciągników licen­
cyjnych.

Z perspektywy FOC widać także 
możliwość poważnej racjonalizacji 
zakupów za granicą, ale pod wa­
runkiem udzielenia fabryce większej 
swobody dysponowania. środkami 
dewizowymi na import materiałów.

Dotychczasowy tryb otrzymywania 
i realizacji przydziałów dewizowych 
funkcjonuje źle. Najpierw trzeba 
wydeptać limity, co nie jest wcale 
równoznaczne z możliwością ich • wy­
korzystania. Następnie załatwia się 
w centrali handlu zagranicznego 
środki dewizowe. Poza tym każdy 
zakup wymaga akceptacji odpowied­
niego ministra. Przydziały dewiz do- 
staje się kilka razy w roku, często 
na ostatnią chwilę.

Kupowanie w pośpiechu u przy­
padkowych producentów uniemożli­
wia wynegocjowanie korzystnych 
warunków. (— Gdy ma się pistolet 
przystawiony do głowy, diabli biorą 
wszelkie zasady handlu — podsu­
mował lapidarnie sytuację specjali­
sta fabryki do spraw eksportu). 
Wyższe są wówczas nie tylko ceny 
zakupu, ale i koszty transportu. W 
FOC zdarzały się nawet przypadki 
sprowadzania materiałów samolo­
tem.

*
" Słabną przygnębiające wrażenia z 
wizyty w Markach. Rozpływają się 
powoli w pamięci stroskane twarze 
moich rozmówców. Na pociechę zo- 
staje mi przekonanie, że w FOC nie 
czekają z założonymi rękami: moni­
tują,' opracowują nowe koncepcje i 
warianty wyjścia z impasu, dwoją się 
i troją. Mam nadzieję, że starania 
te znajdą zrozumienie i poparcie 
odpowiednich władz.

WYKORZYSTANIE w sferze 
zarządzania przedsiębiorstwa­
mi metody analizy wartości 

należy u nas do rzadkości. Jak wy­
kazała praktyka, stosowanie tej me­
tody może wpływać nie tylko na 
stałe doskonalenie techniczne i funk­
cjonalne wyrobów oraz obniżkę ko­
sztów, ale również na wydatne 
usprawnienie organizacji zarządza­
nia i kierowania jednostkami gospo­
darczymi. Przybliżone rezerwy wzro­
stu społecznej wydajności pracy w 
naszej gospodarce tkwiące w unowo­
cześnieniu zarządzania i organizacji 
pracy ocenia się' na 25—30 proc.*) 
Przesłanką podjęcia badania sfery 
zarządzania metodą analizy warto­
ści (AW) w jednym.

Przesłanką podjęcia badania tą me­
todą sfery zarządzania w jednym 
z przedsiębiorstw był fakt, iż obo­
wiązujące tam kryteria oceny pracy 
oparte na mierniku wartości sprze­
daży pozwalają niejako na nie­
liczenie się / kosztami. Przed­
siębiorstwo to zajmuje się u- 
trzymaniem ulic i obiektów ulicz­
nych, prowadzi działalność koordy­
nacyjną i rozliczanie finansowe re­
montów i inwestycji ulicznych zle­
canych innym wykonawcom za oko­
ło 200 min zł. Jest organizatorem 
czynów społecznych, bierze udział 
w akcji odśnieżania wykonuje de­
korację miasta i inne drobne pra­
ce. Posiada, ponadto, w ramach 
swej działalności gospodarstwo 
transportowo-sprzętowe i prowadzi 
produkcję pomocniczą mas bitumi­
cznych na wewnętrznym rozrachun­
ku.

Ta różnorodność funkcji i zadań 
oraz związane z tym stosunkowo wy­
sokie koszty wyznaczają potrzebę 
stałego doskonalenia metod zarzą­
dzania i organizacji działalności 
przedsiębiorstwa. Koszty administra­
cyjno-biurowe zarządu kształtują się 

!W granicach 5,3 min zł, tj. około 14 
proc, ogółu kosztów, w tym płace 
około 7 proc.

W przedsiębiorstwie nie funkcjo­
nuje jeszcze w pełni rozrachunek go­
spodarczy, brak odpowiedniej moty­
wacji do wdrażania postępu tech­
nicznego, ekonomicznego i organiza­
cyjnego, powiązania planu rzeczo­
wego z finansowym; około 60 proc, 
robót fakturowanych jest według 
kalkulacji 'wynikowej.

Istniejący, obecnie system zarzą­
dzania tego typu jednostkami nie 
obliguje odpowiednio mocno do roz­
liczania się z wykonawstwa rzeczo­
wego, z osiąganej efektywności, po­
prawy jakości pracy i obniżki ko­
sztów, do szukania rezerw przez do­
skonalenie struktury organizacyjnej 
i metod kierowania. Brak w zasa­
dzie zapotrzebowania na głębsze 
analizy procesów produkcyjnych, na 
doskonalenie organizacji i normowa­
nia pracy czy też szczegółowe anali­
zy kosztów i wyników’ poszczegól­
nych działalności.

Kierując się kryteriami analizy 
wartości, podjąłem w tym przedsię­
biorstwie zespołowe badania kosztów 
sfery zarządzania, oraz skuteczności 
oddziaływania pracowników zarządu 
na jednostki wykonawcze dla wła­
ściwego spełniania przez nie pod­
stawowych funkcji gospodarczych 
i społecznych. Nie korzystałem przy 
tym z szerokiego „warsztatu” badaw­
czego AW, albowiem już zastosowa­
nie podstawowych elementów tej 
metody pozwoliło dostrzeę istotne 
źródła rezerw tkwiących w organi­
zacji zarządzania.

Jak dotychczas, metoda A W napo­
tyka na znaczne opory, a pracowni­
cy usiłujący podejmować działania 
w tym kierunku nie czują jeszcze 
odpowiedniego zapotrzebowania na 
swą pracę. ,

Przystępując do analizy sfery za­
rządzania metodą AW, wzięto pod 
rozwagę następujące elementy:

— jakie funkcje (czynności) speł­
niają bądź powinny spełniać poszcze­
gólne komórki organizacyjne i pra­
cownicy zarządu, które z tych 
funkcji są podstawowe z punktu 
widzenia celów gospodarczo-spo­
łecznych przedsiębiorstwa, które zaś 
dodatkowe bądź, ewentualnie, 
zbędne;

— jakie są koszty tych funkcji w 
porównaniu do ich rangi i znaczenia 
w procesie zarządzania;

— czy nie zachodzi potrzeba wy­
konywania innych funkcji (czyn­
ności) bądź ich przesunięć między 
komórkami lub pracownikami dla 
usprawnienia pracy, bardziej równo­
miernego rozłażenia obowiązków 
i pełniejszego wykorzystania kwali­
fikacji;'
— w jaki sposób można zapewnić 

lepsze spełnianie pożądanych funk­
cji, wyższą jakość i pełniejsze wy­
korzystanie czasu pracy, umiejęt­
ności i predyspozycji pracowników 
zarządu, zapewniając tym samym 
lepsze funkcjonowanie przedsię­
biorstwa, jednocześnie zmniejszając

dwa etaty, między innymi przez 
wdrożenie branżowego indeksu ma­
teriałowego i współodpowiedzial­
ności maiterialnej w magazynach, co 
przyniesie w efekcie oszczędność 
funduszu płac w zarządzie o około 
150 tys. zł oraz zwiększenie przerobu 
o około 800 tys. zł, w wyniku prze­
sunięcia etatów do działalności pro­
dukcyjnej; '

— zracjonalizuje się podział pracy 
i odpowiedzialności przez uaktual­
nienie zakresów kompetencji pra­
cowników i poszczególnych komisji 
problemowych, ćo wpłynie na popra­
wę jakości, pracy i funkcjonowania 
zarządu;

— opracowany zostanie nowy 
schemat organizacyjny,- zaktualizuje 
się regulaminy i instrukcje wewnę­
trzne, poszerzony zostanie zakres 
normowania pracy oraz kontrola 
przestrzegania norm;

— doskonalona będzie instrukcja 
obiegu dokumentów dla skrócenia 
terminów spływu dokumentacji 
przerobowej oraz sprawozdawczości;

— pogłębiać się będzie rachunek 
kosztów i wyników, usprawniać pla­
nowanie dla lepśzego/odzwtęrciedle- 
nia faktycznych efektów pracy 
przedsiębiorstwa;

— zmniejszą się koszty Zarządu 
o około 300 tys. . zł, głównie przez ra­
cjonalniejszą gospodarkę środkami 
materialnymi.

Doskonalenie organizacji . zarzą­
dzania stwarzać będzie warunki do 
dalszego rozwoju mocy przerobowej 
przy niezwiększaniu zatrudnienia w 
zarządzie. W obecnych warunkach 
organizacyjnych i zaplecza przedsię­
biorstwa. istnieje możliwość wzrostu 
mocy przerobowej z 50 min do 70 
min zł pod warunkiem zwiększenia 
liczby jednostek -sprzętowych i tran­
sportowych dodatkowego zatrudnie­
nia robotników, drogowych, operato­
rów i kierowców oraz wykorzystania 
rezerw w produkcji' bitumicznejjL w 

, gospodarstwie' .transportowo-sprzęto- 
wym —.w sytuacji.poprawy zaopa­
trzenia w części zamienne i ogu­
mienie. Pozwoli to w efekcie, na uzy­
skanie względnego zmniejszenia ko­
sztów administracyjno-biurowych 
zarządu w stosunku do wielkości 
sprzedaży ‘ o ponad 2,5 min zŁ Nie 
ma natomiast możliwości osiągnię­
cia takich efektów przez dalsze ogra­
niczenie zatrudnienia w zarządzie. 
Zaznacza się tu bowiem pewna orga­
nizacyjna oraz formalna granica, 
wynikająca między innymi ze spe­
cjalizacji zawddów, jednakowej pra­
cochłonności niektórych prac nieza­
leżnie od. wielkości przedsiębiorstwa 
itp. Także obowiązujące przepisy nie 
pozwalają niekiedy na łączenie nie­
których czynności.

Analiza stosowanych kryteriów 
oceny pracy przedsiębiorstwa i za­
interesowanie kadry ' kierowniczej 
metodą AW wskazały na znaczne, 
trudno wymierne rezerwy, których 
wykorzystanie zależy od motywacji. 
Chodzi tu przede wszystkim o:

— ściślejsze przestrzeganie obo­
wiązujących kryteriów w rozlicze­
niach materiałów i robót w remon­
tach kapitalnych (zastosowanie kal­
kulacji jednostkowej wynikowej 
przy remontach bieżących) dla za­
pobieżenia nierzetelności w wykazy­
waniu wielkości sprzedaży i rentow­
ności;

wprowadzenie rocznej stawki 
narzutów kosztów ogólnych i za- 
kładowych (na początku roku) na ro­
boty fakturowane według kalkula­
cji wynikowej;

— wprowadzenie systemu bodź­
ców materialnych dla przedsiębior­
stwa i pracowników za ponadplano­
wą obniżkę kosztów, poprawę funk­
cjonowania i ogólnej efektywności 
gospodarowania w przedsiębiorstwie.

Wnioski tego typu można odnieść 
również do innych przedsiębiorstw 
i jednostek, działających na podob­
nych warunkach, a nie objętych 
jeszcze systemem WOG i nie po­
wiązanych z planem centralnym. Mi­
mo że wnioski te uznane zostały 
przez kadrę kierowniczą za koniecz­
ne i możliwe do realizacji, to jednak 
□rak w tym kierunku odpowiednich 
motywacji tkwiących wewnątrz tej 
jednostki, jak również w skali bran­
ży.

bądź utrzymując na niezmienionym 
poziomie koszty administracyjne;

— jakie parametry i mechanizmy 
ekonomiczno-finansowe, wpływają 
bądź mogą wpływać na poprawę 
skuteczności działania zarządu, sty­
mulują wyższą jakość i efektywność 
jego pracy; jakie występują hamulce 
upowszechniania i pogłębiania zasad 
rozrachunku gospodarczego, kreowa­
nia postępu techniczno-ekonomicz­
nego i organizacyjnego, rozwoju ru­
chu racjonalizatorskiego;

— w jaki sposób należy zaprojek­
tować nową strukturę organizacyjną 
zarządu, podział kompetencji i po­
wiązania funkcjonalne pomiędzy ko­
mórkami i pracownikami, aby osiąg­
nąć lepsze efekty w sferze zarządza­
nia przy jednocześnie mniejszych na­
kładach (kosztach), rezygnując z do­
tychczasowych niezbyt racjonalnych 
rozwiązań.

Takie metodologiczne podejście do 
sfery zarządzania wynika z obecnej 
potrzeby wdrożenia zasad oszczęd­
ności i poprawy efektywności dzia­
łania, rosnących zadań rzeczowych 
i efektywościowych przy ograniczo- 

- noścr środków, zwiększających się 
wymaganiach w stosunku do pra­
cowników spełniających funkcje za­
rządzania i kierowania.
-Przy rozpatrywaniu sfery .zarzą­

dzania zwrócono między innymi 
uwagę na funkcje jednostki nad­
rzędnej oraz związane z tym — po­
noszone przez przedsiębiorstwo 
koszty . w formie narzutu. U- 
stalono w ten sposób wagę 
narzutu. Ustalono w ten sposób wagę 
poszczególnych funkcji i ich koszty. 
Podstawowe funkcje zarządu w oma­
wianym przedsiębiorstwie to zapew­
nienie środków rzeczowych i finan­
sowych potrzebnych do realizacji za­
dań, organizowanie wykonania za­
dań, planowanie i określanie zakresu 
zadań dla poszczególnych jednostek 
wykonawczych.

W wyniku szczegółowych badań 
czynności pracowników w ■ po­
szczególnych- • komórkach zarządu 
i, związanych 'i 'tym. kosztów, stwier­
dzono ijótrżebę "wzmocnienia funkcji 
nadzoru oraz- kontroli działalności 
jednostek wykonawczych, dalszego 
rozwoju funkcji pobudzających po­
stęp organizacyjny, ekonomiczny 
i techniczny oraz poprawę jakości 
robót i efektywności wykorzystania 
środków. Prowadzenie ewidencji, 
sprawozdawczości i korespondencji 
wymaga zbyt-dużych nakładów w 
porównaniu do rangi, jaką spełnia 
ta funkcja w całokształcie zarządza­
nia przedsiębiorstwem.

W wyniku zastosowania AW, a 
więc metody badania użyteczności 
funkcji i związanych z tym kosztów 
w odniesieniu do wszystkich komó­
rek i samodzielnych stanowisk w za­
rządzie w świetle realizacji podsta­
wowych celów . przedsiębiorstwa, 
ujawniono istotne rezerwy w orga­
nizacji zarządzania, we właściwym 
wykorzystaniu czasu pracy i kwali­
fikacji pracowników.

Okazało się między innymi, że nie­
które prace wykonywane są w, spo­
sób nieracjonalny, tradycyjny. Pew­
ne czynności można ograniczyć bądź 
zmniejszyć ich koszty. Dotycz}’ to 
głównie działu finansowo-księgowe­
go i ekonomicznego, niektórych sta­
nowisk w pionie technicznym, głów­
nego mechanika. Nie wykonywane 
są natomiast w wymaganym zakresie 
niektóre czynności bądź nie stosuje 
się w odpowiednim wymiarze tych 
form działania, które decydują o po­
prawie jakości, terminowości i ogól­
nej efektywności gospodarowania — 
w efekcie, o sprawniejszej i skutecz­
niejszej obsłudze przez zarząd dzia­
łalności jednostek wykonawczych w 
celu osiągania lepszych wyników 
rzeczowych.

Brak jeszcze odpowiedniej konsek­
wencji w realizacji słusznych zało­
żeń i prógramów, pełnego poczucia 
odpowiedzialności za społeczne skut­
ki własnego działania, wyczulenia na 
przestrzeganie zasad gospodarności. 
Brak odpowiedniej indywidualizacji 
ocen i rozliczania za złą jakościowo 
pracę. W ostatnich latach dużo po­
prawiano na tych odcinkach przez 
zdecydowane działania organizacyj­
ne i kadrowe. Jednak osiągane efek­
ty są w dalszym ciągu niezadowa­
lające.

.Zastosowanie w przedsiębiorstwie 
podstawowych kryteriów analizy 
wartości dla rozpatrywania, sfery za­
rządzania pozwoliło ną podjęcie sze­
regu działań usprawniających jego 
funkcjonowanie oraz poprawę efek­
tywności gospodarowania, a' miano­
wicie:

— zmniejszone zostanie zatrud­
nienie pracowników umysłowych o

*) MKabaj: ,.Doskonalenie organiza­
cji i efektywności ’ gospodarowania”. 
„Ideologia i Polityka” nr 11/1979^
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W Wytycznych Komitetu Central­
nego na VIII Zjazd PZPR stosunko­
wo dużo miejsca poświęcono m.in. 
efektywności gospodarowania. Jest 
to bowiem główna droga wzrostu 
dochodu narodowego w najbliższych 
latach. Podstawowym źródłem wzro­
stu efektywności gospodarowania 
jest — moim zdaniem — zdecydowa­
nie lepsze wykorzystanie majątku 
trwałego. Spełnienie tego oczekiwa­
nia łączy się niewątpliwie z zaostrze­
niem wymagań w tym zakresie. W 
tych warunkach niezwykle istotnego 
-znaczenia nabierają mierniki stano­
wiące podstawę oceny.

I/ LASYCZNYM, a jednocześnie 
najbardziej syntetycznym mier­
nikiem efektywności (produk­

tywności) majątku trwałego jest sto­
sunek wielkości produkcji do środ­
ków trwałych. Analiza dokonana 
przy pomocy tego rodzaju mierni- 
ków wykazała, że kształtowanie się 
produktywności środków trwałych 
w wielu organizacjach przemysłu 
kluczowego w ostatnich kilku latach 
charakteryzuje tendencja malejąca. 
Oznacza to, że wzrost środków 
trwałych nie powoduje — general­
nie biorąc — proporcjonalnego wzro­
stu produkcji. Tendencje te jednak­
że nie świadczą jednoznacznie o 
spadku efektywności gospodarczej 
(a także społecznej) środków trwa­
łych. Bowiem wzrost poziomu tech­
nicznego przemysłu ma wpływ nie 
tylko na wielkość produkcji, ale 
również na wielkość i strukturę za­
trudnienia oraz wydajność pracy. 
Ma także wpływ na technologię wy­
twarzania, jakość wyrobów,. bezpie­
czeństwo i higienę pracy, które to 
aspekty nie zawsze dadzą się przed­
stawić w sposób skwantyfiikowany.

Przedstawione rozważania oraz 
niektóre opinie w sprawie przydat­
ności stosowanych dotychczas mier­
ników produktywności środków 
trwałych do oceny efektywności go­
spodarczej majątku trwałego wska­
zują niewątpliwie na potrzebę po­
szukiwania nowych mierników. Wy­
chodząc naprzeciw tym potrzebom 
podjęto próbę rozpatrzenia takich 
mierników, które uwzględniałyby co 
najmniej dwa podstawowe czynni­
ki: środki trwałe i , zatrudnienie. 
Czynniki te bowiem są w stosunku 
do siebie w dużej mierze substytu­
cyjne i mają decydujący wpływ na 
wielkość produkcji.

Można by więc poszukiwać związ­
ku pomiędzy tymi czynnikami po­
przez relacje wskaźników dynamiki 
następujących wielkości: produkcji,

W organizacji' B występuje zjawi­
sko odwrotne: dynamiczny przyrost 
środków trwałych i znaczny spadek 
zatrudnienia.

W efekcie wielkość produkcji w 
obu organizacjach ukształtowała się 
na zbliżonym poziomie w obu orga­
nizacjach.

W założeniach przyjęto jednocze­
śnie następujące uproszczenia dla 
łatwiejszej analizy występujących 
relacji. Mianowicie w obu organiza­
cjach przyjęto jednakową średnią 
płacę (3000 zł miesięcznie) i stopę 
amortyzacji (10 proc, środków trwa-, 
łych) dla wszystkich lat objętych ba­
daniem.

W tym warunkach współczynniki 
produktywności wyrażające stosunek 
produkcji do środków trwałych 
ukształtowały się w poszczególnych 
organizacjach gospodarczych jak w 
tabeli 1.

Jak wynika z tabeli 1, w or­
ganizacji A produktywność wykazu­
je tendencję rosnącą, przy czym 
wskaźnik dynamiki w końcowym 
(1979) roku badanego okresu wynosi 
102,8 proc, w porównaniu do okresu 
bazowego (1977).

Z kolei w organizacji B -wystąpi­
ła tendencja malejąca produktywno­
ści środków trwałych, wyrażająca się 
spadkiem wynoszącym 19,3 punktu 
w badanym okresie.

Tak więc opierając się na współ­
czynnikach produktywności wyrażo­
nej stosunkiem produkcji do środ­
ków trwałych można by powiedzieć, 
że w organizacji A gospodarka środ­
kami trwałymi (w naszym przypad­
ku: maszynami i urządzeniami) jest

*

środków trwałych zatrudnienia.
Pomijamy tu wskaźniki techniczne­
go uzbrojenia i wydajności pracy, 
które to mierniki są pochodnymi 
wielkości przytoczonych wyżej.

Jednakże tego rodzaju analiza 1 
może jedynie wskazywać na korzy­
stne lub nieprawidłowe kierunki j 
(tendencje) kształtowania się po­
szczególnych wielkości we wzajem­
nych relacjach. Trudno natomiast 
będzie ustosunkować się do skali 
tych tendencji. I tak na przykład 
szybsze tempo, wzrostu środków /
trwałych, niż tempo, produkcji, 
wskazywałoby na relacje niekorzy­
stne. Ocena ta jednakże zostanie' w 
określonym stopniu zweryfikowana, 
jeśli jednocześnie odnotujemy spa­
dek lub znacznie wolniejszy wzrost 
zatrudnienia. Trudniej natomiast bę­
dzie zająć stanowisko co do tego, czy 
spadek zatrudnienia rekompensuje 
malejącą tendencję produktywności 
(tzn. wolniejsze tempo "wzrostu pro­
dukcji niż środków trwałych). Tego 
rodzaju analiza, poza tym, źe wy­
maga jednoczesnego porównania kil­
ku szeregów statystycznych, ma je­
szcze i ten mankament, że może ona 
być stosowana raczej tylko w od­
niesieniu do tych samych podmio­
tów w ujęciu dynamicznym. Znacz­
nie trudniejsza natomiast byłaby do 
zastosowania w odniesieniu do róż­
nych podmiotów w przyjętym mo­
mencie czasowym. Przykładowo cho­
dzi o analizę porównawczą między 
zakładami, przedsiębiorstwami czy 
zjednoczeniami w danym miesiącu, 
kwartale, roku. Trudności te wyni­
kają, przede wszystkim ze znacznych 
rożnie w poziomie technicznym po­
szczególnych zakładów.

W tym stanie rzeczy nasuwa się 
wniosek o potrzebie poszukiwania 
takiego algorytmu liczenia produk- 
tywności. który w jednym rachun­
ku uwzględniałby udział we wzroście 
produkcji dwóch podstawowych 
czynników jednocześnie: siły robo- 
czej i technicznego jej uzbrojenia.

Różne mierniki oceny

Problem relacji i wzajemnych za-
leżności pomiędzy poszczególnymi 
czynnikami wytwórczymi i wielko­
ścią produkcji przedstawimy w róż­
nych miernikach na przykładzie do­
branych wielkości fikcyjnych dla or­
ganizacji gospodarczych A i B, po­
sługując się metodą sjmnulacji. Przy 
czym w założeniu przyjmuje się, że 
jedną z tych organizacji (A) charak­
teryzuje rozwój ekstensywny, tj. po­
przez rozbudowę zakładów i dodat­
kowe zatrudnienie, zaś drugą — roz­
wój intensywny, tj. poprzez moder­
nizację, czego wyrazem jest wzrost 
parku maszynowego oraz wymiana 
maszyn i urządzeń starego typu na 
nowoczesne, a tym samym .o. stosun­
kowo wysokich cenach jednostko­
wych.

W założeniach przyjęto, że w 1977 r. 
jako okresie wyjściowym, w obu or­
ganizacjach gospodarczych występu­
je identyczna sytuacja w zakresie 
środków trwałych (rozumianych w 
tym przykładzie jaiko maszyny 
i urządzenia), zatrudnienia, funduszu 
plac i średniej płacy oraz wielko­
ści produkcji, a tym samym produk­
tywności środków trwałych i wszyst­
kich pochodnych (jak techniczne 
uzbrojenie pracy, wydajność pracy).

W latach kolejnych (1978, 1979), W 
organizacji A następuje stopniowy, 
powolny wzrost środków trwałych 
oraz stosunkowo duży przyrost za- 
trudnienia.

Kształtowanie się zatrudnienia, wydajności pracy i funduszu plac 
w latach 1977—1970

Tabela 2
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1977 1978 1979 r 1978 1979
1977 
(7:5)

1977
(6:5)

1 2 3 4 5 6 7 8 9
1. Produkcja tys. A 250000 275000 300000 110,0 120,0

P zł B 250000 280000 310000 112,0 124,0
2 Zatrudnienie osób A 1000 1200 1400 120,0 140.0

Z B 1000 800 500 80,0 50,0
3. Wydajność tys. A 250 229 214 91,6 85.6

pracy
P:Z

zl B 250 350 620 140,0 248,0

4. Fundusz płac tys. A 36000 43200 50400 120,0 140,0F zł B 36000 28800 18000 80,0 50,0
5. Środki tys. A 120000 130000 140000 108,3 116.6trwałe 

T
zł B 120000 150000 185000 125,0 154,1

6. Techniczne tys. A 120 108 10U" 90,0 83,0uzbrojenie 
pracy

T:Z

zł B 120 187 370 155,0 308,0

by pokusić się o znalezienie takiego 
miernika, który wyrażałby stosunek 
wielkości produkcji do dwóch pod­
stawowych czynników wytwórczych,

3 A K.

nownika dla środków trwałych i za- • 
trudnienia można by rozpatrzyć in­
ny algorytm, w którym omawiane 
dwa czynniki wystąpiłyby w postaci

*MiERŻYĆ?

lepsza aniżeli w organizacji B. Czy
jednakże byłoby to stwierdzenie bez­
sporne? Czy spadek współczynników 
tak wyrażonej produktywności jest 
równoznaczny ze spadkiem efektyw­
ności gospodarczej środków trwa­
łych? Wydaje się, że na to pytanie 
nie można odpowiedzieć jednoznacz­
nie. A to z następujących powodów.

Po pierwsze — w organizacji A 
nastąpił znaczny wzrost zatrudnie­
nia, gdy w organizacji B oszczędność 
w zatrudnieniu stanowi połowę sta­
nu z okresu bazowego.

Po drugie' — w siad/ ża zmianą, w
stanie zatrudnienia nastąpiły znącz-

tj. środków trwałych i zatrudnienia, 
o czym sygnalizowano już w części 
wprowadzającej do przykładów. Po­
zostaje jednak do rozwiązania kil­
ka trudności natury merytorycznej 
i metodologicznej. Chodzi bowiem o 
sprowadzenie do wspólnej miary 
środków trwałych wyrażonych ■war­
tościowo i zatrudnienia występujące­
go w postaci naturalnej. Można by 
zatem pokusić się o „wyszacowanie” 
wartości siły roboczej reprezento­
wanej przez zatrudnienie. Nie jest to 
jednakże do przyjęcia przede wszystr

elementów kosztotwórczych, tj.
amortyzacji środków trwałych i ko­
sztów osobowych. Wówczas w miej­
sce środków trwałych (T) podstawi­
my wielkość amortyzacji (A), zaś 
koszty osobowe (Ko) podamy w upro­
szczeniu w wysokości funduszu płac. 
Zatem algorytm w nowej postaci bę­
dzie przedstawiał śię następująco:

W = P : (A -}- Ko)
Tego rodzaju syntetyczny wskaź­

nik,' określający wielkość produkcji 
przypadającej na jednostkę kosztów

mując pośrednio o kształtowaniu się 
łącznych kosztów podstawowych 
czynników produkcji. Rozpatrując 
■tego rodza ju mierniki z innego punk­
tu widzenia, można by je traktować 
jednocześnie jako współczynniki 
ola-eślające łączną efektywność pra­
cy żywej i uprzedmiotowionej, re­
prezentowanej poprzez fundusz plac 
i amortyzację środków/ trwałych.

Wyliczone tą metodą współczyn­
niki produktywności (efektywności 
ekonomicznej) środków trwałych 
przedstawia tabela 3.

Jak wynika z tabeli 3 współczyn­
niki produktywności wyliczone me­
todą proponowaną ukształtowały się 
zupełnie inaczej niż wyliczone meto­
dą tradycyjną, klasyczną (zob. 
tab. 1). Jest to oczywiste, jeśli zwa­
żymy, że w przypadku metody kla­
sycznej w mianowniku algorytmu li­
czenia uwzględniono tylko jeden 
czynnik (środki trwałe), zaś przy za­
stosowaniu metody proponowanej 
— dwa czynniki, tj. środki trwałe 
(lub amortyzację) oraz zatrudnienie 
(poprzez fundusz płac). ■

W szczególności współczynniki 
wyrażające stosunek produkcji do 
wartości środków trwałych i fundu­
szu płac (łącznie wziętych) ukształto­
wały się na zbliżonym- poziomie w 
obu organizacjach.’ W dalszym ciągu 
jednak organizacja. A jest na pierw­
szym miejscu pod względem pozio­
mu wyliczonych współczynników. Ta 
przewaga jednakże — jak się prze­
konamy rozpatrując następny mier­
nik — jest iluzoryczna. Bowiem fun­
dusz płac stanowi jedynie element 
weryfikujący w stosunku do środ­
ków trwałych, nie równoważy zaś 
zwiększonych nakładów na zakup 
maszyn i urządzeń.

Dopiero miernik wyrażający stosu­
nek produkcji do sumy amortyzacji 
i funduszu płać, jako głównych czyn­
ników kosztotwórczych nowego pro-' 
duktu (wartości nowo wytworzonej) 
daje nam właściwy obraz o efektach 
substytucji pracy żywej przez 
uprzedmiotowioną, a tym samym 
produktywności dwóch podstawo­
wych: czynników wytwórczych. Wy­
liczone proponowaną metodą współ­
czynniki produktywności ' wskazują 
nam bowiem, że w ostatecznym re­
zultacie większe efekty produkcyj­
ne (lub po- niższych- kosztach) osiąga 
organizacja B. Produktywność wy­
rażająca stosunek produkcji do su- 
my amortyzacji i funduszu płac w 
organizacji B wykazuje tendencję 
rosnącą, osiągając w 1979 r. 162,9 
proc, poziomu roku wyjściowego 
i jest prawie dwukrotnie większa niż 
w organizacji A.

Wnioski
Przytoczone rozważania wskazują, 

że proponowana metoda badania 
zmierza do zobiektywizowania mier­
ników produktywności. Uwzględnia
ona bowiem 
ty wyrażające
wzroście ] 
zmniejszeniu

w rachunku efek-
się

produkcji,
zarówno 

, jak
zatrudnienia.

samym miernik ten

we

Tym 
niwelu-

orzecznictwo
UTRATA UPRAWNIENIA 

Z TYTUŁU RĘKOJMI ZA WADY 
DOSTARCZONEGO 

CEMENTU

Przedsiębiorstwo Produkcji Beto­
nów Budownictwa Komunalnego w 
N. otrzymało od .Kombinatu Cemen­
towo-Wapienniczego szereg dostaw 
cementu portlandzkiego. „350”, za 
które uiściło należność.

Powołując się jednak następnie na 
Wyniki .badań laboratoryjnych ot­
rzymanego cementu, dokonanych 
przez ■ wojewódzkie laboratorium 
przemysłu budownictwa. Przedsię­
biorstwo zakwestionowało jakość 
cementu twierdząc, że dostarczony 
cement nie odpowiadał wymaganiom 
cementu marki „350” i w związku z 
tym zażądało 974 795 zł, stanowią­
cych różnicę pomiędzy zapłaconą 
sumą za pełnowartościowy cement 
a ceną cementu niższej jakości. -

Sprawa znalazła się w Okręgowej 
Komisji Arbitrażowej.

Pozwany Kombinat nie uznał rosz­
czenia i m. in. podniósł niezgodny 
z normą sposób pobierania przez po­
wodowe. Przedsiębiorstwo próbek 
cementu do badań laboratoryjnych. 
Okręgowa Komisja Arbitrażowa za­
sądziła od pozwanego Kombinatu do­
chodzoną kwotę przyjmując, źe 
Kombinat jakkolwiek powziął w od­
powiednim terminie wiadomość o 
pobraniu przez powoda próbek 
i kwestionowaniu -jakości dostarczo­
nego cementu, żadnym dowodem nie 
wykazał merytorycznej bezpodstaw­
ności tych reklamacji. - ;

Od orzeczenia OKA: pozwany 
Kombinat wniósł odwołanie. .
. Główna - Komisja c Arbitrażowa 
rozpoznawszy spór, dniall grudnia 
197K r. orzeczenie OKA zmieniła 
i ■ żądanie Przedsiębiorstwa -oddaliła, 
wypowiadając następujący pogląd 
prawny:

Obowiązująca norma (PN-76/B- 
06000) ustala określone zasady bada­
nia jakości dostarczonego cementu 
i pobierania w tym celu próbek.

- - - - - - . związanych ze zużyciem . maszyn
. kim ze. względu na fakt, że człowiek i urządzeń oraz innych środków 

trwałych niezbędnych do produk-pracy W; ustroju socjalistycznym wy-
Kształtowanie się produktywności środków trwałych 

w organizacjach gospodarczych A i B w latach 1977—1979
Miernik: stosunek produkcji do środków trwałych
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1977 1978 1979 1978
1977 
(6:5)

1979
1977 
(7:5)

1 2 3 4 5 6 7 8 9

1. Produkcja tys. A 250000 275000 300000 110,0 120,0
P zł B 250000 280000 310000 112.0 124,0

2. Środki tys. A 120000 130000 140000 108,3 116.6
trwałe 

T
zł B 120000 150000 185000 125,0 154,1

3. Produk- zł A 2,08 2,11 2,14 101,4 102,8
tywność zł B 2,08 1,87 1,68 89,9 80,7

P:T

ne różnice w wydajności pracy, li­
czonej ' wielkością produkcji na 1 za­
trudnionego.

Po trzecie — konsekwentnie zmia­
ny ilościowe w zatrudnieniu zna­
lazły odbicie w wielkości funduszu 
płac.

Ukształtowanie się tych wielko­
ści w badanym okresie przedstawia 
tabela 2.

Dane zawarte w tabeli 2 wska­
zują więc, że wolniejszy wzrost pro­
duktywności środków trwałych w 
organizacji B zrekompensowany zo­
stał wzrostem wydajności pracy (o 
148 proc, w stosunku do roku bazo­
wego) i oszczędnościami w fundu­
szu płac, które w 1979 r. wynosiły 
50 proc, stanu z roku wyjściowego. 
Przy czym tak znaczny wzrost wy­
dajności pracy był efektem dynami­
cznego wzrostu technicznego uzbro­
jenia .pracy, które w organizacji B 
na koniec badanego okresu wynosiło 
370 tys. zł na 1 zatrudnionego; co sta­
nowi 308 proc, w stosunku do- roku 
wyjściowego. W tej sytuacji zostały 
stworzone warunki umożliwiające 
zwolnienie połowy załogi w organi­
zacji B i zatrudnienie jej w nowo 
wybudowanych zakładach produk­
cyjnych innej organizacji.

Dane te nie dają jednakże odpo­
wiedzi na pytanie, czy rekompensa­
ta ta była wystarczająca, czy w efek­
cie modernizacji zakładu i wymiany 
maszyn i urządzeń uzyskano pota­
nienie- produkcji. Innymi słowy, czy 
zamiana pracy żywej na uprzedmio- 
towioną w sumie się opłaciła?1)

Próby poszukiwania 
nowych mierników

Chcąc udzielić odpowiedzi na po­
stawione wyżej pytanie, trzeba było-

stępuje nie tylko jako czynnik pro- 
duktotwórczy, ale jednocześnie jako 
podmiot produkcji. Próba dokonania 
tego rodzaju „szacunków” nie jest 
również do zalecenia ze względów 
metodologicznych i technicznych.

Można zatem przyjąć do rachun­
ku, obok wartości środków trwałych, 
wielkość funduszu płac wydatkowa­
nego w badanym okresie. Mieliby­
śmy wówczas następujący algorytm

cji. z uwzględnieniem kosztów opła­
cenia pracy • żywej, mógłby — jak 
się wydaje — być stosowany z po­
wodzeniem zarówno do analizy w 
odniesieniu do tych samych pod­
miotów produkcji w ujęciu dynami­
cznym, jak i różnych jednostek pro­
dukcyjnych w' wybranym memencie 
czasowym. Eliminuje on bowiem 
różnice wynikające z wzajemnego 
stosunku środków' trwałych i zatrud­
nienia, podyktowanego przede wszy­
stkim charakterem i technologią 
produkcji, co stanowi giówną prze­
szkodę w porównawczej analizie po­
ziomej współczynników produktyw­
ności środków' trwałych różnych jed­
nostek gospodarczych2). Zatem 
wskaźnik ten mógłby bez większych 
zastrzeżeń stanowić kryterium oce­
ny wykorzystania podstawowych 
czynników produkcji, tj. środków 
trwałych i zatrudnienia.

Na marginesie warto się ustosun­
kować do określenia tego rodzaju 
mierników. Mianowicie, wydaje się 
zasadne, aby dla ścisłości i odróżnie­
nia, od współczynników' klasycznych, 
można je było określać jako współ­
czynniki e f e k t y w n o ś c i eko­
nomicznej środków trwałych. 
Uwzględniają one bowiem nie tyl­
ko efekty produkcyjne, ale również 
zmiany w stanie zatrudnienia, infor-

je różnice w poziomie produktyw­
ności.wynikające z charakteru -pro­
dukcji (chodzi o., kapitałochłonny 
bądź pracochłonny typ produkcji). 
Przesłanki te — jak się wydaje — 
kwalifikują zatem proponowaną me­
todę do szerszego jej zastosowania, 
zwłaszcza w badaniach międzyzakła­
dowych (poziomych).

Proponowana metoda podejścia do 
produktywności badanych czynni­
ków produkcji nie przekreśla jed­
nakże roli i znaczenia mierników li­
czonych metodą klasyczną. Liczone 
w ten sposób współczynniki dostar­
czają bowiem informacji o charak­
terze diagnostycznym w odniesieniu 
do ogólnego poziomu technicznego 
i charakteru produkcji (kapitało­
chłonna czy, też pracochłonna), a

Jeżeli próbki pobrano w sposób 
niezgodny z obowiązującą normą, 
nabywca traci uprawnienia z tytu­
łu rękojmi (art. 563-§ 2 k. C.).

W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA zaznaczyła m. in.:

„(...) powód utracił uprawnienia z 
rękojmi za wady spornego cementu 
z tej przyczyny, że w sposób niena- 
leżyty dokonał zbadania (art 563 § 2

miarę potrzeby rów-
nież informacji o stopniu nasycenia 
danej branży w maszyny i urządze­
nia w interesującym nas ujęciu (roz­
biciu). Dlatego też wydaje się uza­
sadnione, aby współczynniki liczo­
ne metodą proponowaną były stoso­
wane obok współczynników liczo­
nych metodą klasyczną.

1) W rozważaniach pomijamy w tym 
przypadku problem poprawy warunków 
pracy, bhp.itd.

2) Do analizy w ujęciu noziomvm (tj. 
tzw. analizy międzyzakładowej) najbar­
dziej właściwe wydaje się przyjęcie do 
licznika produkcji netto (czystej, doda­
nej), tj. eliminującej zróżnicowanie 
stopnia materiałochłonności.

Kształtowanie się produktywności liczonej metodą proponowaną: 
Mierniki: a) stosunek produkcji do sumy wartości środków trwałych i fun­

duszu płac (poz. 5);
b) stosunek produkcji do sumy amortyzacji i funduszu płac (poz.

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 4 (1480) 27.1.1980

liczenia zmodyfikowanego 
czynnika produktywności 
trwałych:

W = P : (T + F)

współ- 
środków

gdzie:
W — współczynnik produktywno­

ści środków trwałych,
P — wartość produkcji (sprzeda-

nej, czystej, dodanej),
T — środki trwałe (ogółem, 

szyny i urządzenia),
F — wykorzystany fundusz 

badanego okresu.

ma-

płac

tegoWprawdzie do algorytmu 
można mieć uwagi, że środki trwałe
i fundusz płac to różne kategorie 
ekonomiczne, m. in. z punktu widze­
nia czynników' kosztotwórczych. 
Uwzględnia on jednakże wzajemne 
zależności pomiędzy kształtowaniem 
się środków trwałych (zwłaszcza ma­
szyn i urządzeń) i zatrudnienia, to 
jest podstawowych czynników' pro- 
duktotwórczych, w znacznym stopniu 
substytucyjnych. A zatem — jak się 
wydaje -r dopuszczalne jest przyję­
cie tego algorytmu do analizy kształ­
towania się produktywności środków 
trwałych, przy założeniu, że będzie 
stosowana ta sama metoda w odnie­
sieniu do całego okresu badawczego- 
(szeregu czasowego).

Chcąc jednakże konsekwentnie dą­
żyć do znalezienia wspólnego mia-

Tabela 3
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1977 1978

6

1979
1978
1977 
(6:5)

1979
1977 
(7:5)

1 2 3 4 5 7 8 9

1. Produkcja tys. A 250000 275000 300000 110.0 120,0
P zł B 250000 280000 310000 112,0 124,0

9 Środki tys. A 120000 130000 140000 108,3 116,6
trwałe 

T
zł B 120000 150000 185000 125,0 154,0

3, Amortyzacja tys. A 12000 13000 14000 108,3 116,6
A zł B 12000 15000 18500 125,0 154,1

4. Fundusz płac tys. A 36000 43200 50400 120,0 140,0
F zł B 36000 28800 18000 80,0 50,0

5, Produktywność zł A 1,60 1,59 1,58 99,3 98,7
P

T + F
zł B 1,60 1,57 1,53 98,1 95,6

6. Produktywność zł A 5,21 4,89 4,66 93,8 89,4
P

A + F
zł B 5,21 6,39 8,49 122,6 162,9

Przez zbadanie towaru w sposób 
przyjęty przy rzeczach danego rodza­
ju należy bowiem rozumieć sposób 
pobierania próbek, przy , czym odno­
śnie badania jakości cementu obo­
wiązuje określona norma, winien to 
być sposób określony tą normą. We­
dług, ustaleń PN-76/B-06000 „Cement, 
pobieranie próbek” w wypadku prze­
słania dostawy tego rodzaju towaru 
za pośrednictwem przewoźnika prób­
ki powinny być pobrane ze środków 
transportu. Pobieranie próbek w 
miejscu składowania cementu jest 
dopuszczalne tylko w przypadku, gdy 
warunki przechowywania wyklucza­
ją zmieszanie cementu pochodzącego 
z różnych partii.

Przedstawione przez powoda pro­
tokoły pobrania próbek nie zawiera­
ją ustaleń w przedmiocie ich pob­
rania z wagonów, wskazują nato­
miast, że próby pobrano w przesy- 
powni cementu, bez jednoczesnego 
ustalenia okoliczności wykluczają­
cych pomieszanie cementu z róż­
nych partii, gdyby przesypownia by­
ła miejscem składowania także in­
nych partii tego towaru.

Poza tym powołana norma zastrze­
ga pobranie dla celów ekspertyzy 
próbek pierwotnych w takiej ilości, 
aby po ich zsypaniu i wymieszaniu 
tworzyły próbkę ogólną 30 kg, z któ­
rej następnie tworzy się próby labo­
ratoryjne (dwie do badań w labora­
torium, zaś trzecia pozostaje w prze­
chowaniu do ewentualnego badania 
kontrolnego). Powyższe wymogi w
stosunku do dostaw objętych 
rem nie zostały spełnione.' Z 
tokołu pobrania prób wynika 
wiem, że wbrew obowiązującej

spo- 
pro-
bo-

nor-
mie pobrana została próba ogólna 
20 kg (zamiast 30 kg), z której przy­
gotowano próbę laboratoryjną — 
10 kg. Wobec znacznego zaniżenia 
zastrzeżonej normą próby ogólnej 
nie można wykluczyć, że materiał 
przedstawiony do badania laborato-
rium nie był reprezentatywny 
całej partii 44 wagonów.

Ze względu na niezachowanie 
reślonych normą wymogów przy

dla

ok- 
po-

bieraniu prób cementu nie można 
uznać, by cement, którego dotyczy 
spór, został zbadany stosownie do 
przepisu art. 563 § 2 k.c. w sposób 
przyjęty przy tego rodzaju towarach, 
w związku z czym powód utracił słu­
żące mu z tytułu rękojmi uprawnie­
nia/...)"
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USTAWA BUDŻETOWA 
NA ROK 1980

Ukazał się numer 28 Dziennika 
Ustaw z 1979 r., w którym opubliko­
wana została ustawa budżetowa na 
rok 1980 z dnia 21 grudnia 1979 r. 
(poz. 162).

Ustawa ustala dochody budżetu 
Państwa w 1980 r. w wysokości 
1 194 707 254 tys, zł oraz wydatki te­
goż budżetu w wysokości 
1 177 784 796 tys. zł.

Równocześnie ustawa ustaliła do­
chody i wydatki zbiorczych budże­
tów województw w wysokości po 
244 861 363 tys. zł z tym, że po stro­
nie wydatków przewidziane zostały 
również ■ rezerwy w sumie 
1 347 200 tys. zł.

W dochodach budżetu Państwa: 
914 651 226 tys. zł przypada na wpła­
ty przedsiębiorstw i innych jednos­
tek gospodarczych oraz 154 274 997 
tys. zł na wpłaty instytucji finanso­
wych i ubezpieczeniowych.

Po stronie wydatków w budżecie 
Państwa: 693 155 653 tys. zł ma 
wynieść finansowanie przedsię­
biorstw i innych jednostek gospodar­
czych.

Ustawa budżetowa przewiduje 
m.in. jakie wpływy składać się będą 
na dochody budżetów terenowych 
oraz jakie są zadania rad narodo­
wych i obowiązki terenowych orga­
nów administracji państwowej w 
związku z budżetem na rok 1980.

W myśl omawianej ustawy naru­
szeniem dyscypliny budżetowej — 
poza wypadkami przewidzianymi już 
w Prawie budżetowym z 1970 roku — 
będzie również odtąd także: nierze­
telne prowadzenie ewidencji ra­
chunkowej lub składanie nierzetel­
nych sprawozdań finansowych, jak 
też gromadzenie i utrzymywanie za­
pasów nadmiernych i zbędnych.

Wreszcie ustawa utrzymuje rów­
nież w roku 1980, wprowadzone po­
przednio na rok 1979, opodatkowanie 
podatkiem od wynagrodzeń według 
stawek od 10—21,5 proc, wynagro­
dzeń ze stosunku pracy wypłacanych 
przez uspołecznione zakłady pracy 
pracownikom zatrudnionym w tych 
zakładach jako w drugim lub dal­
szych miejscach pracy, jeżeli wyna­
grodzenie w podstawowym i dal­
szych miejscach pracy łącznie prze­
kracza kwotę 6000 zł miesięcznie. Od 
reguły tej ustawa przewiduje okreś­
lone w niej odchylenia dla kategorii 
pracowników, którzy z reguły pra­
cują w dwóch lub więcej miejscach.

Podane wyżej stawki podatku ma­
ją być również pobierane od umów 
o dzieło i umów zlecenia z. wyjąt­
kiem umów, których przedmiotem 
jest twórczość lub działalność arty­
styczna, literacka, naukowa, oświa­
towa lub publicystyczna.

Jako załączniki do ustawy budże­
towej zamieszczone zostały: poszcze­
gólne budżety w układzie resorto­
wym oraz dochody i wydatki woje­
wódzkich budżetów terenowych.

POD tym tytułem ukazała się 
praca Kazimierza Poznańskie­
go, którą czytelnicy staraniem 

PWN otrzymali do rąk w zeszłym 
roku.*)  Jest to wydanie pierwsze, w 
którym autor podjął wysiłek zba­
dania i przedstawienia w sposób 
syntetyczny i przejrzysty problemu 
innowacji w warunkach wysoko 
rozwiniętych krajów kapitalistycz­
nych.

•) Kazimierz Poznański: „Innowacje w 
gospodarce Kapitalistycznej”. PWN. 
Warszawa 1979 r. str. 209.

Autor sam przyznaje, że „słabo 
jeszcze ciągle znamy naturę innowa­
cji, choć tak wiele wysiłku wkłada 
się w ich realizaęję i tyle oczekuje 
się od nich korzyści”. Problem mo­
tywacji przy podejmowaniu inno­
wacji, . sposób ich realizacji i źródła 
sukcesu, powiązania i współzależ­
ności między badaniami i innowa­
cjami itp. nie znajdywały jak do­
tychczas szerszego objaśnienia w 
teorii ekonomii politycznej. Dlatego 
też należą się wyrazy uznania auto­
rowi i PWN za samą inicjatywę 
wydania tego rodzaju pracy, która 
zgodnie z intencją K. Poznańskiego, 
ma chociażby częściowo wypełnić 
lukę w polskiej literaturze ekono­
micznej. Trzeba bowiem zaznaczyć, 
że stan opracowań dotyczących 
innowacji, które ukazały się w 
Polsce, zwłaszcza o charakterze 
mniej spekulatywnym, należy uznać 
za niezadowalający. Dlatego też pra­
ca K. Poznańskiego czyni tu pewien 
przełom.

Badania nad innowacjami zostały 
bowiem w Polsce podjęte stosunko­
wo niedawno i tym też należy tłu­
maczyć dystans, jaki dzieli nas w 
porównaniu z osiągnięciami rozwi­
niętych krajów kapitalistycznych 
i niektórych krajów socjalistycz­
nych. Powyższe stwierdzenie doty­
czy głównie badań o charakterze 
empirycznym, które są — .zdaniem 
autora (z czym należy się zgodzić) 
— głównym kluczem poznania 
innowacji. Biorąc to, pod uwagę 
można stwierdzić, że wypracowane 
m. in. przez K. Poznańskiego meto­
dy badań mogą być wykorzystane 
w analizie wpływu innoioacji na 
rozwój gospodarki socjalistycznej, 
na co wskazują doświadczenia Wę­
gier czy ZSRR.

Autor przyjął w prowadzonej 
analizie pewne ograniczenia. Po 
pierwsze, analizą objął tylko inno­
wacje realizowane w przemyśle. 
Po drugie, Autor pomińął zmiaiiy 
zachodzące w innych sektorach go­
spodarki narodowej. Po trzecie, nie 
objął badaniami zmian jakie zacho­
dzą na rynku konsumpcyjnym. Po­
nadto autora bardziej interesują 
drogi, jakimi dochodzi się do inno­
wacji w krajach kapitalistycznych 
niż ich skutki ekonomiczne.

Praca K. Poznańskiego składa się

recenzje — omówienia

INNOWACJE JERZY SIKORSKI

W GOSPODARCE
KAPITA LISTYCZNEJ

z trzech części.
Pierwsza część obejmuje wstęp 

i rozdział pierwszy. Autor we 
„Wstępie” przedstawia rozwój eko­
nomicznych badań nad innowacjami 
w gospodarce kapitalistycznej oraz 
uzasadnia potrzebę nowych ujęć 
badawczych problemu. Analizę 
rozwoju ekonomicznych badań nad 
innowacjami w gospodarce kapita­
listycznej rozpoczyna od przedsta­
wienia roli teorii Marksa jaką 
odegrała i odgrywa do dnia dzisiej­
szego. Trafna jest teza Marksa 
przedstawiona przez K. Poznańskie­
go (opierając się na , dotychczaso­
wym naszym doświadczeniu), iż 
analizując gospodarkę kapitalistycz­
ną . należy konsekwentnie podkre­
ślać ważne znaczenie dla jej roz­
woju zmian metod wytwarzania 
opartych na wyraźnym postępie 
wiedzy. Teza ta znajduje swoje po­
twierdzenie nie tylko w stanowisku 
ekonomistów marksistowskich (.O. 
Lange, L. Gatowski, J. Mujźel), lecz 
także i u ekonomistów burżuazyj- 
nych (m. in. M. Blanga).

Wyraźny zwrot w zainteresowaniu 
problematyką innowacyjną nastą­
pił dopiero w okresie powojennym, 
zaś kierunki analizy zdążały za­
równo w ujęciu makro- i mikro­
ekonomicznym.

Analizując osiągnięcia w bada­
niach mikro- i makroekonomicz­
nych, mogłoby się zdawać, że pro­
wadzone studia w ramach ekonomii 
politycznej dają bardzo pozytywne 
rezultaty. Tezę tę potwierdza duża 
zgodność wyników badań ilościo­
wych i jakościowych. Stan badań 
nad osiągnięciami innowacji w go­
spodarce kapitalistycznej ■ można 
przyjąć jako pierwszy, choć bezpo­
średnio niezbędny etap analizy. 
Dlatego należy zgodzić się z auto­
rem, że „postęp w badaniach nad 
innowacjami wymaga przeniesienia 
akcentu na inne niż dotychczas 
zagadnień”. Zamiast pytać o źródła 
innowacji, należy postawić pytanie 
o motywację ich zmian. Zamiast 
pytać o genezę idei innowacji nale­
ży postawić pytanie: dlaczego ktoś 
przeznaczył środki na dane przed­
sięwzięcie. Ponadto należy w obec­
nych warunkach rozwoju kapita­
lizmu postawić obok pytania: jakie 
są przyczyny przyjęcia się innowa­
cji, pytanie: jakie są skutki wpro­
wadzenia 'innowacji? Na zakończe­
nie „Wstępu” K. Poznański stwier­
dza, że ' od ekonomii wymaga się 
lepszego zrozumienia natury proce­
sów innowacyjnych oraz związków 
między przygotowaniem zmian 
technicznych oraz alokacją środków.

W rozdziale I podjęty 'został 
problem istoty procesu innoioacji 
na tle krytycznej analizy różnych 

poglądów, jakie na ten temat wy­
stępują w literaturze ekonomicznej.

W trzech kolejnych rozdziałach 
książki, stanowiących jak gdyby 
jedną część, ujęto w sposób bardzo 
uporządkowany, zgodnie z ogólną 
logiką procesu innowacyjnego, na­
stępujące problemy:

Po pierwsze, omówione zostały 
zagadnienia rozwoju wiedzy, któ­
rego rezultaty (tj. wynalazki) sta­
nowią przedmiot innowacji. Dla 
zrozumienia natury procesów inno­
wacyjnych ważne jest ustalenie ge­
nezy wynalazków, a więc stopnia, w 
jakim ich powstanie jest przyczyno­
wo związane z potrzebami sygnali­
zowanymi w produkcji bądź z nie­
zależnym i osobistym dążeniem lu-. 
dzi do rozszerzania horyzontów 
poznania. Stąd wynika ważny pro-'' 
blem do rozstrzygnięcia, który mo­
ment przeważa w praktyce.

Autor przedstawił ewolucję jaka 
zachodziła w poglądach na mecha­
nizm postępu wiedzy, prezentuje 
dwie wyraźnie odmienne koncepcje 
rozwoju wiedzy. Z jednej strony 
wiedza posiada własne siły napędo­
we, które decydują o kolejności 
podejmowania problemów i czasie 
niezbędnym do ich rozwiązania. 
Zgodnie z drugą koncepcją, rozwój 
wiedzy podporządkowany jest zgła­
szanym potrzebom przez produkcję, 
a więc to one decydują o pilności 
różnych wynalazków. Należy za­
znaczyć, że za drugą koncepcją 
opowiada się m, in. prof. H. Chołaj, 
który stoi na stanowisku, iż wiedza 
jest bezpośrednią siłą wytwórczą w 
warunkach, kiedy badania nauko­
we stają się zorganizowaną formą 
działalności, na stale i bezpośrednio 
związaną z produkcją. Oprócz po­
wyższych problemów autor w roz­
dziale II analizuje rolę rodzajów 
badań w procesie innowacji oraz 
czynników determinujących postęp 
wiedzy.

W. rozdziale III K. Poznański 
prowadzi badania poświęcone ana­
lizie czynników decydujących o 
tym, w jakim stopniu zastosowanie 
wynalazku w produkcji prowadzi 
do sukcesu czy niepowodzenia eko­
nomicznego. O końcowym wyniku 
zastosowania wynalazku w produk­
cji decydują — na co wskazuje 
prawidłowo autor — zarówno wew­
nętrzne, jak i zewnętrzne uwarun­
kowania. Należy więc prowadzić 
szersze badania w tym zakresie, 
ponieważ o powyższych współzależ- 
nościach stosunkowo mało wiemy.

Część drugą w pracy K. Poznań­
skiego zamykają rozważania doty­
czące dyfuzji innowacji w gospodar­
ce kapitalistycznej, zaprezentowane 
w rozdziale IV. Podjęcie tego pro­
blemu to tym momencie jest abso­
lutnie zasadne, ponieważ po do­
tychczasowych rozważaniach nale­
ży dać odpowiedź o zasadniczym 
charakterze, jak przebiega upow­
szechnienie innowacji, jako proces 
przyswajania zastosowania wyna­
lazku w produkcji w więcej niż jed­
nym miejscu. Zmniejszenie szyb­
kości dyfuzji napotyka na bariery, 
które są efektem trudności w usta­
leniu jednolitych kryteriów. Należy 
jednak zaznaczyć, iż' to praktyce 
najczęściej stosowanymi miernika­
mi są mierniki podażowe. Jest to 

trochę błędne podejście, ponieważ 
w każdym kraju istnieją różne spo­
soby kwantyfikacji; szybkości. " dy­
fuzji. Autor na podstawie wnikliwej 
analizy próbuje zdefiniować jak ma 
.wyglądać, 'prawidłowo proces dy­
fuzji innowacyjnej. .

W ostatnim okresie w krajach 
socjalistycznych i ' kapitalistycz­
nych prowadzi się szerokie badania 
empiryczne procesów dyfuzji. Na 
podstawie zamieszczonych materia­
łów statystycznych autor wykazuje 
główne prawidłowości przebiegu 
procesów dyfuzji innowacyjnych 
(w skali gospodarki narodowej i w 
skali międzynarodowej). Rozdział 
ten zawiera dużą ilość informacji 
statystycznych, które stanowią po­
twierdzenie głównych myśli autora.

Ostatnie dwa rozdziały obejmują 
problemy instytucjonalnych uwa­
runkowań innowacji we współcze­
snej gospodarce kapitalistycznej. 
Szczególnie interesujące są próby 
wyjaśnienia przez K. Poznańskie­
go wpływu stopnia monopolizacji 
i koncentracji produkcji na dynami­
kę i charakter innowacji w kapita­
lizmie (rozdział V). '

„W rozwoju gospodarki kapitali­
stycznej — stwierdza autor — za­
obserwowano wyraźną tendencję do 
powiększania się skali firm oraz do 
skupienia coraz większej części 
produkcji w rękach malejącej liczby 
firm, czego skutkiem jest rosnące 
oddziaływania- na parametry ra­
chunku ekonomicznego, tj. monopo­
lizacja rynku. Wyłonił się więc 
problem, czy wzrost skali firm 
i monopolizacja rynku wpływają 
pozytywnie na innowacje, czy też 
nie. Wzrost skali firm "prowadzi 
zwykle do monopolizacji rynku, nie 
jest ona jednak jedyną tego kon­
sekwencją. Wzrost ów wpływa nie 
tylko na zwiększenie możliwości 
kontrolowania otoczenia (tj. innych 
firm w danej dziedzinie produkcji, 
odbiorców itd.) przez daną firmę 
i wpływania tym. samym na para­
metry rachunku ekonomicznego, 
ale wywołuje również określone 
efekty wewnątrz firmy.”

Jak .wykazała 'praktyka, badania 
prowadzą w zasadzie tylko naj­
większe korporacje. Natomiast 
mniejsze firmy, jeśli prowadzą ba­
dania, to na ograniczoną skalę. Na­
leży jednak zaznaczyć, że badania 
wykazały pewną prawidłowość w 
zachowaniu się korporacji. Jeżeli 
firma rozwija się, przekształcając 
się w większą, to nakłady na bada­
nia rosną bardzo szybko. Niemniej 
jednak osiągnięcie przez korporacje 
pewnego pułapu w swoim rozwoju 
prowadzi do pewnego zahamowania 
dalszych badań. Siedząc analizę 
przeprowadzoną przez autora w 
tym zakresie, można stwierdzić, że 
firmy małe i średnie prowadzą ba­
dania nad mniej skomplikowanymi 
problemami technicznymi, zaś fir­
my większe — nad bardziej złożo­
nymi.

Autor przytacza za Ch. Freema- 
nem wnioski płynące z przeprowa­
dzonej przez niego analizy, a mia­
nowicie: po pierwsze — duże firmy 
mają relatywnie większy udział w . 
realizowaniu innowacji; po " dru­
gie — ich przewaga nad firmami 
małymi jest zróżnicowana według 

gałęzi przemysłu. W pewnych prze­
mysłach znaczenie małych firm w 
innowacjach • jest minimalne, w 
innych natomiast okazują się one 
zdolne realizować istotną część 
innowacji, z reguły jednak nie 
osiągają przewagi -nad firmami du­
żymi.
■ Chociaż porównanie małych i du­
żych firm świadczy, że te drugie 
realizują relatywnie więcej innowa­
cji, to z tego nie wynika, że istnie­
nie małych firm nie znajduje — z 
punktu widzenia innowacyjności 
przemysłu — uzasadnienia. Małe 
firmy dokonują co prawda względ­
nie mniej innowacji, jednak prze­
ważnie w tych dziedzinach produk­
cji, w-których duże firmy nie były­
by zdolne z równą efektywnością 
przygotować (tj. przeprowadzić ba­
dań) i zrealizować identycznych 
innowacji. Istnieje więc rodzaj spe­
cjalizacji w zakresie innowacji, a 
między dużymi i małymi firmami — 
współzależność i komplementar- 
ność. Małe firmy stanowią niezbęd­
ny element każdej dynamicznie 
zmieniającej się gałęzi przemysłu.

W ostatnim rozdziale (VI) oma­
wiane są problemy wpływu i roli 
państwa kapitalistycznego w stero­
waniu innowacjami, a głównie w 

. zakresie przesłanek, metod realiza­
cji oraz efektywności polityki 
innowacyjnej państwa.

Wpływ państwa na innowacje 
przybiera różne formy, takie jak: 
finansowanie nakładów na bada­
nia, ochrona patentowa wynalaz­
ków, organizacja służb informacyj­
nych, bezpośrednia pomoc dla zrea­
lizowania konkretnych innowacji. 
Te różne formy oddziaływania 
autor nazywa polityką innowacyjną.

Analiza poczynań rządów kapita­
listycznych w zakresie polityki 

‘ innowacyjnej wskazuje, że zwraca 
sie w dniu dzisiejszym na tę poli­
tykę szczególną uwagę. VJ wielu 
krajach stało się konieczne, utwo­
rzenie wyspecjalizowanych instytut 
cji, zadaniem- których jest wytycza­
nie kierunków zmian technicznych, 
rozdziału środków, a także nadzoro­
wanie realizacji konkretnych przed­
sięwzięć. . .

Problemy polityki : innowacyjnej 
rządu są tym istotniejsze w dniu 
dzisiejszym do przebadariią.: ponie­
waż obserwujemy,’ szczególnie w 
drugiej połowie iat siedemdziesią­
tych, spadek efektywności oddziały­
wania państwa ńa stan koniunktu­
ry. .

Czytelnik otrzymał bardzo intere­
sującą książkę, na temat, który 
rzadko podejmowany-był w polskim 
piśmiennictwie ekonomicznym. Na­
leżałoby wyrazić życzenie, aby te­
mat len był co pewien czas obsza­
rem zainteresowań i aby objął on 
także sferę gospodarki socjalistycz­
nej. Konfrontacja przebiegu proce­
sów., innowacyjnych w gospodarce 
kapitalistycznej z. procesami inno- 
waćyjhyłni' "w'"gospodarce socjali-- 
stycznej przyniosłaby , bez wątpienia 
bardzo istotne wnioski, które wyko­
rzystane byłyby w naszych warun­
kach.

STAWKI PROCENTOWE 
PODATKU

OD WYNAGRODZEŃ
OD NIEKTÓRYCH 
WYNAGRODZEŃ

Wypłacanych w i98o roku
W wykonaniu ustawy budżetowej 

na rok 1980 minister finansów wydał 
rozporządzenie z datą 31 grudnia 
1979 r. w sprawie ustalenia stawek 
procentowych, podatku od wyna­
grodzeń od niektórych rodzajów wy­
nagrodzeń (Dz.U. z 1980 r. Nr 1, poz. 
2).

Jak poprzednio wspomniano, cho­
dzi o podatek od wynagrodzeń w 
drugim i dalszych miejscach pracy 
oraz od wynagrodzeń z tytułu umów 
o dzieło i umów zlecenia.

Stawki podatku kształtują się w 
granicach od 10—21,5 proc.

Jednak od wynagrodzeń z tytułu 
wykonywanych dla jednostek gos­
podarki uspołecznionej dorywczych 
czynności o charakterze pracy fizycz­
nej, nie polegających na usługowym 
wytwarzaniu lub przetwarzaniu, sta­
wka procentowa podatku wynosi 10 
proc, wynagrodzenia bez względu na 
jego wysokość i bez względu na to, 
czy wynagrodzenie otrzymywane jest 
od jednego, czy też od większej licz­
by płatników.

WYTYCZNE W SPRAWIE 
WYNAGRODZEŃ OBYWATELI 
POLSKICH ZATRUDNIONYCH 

W PRL W FIRMACH
ZAGRANICZNYCH

- W wykonaniu uchwały nr 123 Ra­
dy Ministrów z dnia 3 sierpnia 1979 r 
w sprawie wynagradzania obywateli 
polskich zatrudnionych w przedsta­
wicielstwach firm zagranicznych 
oraz przedsiębiorstwach i spółkach 
działających w Polsce (Monitor Pol­
ski Nr 20, poz. 119), w rozprowadzo­
nym ostatnio nr 7 Dziennika Urzę­
dowego Ministerstwa Pracy, Płac i 
Spraw Socjalnych z 1979 r. ukazały 
się Wytyczne nr 19 tego ministra z 
dnia 29 października 1979 r. w spra­
wie ustalania zryczałtowanych wy­
nagrodzeń dla obywateli polskich za­
trudnionych we wspomnianych wy 
żej jednostkach.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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nowości wydawnicze
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 

EKONOMICZNE
„SOCJALISTYCZNA INTEGRACJA 

GOSPODARCZA”. Problemy teorii 
i praktyki. Język oryginału węgierski, 
z języka rosyjskiego tłumaczył Antoni 
Bogucki, S. 228, Zł 67, —

Rozprawa jest dziełem ekonomistów 
polskich 1 węgierskich. Omówiono pierw­
sze wyniki socjalistycznej integracji go­
spodarczej i główne kierunki Jej dal­
szego rozwoju, przemiany strukturalne 
w gospodarce narodowej krajów RWPG, 
problematyką międzynarodowej specja­
lizacji i kooperacji produkcyjnej, wspól­
ne planowanie a rozwój gospodarczy 
krajów RWPG, problematykę współpra­
cy naukowo-technicznej między krajami 
RWPG.

HENRYK MREŁA — „METODY BA­
DANIA PRACY”, S. 280, zł 37,— 
Metody 1 Techniki Organizatorskie

W książce zebrano I sklasyfikowano 
69 metod i technik badania pracy, usze­
regowanych w porządku alfabetycznym. 
Omówiono zastosowanie, schemat, efek­
tywność i koszty, metody oraz sposób 
nauczania i posługiwanie się metodą 
(techniką).

CZESŁAW DOMAŃSKI — „STATY­
STYCZNE TESTY NIEPARAMETRYCZ- 

.NE”, S. 256, Zł 56,—
Praca poświęcona Jest testom niepa­

rametrycznym, mającym zastosowanie 
głównie do nauk społeczno-ekonomicz­
nych. Podstawowym celem książki Jest 
sformułowanie procedur postępowania w 
przypadku stosowania różnego rodzaju 
testów nieparametrycznych.

KRAJOWA AGENCJA 
WYDAWNICZA

WŁADYSŁAW 3. KRAJEWSKI — ZJED­
NOCZONE KRÓLESTWO WIELKIEJ 
BRYTANII I IRLANDII PÓŁNOCNEJ”. 
United Kingdom of Greai Brltain and 
Northern Ireland, s. 238, 12 tabl., zł 50,— 
Polityczne ABC -

Popularna monografia poświęcona jest 
Wielkiej Brytanii 1 Irlandii Północnej. 
Autor daje rys historyczny, omawia 
aktualne problemy polityki wewnętrznej 
i zagranicznej zagadnienia gospodarcze, 
narodowościowe i społeczne, stosunki z 
Polską.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

WOJCIECH MUŁTAN — „PROBLEMY 
ROZBROJENIA EUROPEJSKIEGO”. 
19454-1975, s. 404, żł 80,—

Autor przedstawia w sposób syntetycz­
ny działania krajów socjalistycznych 
1 postępowe siły na Zachodzie w latach 
1945—1975, zmierzające do uczynienia Eu­
ropy kontynentem pbkojowej współpra­
cy państw o odmiennych systemach spo­
łeczno-politycznych, 'do eliminacji siły 
wojskowej Jako czynnika określającego 
wzajemne stosunki państw.

JERZY LEWANDOWSKI — „ZARYS 
PRAWA DLA EKONOMISTÓW”. Wyd. 2, 
S. 560, zł 70, 4. . ,

Omówiono - miejsce prawa 1 jego rolę 
w gospodarce narodowej, podstawowe 
wiadomości o prawie, prawo państwowe, 

prawo administracyjne, prawo karne, 
prawo cywilne, prawo rzeczowe, zobo­
wiązania — część ogólną i szczegółową, 
prawo pracy.

JERZY MATERNICKI — „KULTURA 
HISTORYCZNA DAWNA I WSPÓŁCZE­
SNA”. Studia i szkice, s. 447? zł 90,—

Zbiór studiów poświęcony genezie no­
woczesnej świadomości historycznej w 
Polsce, a także jej przeobrażeniom i per­
spektywom rozwojowym w Polsce Ludo­
wej. Szeroko omówiono następujące 
kwestie: rolę historii w wychowaniu mło­
dego pokolenia, nauczanie historii w 
szkołach, uwagi o prądach i przełomach 
w historiografii polskiej XIX i XX.

„WIEDZA POWSZECHNA”
IWAN FROŁOW — „POSTĘP NAUKI 

A PRZYSZŁOŚĆ CZŁOWIEKA”. (Próba 
ujęcia zagadnienia, dyskusje, uogólnie­
nia). Tl. z rois. s. 184, zł 25,— 
Sygnały

Książka stanowi próbę ujęcia marksi­
stowsko-leninowskiego podejścia do roz­
wiązania różnorodnych zagadnień zwią­
zanych z rozwojem nauki i jej wpływem 
na przyszłość człowieka. Jest ona wy­
nikiem badań społeczno-fllozoficznych 
aspektów rewolucji naukowo-technicz­
nej 1 rozwoju człowieka przeprowadzo­
nych w ostatnich latach przez autora, 
znanego radzieckiego filozofa.

„CZYTELNIK”
JERZY W. BOREJSZA — „MUSSOŁI- 

NI BYŁ PIERWSZY...”, s. 492, 12 tabl., 
Zł 80,—

Szkice na temat genezy 1 rozwoju fa­
szyzmu włoskiego. Autor przedstawia 
MussollnlCgo 1 założenia programowe fa­
szyzmu włoskiego oraz jego oddziaływa­
nie na rządy i społeczeństwa europej­
skie, różnice i podobieństwa wobec sy­
stemu hitlerowskiego, powiązania z Pol­
ską i krajami Europy Wschodniej. Czo­
łowymi postaciami poszczególnych ese­
jów są m. in. Bastlaninl, Beck, Ciano, 
Hitler, Malaparte oraz Piłsudski. Książ­
ka oparta jest na obszernej dokumen­
tacji źródłowej.

LUDOWA SPÓŁDZIELNIA
WYDAWNICZA

STANISŁAW GIZA — „JAN. DĄBSKI”. 
Całe życie dla ludu, s. 207, 12 tabl., zł 
84,—

' Biografia wybitnego działacza ruchu 
ludowego, polityka 1 publicysty, współ­
autora projektu ustawy rolnej w 1919 r. 
oraz przewodniczącego delegacji na ro­
kowania pokojowe w Rydze. Autor sta­
rał się obiektywnie i wszechstronnie 
przedstawić jego sylwetkę zarówno jako 
ludowca, jak 1 gorącego patrioty.

„OSSOLINEUM”
„ZWIĄZEK RADZIECKI W ŁATACH 

WIELKIEJ WOJNY NARODOWEJ”. 
1941—1945, S. 267, zł 60,— . ,
FAN, Instytut Krajów Socjalistycznych. 
Pracownia Historii 1 Polityki Zagra­
nicznej ZSRR -

Z treści: M. Wilk: Znaczenie zwycię­
stwa Związku Radzieckiego nad hitle­

rowskimi Niemcami; W. Materski: Dy­
plomacja radziecka 1941—1945; P. Chmie­
lewski: Hitlerowski terror wobec ludno­
ści cywilnej okupowanych obszarów 
Związku Radzieckiego; T. Dąbrowski: 
Źródła zwycięstwa narodu radzieckiego 
w Wielkiej Wojnie Narodowej 1941—1945.

„HISTORIA MYŚLI EKONOMICZNEJ”, 
S. 479, zł 115, —

Autorzy omawiają m. in. przedmiot, 
zakres i metodę badań historii myśli 
ekonomicznej, rozwój teorii ekonomicz­
nej w pracach W. Lenina, rozwój ekono­
mii politycznej w ZSRR, neoinstytucjo- 
nalizm i kryzys współczesnej ekonomii 
burżuacyjnej.

„WSTĘP DO METODOLOGII EKONO­
MII”. TL z Języka czeskiego s. 274, zł 
50,—

Książka stanowi wprowadzenie do me­
todologii ekonomii politycznej. Omówio­
no m. In. środki 1 rozwój ogólnej meto­
dologii nauki, zasadnicze typy określe­
nia naukowego, zastosowanie niektórych 
procedur metodologicznych w ekonomii.

CZESŁAW MADAJCZYK — „KULTU­
RA EUROPEJSKA A FASZYZM”. Szkice, 
S. 265, 17 tabl., Zł 55,— 
Wszechnica PAN, Najnowsze Osiągnięcia 
Nauki.

Praca poświęcona Jest analizie zjawisk 
zachodzących w kulturze europejskiej 
pod wpływem rozwijającego się faszyz­
mu w okresie po I wojnie do końca II 
wojny światowej. Autor omawia kultu­
rę faszystowską w Italii, faszystowskie 
oblicze kultury w III Rzeszy 1 na tery­
toriach przez nią okupowanych, narodzi­
ny: ideologii faszystowskiej, reakcje śro­
dowiska europejskich intelektualistów 
na faszyzm oraz narodziny tradycji an­
tyfaszystowskiej, silnej do chwili obec­
nej w Europie.

„KSIĄŻKA I WIEDZA”'
ALEKSANDER BACZURIN — „METO­

DY EKONOMICZNE W PLANOWANIU 
I ZARZĄDZANIU”. Tłumaczenie z ro­
syjskiego S. 484, Zł 120,—

Autor przedstawia podstawowe proble­
my teorii i. praktyki planowania oraz po­
sługiwania się bodźcami ekonomicznymi, 
analizowanymi łącznie jako system pla- 
nistyczno-ekonomicznych metod zarzą- 
nla gospodarką. Rozważania swoje opie­
ra na uchwałach XXV Zjazdu KPZR po­
święconych usprawnianiu . planowania 
i zarządzania oraz doskonalenia całego 
systemu ekonomicznych dźwigni 1 bodź­
ców.

INSTYTUT WYDAWNICZY CRZZ
KIEJSTUT R. SZYMAŃSKI — „INNO­

WACJE W PRZEDSIĘBIORSTWIE PRZE­
MYSŁOWYM”, S. 176, Zł 32,—

Studium z zakresu innowacji. Cz. 1 za­
wiera teoretyczne rozważania o inno­
wacjach, .przedstawia rodzaje 1 cechy 
innowacji, metody I techniki badawcze 
oraz organizację badań. Cz. ,2 jest kon­
frontacją teoretycznych rozważań z opi­
nią badanej grupy pracowników przed­
siębiorstwa na temat określenia i rozu­
mienia innowacji.' Omówiono również 
różne ' formy działalności innowacyjnej 

' w przedsiębiorstwie.

Tobie 
zbędne -
gospodarce potrzebne!
Zjednoczenie Przetwórstwa Surowców Wtórnych powiada­
mia P.T. Dostawców, że od dnia 15 listopada 1979 r. wpro­
wadzono kilkakrotnie wyższe ceny skupu na zużyte wyroby 

włókiennicze z czystej wełny i bawełny.
Nowe atrakcyjne ceny skupu dla ludności sq następujące:

L.p. Asortyment
Ceny skupu w złotych za 1 kg
Loco — detal, 
punkt skupu

Franco — hurt, 
oddział skupu

1. Zużytki z dzianin wełnią-
nych 100,— 115,—

2. Zużytki tkane wełniane
(ubraniowe, sukienkowe.

, ' płaszczowe bez dodaktów
krawieckich tj. guzików,
ekspresów, podszewek) 100,— 115,—

3. Zużytki tkane wełniane
(ubrania, sukienki, płasz-
cze itp. z dodatkami kra-
wieckimi) 40,— 49,—

4. Zużytki bawełniane dziane 14,— 19,—

OBYWATELU!
Przejrzyj i uporządkuj szafy, strychy i piwnice.

Zbierz i dostarcz zużytą odzież wełnianą i bawełnianą 

do punktów skupu.

PRZEMYSŁ OCZEKUJE NA SUROWIEC!
K-l
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eksporterzy

SŁODYCZ
SUKCESU - 
I CO DALEJ
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

Z okazji uruchomienia „polskiej” 
cukrowni w Kabie na Węgrzech 
posypała się lawina doniesień 

prasowych, w tonacji — rzecz ja­
sna — dostosowanej do tematu. Ale 
publikacje te spełniają też pożytecz- 
:.,i rolę, zwracając uwagę na gałąź 
eksportu, która stała się jedną z na­
szych specjalności, przynosząc oko­
ło 560 min zł dew. wpływów w br.

Pierwsze trzy cukrownie zbudowa­
liśmy za granicą w połowie lat pięć­
dziesiątych (ChRL). Od tego czasu w 
kilkunastu krajach powstało od pod­
staw lub zostało gruntownie zmoder­
nizowanych, przy użyciu naszego 
wyposażenia i pomocy naszych spe­
cjalistów 62 cukrowni.

Nowe fabryki budujemy „pod 
klucz” bądź też kompletnie wyposa­
żamy obiekt, który stawiają miejsco­
we przedsiębiorstwa budowlane.

Na zasadzie takiej współracy z ro­
dzimymi firmami budowlanymi po­
wstały dwie inne cukrownie, które 
wchodzą w tej kampanii do rozru­
chu — w Bułgarii i Jugłośławii. Zre­
sztą obie inwestycje mocno spóźnio­
ne — w przeciwieństwie do całko­
wicie „naszej” Kaby, choć jest obiek­
tem większym.

Pod względem rozmiarów wywo­
zu urządzeń cukrowniczych (26,5 tys. 
t w br.) zajmujemy czołowe miejsce 
w świecie i bezapelacyjnie pierwsze 
w krajach RWPG. Kilkanaście lat 
temu zastąpiliśmy w tej roli Czecho­
słowację, kraj, którego tradycje cuk­
rownicze są wyjątkowo bogate. W 
połowie XIX wieku Czechy i Mo­
rawy były przodującym rejonem up­
rawy i przerobu buraka cukrowego 
w Europie, a tamtejszy przemysł już 
wytwarzał urządzenia cukrownicze 
na eksport. Obecnie zaś my dostar­
czamy Czechosłowacji urządzenia do 
modernizacji przemysłu cukrowni- 
niczego, a dwie fabryki pod klucz.

Wydatnie pomagamy również — 
dostawami maszyn oraz ; pracą ekip: 
budowlanych i montażowych —.uno­
wocześnić tę branżę-:przemysłu:.spo­
żywczego w NRD, A jest to kraj, 
którego tereny były przecież kolebką 
cukrownictwa.

Walory specjalizacji w ramach 
RWPG polegają na tym, że jeste­
śmy automatycznie wewnątrz ugru­
powania krajów, które mają najbar­
dziej pewne, stabilne, długofalowe 
i zakrojone na szeroką skalę progra­
my rozbudowy cukrownictwa. Na 
świecie łatwiej zaś dziś kupić cukier, 
po względnie niewysokiej cenie, lub 
znaleźć dostawcę urządzeń cukrow­
niczych niż klienta, który chce kupić 
cukrownię, a ma czym za nią zapła­
cić.

Oczywiście, nie znaczy to, że eks­
port cukrowni nie ma perspektyw. 
Wręcz przeciwnie w przytłaczającej 
większości krajów na świecie spo­
życie cukru jest jeszcze niskie, a za­
interesowanie budową cukrowni ma 
tię w odwrotnej proporcji do wskaź- 
mków konsumpcji tego produktu. 
Kiedy podpisywaliśmy kontrakty na 
budowę trzech cukrowni w Grecji 
— do dziś są największe i najnowo­
cześniejsze — spożycie cukru nie 
przekraczało tam 20 kg na głowę 
mieszkańca rocznie (w Polsce ponad 
40 kg).

Zanim Hiszpania nie nawiązała 
ściślejszych kontaktów z EWG, 
gdzie występuje nadwyżka cukru, a 
konsumpcja tego artykułu sięgała 
zaledwie 27 kg — sprzedaliśmy jej 
dwie cukrownie. Jeden z naszych 
najlepszych klientów — Jugosławia 
jeszcze w 1974 r. miała spożycie cu­
kru w granicach 33 kg.

Produkcja surowców rolnych słu­
żących do pozyskiwania cukru jest 
jedną z najszybciej rozwijających się 
gałęzi produkcji roślinnej. Ńa przy­
kład, światowe zbiory buraków wzro­
sły ze 181 min t, przeciętnie w pier­
wszej połowie lat sześćdziesiątych, 
do 294 min to w 1976 r. Do przerobu 
tych rosnących ilości surowca po­
trzebne są nowe zdolności produk­
cyjne w przemyśle cukrowniczym.

Potencjalnie największe potrzeby 
występują w krajach Trzeciego 
Świata. A, że są to po części kraje 
zasobne w ropę naftową, więc part­
ner bardzo atrakcyjny.

Po krótkiej przerwie powróci­
liśmy na budowę dwóch cukrowni w 
Iranie (gdzie mamy na swoim kon­
cie 8 małych fabryk cukru). Działa 
ekipa rozruchowa w wyposażonej 
przez nas cukrowni w Pakistanie, 
trzy inne już pracują. Zainteresowa­
nie polskimi fabrykami cukru wyka­
zuje Maroko, Algieria, Ghana, Cej­
lon oraz Irak, gdzie doskonale zda- 
je egzamin zakład zbudowany przez 
nas w Mosulu.

Na rynkach tych krajów możliwa 
jest współpraca z firmami zachod­
nimi. Na przykład, w Afryce Północ­
nej z czołowym francuskim przed­
siębiorstwem Seretó, który legitymu­

je się budową gigantycznej cukrowni 
we Francji o zdolnościach przerobu 
14 tys. t buraków na dobę (nasze 
największe fabryki przerabiają 6 tys. 
t na dobę — w Kabie i w Ropczy­
cach).

Wyjątkowo obiecującym rynkiem 
zbytu jest Ameryka Płd., choć moc­
no tam już siedzą konkurenci z Ja­
ponii i RFN. Obecnie badane są moż­
liwości eksportu kompletnych obiek­
tów do Boliwii. Propozycje wspólnej 
penetracji tego rynku złożyła nam 
zachodnioniemiecka firma BMA. 
Naszą „działką” byłoby projektowa­
nie i wykonawstwo, dwie dziedziny, 
w których jesteśmy dostatecznie do­
brzy, a tańsi od RFN. Ewentualni 
partnerzy zgodzili się też, acz niez­
byt chętnie, na odstąpienie polskiej 
stronie części zamówień na dosta­
wy urządzeń. (Nawiasem mówiąc, 
eksport kompletnych obiektów jest 
także z tego względu korzystny, że 
daje możliwość sprzedaży 40 proc, 
wyposażenia, którego na innej zasa­
dzie nie udałoby się sprzedać).

Najpewniejsze są jednak perspek­
tywy sprzedaży cukrowni bądź ich 
wyposażenia do krajów RWPG, któ­
re intensywnie rozbudowują i mo­
dernizują przemysł cukrowniczy. 
Wiąże się to ze zwiększeniem pro­
dukcji surowca, np. w ZSRR nastąpi­
ło prawie podwojenie zbiorów bura­
ków, w ciągu kilkunastu lat, oraz z 
potrzebą skracania czasu trwania 
kampanii cukrowniczej i zmniejsze­
nia zatrudnienia. W CSRS i w NRD 
przewiduje się gruntowną moder­
nizację i przebudowę łącznie 24 cuk­
rowni.

W Związku Radzieckim, na który 
przypada blisko jedna trzecia świa­
towych zbiorów buraków cukrowych, 
plany rozwoju cukrownictwa regulu­
je specjalna uchwała rządowa. Prze­
widuje ona rozpoczęcie w mijającej 
pięciolatce budowy 6 cukrowni o wy­
dajności 6 tys. surowca na dobę każ­
da. , Zamówienie,. na budowę tyci?, 
cukrowni otrzymała Polska. Realiza­
cją trzech pierwszych dobiega ppł-„ 
metka. Zaawansowane są prace 
przygotowawacze do podjęcia bu­
dowy trzech następnych. Program na 
następną pięciolatkę przewiduje roz­
poczęcie budowy jeszcze 6 cukrowni 
— z czego połowa będzie miała wiel­
kość obecnie realizowanych, a pozo­
stałe będą większe (9—12 tys. surow­
ca na dobę).

Na deskach projektantów z Przed­
siębiorstwa Projektowania i Dostaw 
Kompletnych Obiektów Przemysło­
wych „Chemadex” znajduje się już 
dokumentacja cukrowni o zdolności 
przerobu 9 tys. t surowca na dobę. 
Dokumentacja jest bardzo istotną 
częścią eksportu cukrowni, stanowi 
bowiem kilkanaście procent kosz­
tów całej inwestycji. Np. za wypo­
sażenie do cukrowni budowanej ko­
ło Belgradu otrzymujemy 19 min do­
larów, a za projekt — 2 min doi. 
„Chemadex” słusznie się więc chlu­
bi posiadaniem bardzo silnego, liczą­
cego 300 osób zespołu projektantów. 
Jest to piąte pod względem wielko­
ści biuro projektów w Warszawie. 
Siłą tego zespołu jest bliski związek 
z wykonawstwem. Kiedy kończy się 
przygotowanie dokumentacji, głów­
ny projektant przeważnie jedzie na 
budowę w roli szefa wykonawstwa.

Ale najlepszy nawet projekt, to nie 
wszystko. Trzeba go wypełnić do­
brymi maszynami i urządzeniami. 
„Chemadex” kompletuje dostawy 
wyposażenia do cukrowni ze 100 fa­
bryk i zakładów rozsianych w całym 
kraju. Wyposażenie dla takiej cu­
krowni, jakie budujemy obecnie, 
waży ok. 11 tys. ton.

Szereg urządzeń mamy na dobrym 
światowym poziomie, łącznie z auto­
matyką. Dotyczy to zwłaązcza całej 
energetycznej strony zakładu, także 
pomp i wirówek, transporterów itp. 
Gorzej jest z pewnymi urządzeniami 
technologicznymi. Nie, żeby były 
przestarzałe lub złe — są już po pro­
stu za małe. Chodzi tu przede wszy­
stkim o dyfuzory, które budujemy 
na licencji duńskiej, ale kupionej 
przed kilkunastu laty. Urządzenie 
nasze — a jest to technologiczne ser­
ce fabryki cukru — nie odpowiada 
już parametrom wymaganym dla 
cukrowni o wydajności 9 . tys. t. 
Rzecznicy eksportu cukrowni postu­
lują więc szybki zakup licencji na 
aparaturę do wielkich cukrowni, 
przez nas jeszcze nieprodukowaną.

Nie czując się kompetentny do za­
jęcia stanowiska w tej sprawie, są­
dzę jednak, że jakaś decyzja rzeczy­
wiście powinna zapaść. Ważą się bo­
wiem losy tej dziedziny eksportu w 
latach osiemdziesiątych.

Chodzi tu o to, czy nastawiamy się 
na szukanie klienta, na to, co już 
produkujemy, pomału ulepszając i 
doskonaląc, czy też dostosujemy na­
szą ofertę i strukturę produkcji do 
wymagań rynku, który stoi przed 
nami ■ otworem.

19 grudnia ub. roku odbyło się w 
„Zamechu” spotkanie zakładowego 
aktywu gospodarczego 1 społeczno-po­
litycznego z ministrem energetyki 
1 energii atomowej Zbigniewem Bar­
tosiewiczem oraz gospodarzami wo­
jewództwa i miasta Elbląga. Dyrektor 
naczelny zakładów Kazimierz Pnlew- 
ski stwierdził wtedy m. In.:

„Suma wszystkich turbin wykona­
nych przez „Zamech” w latach 
1950—79 wynosi 673 sztuki. Na wypro­
dukowanie pierwszych 10 000 MW za­
kład potrzebował 24 lata, następnej 
takiej wielkości — 5,5 roku, zaś ko­
lejne, trzecie 10 000 MW musimy osiąg­
nąć do roku 1984, a wlec w niecałe 
5 lat”.

Wytyczne na VIII Zjazd PZPR prze­
widują, że w latach 1981—85 produk­
cja energii elektrycznej wzrośnie o 
24—28 proc. Wynikają z tych założeń 
konkretne zadania dla „Zamechu”. 
Ich treścią jest przekazywanie ener­
getyce potrzebnych ilości i rodzajów 
turbin oraz części zamiennych i sze­
roki udział zakładowego serwisu w 
montażu, rozruchu i remontach tur­
bozespołów. „Zamech” jest przygo­
towany do realizacji tych zadań, pod 
warunkiem jednakże inwestycyjnego 
rozwoju bazy wytwórczej turbin i za­
pewnienia mieszkań dla załogi.

Obecnie trwają prace konstrukcyjne 
związane z dostawą w najbliższej 
pięciolatce dwóch turbin o mocy 
550—600 MW dla elektrowni „Poła­
niec” i dwóch turbin o mocy prawie 
500 MW każda dla pierwszej polskiej 
elektrowni jądrowej w Żarnowcu^ 
Uważa się tu również, że przewi­
dziane w programie „Wisła” elek­
trownie wodne powinny być wypo­
sażone w turbiny z „Zamechu”.

MEGAWATY
I DEWIZY
LECH FROELICH

Pojechałem do elbląskiego „Zamechu” właściwie z jednym 
pytaniem: czy przemysł budowy turbin energetycznych może 
stać się naszą polską proeksportową specjalizacją. To py­
tanie główne można podeprzeć paru szeczegółowymi — jakie 
mianowicie mamy (to znaczy zakłady „Zamech”) doświad­
czenia w eksporcie tego typu urządzeń, jaka jest koniunktu­
ra światowa na urządzenia energetyczne, jak ocenia się efek­
tywność naszego eksportu maszyn i urządzeń energetycznych, 
jaki jest obecnie portfel zamówień „Zamechu” i zdolności 
produkcyjne, wreszcie, jakie warunki należałoby spełnić, by 
te zdolności powiększyć.
Zebrałem kilkanaście odpowiedzirópinii; łącznie stwarzają 
one pewien obraz sytuacji, w jakiej znajduje się przemysł tur­
binowy.

PIERWSZYM I najważniejszym 
obowiązkiem, jaki spoczywa na 
elbląskim „Zamechu” jest za­

spokojenie potrzeb energetyki krajo­
wej, zarówrto w części dotyczącej no­
wych inwestycji energetycznych, jak 
też utrzymania ruchu, elektrowni 
i elektrociepłowni z budowanych 
wcześniej. ' Byłoby ekonomicznym 
nonsensem eksportowanie turbin 
tylko dlatego, by się eksportem wy­
kazać, a jednocześnie importowanie 
ich dla własnych potrzeb polskiej 
energetyki. Przemysł turbinowy 
startował po wojnie od zera. Nie 
mieliśmy doświadczeń, trzeba było 
się uczyć, korzystać z licencji, ko­
rzystać z doświadczeń tych krajów, 
które tę produkcję opanowały wcze­
śniej. Dla „Zamechu” np. największą 
pcmoćą i szkołą była współpraca z 
leningradzkimi zakładami LMZ. Nie 
można się też dziwić, że początkują­
cy producent ma trudności z wej­
ściem na rynek światowy, jego wy­
roby są nieznane i nie budzą zaufa­
nia. Ponieważ w profilu zakładu 
oprócz turbin energetycznych znaj­
dują ste także turbiny dla elektro­
ciepłowni oraz turbiny przemysłowe, 
będące wyposażeniem takich fabryk, 
jak np. cukrownie, papiernie, więc 
już w latach pięćdziesiątych były 
pewne próby wyjścia z eksportem — 
zwłaszcza turbin przemysłowych 
większej mocy. Jednak te pierwsze 
kontrakty nie miały większego cię­
żaru gatunkowego. Dopiero kiedy 
podjęliśmy w „Zamechu” produkcję 
dłuższej serii turbin o mocy 120 MW 
i kiedy dopiero piętnastą maszynę 
tej serii udało się wyeksportować, 
wydarzenie to stało się swego rodza­
ju nobilitacją. „Zamech" wszedł do 
dość ekskluzywnej rodziny produ­
centów — eksporterów turbin.

JAKA jest koniunktura na maszy­
ny i urządzenia energetyczne? 
Jest ona zmienna. W pewnym 

sensie jest pochodną koniunktur 
ogólnogospodarczych; kiedy jest go­
spodarcza hossa, kiedy prowadzi się 
liczne inwestycje przemysłowe, nie­
jako „automatycznie” powstaję zapo­
trzebowanie na energię, a więc i na 
turbiny. Mimo jednak obserwowa­
nych falowań koniunktury, w dluż-

szym okresie znajduje potwierdzenie 
zasada, że co 10 lat dwukrotnie 
zwiększa się na świecie zapotrzebo­
wanie na energię elektryczną, a 
więc w przybliżeniu co roku przy­
bywa ok. 10 proc, zainstalowanej 
mocy.

Turbina jest oczywiście maszyną 
wielką i ciężką, ale jednocześnie 
niezwykle precyzyjną, stopień prze­
tworzenia materiałów jest tutaj bar­
dzo wysoki. Wymagania odnośnie 
materiałów, ich jakości, wytrzyma­
łości, trwałości są także bardzo wy­
sokie. Charakterystyczne, że kiedy 
zakłady wkroczyły na drogę szersze­
go rozwoju produkcji turbin, sam 
„Zamech” musiał się podjąć odlewa­
nia dla siebie staliwnych elementów 
korpusów, gdyż wymagania stawia­
ne tym częściom maszyn i surowe 
kryteria odbioru były poprzeczką, 
której nie mogli pokonać kooperan­
ci z innych odlewni. Dzięki temu 
że turbina jest wyrobem wysokiej 
klasy technicznej, uzyskiwane wy­
niki efektywności eksportu są także 
korzystne. Szczególnie dobre rezul­
taty ekonomiczne uzyskuje „Za­
mech” przy wyspecjalizowanym 
eksporcie części takich, jak np. ło­
patki turbin lub elementy korpu­
sów. Akumulacja „Zamechu” w 50 
proc, pochodzi, z produkcji ekspor­
towej.

OKRES realizacji kontraktów 
eksportowych jest długi — cykl 
dostawy turbiny standardowej 

od zawarcia kontraktu do montażu 
w elektrowni trwa 24 miesiące, a 
turbiny zaprojektowanej specjalnie 
według życzeń klienta — 36 miesię­
cy. Dlatego w statystyce eksportowej 
bywają lata „lepsze” i „gorsze”; mo­
że być nawet rok „zerowy”, w któ­
rym „Zamech” nie wyikaże sprzeda­
ży, a trwać będzie budowa, montaż 
i próby. W roku ubiegłym udział 
turbin w produkcji eksportowej wy­
niósł 23 proc. W roku bieżącym 
Osiągnie 36 proc. Na ten wzrost rzu­
tuje między innymi budowa i do­
stawa dwóch 360 MW turbin dla Ju­
gosławii.

Dla zakładu nie jest obojętne, ja­
kie ma w swoim portfelu zamówień 
turbiny i jakim miernikiem mierzyć 

się będzie jego eksportowy, wysiłek. 
Najczęściej udział eksportu mierzy 
się wyeksportowaną mocą, eksporto­
wymi megawatami”. Ale na pewno 
pracochłonność związana z wypro­
dukowaniem trzech turbin 50 MW 
i łączna wartość tych turbin będzie 
wyższa niż jednej turbiny 200 MW. 
Dlatego im więcej zamówień tur­
bin większej mocy, tym łatwiej przy 
posiadanym przez „Zamech” poten­
cjale produkcyjnym i powierzch­
niach zwiększyć produkcję 
w megawatach.

Kto się nami interesuje?
dycyjnych kontrahentów

liczoną

Do tra- 
należą:

Chiny, Indie, Jugosławia, Finlandia 
~F zakładom zale^, by nawijane ^{^^c^ch,^^ import .kpSfec 

pletacyjny był możliwie niewielki, % 
trzymywać;:, bjAinadalgbyć obecnym, -■ bo 'Zńhkotnićie poprawia to ekono-^"
na tych rynkach; A może to stać 
się wówczas, kiedy 
portowa będzie nie 
produkcji krajowej, 
„w ramach luzów”, 
nie się działalnością 

produkcja eks- 
„marginesem” 

nie produkcją
lecz kiedy sta- 
zaprogramowa-

ną. Sprzętem energetycznym z „Za­
mechu” interesują się także Paki­
stan, Iran, Turcja, Czechosłowacja, 
Nigeria . — a przede wszystkim 
Szwajcaria. Kontakty z firmą Brown 
Boveri, która była niegdyś naszym 
licencjodawcą, daleko wykroczyły 
poza tradycyjne formy umowy hand­
lowej — przekształciły się w part­
nerstwo umocnione umową o współ­
pracy technicznej.

Oczywiście, umowy eksportowe za­
wiera Przedsiębiorstwo Handlu Za­
granicznego „Megadex”; eksportuje­
my bowiem często nie samą turbi­
nę, lecz kompletny obiekt energety­
czny, wówczas w realizacji kontrak­
tu bierze udział szereg producentów 
— fabryki kotłów, generatorów, 
transformatorów, pomp, armatury 
itd.; niekiedy strona polska wcho­
dzi jako jeden z udziałowców mię­
dzynarodowego konsorcjum podej­
mującego się realizacji większego za­
dania; należy także pamiętać, że z 
reguły sprzedaży obiektów energe­
tycznych dokonuje się na kredyt 
i warunki spłaty kredytu nie są obo­
jętne.

DLA jakich odbiorców obecnie 
„Zamech” realizuje kontrakty’?

Ku końcowi zbliża się reali­
zacja dużej inwestycji energetycznej 
„pod klucz”, elektrowni zawodowej 
w Prunefowie w Czechosłowacji, 5 
bloków po 200 megawatów; trwają 
dostawy kolejnych zamechowskich 
turbin dla Indii — będzie ich 5, każ­
da o mocy 60 MW, zakończenie do­
staw w 1982 r.; dla Jugosławii do­
starczamy dwie turbiny o mocy 360 
MW; do Turcji sprzedajemy 2 turbi­
ny 200 MW, strona polska buduje 
tam ,,ipod klucz” elektrownie w Ya- 
taganie. To krótkie wyliczenie za­
wiera najważniejsze pozycje kon­
traktowe na lata 1980—82.

CZY jednak w nadchodzących la­
tach, wobec znanych już po­
trzeb energetyki krajowej, wo­

bec nieuchronnego zwiększenia tem­
pa inwestowania w polskiej energe­
tyce nie wystąpi sprzeczność inte­
resów między produkcją na eksport 
a produkcją dla kraju? „Priorytet 
ma kraj” — powtarzają w „Zame­
chu”, byłoby jednak błędem strace­
nie kontaktu z rynkiem światowym. 
Każdy kontrakt zagraniczny to dla 
zakładu iblorącego udział w jego rea­

lizacji nauka, a także egzamin i kon­
frontacja z technika światową. 
Udział w realizacji dostaw eksporto­
wych rzutuje bezpośrednio na pod­
niesienie jakości produkcji, na wyż­
szy standard produktu, zmusza do 
równania w górę.

Choć więc w roku ubiegłym zdol­
ności produkcyjne „Zamechu” nie 
były w pełni w produkcji turbino­
wej wykorzystane — wszystko wska­
zuje na to, że za rok czy dwa przy 
znanym wzroście potrzeb energety­
ki krajowej będą już one niewystar­
czające. Zwracała na to uwagę mię­
dzy innymi Sejmowa Komisja Gór­
nictwa, Energetyki i Chemii. Już 
od szeregu lat podnoszona jest spra­
wa budowy nowej hali montażu tur­
bin i ciężkiej obróbki; zbudowanie 
tej hali pozwoliłoby zwiększyć zdol­
ności produkcyjne „Zamechu” — 
mierzone mocą turbin — nawet o 
4 200 MW., Koszt tej inwestycji sza­
cuje się na 3 miliardy złotych. Bez 
niej jednak w produkcji turbin wy­
stąpiłaby stagnacja, a w eksporcie 
regres. A przecież niewątpliwie sta­
nie przed krajowym przemysłem 
energetycznym konieczność budowy 
i bloków, i turbin o mocy 500 MW 
zarówno dla energetyki konwencjo­
nalnej, jak i jądrowej.

Poza tyni* istotnym, wymienianym 
na pierwszym miejscu warunkiem 
rozwoju produkcji eksportu wymie­
niane są i dalsze. A więc w istnie­
jącej wytwórni turbin należałoby do­
konywać stałej modernizacji, wy­
miany zużywających się maszyn. 
Chodzi o to. by nadążać za światową 
techniką i technologią, by utrzymy­
wać wysoką precyzję obróbki: wy­
służony park' maszynowy nie zawsze 
daje gwarancję uzyskania wysokie­
go standardu.

Dalej — aby turbina mogła pra­
cować, potrzeba sporo dostaw uzu­
pełniających. pochodzących z innych 
przedsiębiorstw, a nawet resortów. 
Np. kondensatorów pary, wymienni­
ków ciepła, zbiorników, rurociągów, 
armatury, pomp, aparatury pomia­
rowej. automatyki. Słowem, prze­
mysł energetyczny wymaga ukierun­
kowanego współdziałania innych 
przemysłów, innych resortów. Turbi­
na jest sercem, ale samo serce jest 
niewystarczające i rzecz w tym, by 
przy budowie siłowni energetycz- 

mikę przedsięwzięcia.
Wreszcie, budowniczowie turbin " 

domagają się poprawy zaopatrzenia 
materiałowego, zależy im zwłaszcza 
na materiałach hutniczych wysokiej 
jakości^ na stalach stopowych, pra­
cujących w warunkach wysokich ci­
śnień i temperatur.

Wśród moich rozmówców nie spot­
kałem w Elblągu ani jednego, który 
by sądził,' że można by z rozwoju 
produkcji turbinowej (i dla kraju, i 
na eksport) zrezygnować. Myślę, że 
kierował nimi nie tylko lokalny pa­
triotyzm, lecz także racje ogólniej­
sze i ekonomiczny rachunek.

Zakłady Mechaniczne Im. gen. Ka­
rola Świerczewskiego „zamech” w 
Elblągu są przedsiębiorstwem o zróż­
nicowanym profilu produkcji. Wy­
twarza się tu turbiny energetyczne 
1 1 ciepłownicze; elementy okrętowe, 
w tym ciężkie odlewy dziobowe i tyl- 
nice statków, śruby zwykłe i na­
stawne, stery strumieniowe, pokrywy 
łuków — w tych dwóch zakresach 
„Zamech” jest jedynym krajowym 
producentem; ponadto przekładnie 
dużych mocy dla energetyki, górni­
ctwa i przemysłu okrętowego; wre­
szcie maszyny do obróbki plastycznej 
metali. Wartość środków trwałych 
„Zamechu” wynosi 4,3' mld zł; stan 
zatrudnienia — 7700 osób, to obra­
zuje potencjał produkcyjny przedsię­
biorstwa. W ub. roku wartość pro­
dukcji sprzedanej osiągnęła 4.6 mld 
zł (w tym 18 proc, stanowi wartość 
produkcji eksportowej). W swojej 
„koronnej” specjalności, w produkcij 
turbin, wytworzono IG turbin o łą­
cznej mocy 1872 kW; zdolności pro­
dukcyjne „Zamechu” w tej dziedzi­
nie są jednak wyższe i w obecnych 
warunkach dają możliwość wyprodu­
kowania turbin o ogólnej mocy 2300 
MW. Opóźnienia realizacji programu 
energetycznego w kraju . pociągnęły 
za sobą pewne przyhamowanie pro­
dukcji turbinowej. Pomyślnie w ro­
ku ubiegłym ukształtowały się w za­
kładach podstawowe relacje- ekono­
miczne — zadania wyższe o 4,8 proc, 
(w roku 1979 w porównaniu z ro­
kiem 1978) wykonano przy mniejszym 
o 2,5 proc, zatrudnieniu; wskaźnUt 
wzrostu wydajności pracy wyniósł 
7,5 proc., natomiast wskaźnik śred­
niej płacy — 5,8 proc.

Plany produkcyjne zakładów na rok 
bieżący nie są jeszcze ostatecznie 
ustalone. Jak wiadomo, zmiany orga­
nizacyjne dokonane przed trzema 
miesiącami w Ministerstwie Energe­
tyki i Energii Atomowej pociągnęły 
za sobą przejęcie przez resort m. in. 
przemysłu maszyn i urządzeń energe­
tycznych — w ten sposób zarówno 
.,Zamech”, jak i Zjednoczenie „Megat” 
weszły w skład nowej struktury or­
ganizacyjnej, i stąd pewne opóźnie­
nia w pracach planistycznych. Wiado­
mo Jednak, źe w br. „Zamech” ma 
wyprodukować 19 turbin, źe o co naj­
mniej 10 proc, wzrośnie produkcja 
przekładni 1 elementów okrętowych, 
o 12 proc, maszyn do obróbki pla­
stycznej 1- wreszcie o 15 proc., co nie­
zwykle ważne, zwiększy się produk­
cja części zamiennych dla energety­
ki krajowej. Dostawy części są wa­
runkiem sprawnego przeprowadzania 
remontów bloków energetycznych, 
poprawy stopnia dyspozycyjności mo­
cy 1 sytuacji energetycznej w kraju.
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koniunklum na ś wiecie

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję *)

Tabela I

*) 1 troy uncja = 31,1 grama

W ciągu ubiegłych dwóch tygodni 
(od 4.1. do 18.1.) nastąpiła dalsza sil­
na zwyżka ceny złota. Tendencja ta 
nie przebiegała jednak równomier­
nie. W pierwszej połowie tego okre­
su cena złota oscylowała na giełdzie 
londyńskiej w przedziale 602,9— 
633,5 dolara za troy uncję, a więc 
poniżej rekordowo wysokiego do­
tychczas poziomu, jaki osiągnęła już 

w dniu 3.1.br. (634 dolary za troy un­
cję). Nowa fala rekordów pojawiła 
się dopiero w drugiej połowie tego 
okresu. W dniu 14.1. cena złota na 
giełdzie londyńskiej doszła do 660 
dolarów za troy uncję, w dniu 15.1. 
do 684 dolarów, a w dniu 16.1. do 
760 dolarów. Po zniżce w dniu 17.1. 
do 750 dolarów, w dniu 18.1. cena 
wzrosła aż o 85 dolarów, osiągając 
nowy, rekordowo wysoki poziom 
835 dolarów za troy uncję. W cią­
gu ostatniego tygodnia cena złota 
wzrosła z 623 dolarów za troy un­
cję w dniu 11.1. do 835 dolarów w 
dniu 18.1., a więc aż o 212 dolarów 
na troy uncji.

Dla uzmysłowienia sobie skali tej 
zwyżki przypomnijmy, że: w końcu 
1978 roku cena złota oscylowała wo­
kół 225 dolarów za troy uncję, w 
drugiej połowie lipca 1979 roku prze­
kroczyła, po raz pierwszy w historii, 
300 dolarów za troy uncję, w po­
czątku października 400 flolarów za 
troy uncję a w końcu grudnia 500 
dolarów za troy uncję. W bieżącym 
roku tempo wzrostu ceny złota uleg­
ło wyraźnemu przyspieszeniu. W 
dniu 3.1. cena złota po raz pierwszy 
w historii przekroczyła 600 dolarów 
za troy uncję, w dniu 16.1. — 700 do­
larów za troy uncję, w dniu 18.1. już 
800 dolarów za troy uncję. W 'ciągu 
całego 1979 roku cena złota wzro­
sła o 300 dolarów na trój' uncji, z 
czego w pierwszej połowie o 50 
dolarów, w drugiej o 250 dolarów. W 
ciągu jednego tygodnia stycznia br.
wzrost ten wynosił, jak wspomniano, 
212 dolarów. Jak długo jeszcze utrzy­
ma się ten obłędny wzrost ceny zło­
ta? Czy ma on jakieś granice?

Odpowiedzi na te zpytania szukać 
trzeba oczywiście w przyczynach sil­
nej zwyżki ceny złota, jaką obser­
wuje się poczynając od jesieni 1979 r. 
Pisaliśmy o nich wielokrotnie w tym 
przeglądzie, przypomnieliśmy w skró­

cie zamieszczonym ostatnio (por. 
„Ż.G.” nr 2 z br.). Spróbujmy więc 
tylko odnotować te, które działa­
ły na silne przyspieszenie wzrostu 
ceny złota w drugiej połowie okre­
su omawianego w tym przeglądzie. 
Główną z nich było oczywiście utrzy­
mujące się napięcie w stosunkach 
międzynarodowych. Na związany z 
nim wzrost niepewności działały w 
omawianym okresie już nie tylko 
konflikt amerykańsko-irariski oraz 
rozwój sytuacji w Afganistanie, lecz 
również wyraźne pogorszenie stosun­
ków gospodarczych między USA 
i ZSRR po decyzjach ogłoszonych 
przez prezydenta Cartera w dniu 
5.1.br. Te ostatnie wpłynęły zresz­
tą nie tylko na dalszy wzrost nie­
pewności oraz związany z nim zwię­
kszony popyt na złoto. Działały one 
również na wzrost spekulacyjnych 
zakupów złota w związku z przewi­
dywaniami, że wobec ograniczenia 
eksportu zbóż przez USA Związek 
Radziecki będzie miał mniejsze po­
trzeby |płatnicze i, co się z tym wią- 
że, zmniejszy sprzedaż złota, a jest 
drugim na świecie (po RPA) jego 
eksporterem.

Wśród innych nowych czynników 
generujących zwyżkę ceny złota na 
odnotowanie zasługuje przede wszy­
stkim fiakt, że na spotkaniu mini­
strów finansów pięciu głównych kra­
jów kapitalistycznych (USA, RFN, 
Japonii. W. Brytanii i Francji), któ­
re odbyło się w połowie okresu oma­
wianego w tym przeglądzie, nie pod­
jęto decyzji w sprawie przeciwdzia­
łania zwyżce ceny złota przez jego 
sprzedaż z rezerw państwowych tych 
krajów. Istotne znaczenie miał tu 
również wywiad udzielony po zakoń­
czeniu tego snotkania przez mini­
stra finansów USA W. Millera, zgod- 
nie z którym Stany Zjednoczone nie 
zamierzają w najbliższym czasie zor­
ganizować aukcji sprzedaży złota. 
Jak wiadomo, w październiku ub. ro­

ku USA zmieniły zasady sprzedaży 
złota ze swych rezerw państwowych 
i zamist aukcji odbywających się co 
miesiąc, przy ustalonej z góry ilości' 
złota, przyjęto zasadę, że będą one 
organizowane nieperiodycznie, na 
podstawie specjalnych decyzji usta­
lających termin każdej aukcji oraz 
ilość złota, jaka ma być na niej sprze­
dana. Pewien wpływ na silną zwyż­
kę ceny złota miało także ogłosze­
nie przez Międzynarodowy Fundusz 
Walutowy, że w lutym br. kolejna, 
periodycznie organizowana aukcyjna 
sprzedaż złota znajdującego się w 
dyspozycji tej organizacji odbędzie 
się nie — jak zwykle — w początku, 
lecz w końcu miesiąca.

Zestawienie wspomnianych wyżej,- 
czynników z tempem wzrostu ceny 
złota w ostatnim tygodniu sugeruje, 
że wzrost ten miał wyraźnie speku-' 
lacyjny charakter. Tak wysoka, jak 
obecnie, cena złota nie ma żadnego 
uzasadnienia w stosunku do cen 
innych towarów, a doświadczenie 

' wskazuje, że w dłuższym okresie 
relacje te są względnie stałe. Nie 
oznacza to, że już w najbliż­
szym czasie należy spodziewać się 
zahamowania wzrostu, a nawet 
spadku ceny złota. Spekulacja może 
prowadzić do dalszego wzrostu je­
go ceny. Ponieważ jest to jednak 
wzrost wyraźnie spekulacyjny, trze­
ba się również liczyć z możliwością 
spadku ceny złota. Do argumentów 
przemawiających za takim poglądem 
wypadnie już jednak powrócić w na­
stępnych przeglądach. Przedstawie­
nie zwyżki ceny złota, jaka nastąpi­
ła w połowie stycznia br., wyczerpa­
ło już i tak rozmiary, w jakich zmie­
ścić się powinien cały przegląd sy­
tuacji na rynkach pieniężnych. Na 
zakończenie odnotujmy więc tylko, 
że w ślad za niezwykle silną zwyżką 
ceny złota w ostatnim tygodniu nie 
nastąpiła zwykła w tego typu przy­
padkach zniżka kursu dolara w sto-

KURSY
l

WALUT Tabela 2

41. 9.1. 15.1. 18.1.

Funt szterling 
(w doi. za funt) 2,238 2,271 2,276 2,286.
Gulden holenderski 
(wguld. ża doi,). 1,896 1,892 ' . 1,906 1,899
Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 27,94 27,82 27,94’ 28,01
Marka RFN 
(w mk za dol.i 1,716 1,713 1,729 1,723
Lir włoski 
iw lirach za dóL) 803,0 801,1 803,3 804,8
Frank francuski 
(we fr. za doi.) 4,022 4,010 4,047 4,031
Frank szwajcarski 
(we fr. za doi.) 1,580 1,575 1,594 1,588
Jen japoński • 
(w jenach za doi.), . 235,5 234,9 238,3 239,7
Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 66,09 66.04 66,04' . 66,07
Szyling austriacki 
(w szyi za doi.) 12,35 12,32 12,38 12,37
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,145 4,133 4,136 4,145
Korona norweska- 
(w kor. za doi.) .4,924 4,914 4,904 4,909
Ecu 
(w doi. za ecu) 1,447 1,451 1,449 1,445

i

sunku do walut innych głównych 
krajów kapitalistycznych, a .jedyną 
poważniejszą zmianą na rynkach 
walutowych (por. tabela 2) było 
wzmocnienie kursu funta szterlinga, 
które nastąpiło jednak nie' tylko w 
stosunku do dolara, lecz również 
w stosuńku do innych walut. Po­
twierdza to — jak się wydaje —

/ 
pogląd o wyraźnie spekulacyjnym 
charakterze zwyżki ceny złota. Do 
problemów tych, a także do. zmian 
sytuacji na międzynarodowym rynku 
kredytowym pod wpływem utrzymu­
jącego się napięcia w stosunkach 
międzynarodowych, .wypadnie . już 
jednak powrócić w następnych prze­
glądach.

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 

(1.IV.1952 = 100)
Tabela 3

Data Wskaźnik

3.1. 296,0
9.1. 287,0
14.1. 290,1
17.1. 297,8
Przed miesiącem 298,6
Przed rokiem 258,8

W ciągu ubiegłych dwóch tygodni 
(od 3.1. do 17.1.) ruch wskaźnika cen 
surowców „Financial Times” był 
wyraźnie zróżnicowany. W pierwszej 
części tego okresu wskaźnik ten miał 
zniżkową tendencję, spadając z 296 
w dniu 3.1. do 285,4 w dniu 10.1., a 
więc aż o 10,6 punkta. Poczynając od 
11.1. wskaźnik ten zaczął ponownie 
rosnąć. W dniu 17.1. wynosił on już 
297,8 a więc był wyższy niż przed 
tygodniem o 12,4 punkta, o 1,8 pun­
kta niż w dniu 3.1. i o 39 punktów 
niż przed rokiem (por. tabela 3 i wy­
kres). Dla wyjaśnienia-zmian ogólne­
go wskaźnika cen surowców sięgnij­
my — jak zwykle — do danych ta­
beli 4. Z tabeli tej wynika, że:

@ Cen zbóż i pasz wykazały zróż­
nicowane zmiany: ceny pszenicy 
ukształtowały się w dniu 17.1. na po­

ziomie wyższym niż w dniu 3.1., pod­
czas gdy ceny kukurydzy i jęczmie­
nia na poziomie niższym. Dane te nie 

. odzwierciedlają jednak w pełni 
zmian, jakie miały miejsce w ciągu 
omawianego okresu. Po decyzji o 
ograniczeniu eksportu zbóż z USA 
do ZSRR — z ustalonej jesienią ilo­
ści 25 min ton do 8 min ton, stano­
wiących górny pułap w umowie wie­
loletniej między obu tymi krajami 
— giełda w Chicago została zamknię­
ta, a ceny zbóż i pasz na giełdach 
innych krajów silnie' się obniżyły. 
Mimo ogłoszenia przez rząd USA, że 
zakupi całą ilość zboża, której eks­
port został wstrzymany w wyniku 
ograniczenia wywozu do ZSRR, po 
otwarciu giełdy w Chicago ceny wy­
raźnie zniżkowały. Wystarczy podać, 
że w dniu 3.1. ceny pszenicy w do­
stawach natychmiastowych, notowa-. 
ne były w Chicago po 416,3 ■ centa 
,ża, buszel, podćząs ^dy. .9,1. po- 375,5 
centa, a ceny kukurydzy odpowied­
nio po 258,5 i 224,3 centa. Następnie 
pod wpływem zwiększonego popytu 
wywołanego zniżką cen, ceny zbóż 
zaczęły rosnąć. Warto jednak zwró­
cić uwagę, że do 15.1. ceny pszenicy 
utrzymywały się poniżej 400 centów 
za buszel i dopiero 16.1. przekroczyły 
ten poziom, a 17.1. ukształtowały się 
na’ poziomie wyższym niż w dniu 
3.1. Ceny kukurydzy i jęczmienia, 
mimo stopniowej zwyżki pod wpły­
wem działania tych samych czynni­
ków, ukształtowały się w dniu 17.1. 
na poziomie niższym niż w dniu 3.1.

Z inicjatywy USA w Waszyngto­
nie odbyło się spotkanie głównych 
eksporterów zbóż, w którym wzięli 
udział przedstawiciele Kanady, Au­
stralii, EWG i Argentyny. Celem 
spotkania było uzyskanie od innych 
krajów eksportujących zgody na 
wstrzymanie eksportu zbóż, który 
równoważyłby ograniczenia wprowa­
dzone przez USA. Przedstawiciele 
Kanady, Australii i EWG wyrazili na 
to zgodę. Argentyna, a także nie za­
proszona na to spotkani.e Brazylia 
(będąca drugim, po USA, najwięk­
szym eksporterem soi) nie przyjęły 
jednak żadnych tego typu zobowią­
zań stwierdzając, że w swojej po­
lityce sprzedaży kierują się wyłącz­
nie względami ekonomicznymi.

W większości komentarzy przewi­
duje, się, że ograniczenie eksportu 
zbóż do ZSRR wpłynie na osłabie­
nie, ich cen w obrocie międzynaro­
dowym, choć możliwe jest, że ten­
dencja ta przebijać się będzie przez
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ZBOŻA i pasze
pszenica centy/busz. 433,8 416,3 406,5 344,5 125.9
kukurydza n 247,5 258,5 254,3 225,0 110,0
jęczmień dol./tona 120,4 112,4 113,2 77,2 156,0
INNA ŻYWNOŚĆ
kawa f.szt./tona 1544,5 1569,0 1590,5 1387,5 111,3
kakao

centy/lb
1513,0 1505,0 1604,0 1857,0 81,5

cukier 17,6 14,7 15,0 8,5 207,1
WŁÓKNA I SKÓRY
bawełna centy/lb ’ 74,8 72,8 72,3 67,5 110,8
wełna pensy/kg 278,0 277,0 274,0 263.0 105,7
skóry ciężkie
(krowie) centy/lb 60,0 61,0 56,0 64,0 93,8
METALE
złom stali dol./tona 98,5 96,8 92,8 95.8 102,8
miedź elektr. •
(wire bars) f.szt./tona 1076,0 1128,0 999,5 824,5 130,5
cyna >1 7625,0 7545,0 7735,0 6730,0 113,3
cynk •• 330,0 341,0 358,5 364,5 90,6
ołów »9 484,0 533,0 519,0 496,5 97,5
INNE
kauczuk pensy/kg 75,0 71,0 66,7 56,0 133,9

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukrydza, skóry .ciężkie; Winnipeg — jęcz­
mień; Nowy Jork — cukier, złom stali; Bradford — wełna; Liverpool — bawełna; 
Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wlre bars), cyna, cynk, ołów, kau­
czuk.
Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy = 27,2 kg; 1 buszel kukurydzy = 25,4 kg; 
1 Ib (funt) = 0,454 kg.

wahania cen. W komentarzach na 
ten temat wskazuje się również na 
implikacje tej decyzji w samych Sta­
nach Zjednoczonych. Według infor­
macji zamieszczonej w „Internatio­
nal Herald Tribune” z 15.1. br. (opar­
tej na opiniach takich znanych «pe-, 
cjalistów rolnych jak J. Schnittker, 
były podsekretarz stanu w Minister­
stwie Rolnictwa USA czy prof. 
T. Schultz, laureat Nagrody Nobla 
z ub. roku), główne z tych implika­
cji przedstawiają się następująco: 
1) Koszt zakupu przez rząd zbóż 
zdjętych z eksportu do ZSRR obcią­
ży budżet państwowy USA na sumę 
2,5 mld dolarów. 2) Wywołany tą 
decyzją program ograniczenia area­
łu uprawy zbóż kosztować będzie 
budż.et USA dalsze 2 . mld doi.
3) Wpływy dewizowe za eksport zbóż 
zmniejszą się o 2,5 mld doi., pogar­

szając o tę kwotę bilans obrotów to­
warowych USA w br. 4) Decyzja o 
ograniczeniu eksportu zbóż z USA 
wpłynie na zmniejszenie dochodów 
farmerów (głównie wskutek zniżki 
cen) i, co się z tym wiąże, spowo­
duje zmniejszenie zapotrzebowania 
rolnictwa na maszyny, nawozy sztu­
czne i środki ochrony roślin. W ko­
mentarzu zamieszczonym w tym sa­
mym piśmie z dnia 14.1. wskazuje się, 
że decyzja ta może kosztować pre­
zydenta Cartera utratę głosów w 
stanach o dużym \ udziale produkcji 
rolnej, talach jak Iowa, Illinois, 
Kansas, Dakota oraz Teksas.
• Zmiany cen innych artykułów 

żywnościowych były w omawianym 
okresie jak zwykle zróżnicowane.

Geny kawy na giełdzie londyńskiej 
obniżyły się z 1569 f. szt. za tonę do 
1544,5 f. szt. Główną tego przyczną

są oceny, że podaż ziarna kawy bę­
dzie wyższa niż w ub. roku, a Bra­
zylia dysponująca większymi nad­
wyżkami kawy prowadzić będzie, po­
dobnie. jak w przeszłości, politykę 
wysokich opustów cen dla nabyw­
ców. Oceny te spowodowały,' że in­
ni eksporterzy kawy nasilili już jej 
eksport.

Ceny ziarna kakao nieznacznie 
wzrosły, głównie w związku z polity­
ką ograniczenia jego sprzedaży przez 
eksporterów, a przede wszystkim 
Wybrzeże Kości Słoniowej. Czynni­
kami przeciwdziałającymi silniejszej 
zwyżce cen z tego tytułu były in­
formacje, że Brazylia sprzedała ziar­
no kakao po cenie niższej niż 
ustalona wspólnie przez kraje eks­
portujące oraz że jego spożycie w 
W. Brytanii było w IV kwartale ub. 
r. niższe o lO proc. niż w odpowied- 
riim okresie 1978.' ' - : "

_ Ceny cukitu-wykazały dalszą;zwyż-' 
kę. Jej przyczyną było zawieszanie 
przez Międzynarodową Umowę Cuk­

rowniczą kwot importowych wobec 
wcześniejszego wzrostu cen oraz 
wspomniany już wzrost niepewności, 
związany z utrzymującym się napię­
ciem w stosunkach międzynarodo­
wych. Czynnik ten był też główną 
przyczyną dalszej zwyżki ceń kau­
czuku naturalnego.

• Rozwój sytuacji na rynku me­
tali był dość zróżnicowany. Utrzymu­
jące się napięcie w stosunkach mię­
dzynarodowych działało silnie nie 
tylko na zwyżkę ceny złota (por. wy­
żej : „Na rynkach pieniężnych”), lecz 
również na ceny innych metali szla­
chetnych. W dniu 18.1. nowy, rekor­
dowo wysoki poziom osiągnęły ceny 
srebra, dochodząc na giełdzie lon­
dyńskiej do 2165 pensów za uncję, a 
ceny platyny odpowiednio do .402,65 

- za uncję. .Wpływ utrzymujące- 
_ go 'się napięcia w stosunkach ‘ mię- 

^.'dzyńajpjtfowy.ęh..' pa .ceny metali nie- 
Vżelaznych był już?wyraźnie mniejszy 

(por. tabela 4.). ? .

wskaźniki
Tabela 5

PRODUKCJA

USA 1967 = 100 149,0 149,6 152,3 148,2 + 0.5

RFN 1970 = 100 127,6 130,3 106,1 124 6 + 24
W. Brytania 1975 = 100 113.0 110,7 111,7 109 3 —3 4
Francja 1970 = 100 133,0 135,0 137,0 129 0 + 3'1
Włochy 1970 = 100 157,0 143,6 78,5 142 6 +io'l
Holandia 1970 = 100 124,0 126,0 124,0 123 0 + 0 8

•S a?
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_______ £S mS jS £2
Japonia 1975 = 100 134,4 . 135,3 134,1 124,7 + 7,7

ze świata nauki i techniki
ELEKTRONICZNA POCZTA

Zaledwie 1 minutę zajmuje przesianie 
dowolnego idqkumentu o formacie A-4 
między USA a Szwajcarią.. Umożliwia to 
nowy system usług- telekomunikacyjnych, 
zwany też „elektroniczną, pocztą”. Cena 
nowej usługi wynosi 7 dolarów" za każdą • 
przesłaną stronę. (Interpress)

OBRÓBKA W POLU 
MAGNETYCZNYM

W Instytucie Maszyn Rolniczych w Ro­
stowie odkryto, ie' części maszyn, jak <np. 
kola zębate itp. uzyskują ■zwiększoną wy­
trzymałość mechaniczną, jeśli-ich obrób­
ka termiczna dokonywaną jest w polu 
magnetycznym. Skonstruowane., przez 
tamtejszych specjalistów urządzenie syn­
chronizuje pracę elektromagnesu prądu 
stałego z typowymi nagrzewnicami indu­
kcyjnymi. (NiT)

REKORDOWE WIERCENIE
Prowadzona przez radzieckich geólogów 

superglębokie wiercenia na • półwyspie 
Kola, dotarły już 9670 metrów w głąb 
ziemi. Jest to największy otwór na świe­
tle. Z najgłębszych warstw . wydobyto, 
rdzeń, który jest obecnie szczegółowo 

badany. Do tej pory najgłębszy otwór 
wykonano w USA — 958J on, ale wywier­
cony on został w miękkich skalach osa­
dowych. Radzieckie wiercenia dokonywa­
ne są w twardej skale pierwotnej płyty 
krystalicznej. Geolodzy z Kraju Rad za­
mierzają dojść do 10 500 m głębokości.

(PAP)

SKOMPUTERYZOWANA 
- MLECZARNIA

Oto w pełni zautomatyzowany zakład 
mleczarski spółdzielni Aria w Linkoping 
(Szwecja). Od przyjęcia mleka surowego 
aż do ekspedycji zapakowanych wyrobów 
procesami produkcyjnymi sterują tu 
komputery, i mini-komputery. Zakład 
przerabia 75 min litrów mleka rocznie do­
starczając odbiorcom pełne mleko spo­
żywcze, mleko spożywcze o obniżonej za­
wartości tłuszczu, „Filmjolk”, czyli 
szwedzkie mleko zsiadłe oraz bitą śmie­
tanę. (PAI)

HELIOTROP
Urządzenie, którego twórcą' jest Inży­

nier Eugeniusz Kurcz, nazwane zostało 
heiiotropem. Działanie heliotropu polega 
na przetwarzaniu światła ńa dźwięki, któ­
re ,są odbierane przez niewidomego. W 
zależności od ich natężenia osoba pozba­

wiona wzroku może orientować się, czy 
przedmiot, z którym się styka, jest jasny 
czy ciemny. Jeszcze w tym roku w Pol­
skich Zakładach Optycznych zostanie wy­
konana seria informacyjna, która będzie 
poddana dalszym próbom i eksperymen­
tom.

MNIEJ FARBY
W Gdańskiej Stoczni Remontowej za­

stosowano do malowania ładowni wiel­
kich masowców, samochód z podnośni- 

. kiem hydraulicznym, spuszczany dźwi­
giem do wnętrza statku na specjalnej 
palęcie. Zrezygnowanie z tradycyjnych ru. 
sztowań znacznie skraca czas- pracy. Z 
kolei zastosowanie nowego rodzaju far­
by o nazwie o°watioI-Aluminium”, o 
lepszych właściwościach penetrujących, 
pozwala ośmiokrotnie zmniejszyć ilość 
zużytej na malowanie ładowni statku 
farby w porównaniu z materiałem tra­
dycyjnym. (Nil)

ELEKTROWNIA NA WULKANIE
Na wyspach hawajskich prowadzone 

są przygotowania do rozpoczęcia budo­
wy geotermicznej elektrowni. Inwesty­
cja ta będzie korzystać z gorącej wody 
pochodzącej z głębi działającego wulka­
nu Kilanea. W podziemnych zbiornikach 
temperatura wody dochodzi do 300 stop­

ni Celsjusza, ale mimo dużego ciśnie­
nia nie ulega wrzeniu. Budowa stałej 
dliżej elektrowni rozpocznie się dopiero 
po roku. Obiekt . zostanie odpowiednio 
Ubezpieczony przed trzęsieniem -ziemi, 
nawet o sile do t stopni w skali Rich­
tera. (PAP)

NA ZIEMNIACZANE POLA

Zakłady Agrostroj (CSRS) podjęły pro­
dukcję nowego typu sadzarek przezna­
czonych do sadzenia niekiełkowanych 
ziemniaków. Maszyny te odznaczają się 
m.in. oryginalnym rozwiązaniem mecha­
nizmu napędu elementu sadzącego. Kon­
struktorzy sadzarki postanowili miano­
wicie wykorzystać do tego napędu jedno 
z kół jezdnych. (WiT)

800 TYS. DOKUMENTÓW

Ok. 800 tys. dokumentów liczą zbiory 
Wojewódzkiego Archiwum Państwowego 
w Lublinie. Gromadzono Je od począt­
ków XIV wieku, tj. ód wydania przywi­
leju lokacyjnego dla miasta Lublina 
przez Władysława Łokietka — w 1317 ro­
ku. Do najstarszych dokumentów, oprócz 
wspomnianego przywileju lokacyjnego, 
należy wydany przez Kazimierza wiel­
kiego akt sprzedaży wójtostwa lubelskie­
go ze wsią Bronowlce 1 Konopnica z ro­

ku 1342, potwierdzenie wolności ela dla 
mieszczan' lubelskich z roku 1377 oraz 
nadanie miastu prawa składu przez Wła­
dysława Jagiełłę z r. 1392. (PAP),

SPOD FILARÓW

Polowa węgla wydobywanego w ślą­
skich kopalniach pochodzi spod miast, 
osiedli, zakładów' przemysłowych <i dróg 
komunikacyjnych, w zakresie eksploata­
cji filarów ochronnych Polska Jest wio­
dącym krajem na świecie. Dzisiaj potra­
fimy wydobywać już węgiel pod każdym 
obiektem. Spod Bytomia wydobyto już 
50 min ton, spod Katowic 14 min ton 
węgla. Nasze doświadczenia w tym za­
kresie wykorzystywane są w. innych kra­
jach, m. In przy eksploatacji węgla spod 
dna morskiego. Jesteśmy w kontakcie ze 
specjalistami np. Wietnamu czy Wielkiej 
Brytanii, gdzie wiele pokładów węgla 
zalega pod morskim dnem. (WiT)

DODATKOWE KILOWATY
W amerykańskim mieście Easton, w 

stanie Maryland, oddano ostatnio do uży­
tku instalację pozwalającą uzyskać do­
datkowe ilości energii elektrycznej dzię­
ki wykorzystaniu ciepła gazów spalino­
wych wysokoprężnego silnika poruszają­
cego konwencjonalny generator. Ciepło 

gazów ogrzewa wrzący w "niewysokiej 
temperaturze płyn organiczny, którego 
para porusza turbinę. Po przejściu przez 
turbinę Jest ona .chłodzona i powraca do 
obiegu. Przy pomocy głównego agregatu 
o mocy 6200 kW można w ten sposób 
uzyskać dodatkowe 660 kW. (PAP).

NOWY MOTOROWER
W Zakładach Rowerowych „Predom- 

-Romet” w Bydgoszczy opracowano doku­
mentację techniczną oraz rozpoczęto pro­
dukcję motoroweru 2-osobowego 19” 
(2375) z silnikiem typu 023. W II kw. 
1979 r. wykonano pierwszą partię próbną 
27 motorowerów, ,do końca br. przewiduje 
się wyprodukowanie około 10 tys. sztuk. 
Cena detaliczna — 7800 zł/szt. (MP)

WYKORZYSTAĆ WĘGIEL
Przetwarzanie węgla na gaz niskoka- 

loryczny, przeznaczony do spalania w ele- 
ktrowniacłą może okazać się lepszym 
rozwiązaniem niż fluidyzacyjne spalanie 
węgla w kotłach. Koncepcję- taką lansu­
ją w swoich pracach .badawczych m.in. 
firmy brytyjskie. Gaz niskokaloryczny 
pochodzący ze zgazowania węgla ma za* 
silać wysokotemperaturową turbinę ga­
zową, która- z kolei będzie współpraco­
wała z kotłem parowym zasilającym tur­
binę parową. (PAl)
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CISZA PRZED BURZĄ
EUGENIUSZ MOŻEJKO

ANGLICY nie kochają EWG, ą 
ich kontynentalni partnerzy nie 
przepadają za Anglikami. Wie­

dzieli też od początku, że przystępu­
jąc do EWG Wielka Brytania będzie 
niełatwym członkiem zachodnioeu­
ropejskiej wspólnoty. Chyba jednak 
'de spodziewano się, że okaże się aż 
tak trudnym. W niespełna dwa lata 
jjo zakończeniu żmudnych rokowań 
o rozszerzenie EWG nowy rząd la- 
bourzystowski doszedł do wniosku, 
że warunki przystąpienia do Wspól­
nego Rynku, wynegocjowane przez 
poprzedni rząd konserwatywny, nie 
odpowiadają interesom Wielkiej 
Brytanii i wystąpił z żądaniem re­
negocjacji układu. Sprawy nie za­
szły tak daleko, niemniej jednak 
udało mu się uzyskać istotne konce­
sje w sprawach budżetowych. Wkład 
Wielkiej Brytanii w finansowanie 
wspólnych wydatków EWG został na 
szczycie w Dublinie w 1975 r. obni­
żony, a kryzys grożący całemu ugru­
powaniu — zażegnany.

1 oto w końcu listopada ub. roku, 
na kolejnej — XV już konferencji 
na szczycie szefów państw i rządów 
„dziewiątki”, również w Dublinie, 
ta sama sprawa stanęła na porządku 
dnia ponownie. Miała tym razem 
jeszcze bardziej zdecydowanego pro­
motora w osobie Margaret Thatcher, 
której temperament polityczny 
wprawia nieraz w zakłopotanie za­
granicznych mężów stanu. Pani pre­
mier wybrała się do Dublina z ul­
timatum: wpłaty Wielkiej Brytanii 
do budżetu EWG muszą być zrówno­
ważone z dotacjami, inaczej rząd 
brytyjski zablokuje inne decyzje, 
które trzeba podjąć w ramach wspól­
nej polityki, a nawet — jak zaczęto 
przebąkiwać w Londynie — może za­
cząć bojkotować posiedzenia wspól- 
norynkowych organów. Przypomina­
ło to styl działania generała de 
Gaulle’a, który w 1965 r. zastosował 
z powodzeniem politykę „pustego 
krzesła”, zmuszając partnerów c do 
przyjęcia zasady jednomyślnego po­
dejmowania decyzji przez Radę Mi­
nistrów. Uniemożliwia ona do dziś 
narzucenie któremukolwiek z kra­
jów członkowskich woli większości.

Pani Thatcher nie jest generałem 
de Gaullem, a sprawa, z którą wy­
stąpiła w Dublinie, nie jest zasadni­
czym problemem politycznym okre­
ślającym kierunek rozwoju EWG. 
Chodziło w kbńcu'1 tylkó'~o^ ' 
dze. Oczywiście; nikt’w gropię...,,dzie­
wiątki” nie lekteifr^^Ww^pie-. 
niężnych, a przetargi na temat wpłat 
i wypłat ze wspólnej kasy są z re­
guły długie i zacięte. Zawsze jednak 
znajduje się jakieś kompromisowe 
rozwiązanie. Tym razem sytuację 
komplikowała właśnie bęzkomp.ro- 
misowa postawa pani premier, któ­
ra już przed wyjazdem do 
Dublina dala, jasno do. zrozumienia, 
że nie zamierza się targować, tylko 
żądać. W dodatku chodziło tu o nie­
bagatelną sumę 2,3 mld doi., tyle

bowiem mniej więcej miałyby wy­
nieść w tym roku wpłaty netto 
Wielkiej Brytanii do budżetu EWG.

Wszystko to okazało się nie do 
przełknięcia dla pozostałej ósemki. 
„Szczyt” EWG w Dublinie był ska­
zany na niepowodzenie, zanim się 
zaczął. Stało się to jasne, kiedy bez­
pośrednio przed rozpoczęciem obrad 
rzecznik pani Thatcher powtórzył 
publicznie jej żądania, odrzucając 
tym samym „wielkoduszną” ofertę 
komisji, która przewidywała skom­
pensowanie wkładów brytyjskich 
dodatkowymi świadczeniami na su­
mę 800 min doi. i mogła się stać 
przedmiotem dalszych negocjacji. Po 
wystąpieniu rzecznika Londynu tzw. 
Rada Europejska nie miała już o 
czym radzić, mogła tylko szukać spo­
sobów ratowania twarzy.

Pod groźbą kompletnego fiaska 
„szczytu” znaleziono następujące 
rozwiązanie: Wielka Brytania zgo­
dziła się odłożyć sprawę jej wpłat 
do budżetu EWG do następnego 
spotkania szefów państw i rządów, 
a pozostali partnerzy zgodzili się 
przyspieszyć zwołanie tgo spotkania, 
aby mogła ona zostać załatwiona 
przed rozpoczęciem debaty budżeto­
wej w parlamencie brytyjskim. Trze­
ba dużo dobrej woli, aby uznać te 
wyniki za honorowe dla obu nie­
równych stron.

Od czasu niesławnego szczytu w 
Dublinie konflikt między Wielką 
Brytanią a pozostałą ósemką przy­
cichł. Toczą się zakulisowe rozmowy 
w sprawie jego rozwiązania. Pewne 
nadzieje wiąźe się z talentami me­
diacyjnymi Włochów, którzy od 
1 stycznia objęli przewodnictwo w 
organach EWG. W pierwszej deka­
dzie bm.- brytyjski wiceminister 

' spraw zagranicznych łan Gilmour 
złożył wizytę premierowi Włoch 
Cossidze i przeprowadził rozmowy 
w innych stolicach krajów Wspól­
nego Rynku. Uważa się to za oznakę 
dobrej woli wszystkich zaintereso­
wanych stron, trudno jednak liczyć 
na łatwe zażegnanie wiszącego w 
powietrzu kryzysu. ,

Wycofanie się z zajętych w Dub­
linie stanowisk nie będzie łatwe.. 
Odrzucając żądania Londynu, osiem 
krajów EWG stanęło na stanowisku, 
że przyjęcie zasady równych wpłat 
i wypłat ze wspólnej kasy podwa­
żyłoby zasadę działania wspólnoty; 
stałaby się ■ ona w takim pr^padku 
tylko izbą rozrachunkową nie ma­
jącą możliwości„finansowąnią, a tym 

'samym prówadzepią,'j^spolnej, poli-j 
tyki w imieniu .wszystkich.' ćzjorików; 

. ugrupowania.';'Nie.'o zasa-i 
dy, pragmatyczni Brytyjczycy prote­
stują po prostu przeciwko niespra­
wiedliwemu rozłożeniu ciężarów fi-, 
nansowąnia tej polityki. Obliczają 
oni, że wpłacając około 2,3 mld doi. 
netto do wspólnej kasy, staliby się
już w tym roku największym płat-.
nikiem EWG, chociaż należą do bied- .
niejszych członków. Trudno temu rynkowych. W dodatku muszą na
stanowisku odmówić racji, skoro bo­
gatsza RFN też skarżyła się w swo­
im czasie, że wspólna polityka EWG 

za dużo ją kosztuje. Nie brak też 
przykładów zmniejszenia ciężarów 
jej finansowania, jak to już raz zro­
biono w stosunku do Wielkiej Bry­
tanii, a przedtem Włoch.

Tym razem chodzi o coś więcej. 
Żądając radykalnego zmniejszenia 
wkładu do budżetu EWG Brytyjczycy 
rzeczywiście dążą do naruszenia sa­
mych podstaw 'wspólnej polityki, 
zwłaszcza polityki rolnej. Wskazują 
oni, że to właśnie wspólna polityka 
rolna jest przyczyną ogromnego 
wzrostu wydatków budżetowych, a 
zasady, którym została podporząd­
kowana, powodują przepływ środ­
ków finansowych z ' biedniejszych 
do bogatszych krajów członkow­
skich. I tak jest w istocie.

Wydatki budżetowe EWG wzrosły 
z niecałych 2,3 mld jednostek rozra­
chunkowych w 1971 r. do bez mała 
13,7 mld w preliminarzu na rok 
ubiegły. Z tej sumy 74,5 proc, prze­
znaczano na finansowanie polityki 
rolnej, głównie zaś — na subsydio­
wanie gwarantowanych cen, które są 
co roku systematycznie podwyższane. 
W tym tkwi przyczyna nieprzerwa­
nego wzrostu wydatków budżeto­
wych. Równocześnie przy stałym 
wzroście wpłat brakuje środków na 
finansowanie innych rodzajów 
wspólnej polityki. Potwierdzają to 
dane liczbowe. Udział preliminowa­
nych wydatków na cele socjalne w 
1979 r. miał wynieść zaledwie 3,8 
proc., a nd rozwój regionalny — 3,6 
proc. Nieznaczne sumy przeznacza 
się na inne cele mające kluczowe 
znaczenie, jak np. polityka energe­
tyczna.

Przedstawiciele Wielkiej Brytanii 
twierdzą od początku swego stażu 
członkowskiego, że polityka ' rolna 
jest nie tylko kosztowna, lecz także 
nieracjonalna. Wysokie subsydia ce­
nowe prowadzą do powstawania 
nadwyżek poszczególnych produk­
tów, które nie znajdują zbytu wew­
nątrz Wspólnego Rynku, muszą więc 
być magazynowane i później ekspor­
towane po nieraz kilkakrotnie niż­
szych cenach światowych. Zwiększa 
to dodatkowo koszty wspólnej po­
lityki. Tak np. na subsydiowanie cen 
mleka przeznaczono w 1979 r. około 
40 proc, funduszu gwarancyjnego, 
gdy tymczasem jego produkcja od 
dłuższego czasu przewyższa zapotrze- 

' bówanie ' wewnętrzne krajów człon'*- 
“Eowślclćłi. Niedostosowanie "pólttykT" 

rolnej EWG do rozwoju sytuacji na 
rynku szczególnie irytuje Anglików, 
którzy są dużymi importerami żyw­
ności i musieli w krótkim czasie zre- 
zygnować z tanich źródeł zaopatrze­
nia w krajach Commonwealthu 
(Nowa Zelandia, Australia) na ko­
rzyść drogich produktów wspólno- 

nią łożyć więcej od innych. Decydu­
je o tym szczególny mechanizm ryn­
ku rolnego EWG. Chodzi o tzw. wiel­

kości kompensacyjne pobierane w 
obrocie wewnętrznym. Są to podatki 
bądź subsydia wprowadzone dla wy­
równania poziomów cen produktów' 
rolnych, kiedy zmiany kursów walut 
uniemożliwiły utrzymanie jednako­
wego poziomu na obszarze całego 
Wspólnego Rynku. Konieczność taka 
zaszła już w 1969 r. po rewaluacji 
marki zachodnioniemieckiej. RFN 
nie zgodziła się wtedy na odpowied­
nie obniżenie cen gwarantowanych 
swoim rolnikom (które są ustalane 
w jednostkach rozrachunkowych 
EWG i na tej podstawie przeliczane 
na waluty krajowe) i utrzymała dla 
celów polityki rolnej zaniżony kurs 
marki. Z chwilą wprowadzenia płyn­
nych,kursów, wszystkie kraje zaczę­
ły posługiwać się do tych celów 
„zielonymi walutami” o względnie 
stałych kursach, aby nie dopuścić do 
niekontrolowanych zmian cen gwa­
rantowanych. Jednakże wspólny ry­
nek rolny rozpadł się na skutek 
tego na poszczególne rynki narodo­
we. Obecnie różnice w cenach gwa­
rantowanych są bardzo duże. W 1979 
r. tylko Dania i Irlandia nie stoso­
wały „zielonych walut”, czyli po 
prostu specjalnych kursów służą­
cych do przeliczania cen pro­
duktów rolnych. Ceny na ryn­
ku RFN były aż o 20 proc, wyż­
sze od średniego poziomu, a ceny 
w Wielkiej Brytanii o 10,8 proc, niż­
sze. W sumie różnica cen produk­
tów rolnych między obu krajami 
przekraczała więc 30 proc.

Aby z kolei umożliwić handel 
produktami rolnymi przy, takich roz- 
piętościach cen pobiera się na gra­
nicy Wspomniane opłaty lub dopła­
ty kompensacyjne. Eksporter drogich 
produktów zachodnioniemieckich 
sprzedający towar do kraju taniego 
otrzymuje dopłatę do poziomu za­
gwarantowanej ceny w RFN, a eks­
porter tanich produktów brytyjskich 
płaci podatek, aby jego wpływy nie 
przekroczyły zagwarantowanej u 
niego ceny. W ten sposób powstaje 
sytuacja, w której za pośrednictwem 
kasy EWG kraje biedniejsze subsy­
diują produkcję rolną w krajach bo­
gatszych i to właśnie doprowadza 
Anglików do prawdziwej furii.

Zarzuty, które 'wysuwa się pod 
adresem wspólnej polityki rolnej w 
Londynie, nie są oryginalne ani no­
we. Z tych samych pozycji jest ona 
od dłuższego czasu atakowana we 
Włoszech i w niektórych innych kra­
jach. Jeśli mimo to nie dochodzi do 
żadnej reformy, to decydują o tym 
interesy rolników. Trzeba bowiem 
pamiętać, że głównym celem wspól­
nej polityki rolnej nie jest regula­
cja sytuacji na rynku, lecz dotowa­
nie producentów w celu zagwaran­
towania im odpowiednich dochodów. 

■ Każdywysoko rozwinięty*kraj“prze- 
myslowy stosuje pewne formy do­
tacji ; przed przystąpieniem do 
Wspólnego Rynku w Wielkiej Bry­
tanii obowiązywał bardziej racjonal­
ny — zdaniem Brytyjczyków — sy­
stem „deficiency payments’”, polega­
jący na dotowaniu bezpośrednio rol­
ników, a nie produkcji za pośredni­
ctwem cen, jak to dzieje się w EWG. 
W pierwszym przypadku płatnikiem 
był skarb państwa, w drugim — w

konsu-ostatecznym rachunku

mant, choć pośredniczy* w tym kasa 
EWG. W gronie „dziewiątki” nie 
brak jednak źUrolenników systemu 
stosowanego w EWG. Należą do nich 
oczywiście producenci rolni i te kra­
je, które dysponują dużymi nadwyż­
kami produktów rolnych na eksport. 
Czołowym obrońcą wspólnej polity- 

• ki była zawsze Francja, z nowych 
członków chwalą ją sobie Dania 
i Irlandia. *

Sprzeczności wokół wspólnej po­
lityki rolnej narastają od dłuższego 
czasu, dojrzewa też opinia, że refor­
ma jej założeń jest nieunikniona. 
Uświadamia to rosnący budżet rol­
ny, który grozi wpędzeniem całego 
Wspólnego Rynku w nie byle jakie 
kłopoty finansowe. Według istnieją­
cych ocen, już w pierwszych latach 
osiemdziesiątych koszty polityki rol­
nej przekroczą całkowite wpływy 
budżetowe EWG. Możliwości finan­
sowania wspólnego budżetu są bo­
wiem ograniczone. Zgodnie z wcze­
śniejszymi ustaleniami na wpływy 
do wspólnej kasy składają się do­
chody celne, opłaty wyrównawcze 
i kompensacyjne oraz wpłaty posz­
czególnych państw ograniczone do 
1 proc, wpływów z podatku od war­
tości dodanej. Gdyby koszty polityki 
rolnej przekroczyły wpływy, nale­
żałoby pomyśleć o uruchomieniu no­
wych źródeł jaj finansowania, na-co 
w obecnej sytuacji nie ińa. raczej 
szans. Dlatego też pozycja zwolenni­
ków reformy umacnia się.' W swej 
walce' o reformę Wielka Brytania 
znalazła ostatnio nowego sojusznika 
w Parlamencie Europejskim, który 
zgłosił wniosek o obniżenie wydat­
ków rta subsydiowanie pen produk­
tów rolnych a zwiększenie wydat­
ków na inne cele, co .z kolei wydało 
się nie do przyjęcia dla Rady Mini- 
strów W rezultacie cały budżet EWG 
na rok bieżący został zablokowany 
na poziomie ubiegłego roku.

Poparcie Parlamentu Europejskie­
go dla reformy polityki rolnej ma 
jednak dosyć dwuznaczną wymowę. 
Odrzucając po raz pierwszy w hi­
storii EWG budżet demonstruje cn 
dążenia do rozszerzenia swych 
uprawnień kosztem Rady Ministrów 
reprezentującej suwerenne rządy. 
Stawia to na porządku dnia pogrze­
baną — jak się zdawało — przez, 
de Gaulle’a — sprawę władzy po­
nadnarodowej, którą chciałby repre­
zentować wybrany w wyborach bez­
pośrednich nowy parlament. EWG. 
Jak wykazują doświadczenia z po­
łowy lat sześćdziesiątych, może to 
nie tylko nie pomóc zwolennikom 
reformy polityki rolnej, lecz dopro­
wadzić do jeszcze ostrzejszego kon­
fliktu dotyczącego zasadniczych pro­
blemów politycznych, kompetencji 
poszczególnych organów EWG i kie­
runków rozwoju całego ugrupowa­
nia. Mógłby on zachwiać samymi 
fundamentami Wspólnego Rynku.

Trzeba też brać pod uwagę, że na­
wet w razie zwycięstwa zwolenników 
reformy polityki rolnej, trudno się 
spodziewać szybkich', postępów w jej 
realizacji. Uzgodnienie nowych; za- 
sad, 'godzących 'sprzeczne -interesy 
poszczególnych członków EWG, by­
łoby zadaniem niezmiernie skompli­
kowanym i musiałoby pochłonąć du­
żo czasu. Dlatego właśnie Brytyj­
czycy dążą pragmatycznie do ogra­
niczonego; ale dającego się szybciej 
zrealizować celu: domagają się 
zmniejszenia własnych wpłat do bu­
dżetu albo zwiększenia świadczeń — 
tak by z tej niefortunnej imprezy, 
za jaką uważa się udział w EWG — 
wyjść przjmajmniej na zero.

z krajów 
socjali­
stycznych

.r : . ■ i i-r .
NOWE CZECHOSŁOWACKIE 

ELEKTROWNIE

Postępuje budowa ’ czechosłowac­
kiej elektrowni atomowej w Jaslo- 
wskich Bohunicach, której projekt 
został opracowany przy udziale ra­
dzieckich specjalistów. -Pierwszy 
blok o mocy 440 MW jest już prawie 
gotowy, drugi o takiej samej mocy 
jest realizowany. Obecnie powstaje 
w CSRS nowy obiekt elektroenerge­
tyczny „Dukovany”; przygotowuje 
się place budowy pod kolejne inwes­
tycje tego typu. Przewiduje się, że 
do roku 1990 wszystkie bloki ener­
getyczne dostarczą 10 min kWh. 
Kończy się również, budowę naj­
większej w Czechosłowacji elektrow­
ni cieplnej „Pruneżov II” o mocy 
1050 tys. kWh; montuje ją i dostar­
cza urządzenia polski „Budimex”. 
Zamierza się także wykorzystać 
„biały węgiel”: na rzekach okręgu 
północnomorawskiego powstanie 
elektrownia wodna. Na wysokości 
1350 m, ńa stoku góry Praded, zbu­
duje się dwa zbiorniki wodne o 
pojemności 6 min m sześć., międ^r 
nimi pracować będzie elektrownia 
wodna.

ROZBUDOWA MISZKOLCA
Węgierscy architekci opracowali 

projekt rozbudowy centrum miasta 
metalurgów — Miszkolca. Na miej­
scu starej zabudowy powstaną no- 

. woczesne domy mieszkalne, przez­
naczone dla pracowników kombina­
tu metalurgicznego im. Lenina i in­
nych, zakładów przemysłowych mias­
ta. Projektowaniem osiedli miej­
skich. na Węgrzech zajmuje .się po­
nad pięć 'tysięcy "specjalistów. Ich 
głównym zadaniem jest realizacja 
15-letniego programu mieszkamówe- 
go, który przewiduje oddanie do 
użytku 1,2 min mieszkań.

NAWOZY POTASOWE Z NRD
Ponad 3,2 min ton nawozów pota­

sowych dostarczy w tym roku prze­
mysł chemiczny NRD (3 miejsce w 
świecie, po ZSRR i Kanadzie). NRD 
eksportuje nawozy do 40 krajów, 
głównymi odbiorcami są kraje socja­
listyczne. Potentatem w produkcji 
soli potasowych jest przedsiębior­
stwo „Werra”, na które przypada 
trzecia część produkcji. Zakłady wy- 
posażone są w najnowsze urządzenia 
i maszyny.

NOWE RUMUŃSKIE 
TRAKTORY

Największe, rumuńskie zakłady 
przemysłu traktorowego „Tracto- 
rul” w Braszowic rozpoczęły seryj­
ną produkcję nowego typu ciągm- 
ka z silnikiem o mocy 28 KM; jest 
on wspólnym dziełem rumuńskich i 
radzieckich specjalistów. Braszow- 
skie zakłady produkują traktory o 
mocy od 28 do 360 KM.

za granicą piszą

NIECZYSTE PRAKTYKI
Hamburski tygodnik „Der Spiegel”, 
nr 50 z 10 grudnia 1979 r., ujawnia 
szczegóły porozumienia kartelowego 
między wielkimi przedsiębiorstwa­
mi elektrotechnicznymi czołowych 
krajów zachodnich, zawartego w 
celu sztucznego zawyżania cen 
i wypierania! z rynku niewygod­
nych konkurentów. Tytuł oryginal­
ny publikacji „Mit Geheimkodes 
den Markt im Griff”.

PRZEWODNICZĄCY rady nad­
zorczej monachijskiego kon­
cernu Siemens (29 mld obro­

tów rocznie, 324 000 zatrudnionych), 
Peter von Siemens, chętnie rozpra­
wia o zaletach gospodarki rynko­
wej. Konkurencja — powiada — 
nie tylko ożywia interesy, lecz 
przyczynia się' do „oczyszczenia ca­
łego organizmu”. Tylko stały na­
cisk konkurencyjny, ^maksymalna 
swoboda na rynku” utrzymuje go­
spodarkę zachodnią w formie. „Po­
trzebujemy silnych konkurentów” — 
oświadcza Siemens.

Kiedy przebrzmią te wielkie sło­
wa, ich autor działa jednak w prak­
tyce inaczej. Z dokumentów, w 
których posiadaniu jest „Spiegel”, 
wynika, że zarówno Siemens,' jak 
i AEG lub Maschinen uńd Tur- 
binenfabrik Voith w Heideńheim 
należą do kartelu międzynarodowe­
go. .

Kartel elektrotechniczny panuje 
nad znaczną cdęścią rynku świato­
wego. Bez wiedzy centrali kartelu 
nie dochodzi'' d(o sprzedaży 'prawie 
żadnej siłowni,, turbiny bądź, stacji 
transformatorowej. Kraje objęte 
wpływami kartelu nie mogą za­
wrzeć prawie żadnego kontaktu z 

■ jego przedsiębiorstwami- bez inge­
rencji । centrali, która maksymalnie 
podnosi ceny, a jednocześnie unie­
możliwia wszelką konkurencję.

Członkowie tej organizacji baczą 
starannie na to, by fasada, za któ­
rą się kry ją, sprawiała niepozorne 
wrażenie i by ich posunięcia nie 
wzbudzały podejrzeń. Nazwali oni 
swój kartel Międzynarodowym • 
Stowarzyszeniem Elektrycznym (In­
ternational Electrical Association — 
IEA), a swą centralę umieścili w 
Lozannie, podając urzędom szwaj­
carskim różne błahe przedsięwzię­
cia jako główny cel swej działal­
ności.

W tym gronie brakuje tylko jed­
nego ważnego kraju i jego wiel­
kich ' koncernów elektrotechnicz­
nych: nie ma tam Amerykanów — 
chyba wskutek ostrych przepisów 
antytrustowych w USA. Nie uczest­
niczą więc w potajemnym ustala­
niu cen i udziałów rynkowych.

Prawie wszystkie porozumienia 
zawierane wewnątrz kartelu pomi­
jają rynki USA, krajów EWG, 
Szwajcarii oraz Szwecji. Raczej ze 
względów sentymentalnych . czyni 
się wyjątek również dla Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. W stosun­
ku do reszty świata obowiązują po­
stanowienia kartelu, który zaczął się 
formować bardzo dawno: przed 
niemal pięćdziesięciu laty. 9 grud­
nia 1930 roku odbyło się pierwsze 
posiedzenie kartelu. Spotkali się 
wówczas w Paryżu przedstawiciele 
9 koncernów elektrotechnicznych 
działających w skali międzynarodo­
wej, w tym Siemensa i AEG.

Od początku bardzo ceniono dy­
skrecję. W celu kontaktowania się 
między sobą i zachowania tego w 
tajemnicy ’ nadano członkom karte­
lu numery kodowe, które zresztą 
obowiązują nadal: Towarzystwó 
AEG otrzymało ; numer . 1, British 
Thomson Hauston — 2, Brown Bo- 

. veri — 3, Siemens — numer 8, by? 
podać kilka przykładów. Wkrótce 
potem zakodowano również asorty­
ment produkcyjny.

Początkowo kartel działał sku­
tecznie, jednak po szybkim rozkwi­
cie napotkał w ciągu kilku lat 
trudności, kiedy hitlerowcy narzu­
cili niemieckim członkom kartelu 
agresywną politykę eksportową w 
celu zdobywania dewiz. Siemens 
i inne firmy niemieckie grzecznie 
się podporządkowały, a porozumie­
nia kartelowe przestały na ogół 
■obowiązywać.

Jednak 5 kwietnia 1945 roku pod­
pisano nowe porozumienie kartelo­
we i nadano temu zrzeszeniu nową 
nazwę, stosowaną jeszcze dzisiaj. 
W połowie lat pięćdziesiątych pow­
stał aparat organizacyjny. 17 bry­
tyjskich firm elektrotechnicznych 
(z których część połączyła się póź­
niej W General Electric Co Ltd.) 
utworzyło współczesne Międzyna­
rodowe Stowarzyszenie Elektrycz­
ne (IEA) wspólnie z czterema kon­
cernami francuskimi, czterema za- 
chodnioniemieckimi, czterema wło­
skimi, trzema szwedzkimi i pojedyn­
czymi przedsiębiorstwami z Austrii, 
Belgii , oraz Finlandii. Później wśród 
członków znalazły się japońskie gi­
ganty przemysłu elektrotechniczne­
go. Zamiast numerów otrzymały one 
litery kodowe. "■

Arsenał środków stosowanych 
przez' IEA Wręcz wzorcowo pokazu­
je, jak wyglądają tego rodzaju po- 

• rozumienia i według jakich reguł 
oraz zwyczajów omija się tak chęt­
nie wychwalane zasady gospodarki 
rynkowej. W. odniesieniu do róż­
nych -grup wyrobów ustalono w 
najdrobniejszych, szczegółach wa­
runki działania poszczególnych kar- 
tełi częściowych. Podstawą wszel­
kich porozumień jest tzw. układ X, 
który zobowiązuje członków danej 
sekcji do przekazywania sekretarzo­
wi generalnemu wszystkich istot­
nych informacji o spodziewanym 
kontrakcie. Według dokładnie usta­
lonej procedury i na precyzyjnie 

opracowanych formularzach infor­
macja ta trafia niezwłocznie 
do innych członków sekcji, którzy 
występują wobec zleceniodawców w 
roli twardych konkurentów. '

Trochę mniej formalistycznie 
rozsyła się następnie informacje o 
otrzymanych zleceniach. Sekretarz 
generalny informuje np. o tym, że 
„zalecenie nr A. 9396 doprowadziło 
do otrzymania zlecenia”. Wiado­
mość tę przekazuje on na papierze 
zawierającym tylko nazwisko ■ se­
kretarza generalnego oraz jego nu­
mery teleksu i telefonu, ale bez 
adresu bądź nazwy IEA. Z takich 
informacji ' odbiorcy dowiadują się 
następnie np., że „zamówienie na 
trzy turbiny o mocy 600 MW otrzy­
mał numer kodowy 18”.

Aby nie pozostawić niczego przy­
padkowi bądź rynkowi, wszystkie 
ważniejsze sekcje zawarły dodatko­
we tzw. porozumienia o ofertach 
i kontraktach. Te czasami nadzwy­
czaj skomplikowane porozumienia 
uzupełnia, się szczegółowymi anek­
sami, które • uwzględniają konkret­
ną dziedzinę produkcji. Na tej pod­
stawie prowadzi się następującą po­
litykę:

— Ceny ustala, się na regular­
nych spotkaniach w tzw. księgach 
cenowych.

— Przez odpowiednio kształtowa­
ne wskaźniki amortyzuje się wpływ 
inflacji na ceny, przy tym żaden 
członek nie może oferować cen niż­
szych.

— Na podstawie ustalonych ta­
bel Określa się udziały na rynkach. 
Sekretariat generalny oraz rada da­
nej sekcji troszczą się o faktyczne 
dotrzymywanie postanowień w tej 
sprawie, zgodnie z interesami kar­
telu.

— Aneksy ustalają warunki do­
staw, warunki płatności, usługi 
gwarancyjne i inne warunki zawie­
rania kontraktów, wobec czego rów­
nież w tych dziedzinach wykluczona 
jest konkurencja między członka­
mi kartelu.

Nawet amerykański profesor 
ekonomii Richard Newfaiimer i spe­

, firmami w ramach poszczególnych 
i krajów.

Należności te są jednak skromne 
w porównaniu z sumami, jakie 
członkowie kartelu uzyskują przez 

' zlikwidowanie konkurencji. Do 
najstaranniej chronionych tajemnic 

. organizacji należą w związku z tym 
właśnie dane statystyczne o kon- 

; traktach i cenach. Dokumenty 
• świadczą przecież o zawyżaniu cen, 

o ile nie grozi konkurencja ż zew­
nątrz i dzięki temu urzeczywistnia 
się porozumienie wewnątrzkartelo- 
we. Tak np. wewnętrzna statystyka 

■ IEA dotycząca sekcji transformato- 
. rów pokazuje, że ceny były najniż- 
■ sze przed 12 laty, kiedy kartel za­

warł „porozumienie specjalne”, aby 
f przez zaniżone ceny zmusić konku­

rentów do wycofania się z rynków. 
Przy pomocy tego rodzaju porozu­
mień kartel zniszczył m. in. dużą 
część średnich przedsiębiorstw elek­
trotechnicznych W Brazylii.

Najwyższe były natomiast ceny 
wtedy, gdy — dzięki uzgodnionej 

: rezygnacji pozostałych członków 
kartelu — istniał faktycznie tylko 
jeden oferent.

Według ocen ekspertów amery- 
kańskich badających działalność 
IEA, wzrost cen osiągany przez 
istnienie kartelu transformatorowe­
go wynosi od 15 do 25 proc., zależ­
nie od sytuacji kupującego i naci­
sku konkurencji zewnętrznej bądź 
interesów innych członków kartelu. 
Jeśli wszystkie sekcje kartelu osią­
gają taki dodatkowy wzrost cen, to 
centrala tego zrzeszenia, dysponu­
jąca kilkunastoma pracownikami 
i rocznym budżetem w wysokości 
zaledwie 2 min franków szwajcar­
skich, jest chyba jedną z najbar­
dziej dochodowych instytucji na 
świecie. Zamówienia wpływające w 

' ciągu roku i objęte porozumieniami 
IEA mają wartość ok. 2 mld' dola­
rów, jak oceniają Epstein i Newfar- 
mer. Nawet gdyby kartel doprowa­
dzał do podwyżki cen tylko o 10 
proc., to jego członkowie uzyskiwa­
liby dodatkowy zysk w wysokości 
ok. 200 min dolarów.

cjalistka z nowojorskiego urzędu 
finansowego Barbara Epstein, któ­
rzy od lat śledzą działalność IEA, 
nie znają. wszystkich szczegółów 
wewnątrzkartelowych porozumień 
w sprawie podziału zamówień. Na 
podstawie tajnych dokumentów 
można było co prawda dość do-. 
kładnie poznać praktyld stosowane 
w poszczególnych sekcjach.

Np. 10 firm będących członkami 
sekcji EV (generatory o napędzie 
Wodnym) zobowiązało się do ścisłej 
dyscypliny w ustalaniu cen. Jeśli 
sprawy nie komplikuje żadne 
przedsiębiorstwo spoza kartelu, to 
stosuje się tzw. procedurę alóka- 
cyjną. Według skomplikowanego 
klucza specjaliści ds. danej sekcji w 
sekretariacie generalnym IEA wy­
liczają, kto ma otrzymać następne 
zamówienie. Decydującą rolę odgry­
wa przy tym ustalony w tabeli 
udział w rynku a także liczba za­
mówień otrzymanych już przez po­
szczególne firmy.

Kiedy zleceniodawca — np. przed­
siębiorstwo elektrotechniczne Bra­
zylii lub Nigerii — otrzymuje oferty 
konkurujących ze sobą rzekomo 
koncernów, sprawa jest dawno. za­
łatwiona: członek kartelu, na któ­
rego przyszła kolej, skalkulował 
najkorzystniejszą cenę za realizację 
zamówienia. Ceny podstawowe pro­
ponowane przez wszystkie inne fir­
my powinny, przewyższać o ustaloną 
wielkość cenę uprawnionego do 
otrzymania zamówienia co najmniej 
o 7,5 prac. Koncerny, które nie o- 
trzymały zlecenia, uzyskały odszko­
dowanie za trud związany z opra­
cowaniem i. z przedłożeniem szcze­
gółowej pozornej oferty. 2 proc, 
wartości zlecenia należy przekazy­
wać do kas innych członków kar­
telu. .

Według szacunkowej oceny Ep- 
stein i .Newfarmera, przez centralę 
kartelu przepływają rocznie płat­
ności wyrównawcze na sumę. 30—50 
min franków szwajcarskich. Jest to 
znaczna suma, ponieważ obejmuje 
ona tylko przekazy, które pozostały 
po dokonaniu już rozliczeń między
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prasa in im och odom
W planie centralnym wprowadzo­

no od paru lat bardziej szczegóło­
wo sterowanie asortymentem pro­
dukcji. Intencją rozbicia wskaźni­
ków produkcji na produkcję rynko­
wą, eksportową i pozostałą było 
lepsze zaspokojenie potrzeb priory­
tetowych. Nie wchodząc w skutecz­
ność tego zabiegu dla poprawy sy­
tuacji rynkowej i. handlu zagranicz­
nego, trzeba jednak stwierdzić, że 
ucierpiała na tym produkcja koope­
racyjna — a tego w intencjach nie 
było. Od dwóch lat istnieją więc 
próby określenia wielkości dostaw 
kooperacyjnych, a nawet dyskuto­
wano nad rozbiciem tych dostaw na 
kooperację dla rynku i dla ekspor­
tu. Wydaje się jednak, że nie jest 
to droga, na której można uzyskać 
pełniejsze dostosowanie struktury 
produkcji do struktury potrzeb. 
Szczególnie, że szereg innych wskaź­
ników nie jest w pełni skorelowane 
z tym zadaniem.

Wykazała to dyskusja dyrektorów 
kilku przedsiębiorstw poświęcona 
problemom kooperacji, zorganizowa­
na i opublikowana przez „Przegląd 
Techniczny — Innowacje”. Swego 
czasu na naszych łamach o tej 
dyskusji wspominaliśmy, obecnie 
jednak, po opublikowaniu pełnego 
tekstu, warto do kilku spraw wró­
cić.

Jak wiadomo, pogłębiający się po­
dział pracy jest jedną z ważnych 
dźwigni wzrostu wydajności prący 
i dochodu narodowego. Coraz głęb­
sza specjalizacja musi rodzić coraz 
więcej więzów kooperacyjnych. Te 
banalne prawdy stoją jednak w nie­
jakiej sprzeczności z naszą rzeczy­
wistością. Dyrektorzy dużych zakła­
dów opowiadali bowiem jak muszą 
dobudowywać do swych fabryk od­
lewnie, kuźnie, wytwórnie normalii, 
a ostatnio np. niektóre zakłady prze­
mysłu maszynowego specjalizują się 
w uruchamianiu produkcji chemicz­
nej. Niedługo, a każde większe 
przedsiębiorstwo przemysłowe bę­
dzie miało własną hutę i elektrow­
nię. A przecież wszyscy mają peł­
ną świadomość, że trudno wyobra­
zić sobie bardziej antyefektywnoś- 
ciową metodę rozwoju.

Nie wchodząc bliżej w historycz­
ne przyczyny takiego stanu rzeczy, 
warto zastanowić się nad niektóry­
mi proponowanymi W dyskusji wnio­
skami. Nie budzi mojego entuzjazmu 
projekt, by wprowadzić „ceny eks­
presowe” na dostawy kooperacyjne, 
aby dostawcom się one opłacały, a 
nawet by pozostawiali oni pewne 
wolne moce produkcyjne w nadziei 
na także ekspresowe (pod wzglę­
dem ceny) zamówienia. W naszych 
warunkach cena ekspresowa stanie 
się szybko ceną normąjną i to roz­
wiązanie — poza wzrostem kosztów 
produkcji — wiele nie zmieni.

Istotniejsze wydaje mi się lepsze 
zgranie różnych wskaźników, o czym 
mówili niektórzy dyskutanci. Pod­
kreślali oni, że swe kooperacyjne 
zamówienia mogą lokować tylko w 
zakładach o relatywnie niskiej wy­
dajności pracy (liczonej produkcją 
globalną), gdyż wtedy jest szansa, 
że produkcja kooperacyjna poprawi 
ten wskaźnik, a więc będzie cenio­
na i traktowana życzliwie, bo stwo­
rzy szanse wzrostu plac.

Generalnie jednak trzeba chyba 
zmienić mierniki oceny przedsię­
biorstw. Chodzi o niejednokrotnie 
już w naszym piśmie podnoszą 
sprawę tzw. produkcji finalnej, ro­
zumianej jako produkcja wychodzą­
ca poza dany układ organizacyjny 
— a więc poza zakład, poza zjedno­
czenie, poza resort wreszcie. Nie 
produkcja w ogóle,- ale ta właśnie 
(a nie jest trudno ją z przepływów 
międzygałęziowych obliczyć) powin­
na być podstawową do oceny da­
nej organizacji i do przydziału 
środków. Równocześnie z tym musi 
nastąpić wzrost rangi umów mię­
dzy przedsiębiorstwami, m.in. umów 
wieloletnich, które i kooperantom 
— biernym i czynnym — pozwolą 
się nawzajem do siebie dostosować.

Można powiedzieć, że problem 
tkwi w strukturze produkcji i że 
żadne zmiany mierników nie zwięk­
szą nagle produkcji, np. normalii 
czy gumowych uszczelek. To praw­
da, ale system ekonomiczno-finan­
sowy może albo sprzyjać działa­
niom łagodzącym deficyty, albo je 
zaostrzać. A sprawa kooperacji jest 
zbyt ważna dla efektywności gospo­
darowania, aby można było na dłuż­
szą metę godzić się z rozwiązania­
mi, które powodują, że jest ona w 
większości dla dostawców złem ko­
niecznym, przed którym trzeba się 
bronić wszystkimi dostępnymi śród-

NABITY W AUTOBUS
Stolica dochrapała się wreszcie 

przyzwoitych autobusów. Pojawiło 
się kolejne dziecko krajowego prze­
mysłu motoryzacyjnego — „Berliet" 
trzydrzwiowy. Podobno nowe egzem­
plarze po usunięciu usterek są 
dobre. Ano, zobaczymy. Ojcowie 
miasta, a przede wszystkim ci, któ­
rym leży na sercu sprawność sto­
łecznej komunikacji, zadecydowali 
też, i słusznie, że stolicy konieczny 
jest znaczniejszy zastrzyk taboru. I 
tak od kilkunastu miesięcy mamy erę 
„Ikarusa” — przegubowca rodem z 
Węgier.

Nie ma jednak tego dobrego, co 
by na złe nie wyszło. Przez Miej­
skie Zakłady Komunikacyjne posą­
dzony będę pewnie o czepianie się 
szczegółów. A jednak się uczepię, 
bo choć dla MZK są to szczegóły z. 
gatunku nieistotnych (autobusy 
przecież jeżdżą, a nie ma opon, aku­
mulatorów i wielu innych części za­
miennych, brak chętnych do kręce­
nia kierownicą itd.), dla pasażera są 
to rzeczy istotne i, rzec by można, 
równie podstawowe, jak sama jazda

ywocik gospodarczy
9) Węgorza i łososia coraz u nas 

mniej dla kraju i na eksport. Zda­
niem „Wieczoru Wybrzeża” jest tak 
ponieważ rybak dostaje za kilogram 
węgorza tylko 100 zł, podczas gdy 
w pokątnym handlu węgorz kosztu­

je po 400 zł. W stolicy w pokątnym 
handlu wędzony węgorz jest po 
1200 zł kg, a łosoś po 1800. Przy 
takich cenach skupu całość połowów 
będzie trafiać w obrót pokątny, co 
wyklucza opłacalny eksport. Zary­
bianie polskich wód tymi szlachet­
nymi gatunkami ryb nie daje spe­
cjalnych rezultatów, gdyż wedle 
ocen fachowców około 90 proc, wę­
gorzy ucieka potem na zachód, na 
Atlantyk i korzystają z niego ryba­
cy duńscy i inni. Jest to efekt za­
kazu poławiania u nas węgorza na 
wodach płytszych niż 20 metrów. 
Czyżby lobby duńskich rybaków 
decydowało o naszych'przepisach?
• Prasa doniosła: „Polskie, die­

tetyczne ciastka z lnu były rewela­
cją na światowej wystawie artyku­
łów spożywczych w Dusseldorfie”. 
Pokrywa się stół niegniotącym się 
i nieplamiącym obrusem z Żyrardo­
wa, po czym biesiadnicy siadają, 
każdy chwyta jeden koniec' i ów 
obrus pożerają — oto bankiet przy­
szłości.

giełda sa m och odo iva
Mroźna pogoda sprawiła, że jesz­

cze przed południem na placu gieł­
dowym w wielu miejscach można 
było bez kłopotów zaparkować sa­
mochód. Dawno nie było tak prze­
stronnie i bez kolejek (jeśli nie liczyć 
tej po kiełbaski i piwko), Co jednak 
nie miało wpływu na wysokość no­
towań. Już przy wejściu można było 
zobaczyć Fiata 126p za 175 tys. zł. 
Rozwój notowań na ten samochód da 
się porównać jedynie ze wzrostem 
cen złota na światowych giełdach — 
tak samo jest nieuzasadniony rze­
czywistą wartością oferowanego to­
waru.

Coraz odważniej żąda się 360 tysię­
cy (z okładem) za nowego Fiata 125p.

Wydaje się, że ustaliła się także 
nowa cena Poloneza 1500. Odnoto­
wałem szereg ofert w wysokości 
510 tys. zł za-nowe egzemplarze te­
go samochodu.

Zabawnym nieporozumieniem w 
tym dobranym towarzystwie była 
staruszka „Warszawa”, którą ofero­
wano za 20 tys. zł.

Poza tym notowano (wszystko ce­
ny wywoławcze):

FIAT 126p (650) z końca 1979 roku 
— 165 tys. zł; z maja 1979 roku — 
160 tys. zł; z 1978 roku — 144 tys. 
zł; inny egzemplarz z tegoż roku 
— 138 tys. zł; z 1977 roku — 126 tys. 
zł; ale także — 120 tys. zł. 

autobusem. Chodzi mianowicie o 
tablice informujące o tym, na jakiej 
linii kursuje właśnie autobus. A 
rzecz wygląda następująco: w „Ber- 
liecie", od biedy, można się jeszcze 
połapać w oznaczeniach, jest pod­
świetlony numer z przodu i z tyłu, 
a także z boku i w środku wozu. 
Tak to wygląda w ideale, na ogół 
jednak rzeczywistość jest mniej 
przejrzysta. Ideałem zaś dla „Ikaru­
sa” jest tablica z przodu (ta bywa 
lub nie, oświetlona) i metalowy pro­
stokąt z numerem za tylną szybą 
wozu (najczęściej nie oświetlony), 
i na tym kończą się starania MZK 
o odpowiednie oznakowanie, mimo 
iż węgierscy konstruktorzy przewi­
dzieli jeszcze dwie podświetlane 
tablice boczne w obu członach au­
tobusu. Skończyło się na tym, że 
wewnątrz wozu smętnie sterczą pu­
ste uchwyty do tablic i końce kabli 
do ich oświetlenia. Tyle tytułem 
wprowadzenia w tajniki oznakowa­
nia autobusów. Przejdźmy zatem 
do praktyki, która dla postron­
nego obserwatora może wydać się

Gorlickie Zakłady Materiałów 
Izolacyjnych wypuściły na rynek 
■nowość: papę do krycia dachów z 
powłoką aluminiową. Wkrótce na­
płynęły reklamacje. Papa trochę 
poleźy. na dachu i jest dziurawa jak 
sito. Deszcze wsączają się do wnę­
trza budynków. Trzeba kryć dachy 
drugi raz, papą zwykłą, jak tego 
doświadczył np. Dzielnicowy Zarząd 
Budynków Mieszkalnych Wrocław- 
-Sródmieście. Co się okazało? Po­
włoka aluminiowa smakuje pta­
kom i te siadają na nowych da­
chach i dziobią papę. Producent 
ptasiego przysmaku będzie musiał 
chyba dodawać do aluminium 
arszenik.

O Sklep rowerowy przy placu 
Wolności w Mogilnie dementuje 
wiadomość o braku na rynku świa­
teł rowerowych. Rowerzyści powo­
łując się na ten rzekomy brak usi­

FIAT 125p z 1979 roku — 310 tys. 
zł; ale także 290 tys. zł; z 1978 roku 
— 300 tys. zł; z 1977 roku — 235 tys. 
zł; z 1976 roku — 220 tys. zł, ale 
również 190 tys. zł;

SYRENA 105 z 1979 roku — 
122 tys. zł;' z 1973 roku — 68 tys. zł;

ZAPOROŻEC z 1978 roku, po 
27 tys. km — 160 tys. zł;

LADA 1500S, z 1978 roku, po 
37 tys. km — 330 tys. zł (została 
sprzedana za 325 tys. zł);

ZASTAWA 1100P z 1976 roku 
— 235 tys. zł; ale także egzemplarz 
z tegoż roku za 2Ó0 tys. zł;

WOŁGA z, 1975 roku — 225 tys. 
zł; inny egzemplarz z tegoż roku — 
220 tys. zł;

POLONEZ 1500 z 1979 roku — 
480 tys. zł;

VOLKSWAGEN 1200 z 1972 ro­
ku — 70 tys. zł;
FORD-Taunus z 1976 roku — 365 tys. 
zł;

FORD-Granda GXL z 1975 roku 
— 280 tys. zł;

CITROEN CX 2200 z 1975 roku 
— 650 tys. zł;

BMW-520 z 1975 roku — 420 tys. 
zi;.

MERCEDES 220 D z 1970 roku — 
450 tys. zł; S

PEUGEOT 504D z 1979 roku — 
800 tys. zł, model 104 z 1974 roku 
— 280 tys. zł. I

(jod) 

śmieszna, mniej zaś zabawna jest 
dla tych, którzy spieszą się do pra­
cy lub domu.

Przykład pierwszy: do przystan­
ku podjeżdża autobus, za przednią 
szybą numer, np. 117. Jeśli, jako 
potencjalny pasażer, nie zauważy­
łem w porę tego numeru, to pozo- 
stają mi trzy rozwiązania: a) pobiec 
do tyłu lub do przodu i zajrzeć za 
szybę, b) zapytać tych, co już jadą 
i są zorientowani czym jadą (a z 
tym też bywa różnie) lub c) wsia­
dać do autobusu i na miejscu 
stwierdzić cóż to za bolid. Ewen­
tualnie zostać na przystanku i le­
piej wytężać wzrok.

Przykład drugi: „Berliet” na 
przystanku. Z przodu np. numer 
112, ale z boku 180. I to zastanawia. 
Biegnę więc obejrzeć zjawisko z 
tylu (a czasu mało!), tam z kolei 
czerwona litera E za szybą. Wsia­
dam z desperacją, a niech tam, by­
le do przodu! Przecieram oczy — 
na tablicy wewnątrz autobusu nu­
mer jeszcze inny. Który właściwy? 
Mniemając, że najlepiej zoriento­
wany w tym bałaganie jest pan za 
kierownicą, zwracam się do niego. 
I dowiaduję się, że jest to właśnie 
np. 112 („trzeba, panie, patrzeć, a 

łują bowiem nie płacić mandatów. 
Światła do rowerów są. Jedynym 
warunkiem ich kupna, egzekwowa­
nym przez sklep, jest równoczesne 
kupienie nowego roweru. Świateł 
bez roweru sprzedawać bowiem nie 
wolno, gdyż zdarzają się wypadki, 
że ludzie biegają z samymi światła­
mi, udając, że jadą na rowerze.

O Przed sądem w Starachowi­
cach toczyła się rozprawa przeciw­
ko byłemu dyrektorowi naczelnemu 
Fabryki Urządzeń Transportowych 
w Suchedniowie Eugeniuszowi R. 
i jego zastępcy do spraw produkcji 
Ryszardowi T. W lipcu 1976 r. fa­
bryka nie wykonała planu produk­
cji wózków transportowych zwa­
nych rakami. W trosce o premie 
dyrektorzy rozmnożyli je na papie­
rze, podpisując dokumenty stwier­
dzające, że odpowiednią ilość wóz­
ków zrobiono. Potem mieli nadzie­
ję nadgonić produkcję, żeby zgodzi­
ła się z dokumentacją. Nie udawa­
ło się to jednak i potem przez dwa 
lata wciąż wykonywano plan za 
rok poprzedni, a plan bieżący wy­
konywany był na papierze. Wresz­
cie kontrola to wszystko przyłapa­
ła. Od lipca 1976 r. do września 
1978 r. nie wykonano 584 wózków 
wartości 78 milionów złotych, choć 
w dokumentach-one istniały. Moty­
wem fałszerstw były oczywiście 
premie. I tu ciekawostka: niena­
leżne premie, dla których uzyska-? 
nia dopuszczano się ciągłych fał­
szerstw, wyniosły wszystkiego 30 
tys. zł, z czego obaj dyrektorzy za- 
inkasowali do kieszeni przez dwa 
lata tylko 12 tys. złotych, co daje 
średnią około 500 zł miesięcznie na 
łebka. Zęby oszukać na taką kwotę 
— mogli iść i sprzedać naiwnemu 
jakiś tombak jako złoty pierścio­
nek. Takie oszustwo nie dezorgani­
zowałoby gospodarki.

Daimler RougemontWagonette z 1897 roku

nie marzyć o niebieskich migda­
łach!”), że wóz rano jeździł na 
innych liniach, stąd ten cały gali­
matias, a czasu, by numery zmienić 
nie było, itd.

Przykład trzeci: wsiadamy do 
autobusu oznakowanego z tyłu ja­
ko np. 117, nie troszcząc się zbytnio 
o to, jaka to trasa, byle dojechać do 
Śródmieścia., Okazuje się przy tym, 
że z przodu obowiązuje numer 112, 
ale nas to raczej nie wzrusza, bo 
i ten pasuje. Bacznie obserwujemy 
za to rozwój wypadków. Ci, którzy 
zdążyli zauważyć numer z przodu 
i z tyłu autobusu, lepiej zoriento­
wani i bardziej dociekliwi,* głośno 
zastanawiają się: jaki to autobus? 
Ci, którzy zauważyli tylko przednią 
tablicę, są głęboko przekonani, że 
jadą 112, drudzy jadą 117, kierow­
ca, nie pytany, milczy. Wymiana 
poglądów staje się bezprzedmioto­
wa, kiedy autobus na skrzyżowaniu 
Marszałkowskiej z Alejami Jerozo­
limskimi nie skręca w prawo i ja­
dzie dalej Marszałkowską. _ Jedni 
triumfują w duchu („a mówiłem 
baranowi, że 112...”), inni klną 
okrutnie miejską komunikację.

Przykłady wyżej podane są, nie­
stety, prawdziwe. Dyrekcja MZK

Q W stolicy, w okolicach Okopo­
wej i Żytniej samochód dostawczy 
zgubił pojemnik z kiełbasą kmin­
kową. Przechodnie pojemnik za­
nieśli do najbliższego sklepu mię­
snego. Wyjaśnić tu trzeba, że kieł­
basa kminkowa nie cieszy się 
szczególnym "wzięciem, W 
sklepie towar komisyjnie zważono 
i sprzedano, po czym dano ogłosze­
nie do prasy wzywające nieznanego 
właściciela kiełbasy kminkowej, 
aby zgłosił się po równowartość w 
gotówce. Elegancja i uczciwość — 
ale też Ale ćho.dźiłó'ó'śżyńkę.

O; Chałupniczą.. Spółdzielnia Pra­
cy .(Wspólna Droga” w 'Warszawie- 
produkuje portmonetki, do których 
dołącza instrukcję używania. Trzeba 
więc ją pielęgnować i czyścić 
miękką szczoteczką itd. „Wyrób ka- 
letniczy należy użytkować zgodnie 
z przeznaczeniem. Nie należy wy­
pełniać nieforemnym i kaleczącym 
ładunkiem. Przenoszony ciężar roz­
kładać równomiernie”. Dotychczas 
się mówiło, że grunt to mieć forsę, - 

życzyłaby sobie zapewne szczegóło­
wych danych:. kto, kiedy, ■ dlacze­
go — aby ukarać winnych zamie­
szania niefrasobliwych kierowców. 
Ja natomiast winię za ten bałagan 
również kierownictwo tej szacow­
nej skądinąd- instytucji. Autobusy 
są (choć pewnie zbyt mało), kupio­
no je za grube miliony, ale o tym 
by je wyposażyć w takie drobiazgi 
jak tablice informacyjne, kosztują­
ce, w porównaniu z ceną pojazdu, 
grosze, jakoś nikt nie pomyślał. 
MZK każą się cieszyć pasażerom, że 
w ogóle jadą. Tak już jest, że pasa­
żera to nie zadowala — chce wie­
dzieć jeszcze dokąd go zawiozą 
i czy nie zbłądzi.

Wątpliwy jest walor sportowy 
całego zagadnienia — bieg po zdro­
wie wzdłuż kilkunastometrowego 
„Ikarusa” tylko z pozoru jest krze­
piący (a już wcale nie krzepi na 
duchu). Polecam go tym, którzy 
chcieliby wątpić w me słowa, w 
tym również dyrektorom z MZK. 
Niech i oni zasmakują nabijania w 
butelkę, przepraszam, autobus.

KRZYSZTOF FRONCZAK

teraz trzeba mieć i spedytora fa­
chowego, który poradzi jak ją pra­
widłowo przenosić.
• Mimo mrozów w Raciążu za­

rządzono, że cebula może być sprze­
dawana klientom pod warunkiem 
równoczesnego kupna lodów- Dy­
rekcja przedsiębiorstwa handlowe­
go, spotkawszy się z nieoczekiwaną 
krytyką tego systemu sprzedaży 
wyjaśniła, że został on spowodowa­
ny „awarią zamrażarki oraz nie­
możnością natychmiastowej jej na­
prawy”. innymi słowy, lody trzeba 
było sprzedać pod przymusem, bo 
Inaczej by się zepsuły. Jak z tego 
widać, zasada przerzucania nad­
zwyczajnych kosztów handlowych 
na klienta uważana jest tu i ów­
dzie za oczywistą. Wydaje nam się, 
że sprawiedliwiej byłoby, gdyby 
sądy zamiast na karę grzywny ska- 
zywały swoich klientów na kupno 
towarów zepsutych lub niechódli- 
wych.

Rys. A. PIWOŃSKI
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numeraty,: kwartalnie — 52 zł, półrocznie — 104 zł, rocznie — 200 zł. Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje, organizacje. i wszelkiego rodzaju zakłady" pracy-zamawiają prenumeratę w miejsco­
wych Oddziałach RSW „Prasa-Książka-Ruch”, w miejscowościach zaś, w których nie ma Oddziałów RSW — w urzędach pocztowych. Czytelnicy indywidualni opłacają prenumeratę wyłącznie w urzę­
dach pocztowych 1 u doręczycieli. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch", Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, 00-958 Warszawa ul Towarowa 28 
konto PKO ńr 1531-71. Prenumerata’ ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa od prenumeraty krajowej o 50 próc. dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc.'dla zleceniodawców instytucji i 
zakładów pracy.
Sprzedaż egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych na uprzednie zamówienie prowadzi Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw RSW „Prasa-Książka-Ruch", 00-958 Warszawa ul Towarowa 28. 
DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch" — 00-624 Warszawa, ul. Marszałkowska 3/5. Numer indeksu 38506. ' Zam 1B7 o-55


